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Deykacja

Wszyst kim moim Ku zyn kom i Ku zy nom – bez wy jąt ku.
Tro chę by za jęło, żeby Was tu taj wszyst kich wy mie nić.
Naj wa żniej sze, że Wy wie cie, o kogo cho dzi.



Tyl ko w ciem no ści mo żesz zo ba czyć gwiaz dy
Mar tin Lu ther King



Rozdział 1

FRANCO

– Sa lve. Wita się z  wami Ales san dro Soto. Mam na dzie ję, że zo sta li ście szczęśliw ca mi
i uda ło się wam za opa trzyć w po rząd ny od gar niacz do śnie gu. W skle pach jest to obec nie to ‐
war luk su so wy, a  im por te rzy nie nadąża ją go spro wa dzać. Zima za sko czy ła nas wszyst kich,
w ko ńcu w tych re jo nach to ab so lut na rzad ko ść. W spa ra li żo wa nych po go dą mia stach, w tym
w ta kże w Rzy mie, nie dzia ła ko mu ni ka cja miej ska. Je dy na po zy tyw na in for ma cja jest taka, że
syn op ty cy prze wi du ją od wi lż, i to w naj bli ższych dniach. Cóż, po zo sta ło mi po wie dzieć, we so ‐
łe go po świ ętach – ko ńczy głos do cho dzący z ra dia i śmie je się, jak by było z cze go.

– Szlag by to tra fił – mam ro czę pod no sem i wy sy łam do dia bła cały ten dzień.
W au cie z opo na mi, któ rych bie żni ki po zo sta wia ją wie le do ży cze nia, jadę do słow nie dwa ‐

dzie ścia na go dzi nę. I to na ca łko wi cie pro stym od cin ku, po śród sa dów oliw nych. Ce lo wo wy ‐
bra łem bocz ną dro gę pro wa dzącą z  Pe schi ci do Vie ste. Gdy bym wra cał tra są obok urwi ska
i mo rza, z pew no ścią znaj do wa łbym się już na pla ży. I to by naj mniej nie dla te go, że chcia łbym
na niej od sap nąć czy po pa trzeć na wi do ki. Po twar dym lądo wa niu pew nie nie wie le by ze mnie
zo sta ło.

Wpa tru ję się w przed nią szy bę auta, pró bu jąc jesz cze bar dziej wy tężyć wzrok, bo gęsto pa ‐
da jący śnieg zde cy do wa nie ogra ni cza wi docz no ść. Je stem w sta nie doj rzeć to, co znaj du je się
góra czte ry me try przed ma ską mo je go po rsche. Resz ta to w  tym mo men cie za gad ka, choć
prze cież do sko na le znam tę dro gę.

Je stem idio tą, bo prze cież mo głem prze ło żyć ne go cja cje w pod zie miach na ju tro albo po ‐
ju trze. Jak za wsze prze ro sła mnie kre ty ńska am bi cja. Pod ci ągam ręka wy kurt ki, od sła nia jąc
man kie ty czar nej ko szu li. Wci ąż nie przy wy kłem do ele ganc kich ciu chów, ale po zy cja zo bo wi ‐
ązu je. A  don Fa bio aż nad to kła dzie na cisk na tra dy cję. Ła pię za kie row ni cę obu rącz, co nie
zda rza mi się zbyt często. Dro ga jest jed nak prze ra ża jąco śli ska i  tak za sy pa na śnie giem, że
nie wi dać, gdzie ko ńczy się as falt. Je śli wpa dłbym w za spę, chy ba utknąłbym tu taj na do bre.
Od grze ba li by mnie może ju tro wie czo rem. I to przy odro bi nie szczęścia, bo mam wra że nie, że
mo gło by być na wet go rzej. I to ma być to wiel kie ocie ple nie kli ma tu? To ra czej ja kiś pie przo ny
ar ma ge don.

Z ra dia zno wu do bie ga prze ry wa ny głos dzien ni ka rza:
– A za mo men cik spe cjal nie dla pa ństwa Mi cha el Bu blé i  Whi te Chri st mas. Może zi mo wa

pio sen ka ukoi tro chę tem pe ra ment roz ocho co nej la Be fa ny1), któ ra, w  mo jej oce nie, ma cza ła
pal ce w  dzi siej szej po go dzie. Wy gląda na to, że oprócz węgla i  ce bu li może przy no sić ta kże
śnieg. Chy ba wszy scy by li śmy w ostat nim cza sie tro chę nie grzecz ni.



1) La Befana to włoska odpowiedniczka naszego polskiego… św. Mikołaja. Jak głosi tradycja, ta
dobroduszna staruszka o wyglądzie wiedźmy, z haczykowatym nosem i w łachmanach, w noc z 5 na 6
stycznia, czyli w święto Trzech Króli, przemierza niebo na miotle, by odwiedzić wszystkie włoskie
dzieci. Te grzeczne obdarowuje słodyczami i prezentami, niegrzecznym zaś, zamiast rózgi, zostawia
węgiel, popiół, cebulę lub czosnek. Do domów dostaje się przez kominy, a upominki zostawia
w zawieszonych na nich skarpetach (przyp. aut.).

Pra wie za po mnia łem, że dzi siaj noc po prze dza jąca Epi fa nię, czy li świ ęto Trzech Kró li.
Kie dy by łem mały, wy cze ki wa łem tego dnia ze spo rą oba wą. A że nie na le ża łem do grzecz nych
dzie ci, bab cia za wsze stra szy ła mnie, że la Be fa na nie przy nie sie mi sło dy czy. Gdy by ist nia ła
na praw dę, te raz pew nie ob rzu ca ła by mnie pa ro ma to na mi węgla i po pio łu.

– La Be fa na vien di not te, con le scar pe tut te rot te… – nucę pod no sem po czątek jed nej z ry mo ‐
wa nek, któ rych uczo no nas kie dyś w szko le. Nie pa mi ętam już resz ty słów.

– Zro bi ło się kli ma tycz nie – od zy wa się znów spi ker, kie dy pio sen ka usta je. – A te raz na
po wa żnie, le piej zo sta ńcie w do mach. Jest nie bez piecz nie.

– No ja sne – pry cham.
Gdy bym był roz sąd niej szy, sie dzia łbym te raz w fo te lu ze szklan ką whi sky albo Ape ro lu. Ale

am bi cje za wsze mia łem wy gó ro wa ne, choć star to wa łem od zera.
Wszyst ko, co uda ło mi się osi ągnąć, wy pra co wa łem so bie sam. W ko ńcu sta łem się pra wą

ręką dona wło skiej ma fii. I capo za rządza jącym re jo nem Apu lia. Mó wi ąc nie skrom nie, ca łkiem
nie źle so bie ra dzę. Od kie dy ku pi łem po rsche, lu dzie w mie ście za częli zwra cać na mnie po ‐
dwój ną uwa gę. I two rzyć głu pie plot ki. Pie przyć lu dzi i ich gad kę. Za wsze wie dzą le piej i za ‐
wsze będą szu ka li cze goś, do cze go mo gli by się do cze pić. Im bar dziej nie szczęśli wi, tym wi ‐
ęcej chrza nią. Na zy wam się Fran co Meli i znam swo ją war to ść. Nie po trze bu ję uzna nia wśród
tych, któ rzy nie mają dla mnie żad ne go zna cze nia.

Kie dy wcho dzę w za kręt, a tuż przy dro dze wy ra sta ją drze wa, na ci skam na ha mu lec. Wóz
zwal nia do dzie si ęciu ki lo me trów na go dzi nę. Le d wo się wle cze. To ja kaś kpi na. Nie ma tu taj
żad ne go oświe tle nia. Roz glądam się na boki, bo nie pierw szy raz wy sze dłby mi tu taj przed
ma skę ja kiś dzik. Żyją w tych re jo nach od lat. Na praw dę jesz cze tyl ko tego mi bra ku je, by na
ko niec dnia ja kiś nie ogar ni ęty zwierz po ry so wał mi ka ro se rię.

Pod no szę le żący na fo te lu pa sa że ra te le fon i  zer kam na go dzi nę. Dwu dzie sta pierw sza
dwa dzie ścia. I zero kre sek sie ci. Zero! Po go da po tra fi nie źle nas urządzić. Wy star czy je den jej
ka prys i cały cy wi li zo wa ny świat tra fia szlag.

A  ja je stem wy god nic ki i  przy zwy cza iłem się do tych wszyst kich elek tro nicz nych ga dże ‐
tów. Ży cie bez mi kro fa lów ki, czaj ni ka, lo dów ki, nie wspo mi na jąc już o kon so li do gier, by ło by
zde cy do wa nie trud niej sze.

Od kła dam te le fon na bok i wy je żdża jąc z nie wiel kie go la sku, wy łączam „dłu gie”. I tak nie ‐
wie le po ma ga ją. Z mi nu ty na mi nu tę za czy na sy pać co raz moc niej, a lu dzie na praw dę wzi ęli
so bie do ser ca wska zów ki o po zo sta niu w do mach. Od dłu ższe go cza su nie mi nąłem ani jed ‐
ne go auta.



Re we la cja. Je stem na praw dę wku rzo ny i po rząd nie ze stre so wa ny. Jaz da w ta kich wa run ‐
kach męczy mnie bar dziej niż prze słu cha nia urządza ne w pod zie miach.

Ale, przy tej po go dzie, zo sta ło mi ja kieś dzie si ęć mi nut dro gi i  też będę w domu. W tym
mo men cie nie ma rzę o ni czym in nym, tyl ko o dłu gim prysz ni cu i ja ki mś do brym fil mie. Daw ‐
no ni cze go nie ogląda łem. Ta myśl de ter mi nu je mnie do dal szej jaz dy.

Co jest?
Wy tężam wzrok, mi ja jąc znaj du jący się po le wej stro nie przy sta nek au to bu so wy.
Wi dzę tam coś… albo ra czej ko goś… Wy cho dzi na to, że nie je stem je dy nym sza le ńcem,

któ ry wy ru szył w dro gę w taką za wie ru chę.
Ciem na po stać na przy stan ku przy ci ąga moją uwa gę. Pod róż au tem nie była mądrym po ‐

my słem, ale wy cze ki wa nie te raz na au to bus to już ab surd. To ra czej oczy wi ste, że w taką po ‐
go dę ża den tu taj nie do trze. Zresz tą, o ile się nie mylę, ten przy sta nek jest już chy ba nie ak tyw ‐
ny. Sądząc po jego wy glądzie, mam ra cję. Wy da je się to tal nie zde ze lo wa ny i nie za uwa ży łem
na nim roz kła dów ki.

Ma va’. Bez jaj. Chy ba ko goś nie źle po grza ło.
Może to ja kiś me nel.
Ten ktoś pod pie ra się o jed ną ze ścian przy stan ku. Pew nie ma pro ble my z rów no wa gą, co

tyl ko po twier dza moją hi po te zę. Jadę da lej, choć mam nie od par te wra że nie, że po stać ma cha
w moim kie run ku.

Olać to. Nie moja spra wa. Je śli ktoś uży wa tyl ko frag men tu swo je go mó zgu, niech cier pi.
Ja do bro dusz nie go pod wio zę, a on ze szcza mi się w au cie. Albo zrzy ga. Już nie wiem, co by ło ‐
by gor sze. Nie ma się nad czym za sta na wiać. Jadę da lej.

– Jak spędzi li ście syl we stra? Nie wiem, czy sły sze li ście, ale w  jed nej z  re stau ra cji w  Bari
od by ła się na praw dę wy bu cho wa im pre za… Otóż… – Głos do cho dzący z ra dia przy ci na się. Po ‐
tem sły chać tyl ko szu my, aż w ko ńcu sy gnał zni ka na do bre.

Czu ję nie po kój. My ślę o czło wie ku sto jącym na przy stan ku.
Wie dzia łem, że tak będzie.
– Caz zo! Kur wa! – Ude rzam ręką w kie row ni cę i zje żdżam na bok, bo pie przo ne wy rzu ty

su mie nia dręczy ły by mnie pew nie przez cały wie czór.
Za wra cam na środ ku dro gi, wy ko nu jąc ma newr, któ ry mó głby mnie kosz to wać nie tyl ko

so lid ny man dat. Przy ta kiej wi docz no ści ry zy ku ję ko li zją, i  to stu pro cen to wo z  mo jej winy.
Jed nak mało praw do po dob ne, by ktoś te raz nad je chał. Chwa lę się w  my ślach za to, że osta ‐
tecz nie zde cy do wa łem się na car re rę z na pędem na czte ry koła. Auto zry wa się z miej sca, kie ‐
dy szczęśli wie uda je mi za wró cić. Opo ny śli zga ją się po na wierzch ni, ale osta tecz nie dają
radę. Ści ągam nogę z gazu, uświa da mia jąc so bie, że tro chę mnie po nio sło. To czę się więc do
przy stan ku. Przez mo ment prze cho dzi mi przez gło wę myśl, czy to nie były tyl ko oma my. Wy ‐
obra źnia na praw dę zmęczo nej gło wy. Może to wca le nie był czło wiek? W ko ńcu wa run ki na ‐
praw dę nie sprzy ja ją wi docz no ści.



Kie dy jed nak je stem do sta tecz nie bli sko, wi dzę wy ra źnie, że ktoś na dal tam stoi. Te raz nie
mam już żad nych wąt pli wo ści – ani wzrok, ani umy sł mnie nie za wio dły.

Za trzy mu ję auto, za ci ągam ha mu lec ręcz ny i  nie ga sząc sil ni ka, wy sia dam na ze wnątrz.
Po wiew lo do wa te go po wie trza ude rza mnie pro sto w twarz. Za pi nam cien ką kurt kę. Świa tło
sa mo cho do wych re �lek to rów oświe tla mi dro gę.

Pierw szym, co do cie ra do mo ich uszu, jest jęk. Prze ra ża jący.
Je stem już bli sko, a mimo to jesz cze przy spie szam kro ku. Mu szę uwa żać, żeby nie wy wi ‐

nąć tu taj orła i nie po ła mać gna tów.
Po stać sto jąca na przy stan ku to bez dwóch zdań ko bie ta. Po chy lo na, ubra na w  roz pi ęty

płaszcz i czap kę, spod któ rej wy ła nia się gęstwi na ciem nych wło sów. Nie wi dzę jej twa rzy, bo
pa trzy w dół. Ale spra wia wra że nie, jak by była obłąka na.

I ten jej la ment. San to Cie lo. Boże. Mam ciar ki na rękach.
– Czy coś się sta ło? – py tam ostro żnie, za zna cza jąc swo ją obec no ść.
Ko bie ta zno wu jęczy, obej mu jąc jed ną ręką swój ogrom ny brzuch.
Zer kam w dół, na ogrom ną pla mę po kry wa jącą no gaw ki jej spodni. Są kom plet nie prze ‐

mo czo ne. Ła pię się za gło wę, pró bu jąc za cząć lo gicz nie my śleć, choć przy zna ję, że przy cho dzi
mi to
z tru dem.

Ona jest w ci ąży.
To nie ule ga żad nej wąt pli wo ści. Na wet gdy by po rząd nie się prze ja dła, nie wy gląda ła by

w ten spo sób. Ale to nie ste ty nie jest je dy ny pro blem.
Wszyst ko wska zu je na to, że wła śnie za częła ro dzić.
– Niech mi pan po mo że. Ti pre go – kwi li, pod no sząc na mnie wzrok.
A ja nie wiem, jak się za to wszyst ko za brać. Mam su cho w gar dle i czu ję to tal ną bez rad no ‐

ść. Ła pię ją pod ra mię.
– Pro szę iść ze mną. Za raz za dzwo nię po po go to wie. – Opie ram jej ci ężar na swo im ra ‐

mie niu, cho ciaż nie bar dzo chce ze mną wspó łpra co wać i tyl ko zwi sa bez wład nie. Do brze, że
poza ci ążo wym brzu chem jest ca łkiem szczu pła.

Nie wiem, jak z nią po stępo wać, żeby nie wy rządzić jej żad nej krzyw dy. Ła pię ją za dru gi
bok, sta ra jąc się omi jać dło nią brzuch, by nie wy wie rać na nie go na ci sku. Już daw no nie wa li ło
mi tak ser ce. Do słow nie ści ska mnie w klat ce.

Ko bie ta zno wu jęczy.
– Aaaa! – krzy czy nie spo dzie wa nie, za trzy mu je się i po chy la do przo du. Pra wie wy śli zgu je

mi się z rąk.
Je stem prze ra żo ny. Mo gła mnie ja koś ostrzec, że za mie rza tak zro bić.
– Krwa wię – dy szy. – Chy ba nie jest do brze.
– Spo koj nie. Nie jest źle – pa plę od rze czy. Pró bu ję ją ja koś wes przeć, choć sam po trze bu ję

w tym mo men cie ko goś, kto po mó głby mi się ogar nąć. I po my śleć, że jesz cze przed chwi lą je ‐



cha łem do swo je go domu z wi zją ry chłe go za ko ńcze nia tego pa skud ne go dnia. – Je ste śmy już
przy sa mo cho dzie. Za raz za dzwo nię po ka ret kę – ob wiesz czam gło sem, któ re go sam nie roz ‐
po zna ję. Już daw no nic nie do pro wa dzi ło mnie do ta kie go sta nu.

Pró bu ję się sku pić. Za cząć lo gicz nie my śleć. Prze cież przy tej po go dzie po go to wie do trze
tu taj w naj lep szym wy pad ku za pół go dzi ny. Dru gie tyle po ja dą z po wro tem. Zer kam na wi ‐
jącą się ko bie tę. Nie trze ba być ge niu szem, żeby się do my ślić, jak bar dzo cier pi. Całe jej cia ło
ma ni fe stu je ból. Nie pa mi ętam, czy prze ży łem kie dyś coś, co wy wa rło by na mnie ta kie wra że ‐
nie. A  prze cież wi dzia łem już set ki pie przo nych eg ze ku cji. Dan na zio ne! Szlag by to tra fił.
Kom bi nuj, Fran co, kom bi nuj!

– Albo pa nią za wio zę. – Jest szan sa, że tak będzie szyb ciej. I tak mu sia łbym za pro po no wać
jej we jście do auta. Prze cież nie będzie my ster czeć na ze wnątrz w taką śnie ży cę. Przez chwi lę
za sta na wiam się, jak będzie wy glądać moja ta pi cer ka po tym, jak ro dząca na niej usi ądzie, ale
to szyb ko prze sta je mieć zna cze nie.

Otwie ram tyl ne drzwi, zdej mu ję z sie bie kurt kę i roz kła dam ją na fo te lach. Przy trzy mu ję
nie zna jo mą, po ma ga jąc jej we jść do środ ka. Wci ąż jęczy, ści ska jąc mnie przy tym tak, że pra ‐
wie mia żdży mi dłoń. Schy lam się, by dźwi gnąć jej nogi, któ rych sama nie jest w sta nie pod ‐
nie ść na wet na wy so ko ść pro gu. Kła dzie się na sie dze niach, od chy la jąc gło wę do tyłu. Do pie ro
kie dy za my kam drzwi, za uwa żam, jak bar dzo trzęsą mi się pal ce. I to wca le nie z zim na.

Ja sna cho le ra. Prze cze su ję ręką krót ko przy ci ęte wło sy, zda jąc so bie spra wę z tego, jak bar ‐
dzo je stem bez sil ny.

Wi zja po ko na nia pó łgo dzin nej tra sy w ta kich wa run kach i z ro dzącą ko bie tą na tyl nej ka ‐
na pie, nie na pa wa mnie opty mi zmem. Wci ągam po wie trze i wsia dam za kie row ni cę. Za sta na ‐
wiam się tyl ko nad jed nym. Gdzie, do cho le ry, jest w tym mo men cie jej part ner? Gdzie jest jej
ro dzi na? Dziew czy na po trze bu je na tych mia sto wej po mo cy, tym cza sem zo sta ła kom plet nie
sama i  szu ka ła ra tun ku w  miej scu da le kim od ja kich kol wiek za bu do wań. Na co ona li czy ła?
Całe szczęście dla niej, że tędy prze je żdża łem. I całe nie szczęście dla mnie.

Pod no szę te le fon z  fo te la pa sa że ra, ale roz świe tla jący się ekran tyl ko przy po mi na mi
o tym, że nie ma tu sie ci. Mimo to wy bie ram 112, bo prze cież po łącze nia alar mo we rządzą się
swo imi pra wa mi. Może uda mi się ja koś do dzwo nić. W słu chaw ce nie sły chać jed nak żad ne go
sy gna łu.

Za raz zwa riu ję. Zwal niam ha mu lec ręcz ny i ru szam, choć w sta nie ta kie go ogłu pie nia zde ‐
cy do wa nie nie po wi nie nem pro wa dzić. Nie mam wy jścia. Choć po tra fię po wa żnie na gi ąć gra ‐
ni ce swo je go kom for tu psy chicz ne go, ta sy tu acja spra wia, że zu pe łnie tra cę kon tro lę nad emo ‐
cja mi. Nie je stem przy zwy cza jo ny do wi do ku cier pi ącej ko bie ty. Tego w moim świe cie po pro ‐
stu nie ma.

Chrząkam ner wo wo, ma jąc ocho tę na czy mś się wy żyć. Moje sa mo po czu cie nie ma te raz
jed nak wi ęk sze go zna cze nia. Ści skam drążek z bie ga mi, jak bym za raz miał go zmia żdżyć.



– Bła gam pana, tyl ko nie do Vie ste – wy du sza z sie bie ko bie ta po mi ędzy ko lej ny mi jęka mi,
a jej pro śba na mo ment zwa la mnie z nóg. – Gdzieś da lej. Ti pre go. Pro szę…

Zdej mu ję nogę z gazu i na parę se kund od wra cam się do tyłu.
– Słu cham? – py tam zdębia ły. Jak to nie do Vie ste? – Prze cież tam znaj du je się naj bli ższy

szpi tal. Chy ba sama pani wi dzi, że nie mamy cza su na ta kie wy brzy dza nie. – Jej sło wa mo ‐
men tal nie do pro wa dza ją mnie do sta nu, kie dy sta ję się nie przy jem ny.

Ko bie ta marsz czy czo ło, a w jej nie bie skich oczach nie wi dzę nic oprócz prze ra że nia. Ro ‐
zu miem, że dzi siaj lu dzie mają pra wo de cy do wa nia o tym, w któ rym szpi ta lu chcą się zna le źć.
Ale tu taj chy ba nie ma in ne go wy jścia. Je śli nie ru szy my do Vie ste, za chwi lę mo że my utknąć
w miej scu i w ogó le ni g dzie nie do je dzie my. Zresz tą z tego, co za uwa ży łem, od wie dza jąc kie ‐
dyś na od dzia le żonę dona, So fię, opie ka w tym szpi ta lu jest na ca łkiem do brym po zio mie.

Wy god ni sia. Je stem po iry to wa ny. Już mam za miar jej wy gar nąć, że po win na się cie szyć,
bo prze cież ra tu ję jej dupę, choć to zde cy do wa nie nie na le ży do mo ich obo wi ąz ków, ale wła ‐
śnie wte dy za czy na coś mó wić.

– On… On… – po wta rza. Zno wu za czy na dy szeć.
Pa trzę w lu ster ko i wi dzę, że moc no za ci ska oczy. Jej krzyk wy pe łnia wnętrze sa mo cho du.

Nie zna jo ma bez wład nie ude rza gło wą o sie dze nie. Jak by fak tycz nie była opęta na. Co jest gra ‐
ne? San to Cie lo. Boże, w co ja się wpa ko wa łem? Przy spie szam, choć w ta kich wa run kach to nie ‐
zbyt roz sąd ne. Mam jed nak nie od par te wra że nie, że zwy czaj nie mo że my nie zdążyć. Nie
znam się na ak cjach po ro do wych. Cho le ra. Z ko bie tą w ci ąży mia łem do czy nie nia tyl ko wte dy,
kie dy od wie dza łem dona Fa bia i jego uko cha ną. Nie zy ska łem jed nak dzi ęki temu ja kie jś nie ‐
zbęd nej i prak tycz nej wie dzy.

Na mo ment na sta je ci sza, o ile mo żna to tak na zwać. Ko bie ta wci ąż gło śno dy szy.
– On nas za bi je. Mnie i dziec ko – ko ńczy na jed nym wy de chu, jak by się bała, że za mo ‐

ment zno wu za brak nie jej sił.
– O czym pani mówi? Caz zo! Czy to ja kiś kiep ski żart? – wy bu cham. Wiem, że nie po wi ‐

nie nem tego ro bić, bo moja zło ść i tak w ni czym nie po mo że. Szyb ko za czy nam tego ża ło wać,
bo to prze cież nie czas na kłót nie. Ani ona, ani ja nie czu je my się w tej sy tu acji kom for to wo.

Pa trzę w bocz ne lu ster ka. Nikt za nami nie je dzie.
On nas za bi je. O kim ona gada?
Niech ten cyrk jak naj prędzej się sko ńczy.
– Prze pra szam. – Ko bie ta za czy na wyć z bólu. Wy po wie dze nie tego sło wa przy cho dzi jej

z tru dem i wca le nie cho dzi tu taj o ura żo ną dumę. – Prze pra szam, że pana w to wpa ko wa łam
– łka.

Prze ły kam śli nę.
Sam się wpa ko wa łem. Na wła sne ży cze nie. Mo głem nie za wra cać.
Da rem ne ga da nie. Trud no, mle ko się roz la ło. Prze cież jej tu taj nie wy sa dzę.



Zwal niam i od wra cam się, by na nią zer k nąć. Za uwa żam, że zdjęła czap kę. Spod dłu gich,
opa da jących jej na twarz wło sów wi dać de li kat ne rysy. Po jej po licz kach pły ną łzy. Czu ję ko lej ‐
ny ucisk w klat ce pier sio wej. Boli. Może to za wał? Szcze rze po wie dziaw szy, już chy ba nic nie
będzie w sta nie mnie zdzi wić.

Nie wiem, kim jest i w co się wpa ko wa ła. Nie mój biz nes, więc nie za mie rzam w to wni kać.
Może w bólu opo wia da ja kieś bred nie. Cier pie nie spra wia, że ma uro je nia. Szlag by to tra fił.
A może naj zwy czaj niej w świe cie to ja kaś wa riat ka. Któż o zdro wych zmy słach przy cho dzi na
nie ak tyw ny przy sta nek au to bu so wy w ta kim sta nie? Je śli fak tycz nie nie mo gła po pro sić o po ‐
moc żad nej bli skiej oso by, może po win na za dzwo nić po tak sów kę.

Kon ty nu uję jaz dę, bo nie po zo sta ło mi nic in ne go. Mu si my jak naj prędzej zna le źć się
w szpi ta lu. W Vie ste. Nie zdąży my do trzeć ni g dzie in dziej. Nie, kie dy za okiem nie wi dać pra ‐
wie nic, a dro gi z mi nu ty na mi nu tę sta ją się co raz mniej prze jezd ne.

– Oj ciec mo jej có recz ki to zły czło wiek. Bar dzo zły – mówi sama od sie bie, bar dzo sła bym
gło sem, mało wy ra źnie.

Po raz ko lej ny zer kam w lu ster ko. Za sta na wiam się, czy coś mi się nie prze sły sza ło.
Do pie ro te raz zro zu mia ła, że jest zły? Nie my śla ła o tym, kie dy kła dła się z nim do łó żka?

Pró bu ję ugry źć się w język, za nim po wiem coś, co nie ko niecz nie będzie na miej scu. Zer kam
na swo je ręce i do pie ro te raz za uwa żam na nich pla my krwi. Jej krwi. Ten wi dok aku rat nie
robi na mnie wra że nia. Przez lata zdąży łem do nie go przy wyk nąć.

Z tyl nej ka na py roz le ga się ko lej ny prze ra ża jący wrzask. Od wra cam się i wi dzę, że nie zna ‐
jo ma zwi ja się w kłębek, jak by wła śnie była w cho ler nej ago nii.

– Nie dam rady! – krzy czy z pe łnym prze ko na niem. – Nie wy trzy mam dłu żej! Dziec ko za ‐
raz się uro dzi. – Wy da je z sie bie nie ludz ki od głos.

Za mie ram. Zje żdżam na po bo cze. Bio rę do ręki te le fon, za ci ągam ha mu lec i  wy sia dam
z auta. Trza skam drzwia mi i zmie rzam pro sto na tyły mo je go po rsche.



Rozdział 2

GIULIA

W tym mo men cie ma rzę tyl ko o jed nym. Nie o tym, by to wszyst ko się sko ńczy ło. Chcę po
pro stu umrzeć. Tyl ko w tym do pa tru ję się swo je go ra tun ku.

Nie boję się śmier ci. Nie ma pie kła, w któ re kie dyś wie rzy łam. Już daw no temu prze ko na ‐
łam się, że nie wy gląda ono tak, jak je so bie wy obra ża łam. Pie kło jest tu taj. Na Zie mi. W moim
ży ciu.

Prze szy wa jący ból ci ągnie się od kręgo słu pa w  dół. Jesz cze ja kiś czas temu przy po mi nał
na stępu jące po so bie fale, po mi ędzy któ ry mi mia łam szan sę ode tchnąć. Był jak pul so wa nie,
któ re prze mi ja ło. Te raz cier pie nie ci ągnie się w  nie sko ńczo no ść. Krzy czę, jed no cze śnie pró ‐
bu jąc za ci skać usta, bo nie chcę tego ro bić – boję się, że mężczy zna wio zący mnie do szpi ta la
zre zy gnu je. Jed nak na tu ra wy da je się sil niej sza ode mnie. Nie po tra fię tego opa no wać.

W  tym mo men cie je stem co raz bar dziej świa do ma jed ne go. Nie wy trzy mam. Nie do je ‐
dzie my do szpi ta la. I nie zna jo my też chy ba o tym wie. Stoi przed drzwia mi auta i wła śnie pró ‐
bu je wy ko nać ko lej ny te le fon. Jest zde ner wo wa ny. A  ja nie mam po jęcia, ile jesz cze będzie
w  sta nie znie ść. W  tej chwi li by ła bym mu wdzi ęcz na, gdy by ukró cił moje cier pie nie – i  nie
cho dzi mi o po moc me dycz ną. W mo jej sy tu acji wy jście jest tyl ko jed no. Po wi nien mnie za bić.

Krzy czę. Ból jest tak doj mu jący, że pra wie mdle ję. Na mo ment ury wa mi się kon takt z rze ‐
czy wi sto ścią i nie bar dzo wiem, gdzie wła ści wie się zna la złam. Wra że nie roz sa dza nych ko ści
szyb ko mi o tym przy po mi na i zmu sza mnie do po wro tu z wy god nych za świa tów. Nie je stem
w sta nie utrzy mać nóg ra zem. Całe dy go czą, i to nie z zim na. Czu ję się tak, jak by ktoś żyw cem
ciął mnie na małe ka wa łki. I so lił nowo po wsta łe rany.

Mężczy zna otwie ra drzwi, ra mie niem przy trzy mu jąc te le fon przy uchu. Na jego ciem nych
wło sach po bły sku ją bia łe śnie żyn ki. Kła dzie na tyl ną pó łkę auta ap tecz kę pierw szej po mo cy.
A  po tem drżący mi ręka mi od pi na man kie ty czar nej ko szu li i  pod wi ja ma te riał na wy so ko ść
łok ci. Jak by wła śnie za mie rzał za jąć się ja kąś ci ężką, fi zycz ną pra cą.

– Chy ba je stem go to wy – mówi, ale do pie ro po chwi li uświa da miam so bie, że nie kie ru je
tych słów do mnie. – Włączę tryb gło śno mó wi ący – do da je, a  po tem kli ka coś na te le fo nie
i sta wia urządze nie tuż przy mo jej gło wie.

Zer kam na roz świe tlo ny ekran jego ko mór ki, ale wid nie jące na nim li te ry zle wa ją mi się
w ca ło ść.

– Sły chać mnie? – W słu chaw ce od zy wa się męski głos. – Sły szą mnie pa ństwo?
– Tak, sły chać – od po wia da mężczy zna.
Ja nie je stem w sta nie wy do być z gar dła żad ne go dźwi ęku poza ry kiem i łka niem.
– Po go to wie już je dzie, choć wie dzą pa ństwo, że wa run ki są trud ne. Tro chę to po trwa.

Tym cza sem pro szę uwa żnie po słu chać, damy radę – za pew nia głos ze słu chaw ki. – Jak ma



pani na imię?
Za pa da ci sza. Przed ocza mi robi mi się ciem no. Po chwi li od zy sku ję wi dze nie, ale wszyst ‐

ko, co wi dzę, po zo sta je spo wi te mgłą. To do wód na to, że nie daję już rady. Mózg od ci na mnie
od tej sy tu acji.

Czy ktoś mnie o coś py tał? Pró bu ję się sku pić, ale wszyst kie moje my śli ucie ka ją w jed nym
kie run ku. Męczar nia przy sła nia mi wszyst ko. To jak tor tu ry.

– Halo, halo? Sły szy mnie pani? – Ze słu chaw ki pa da ją ko lej ne sło wa. Chy ba kie ro wa ne
bez po śred nio do mnie.

– Giu lia – dy szę. Mam na dzie ję, że mnie sły chać i  że nie będę mu sia ła tego po wta rzać.
Pro ste czyn no ści sta ją się tak bar dzo skom pli ko wa ne.

Nie zna jo my sto jący obok mnie ła pie mnie za dłoń. Pa trzy na mnie. Jesz cze przed mo men ‐
tem spa ni ko wa ny, te raz ema nu je pew no ścią sie bie. Jego nie bie skie oczy skie ro wa ne są pro sto
na mnie.

– Giu lia – wy po wia da moje imię – po słu chaj mnie. Będziesz mu sia ła mi za ufać.
Chcę mu od po wie dzieć. Skła mać, bo prze cież praw da oka za ła by się nie zręcz na za rów no

dla nie go, jak i dla mnie. Nie za ufam mu, cho ciaż o to pro si. Ni ko mu nie ufam. Ni g dy nie będę
mo gła so bie na to po zwo lić, bo po przez za ufa nie tra ci my swo ją obron ną tar czę. A lu dzie przy ‐
po mi na ją sępy, któ re ro ze rwą nas na ka wa łki, kie dy tyl ko znaj dą ku temu do god ną oka zję.
Kon se kwent nie jed nak mil czę.

Ko lej ny nad cho dzący skurcz spra wia, że mi mo wol nie pod no szę się do po zy cji sie dzącej.
Czu ję pot na ca łej twa rzy. Wło sy kle ją mi się do po licz ków.

Mężczy zna sza mo cze się z  moim ubra niem. Pod no szę bio dra, kie dy zdej mu je ze mnie
spodnie i majt ki. Po ma ga mi roz su nąć nogi. Nie ana li zu ję tego, co robi. Dzia łam jak au to mat.
A  głos do cho dzący ze słu chaw ki cały czas wy da je ja kieś po le ce nia. Czu ję ka żdą po je dyn czą
kost kę mo je go cia ła. Nie zna jo my prze su wa te le fon bli żej sie bie, jak by nie chciał uro nić ani
sło wa. Jest zde ter mi no wa ny, jak gdy by na praw dę za częło mu na mnie za le żeć. Ale to tyl ko złu ‐
dze nie. Ni ko mu na mnie nie za le ży.

Te raz kuca po mi ędzy mo imi uda mi ze wzro kiem utkwio nym w  je den punkt. Jest bla dy.
W tym mo men cie nie my ślę o wsty dzie. Ma rzę o tym, by to pie kło wresz cie się sko ńczy ło.

Do środ ka auta wpa da zim no, mie sza jąc się z cie płem bu cha jącym z krat ki wen ty la cyj nej.
– Bła gam. Za bij mnie! – krzy czę, wy gi na jąc się po raz ko lej ny.
– Giu lia, spo koj nie. Za chwi lę będzie po wszyst kim.
Jego głębo ki głos na mo ment mnie uci sza, choć wiem, że kła mie. Nie będzie po wszyst ‐

kim. To do pie ro po czątek.
Tak bar dzo chcia ła bym uwie rzyć w jego sło wa.
Kręcę gło wą. Myli się. Całe moje cia ło ma ni fe stu je sprze ciw wo bec jego de kla ra cji. A za ra ‐

zem na głos nie mó wię nic. Szko da słów, bo i  tak ni cze go nie zro zu mie. Nie może prze cież
wie dzieć o tym, co mnie spo tka ło. Chy ba nikt nie jest w sta nie so bie tego na wet wy obra zić.



Na po wrót od wra ca spoj rze nie od mo jej twa rzy. A kie dy lo ku je je mi ędzy mo imi no ga mi,
jego oczy ro bią się wiel kie. Jak by wła śnie zo ba czył coś bar dzo nie zwy kłe go. Robi się jesz cze
blad szy, jak ścia na. Prze cie ra czo ło wierz chem ręki.

– Nie eee! – wrzesz czę, bo mam wra że nie, że ból za raz roz sa dzi mnie od środ ka.
Mężczy zna mówi coś do te le fo nu. Po ru sza ko szu lą, pró bu jąc się wen ty lo wać, jak by było

mu go rąco. A prze cież na ze wnątrz, gdzie stoi, pa nu je stu pro cen to wa zima. Ła pie się za gło ‐
wę, ner wo wo dra pie po krót kich wło sach, ale szyb ko po wra ca do po przed niej po zy cji, jak by
osta tecz nie od zy skał nad sobą pa no wa nie. Znów ła pie moją dłoń. Spi nam się, to nąc
w męczar niach.

Nie zna jo my coś do mnie mówi. Sku piam wzrok na jego ustach, pró bu jąc od czy tać sło wa
wy cho dzące z jego warg. Nic nie chce prze bić się przez blo ka dę w mo jej gło wie, przez pa nu ‐
jącą w niej ci szę. Od niej do słow nie pisz czy mi w uszach.

– Przyj! – woła, jak by z od da li. – Przyj!
Na pi nam się, bo w tym mo men cie zo bo jęt nie nie zda je się wy gry wać tę wal kę. Go rzej już

być nie może. Za my kam oczy i wy ko nu ję jego po le ce nia. Dyk tu je mi, co mam ro bić. Ści skam
jego pal ce z ca łych sił. Wy ży wam się na nich, to mi po ma ga. Po mi mo pa nu jącej na ze wnątrz
ujem nej tem pe ra tu ry jego dłoń jest taka cie pła. Ale po chwi li wy ry wa ją z mo je go uści sku.

– Gesù Cri sto! – mówi z nie do wie rza niem. Zu pe łnie zmie nia ton gło su, któ ry te raz wy ra ‐
źnie wi bru je.

Na wpół tra cę świa do mo ść. Nie po tra fię opi sać sło wa mi prze ra że nia, któ re mną wła da.
– Dziew czyn ka – do da je, choć nie je stem pew na, czy do kład nie tak brzmią jego sło wa. Są

le d wo sły szal ne.
A po tem wnętrze auta wy pe łnia płacz. Gło śny la ment.
Zer kam w dół. Mężczy zna trzy ma w rękach coś bar dzo ma lut kie go. Tak ma łe go, że przez

mo ment wąt pię w to wszyst ko, co przed chwi lą się wy da rzy ło. To nie może być dziec ko. Prze ‐
cież nie po win no być aż tak kru che. Wi dy wa łam nie raz dzie ci. Choć w za sa dzie ni g dy za raz po
na ro dzi nach, tyl ko star sze.

Mała istot ka cha otycz nie po ru sza rącz ka mi. Ru cha mi przy po mi na mi ro bo ta. Nie zna jo my
ostro żnie kła dzie ją na moim brzu chu. Zno wu za uwa żam, jak bar dzo drżą mu dło nie. Pró bu je
na ci ągnąć poły mo je go płasz cza tak, by okryć małą. Po tem cofa się i przy my ka drzwi, na chwi ‐
lę zo sta wia jąc mnie samą. Dziec ko prze sta je pła kać.

Zno wu za pa da ci sza. Wszyst ko wo kół mnie wi ru je.
Pa trzę na ma lusz ka. Mia bam bi na. Ogar nia mnie wzru sze nie.
Na gle za po mi nam o ca łym bólu. Coś za czy na mnie nie po ko ić. Ma luch się nie ru sza. Czy

od dy cha? Co się dzie je? Opusz ką pal ca prze su wam po de li kat nej, przy bru dzo nej skó rze. Wier ‐
ci się. A więc jest po pro stu zmęczo na i za sy pia. Tak samo jak ja. Od dy cham z ulgą.

– Dzień do bry, có recz ko – szep czę. Z oczu pły ną mi łzy. Jest taka kru cha. I taka nie win na.
Nie je stem w sta nie ukryć emo cji. – Wi taj na tym świe cie. – Milk nę na chwi lę. – Tak mi przy ‐



kro, że nie przy go to wa łam dla cie bie bez piecz ne go miej sca – łkam, ale ma lut ka na dal spo koj ‐
nie leży. Nie pła cze, jak by na praw dę mnie słu cha ła. Być może uspo ka ja ją mój głos. Tym ra ‐
zem od wa żniej niż przed mo men tem głasz czę jej małe plec ki, frag ment cia łka nie za kry ty
przez mój płaszcz. Po pra wiam ma te riał, na ci ąga jąc go tak, by nie było jej zim no.

Nie zna jo my po wra ca. Trzy ma w dło niach ja kieś ubra nie.
– To ma ry nar ka – mówi, wi dząc, że mu się przy glądam. Do kład nie okry wa nią ma lusz ka

i w mia rę mo żli wo ści ta kże mnie.
Jest mi lżej, choć nie po win no tak być. Utra ta czuj no ści bywa pierw szym kro kiem w stro nę

prze gra nej. Nie mogę po zwo lić so bie na na iw ną wia rę w  to, że już wszyst ko będzie do brze.
Choć aku rat fi zycz na męczar nia wła śnie do bie gła kre su. Cho ciaż tyle. Ko lej ny roz dział za ‐
mkni ęty.

Je stem na praw dę wy czer pa na. Gdy by zja wił się tu te raz ON, nie mia ła bym siły ucie kać.
Na wet na jego wi dok. Nie by ła bym w sta nie ochro nić ani sie bie, ani na wet mo jej có recz ki.

Prze cie ram ręką mo kry od potu i łez po li czek.
Nie tak po win no wy glądać przy jście dziec ka na świat. Nie po śród lęku, stra chu, nie z wi zją

ko niecz no ści uciecz ki przed złem. Za miast wy god nej ko ły ski mam tyl ko dwie ręce. Za miast
po zy tyw ki gra jącej pi ęk ne me lo die – mój wła sny głos. Ale mam mi ło ść i to ona sta je się moim
mo to rem na pędo wym.

Mężczy zna wci ąż stoi przede mną. Do pie ro te raz do strze gam, że uwa żnie mi się przy ‐
gląda. Jest po staw ny. Ma krót kie, ciem ne wło sy i nie zwy kłe, nie bie skie oczy. Je stem nie ma lże
pew na, że w  bla sku sło ńca będą przy po mi nać oce an. Do tego wład cze spoj rze nie, z  któ re go
bije jed nak ja kieś cie pło. Na mo ment na sze spoj rze nia się krzy żu ją.

Pró bu ję coś po wie dzieć. Po win nam mu po dzi ęko wać, ale nie wiem, jak za cząć. Wszyst kie
sło wa wy da ją się nie ade kwat ne do sy tu acji. Nie tak wy mow ne, jak być po win ny.

– Da łaś radę – szep cze do mnie, uśmie cha jąc się nie znacz nie. Na jego twa rzy wi dzę ulgę.
Nie jest już tak bar dzo spi ęty.

Za ci skam usta w kre skę i od wra cam wzrok.
– Gra zie. Dzi ęku ję – wy rzu cam z sie bie. Wstyd mi, że tyl ko tyle mogę mu dać. Tyl ko w taki

spo sób od wdzi ęczyć się za to, co dla mnie zro bił. Po świ ęcił ogrom swo je go cza su. Prze żył dys ‐
kom fort, któ ry bez praw nie mu za fun do wa łam. Nie pa mi ętam na wet, kie dy ostat nio ktoś wy ‐
ci ągnął do mnie po moc ną dłoń zu pe łnie bez in te re sow nie. Ta kie rze czy nie dzie ją się w moim
świe cie. Nie dzia ły się już od bar dzo daw na. Aż do te raz. – Ni g dy nie za pom nę tego, co pan
dla mnie zro bił. – Drży mi bro da, kie dy w ko ńcu de cy du ję się na nie go zer k nąć.

Spo czy wa jąca na moim brzu chu có recz ka po ru sza się, przy po mi na jąc o tym, że prze cież
jest już ze mną. To ona sta ła się spraw cą tego za mie sza nia. To ona pchnęła mnie do uciecz ki.
Nie mia łam cza su na my śle nie. Głasz czę pal cem jej małą głów kę. Ostro żnie, by nie zro bić jej
krzyw dy.



– Na zy wam się Fran co – przed sta wia się mężczy zna, re agu jąc naj wy ra źniej na to, że na ‐
zwa łam go pa nem. – I je stem prze ko na ny, że ka żdy czło wiek na moim miej scu za cho wa łby się
do kład nie tak samo – ko ńczy, jak by to wszyst ko było dla nie go tyl ko bła host ką.

Kręcę gło wą na boki. Nie ma ra cji. Nie ka żdy. Znam lu dzi, któ rzy wy ko rzy sta li by tę sy tu ‐
ację w naj gor szy, naj bar dziej obrzy dli wy spo sób. Znam czło wie ka, któ ry chcia łby mi ode brać
to, co w jed nym mo men cie sta ło się sen sem mo je go ży cia.

Za czy nam pa ni ko wać. Od dy cham szyb ciej, bo w tym mo men cie przed ocza mi zno wu sta je
mi ON. Jego twarz, skąpa na w trium fal nym uśmie chu nie ma jącym nic wspól ne go z praw dzi ‐
wą ra do ścią.

– Nie – prze czę. – Nie ka żdy. Uwierz mi.
Od wra ca ode mnie spoj rze nie. Do pie ro te raz pro stu je się do po zy cji pio no wej, za bie ra jąc

rękę z opar cia ka na py. Jesz cze przed chwi lą nade mną gó ro wał, jak pa ra sol za pew nia jący mi
swe go ro dza ju ochro nę. Wła śnie tak czu łam, i uświa da miam so bie ów fakt do pie ro w mo men ‐
cie, kie dy mi to za brał. Sama nie wie rzę w to, że przez tych parę mi nut mo głam być choć tro ‐
chę bez piecz na. Ale wła śnie tak się czu łam, kie dy był przy mnie. To dziw ne i nie wła ści we, bo
poza imie niem nie wiem o nim zu pe łnie nic. A to ozna cza tyl ko, że je stem sła ba. Szu kam de ‐
ski ra tun ku w miej scu, gdzie tyl ko przez chwi lę będę się uno sić na po wierzch ni wody. Za mo ‐
ment zno wu za cznę to nąć.

Zo sta nę sama. Pra wie sama, bo prze cież przy moim ser cu spo czy wa mała istot ka. I zro bię
wszyst ko, by jak naj dłu żej mia ła we mnie mamę.

– Mi di spia ce. Przy kro mi – mówi Fran co – że spo tka łaś na swo jej dro dze lu dzi, któ rzy cię
skrzyw dzi li.

Nie wie, jak bar dzo traf ne są jego sło wa. Nie ma też po jęcia, że przed tymi lu dźmi nie ma
uciecz ki. A już na pew no nie przed jed nym z nich. ON po wró ci, prędzej czy pó źniej.

– Mu sisz prze su nąć sto pę do środ ka – zmie nia te mat, da jąc mi tym sa mym znać, że nie
za mie rza roz trząsać mo je go pry wat ne go ży cia. – Za mknę tu, że by ście nie zła pa ły prze zi ębie ‐
nia. – Sta wia na roz sądek. Wy da je mi po le ce nie, a kie dy je wy ko nu ję, zgod nie z za po wie dzią
za trza sku je drzwi.

W  tym wła śnie mo men cie wi dzę przez okno smu gę nie bie skie go, pul su jące go świa tła,
któ re pró bu je prze bić się przez śnieg. Opa dy zde cy do wa nie ze lża ły, choć jesz cze nie daw no na
do bre sza la ła za mieć.

Fran co nie sia da na miej scu kie row cy, by jesz cze mi po to wa rzy szyć. Idzie gdzieś da lej,
przed ma skę sa mo cho du. Pod no szę się nie znacz nie i wi dzę pod je żdża jącą ka ret kę. Za trzy mu ‐
je się tuż obok nas.

Ser ce pod cho dzi mi do gar dła, choć prze cież do sko na le wie dzia łam, że tak wła śnie się sta ‐
nie. Te raz me dy cy za bio rą mnie do szpi ta la. Za pew ne tego naj bli ższe go. A  więc w  tym mo ‐
men cie roz po czy na się od li cza nie mo je go cza su. Od li cza nie ży cia, któ re jesz cze mi po zo sta ło.
Mnie i mo jej cór ce.



Gło wa bez wład nie opa da mi na sie dze nie. Je stem taka bez rad na. Wła śnie ko lej ny raz
uświa da miam so bie, że zwy czaj nie prze gra łam. Zno wu. Choć tak bar dzo pró bo wa łam wal ‐
czyć.

Otwie ra ją się drzwi. Sta je przede mną uśmiech ni ęta, życz li wa ko bie ta i skła da mi ser decz ‐
ne gra tu la cje. Prze ci na pępo wi nę i  od bie ra ode mnie cór kę, za wi ja jąc ją w  ja kiś ko cyk. Mała
gło śno pła cze. Już chcę pro sić, żeby mi ją od da li, ale na szczęście szyb ko się uspo ka ja.

Pa ręna ście se kund pó źniej pod cho dzi do mnie dwóch mężczyzn, któ rzy po ma ga ją mi się
pod nie ść i kła dą mnie na no szach. Wspo mi na ją coś o ło ży sku, któ re go jesz cze nie uro dzi łam.
Nie wiem, co to zna czy. Sądzi łam, że ło ży sko ro dzi się ra zem z dziec kiem. Nio są mnie w kie ‐
run ku otwar tych drzwi skąpa nej w mi ga jących świa tłach ka ret ki. Roz glądam się na boki, pod ‐
ry wa jąc gło wę do góry.

Nie da le ko czar ne go auta stoi Fran co. Co raz bar dziej się od nie go od da lam. Wy cie ra ręce
w ja kiś bia ły ręcz nik, a jego spoj rze nie utkwio ne jest w zie mi. Nie pa trzy na mnie, choć przed
chwi lą wła śnie go mi nęli śmy.

Sa ni ta riu sze coś do mnie mó wią, ale pusz czam to koło uszu. W umy śle dźwi ęczy mi te raz
tyl ko głos Fran ca. Na nowo prze ży wam sce ny, któ re ro ze gra ły się w ostat nich mi nu tach. Jed na
po dru giej prze su wa ją mi się przed ocza mi jak ka dry wy jęte z  ja kie goś sur re ali stycz ne go fil ‐
mu. Ale to nie jest film. To moje wła sne ży cie.

Ko bie ta głasz cze mnie po po licz ku.
– By łaś bar dzo dziel na. Wy da łaś na świat na praw dę pi ęk ną có recz kę – mówi, ale jej po ‐

chwa ły nie mają dla mnie żad ne go zna cze nia. Ni cze go prze cież nie zmie nią.
Nie je stem dziel na. Wręcz prze ciw nie. Zro bi łam to tyl ko dla te go, że mu sia łam. Prze cież

tak czy ina czej dziec ko mu sia ło by ja koś ze mnie wy jść.
Ko bie ta przy kry wa mnie ja ki mś ma te ria łem. Po tem in for mu je mnie o  za kła da nym we ‐

n�lo nie i wkłu wa mi się w rękę. Twier dzi, że stra ci łam wie le krwi i po trze bu ję kro plów ki.
Mężczy zna z  na pi sem „le karz” zdo bi ącym tył jego ocie pla nej blu zy za my ka częścio wo

drzwi ka ret ki. Wi dok ciem ne go auta zni ka na do bre. Kie dy ła pie za klam kę dru gie go skrzy dła,
by ca łko wi cie za mknąć tył sa mo cho du, coś go po wstrzy mu je. Od wra ca się za sie bie. Mija parę
se kund, nim za uwa żam, że tuż przy nim stoi Fran co. Wcho dzi do po jaz du, trzy ma jąc w ręku
małą kar tecz kę, a po tem wy su wa ją w moim kie run ku.



Rozdział 3

FRANCO

Jesz cze kil ka na ście mi nut temu wie rzy łem w to, że za mo ment ktoś wy sko czy zza drze wa
i  ob wie ści mi, że bio rę udział w  ja ki mś kiep skim pro gra mie te le wi zyj nym. W  pie przo nym
show dla kre ty nów, któ rzy ła two dają się na brać. A ja wła śnie sta łbym się jed nym z nich, bo to
wszyst ko wy da wa ło się sza le nie wia ry god ne. Te raz mam już ab so lut ną pew no ść, że to wszyst ‐
ko, co mia ło miej sce, było praw dzi we. Na wet naj bar dziej uta len to wa ny ak tor nie po tra fi łby tak
do brze uda wać cier pie nia. Wci ąż mam przed ocza mi twarz Giu lii. Ból wi docz ny na twa rzy ko ‐
bie ty jest czy mś, obok cze go nie mogę prze jść obo jęt nie. Może to kwe stia mo je go wy cho wa nia
i sza cun ku, któ re go za wsze uczy ła mnie non na.

Je stem wy czer pa ny psy chicz nie. Po wi nie nem już wra cać do domu.
Sa ni ta riusz pod cho dzi do mnie i gra tu lu je mi za cho wa nia zim nej krwi. Mam nie od par te

wra że nie, że mnie zna, choć nie chce dać tego po so bie po znać. Jest uprzej my. Może to i le piej.
W tym przy pad ku po zo ry od gry wa ją wa żną rolę. Sam uda ję obo jęt ne go i twar de go. Gdy by tyl ‐
ko wie dzie li, co się te raz ze mną dzie je, zmie ni li by o mnie zda nie. Nie je stem cho ler nym su ‐
per bo ha te rem, a wal ka o ży cie dziec ka i tej ko bie ty zwy czaj nie mnie prze ro sła.

Ostat ni raz zer kam w stro nę ka ret ki, a mo jej uwa dze nie umy ka je den, bar dzo wy ra zi sty
szcze gół. Para nie bie skich oczu, wpa trzo na we mnie tak in ten syw nie, że nie spo sób po my lić
emo cje, ja kie mie sza ją się na twa rzy ich wła ści ciel ki Giu lii. To strach. I wy cze ki wa nie.

Kim ona w ogó le, do dia bła, jest? Przed chwi lą tak wie le prze szła, a jed nak wci ąż ma siłę,
żeby się pod nie ść i na mnie zer k nąć. Prze szy wa mnie nie spo ty ka ny do tąd dreszcz, kie dy na ‐
sze spoj rze nia krzy żu ją się po raz ko lej ny. Sam nie wiem, co się ze mną dzie je. Za sta na wiam
się, co ją cze ka. Czy czło wiek, o któ rym mó wi ła – oj ciec jej dziec ka – fak tycz nie jej gro zi?

Le karz za my ka pra wą część tyl nych drzwi ka ret ki. Nie bie skie oczy zni ka ją bez pow rot nie.
Po ja wia się we mnie ja kaś dziw na pust ka. To ko niec. Za mo ment moje ży cie wró ci do swo je go
ryt mu, ja wró cę do sie bie i pój dę spać. Non na na pew no będzie już ob ra cać się na dru gi bok.

A ży cie tej ko bie ty? Mam wra że nie, że ma lo wa ne jest czar ną kred ką. W chwi li, kie dy po ‐
trze bo wa ła wspar cia, nie było przy niej ni ko go. Mu sia ła zdać się na ła skę ob ce go fa ce ta. To
cho re. Sta ry tego dziec ka fak tycz nie musi być nie złym fra je rem, sko ro zo sta wił dziew czy nę na
pa stwę losu. Nie za bez pie czył ani jej, ani ma lu cha. Nie brak świ rów, któ rzy nie po tra fią po no ‐
sić kon se kwen cji pod jętych de cy zji. Sam nie je stem wzo rem cnót. Cho le ra. La Be fa na sku tecz ‐
nie mnie dziś uka ra ła, ka żąc mi prze ży wać to wszyst ko Ale nie któ re spra wy by wa ją trud ne do
za ak cep to wa nia, na wet prze ze mnie.

Dzia łam pod wpły wem im pul su. Si ęgam do kie sze ni i wyj mu ję port fel. Wy ci ągam z nie go
nie wiel ką kar tecz kę – jed ną z  tych, któ re za wsze no szę przy so bie. Na wi zy tów ce wid nie ją
moje imię i na zwi sko oraz nu mer te le fo nu. Pod bie gam do auta, si ęgam do schow ka umiesz ‐



czo ne go na drzwiach po dłu go pis i  nie zgrab nym pi smem do pi su ję swój ad res. W  ko ńcu nie
mam na wet po jęcia, czy Giu lia ma w ogó le ko mór kę.

Zmie rzam w  stro nę ka ret ki i  po wstrzy mu ję le ka rza przed za mkni ęciem le we go skrzy dła
po jaz du. Mężczy zna wca le się nie spie szy, więc po zwa la mi we jść do środ ka. Ko bie ta zaj mu ‐
jąca się Giu lią pa trzy na mnie zdez o rien to wa na i  pyta mnie, czy po trze bu ję ja kie jś po mo cy.
A prze cież je stem chy ba ostat nią oso bą, któ rej na le ży te raz za pew nić opie kę.

Dziec ko pła cze, a to znak, że nie po wi nie nem zaj mo wać im cza su. Po da ję Giu lii wi zy tów kę
z moim nu me rem te le fo nu i za pi sa nym od ręcz nie ad re sem. Jest za sko czo na. Nie ma po jęcia,
co to jest. Ko lej ny raz pró bu je pod nie ść gło wę, pa trząc to na mnie, to na trzy ma ny prze ze
mnie kar to nik.

– Pro szę le żeć spo koj nie. Jest pani wy czer pa na – upo mi na ją sa ni ta riusz ka. Z pew no ścią
za raz mnie wy pro si.

Giu lia wy ci ąga dłoń przed sie bie i  za bie ra wi zy tów kę. Nie przy gląda się jej. Za my ka ją
w dło ni, ści ska jąc tak moc no, jak by była jej ostat nią de ską ra tun ku. Jest smut na, a w jej prze ‐
krwio nych oczach, nie pierw szy już raz tego wie czo ru, po ja wia ją się łzy. Gdy bym zo ba czył ją
na uli cy, nie ma jąc świa do mo ści, przez co prze szła, po my śla łbym, że to jed na z mo ich klien ‐
tek. Zwy czaj na ćpun ka. Mimo to jej twarz wy da je się inna niż jesz cze przed kil ku na sto ma mi ‐
nu ta mi. Ostre, wy krzy wio ne gry ma sem rysy te raz za ni kły. Zła god nia ły. Za czy nam za sta na ‐
wiać się nad tym, ile może mieć lat. Wy da je się młod sza ode mnie.

Ale to prze cież nie jest wa żne. Na mnie już czas.
– In boc ca al lupo. Po wo dze nia – mó wię na od chod ne i od wra cam się, by wy jść z ka ret ki.
– Fran co, on nas za bi je… – Jej głos jest prze ra źli wie przej mu jący. A prze kaz brzmi cho ler ‐

nie au ten tycz nie, jak by wła śnie sta ła przed ka tem, wy cze ku jąc eg ze ku cji.
Za trzy mu ję się w pół kro ku. Za le d wie na mo ment. Wci ąż prze cież nie wiem, o kim mówi.

To na praw dę nie jest już moja spra wa. Ja wy ko na łem swo je za da nie. Te raz i  ona, i  dziec ko
znaj du ją się w do brych rękach. Po win ni o nie za dbać. Nie mam po jęcia, cze mu wci ąż zwra ca
się z tym do mnie. Nie je stem pie przo ną do brą wró żką, choć zja wi łem się w ży ciu tej ko bie ty
aku rat w świ ątecz ną noc.

Wy cho dzę na ze wnątrz, uda jąc sam przed sobą, że tego wszyst kie go nie sły sza łem. Że zu ‐
pe łnie mnie to nie wzru sza.

Wcho dzę do auta, opie ram się o  za głó wek fo te la i  na bie ram po wie trza w  płu ca. Ze
zmęcze nia szu mi mi w  gło wie. Pró bu ję ochło nąć. Ju tro z  sa me go rana po wi nie nem od dać
auto do czysz cze nia. Sta ram się ukie run ko wać my śli w tę prak tycz ną stro nę. Mam na dzie ję,
że w myj ni mają na tyle moc ne środ ki, by uda ło się do pro wa dzić ja sną skó rę do po przed nie go
sta nu. Te raz jest cała we krwi, jak bym prze wo ził tu taj któ re goś z mo ich po kie re szo wa nych za ‐
kład ni ków pod zie mi Pe schi ci, a prze cież za wsze sta ra łem się tego uni kać. Dbam o swo je auto
jak o wła sne dziec ko.



Wła śnie, dziec ko… My śli zno wu za czy na ją mi ucie kać nie tam, gdzie bym so bie tego ży ‐
czył.

Od je żdżam. Śnieg prze stał już pra wie pa dać. Je dy nym utrud nie niem oka zu ją się za spy,
któ re utwo rzy ły się na dro dze. Sprzęt do odśnie ża nia z  pew no ścią nie zja wi się tu taj zbyt
szyb ko. Po wi nie nem się skon cen tro wać, choć sku pie nie się na pro wa dze niu auta po wszyst ‐
kim, co dzi siaj wi dzia łem, ura sta do ran gi wy zwa nia. Spo tka nie ne go cja cyj ne z żo łnie rza mi,
z  któ re go wra ca łem, te raz wy da je się bar dzo od le głe i  nie ak tu al ne. Jak by nie wy da rzy ło się
przed pa ro ma go dzi na mi, ale co naj mniej kil ka dni temu. Wci ąż my ślę o czy mś in nym. W kó ‐
łko tyl ko o Giu lii.

I choć nie je stem fa nem ko je nia emo cji drin ka mi – w ko ńcu po wy pi ciu pro cen tów zda rza ‐
ło mi się schrza nić ró żne ak cje – tej nocy zde cy do wa nie będę po trze bo wał cze goś moc niej sze ‐
go.

***
– Gdzie ja je stem? – Gdzie, do kur wy nędzy, tra fi łem? To ja kaś cela. Lo chy. Ale ja kieś obce.

Zu pe łnie inne od na szych. Mniej sze, cia śniej sze i bar dziej śmier dzące.
Gdzie je stem? Co to za miej sce?
Zdzie ram so bie gar dło jed nym i tym sa mym py ta niem. Ale nikt mi nie od po wia da. Je stem

w pu łap ce. Upro wa dzo no mnie. Przez mi kro sko pij ne, ma jące oko ło dzie si ęć cen ty me trów wy ‐
so ko ści i  sze ro ko ści okno wdzie ra się zbyt mało świa tła, bym mógł coś doj rzeć. Przede mną
znaj du je się tyl ko me ta lo wa kra ta, któ rą za czy nam szar pać. Wraz z  ka żdym ko lej nym po ci ‐
ągni ęciem co raz bar dziej się po lu zo wu je. Nie jest sta bil nie za mon to wa na.

Wci ąż nie mam po jęcia, co znaj du je się po jej dru giej stro nie. Je stem cały mo kry. To chy ba
pot. A  może ktoś mnie czy mś ob lał? Z  wło sów ka pią mi na nos ko lej ne kro ple. Prze cie ram
twarz ręka mi. Są brud ne. Czar ne od ja kie goś pyłu. Tkwię w cho ler nym gów nie. Mer de!

– Otwórz cie te pier do lo ne wro ta! – krzy czę w fu rii. Szar pię za me ta lo wą kra tę, aż ta osta ‐
tecz nie ustępu je. Prze wra cam się, trzy ma jąc ją w dło niach.

Jest dziw nie lek ka, jak by zo sta ła zro bio na z  pla sti ku. Jesz cze przed chwi lą wy gląda ła na
znacz nie ci ęższą. Co to za ka sza na? Od kła dam ją na bok i ostro żnie wy cho dzę z za ple śnia łej
celi. Ile cza su tu spędzi łem? Nie mam bla de go po jęcia.

– Halo! Jest tu kto? – py tam.
Pró bu ję wy ma cać przy pa sku swo ją broń, ale naj wy ra źniej ktoś za brał mi gna ta. Kur wa.

Mo żna było się tego spo dzie wać.
Wo kół pa nu je pra wie ca łko wi ta ciem no ść. Sza ra ko szul ka klei mi się do cia ła. Na sto pach

nie mam bu tów, są bose. Prze ko nu ję się o tym do pie ro w mo men cie, kie dy sta ję na ostrym ka ‐
mie niu, któ ry ka le czy mi nogę. Sy czę, ale szyb ko się uspo ka jam.

Nie opo dal mnie roz le ga się ja kiś dźwi ęk. Pierw szy raz, od kąd się tu taj zna la złem. To od ‐
głos ła ńcu cha. Jak by ktoś ude rzał nim o ścia nę. Za trzy mu ję się w miej scu. A więc nie je stem



tu taj sam. Dreszcz prze ra że nia prze bie ga mi po ple cach. Może don Fa bio po sta no wił zro bić mi
ja kiś test. Albo żart.

Dźwi ęk ła ńcu cha do cie ra do mnie po raz ko lej ny. To wa rzy szy mu jed nak zle pek ja ki chś
słów, wy po wia da nych nie mal zu pe łnie nie zro zu mia le.

– Cho dź… tu taj… tu taj… qui… qui…
Idę za tym gło sem. Sta je się co raz wy ra źniej szy i co raz gło śniej szy, a to znak, że ob ra łem

do bry kie ru nek. To nie ta kie pro ste, kie dy wo kół nie wi dać pra wie nic. Ude rza nie ła ńcu chów
cich nie i te raz sły chać tyl ko po wta rza ne jak man trę sło wo „tu taj”. Przy trzy mu ję się ścia ny, nie ‐
opatrz nie za nu rza jąc pal ce w sta rej pa jęczy nie. Wszyst ko wy gląda tak, jak by od lat nikt tu taj
nie by wał.

Wi dzę scho dek pro wa dzący do wy ła nia jące go się przede mną po miesz cze nia z ele ganc ko
po ma lo wa ny mi na bia ło ścia na mi. Dziw ny kon trast w  po rów na niu z  resz tą za nie dba ne go,
sza re go wy stro ju. Co to, do cho le ry, ma być?

Wcho dzę na sto pień.
– Idę – mó wię, od po wia da jąc na ta jem ni cze na wo ły wa nie. Choć tak na praw dę wca le nie

wiem, do kogo kie ru ję te sło wa.
Kie dy prze kra czam próg po miesz cze nia, za sty gam jak pie przo na lawa.
Na prze ciw ko mnie, na jed nej ze ścian, wisi ko bie ta.
Przy bi ta do ścia ny ręka mi i no ga mi tak, że jej cia ło two rzy coś na kszta łt li te ry X. Krzyż

świ ęte go An drze ja. Crux de cus sa ta. Od jej rąk aż po sto py prze bie ga duży, gru by ła ńcuch, któ ‐
rym zo sta ła sku ta. Dziew czy na ma za mkni ęte oczy i gło wę nie znacz nie po chy lo ną ku do ło wi.
Pierw szy raz wi dzę, by ja kaś ko bie ta sta ła się za kład nicz ką. To nie do pusz czal ne. Co ona tu taj
robi?

Sto ję. Chcę iść, ale nie mogę się po ru szyć. Otwie ram usta i wy du szam z sie bie ja kiś nie ‐
przy po mi na jący żad ne go kon kret ne go sło wa dźwi ęk. Be łko czę, jak gdy by ktoś ode brał mi
zdol no ść po ro zu mie wa nia się. Za rów no krtań, jak i  resz ta od rętwia łe go z  prze ra że nia cia ła
od ma wia ją mi po słu sze ństwa.

Na gle ko bie ta pod no si gło wę.
Żyje.
Duże, nie bie skie oczy prze pe łnio ne są tyl ko jed nym. Czy stą nie na wi ścią. Pra gnie niem ze ‐

msty. Wy gląda jak de mon. Jej znie kszta łco na twarz coś mi jed nak przy po mi na.
Nie coś, ale ko goś.
Znam ją. Man nag gia! Niech to szlag. Znam tę dziew czy nę. Już ją kie dyś wi dzia łem.
Nie po ru sza jąc usta mi, za czy na ci cho pła kać. Ale za miast łez po po licz kach pły nie jej tyl ko

bor do wa krew. W ko ńcu roz wie ra si no bla de war gi.
– On nas za bi je – mówi nie ludz kim gło sem.
Prze wra cam się, pchni ęty ja kąś nie wi dzial ną mocą. Zde rze nie z  zie mią spra wia mi ból.

Tra cę przy tom no ść…



Pod no szę po wie ki i mo men tal nie sia dam.
Je stem cały spo co ny.
Roz glądam się do oko ła, za sta na wia jąc się, gdzie je stem. Do ty kam ręką mi ęk kie go ma te ra ‐

ca. To moje łó żko. La mia casa. Mój dom. Od chy lam gło wę do tyłu i od dy cham z ulgą. Wci ąż
cho ler nie spi ęty spla tam ręce na czub ku gło wy. Pró bu ję do jść do sie bie.

Mia łem kosz mar. To był tyl ko pie przo ny sen. Te raz je stem tego w  pe łni świa do my, choć
na dal dy szę, jak bym prze le ciał wła śnie sprin tem całą pla żę w Vie ste.

Wci ąż po zo sta je ze mną twarz ko bie ty ze snu. Nie chce ode jść. Za dręcza mnie swo im wi ‐
do kiem. To twarz Giu lii. Cho le ra. Tak, to na pew no była ona. Nie wie rzę w  prze kaz snów.
W pie przo ną ma gię, któ ra ba ła mu ci lu dzi i wzbo ga ca kie sze nie sa mo zwa ńczych wró żek czy
ja sno wi dzów. Nie wie rzę w ta kie bred nie. Ale wiem jed no – Giu lia po rząd nie dała mi się we
zna ki.

Opa dam na łó żko i prze cie ram twarz brze giem ko szul ki. Zdej mu ję ją z sie bie, bo cała lepi
się od potu. Leżę jesz cze chwi lę, po czym wsta ję, bo wiem, że tej nocy i tak nie będę już w sta ‐
nie zmru żyć oka.
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– Bu on gior no. Dzień do bry. Wsta je my. – Ci chy głos na le żący do ja kie jś ob cej ko bie ty roz le ‐
ga się tuż nade mną.

Za pa lo ne świa tło razi mnie w oczy. Mru żę je, by po wo li przy zwy cza ić się do wa run ków pa ‐
nu jących wo kół. Wy tężam wzrok, aż w ko ńcu zza ja snej pla my wy ła nia się co raz bar dziej wy ‐
ra zi sta twarz.

Co to za miej sce?
Jęczę, pró bu jąc się pod nie ść. Prze szy wa jący ból po mi ędzy no ga mi do bit nie przy po mi na

mi o tym, co wy da rzy ło się ostat niej nocy. Je stem w szpi ta lu.
– Przy wie źli śmy pani có recz kę – ci ągnie ko bie ta, chy ba pie lęgniar ka, dło nią wska zu jąc na

mo bil ne łó żecz ko. Gon dol kę, jak na zwa ła je po przed niej nocy. Nie któ re szcze gó ły uda ło mi się
za pa mi ętać. – Za chwi lę przyj dzie po ło żna i po roz ma wia z pa nią o kar mie niu oraz pie lęgna cji
ma lusz ka. Udzie li nie zbęd nych po rad, więc pro szę uwa żnie słu chać. – Uśmie cha się życz li ‐
wie. – Gdy by mia ła pani ja kieś py ta nia, pro szę śmia ło o tym mó wić. Po ło żna roz wie je wszyst ‐
kie wąt pli wo ści. Po to prze cież jest.

Przy po mi nam so bie, co dzia ło się jesz cze parę go dzin temu. Wspo mnie nia nie są pe łne.
Czu ję, że bra ku je w nich nie któ rych frag men tów. Za bra li małą do dy żur ki na całą noc. Stwier ‐
dzi li, że stra ci łam zbyt wie le sił i  je stem wy czer pa na, więc po win nam od po cząć. Dali mi się
wy spać, a ja naj wy ra źniej w pe łni z tej mo żli wo ści sko rzy sta łam. Wzbra nia łam się, ale moja fi ‐
zycz no ść oka za ła się sil niej sza. Po trze bo wa łam snu, by móc od po wie dzial nie za opie ko wać się
małą.

Roz glądam się po sali. Nie opo dal mnie stoi jed no pu ste łó żko. Znaj du jąca się przy nim
nie za go spo da ro wa na jesz cze sza� ka świad czy o tym, że póki co je stem w tym po miesz cze niu
je dy ną pa cjent ką. Może to i le piej.

– Wszyst ko w po rząd ku? – pyta pie lęgniar ka. – Ja kaś pani mil cząca – do da je, sia da jąc na
skraw ku szpi tal nej ko łdry, któ rą je stem okry ta.

To star sza ko bie ta. Sym pa tycz na i po świ ęca jąca mi czas. Wi dzę ją za le d wie przez chwi lę,
a już czu ję, że pra cu je tu taj z po wo ła nia. Z ser cem na dło ni. Bije od niej au ten tycz ne cie pło. Na
mo ment robi mi się lżej na ser cu.

– Si. Tak. Wszyst ko jest okej – od po wia dam sła bym gło sem.
– To dla pani nowa sy tu acja, ja wiem. To ca łko wi cie nor mal ne, gwa ran tu ję – mówi, po dej ‐

mu jąc te mat. Jak by na praw dę mnie ro zu mia ła. – By cie mamą, a już na pew no po raz pierw ‐
szy, to za wsze wiel ki szok dla ko bie ty. Dla or ga ni zmu i przede wszyst kim dla psy chi ki – za ‐
pew nia mnie. – To czas ogrom nych zmian. Trze ba na nowo za go spo da ro wać so bie cały dzień.



Ale po tem przy cho dzi taki mo ment, że nie wy obra ża my so bie, by mo gło być ina czej. By tej
ma łej istot ki mo gło w na szym ży ciu za brak nąć. – Uśmie cha się.

Ści ska mnie w  żo łąd ku. Nie chcę stra cić ma łej. Mam ją za le d wie mo ment, a  już nie wy ‐
obra żam so bie, jak mo gła bym chcieć się jej po zbyć. A jed nak będę mu sia ła, wbrew swo jej woli.
Bo moje zda nie nie ma tu taj żad ne go zna cze nia.

Pie lęgniar ka nie ma po jęcia, jak bar dzo chcia ła bym cie szyć się tą chwi lą. Ale po pro stu nie
jest mi to dane. U  mnie nie będzie tego cza su „po tem”, kie dy wszyst ko się unor mu je, kie dy
obie z có recz ką się zgra my. Nie będę mo gła usły szeć, jak mówi do mnie „mam ma”. U mnie jest
tyl ko „te raz” – i właś nie w tym tkwi pro blem. Dla nas nie ma przy szło ści. Na sze ju tro zo sta ło
już daw no prze kre ślo ne gru bą kre ską.

– Gra zie. Dzi ęku ję – od po wia dam, żeby nie pro wo ko wać do dal szych py tań.
Ko bie ta bar dzo się trosz czy. O mnie i o ma lusz ka. Je stem jej za to wdzi ęcz na. Zno wu na ‐

cho dzi mnie wzru sze nie. Nie po win nam pła kać. To nie czas na łzy. Mu szę być sil na, bo sła bo ść
może oka zać się moim prze kle ństwem.

– Pro szę my śleć o  czy mś przy jem nym. Czy wy bra ła już pani ja kieś imię dla dziec ka? –
Prze chy la gło wę na bok, uwa żnie się mi przy gląda jąc.

Wiem, co o mnie po my śli. Że je stem wy rod ną mat ką. Złą do szpi ku ko ści i my ślącą tyl ko
o so bie. Nie stać mnie na wet na to, by na zwać istot kę, któ ra ro sła we mnie przez taki szmat
cza su. To za pew ne nie ty po wa sy tu acja. Zde cy do wa na wi ęk szo ść ro dzi ców pew nie ma dla swo ‐
ich dzie ci przy go to wa ne sta ran nie prze my śla ne imio na. Imio na, o któ rych de ba to wa li dłu go
przed na ro dzi na mi swo ich po ciech. A kie dy te wresz cie przy cho dzą na świat, wi ta ją je eu fo ‐
rycz nym: ciao Pip po, sa lve Chia ra czy bu on gior no Ros sa na.

Pie cze mnie w gar dle. Jak by za cie śniał mi się prze łyk. Zno wu po ja wia się to nie przy jem ne
uczu cie żalu. Dla cze go u  mnie nie może tak wła śnie być? Jak bym nie do sta tecz nie dużo już
w ży ciu wy cier pia ła.

– Nie wy bra łam. – Za wsty dzo na kręcę gło wą.
– To pro szę po my śleć. – Nie kar ci mnie. – To ca łkiem miłe wy zwa nie – za chęca. Ta ko bie ta

na praw dę mnie nie oce nia, tyl ko szcze rze mi do ra dza. – Pani có recz ka przy szła na świat
w  nie ty po wych wa run kach. To mała wo jow nicz ka. Może war to by ło by jej imie niem do tego
na wi ązać – su ge ru je i wsta je z mo je go łó żka. – Mu szę już iść. Po spo tka niu z po ło żną przyj dę
po móc przy go to wać się do kąpie li. Będzie pani le piej, jak we źmie pani prysz nic. To jest za ‐
wsze pro sty i nie za wod ny spo sób, któ ry sta wia na nogi. – Pusz cza do mnie oko, po czym wy ‐
cho dzi.

Pa trzę na gon dol kę. Za prze zro czy stą, pla sti ko wą pły tą wi dać małe za wi ni ąt ko. Czu pryn ka
czar nych wło sków kon tra stu je z ja sną po ście lą. Pod no szę się, wspie ra jąc się na rękach. To nie
ta kie pro ste. My śla łam, że dzi siaj będzie już ze mną le piej, tym cza sem po ca łej nocy spędzo nej
w  jed nej po zy cji zdąży łam się za stać. Rana po mi ędzy no ga mi pie cze, jak by otwie ra ła się na
nowo.



Marsz czę czo ło, za gry za jąc przy tym zęby.
Po chy lam się nad dziec kiem. Ser ce za czy na mi bić zde cy do wa nie szyb ciej. Ma lut ka jest pi ‐

ęk na. Ma nie wiel ki no sek i lek ko roz war te ustecz ka. Ktoś po ło żył obok niej smo czek. Naj wy ra ‐
źniej do sta ła go od pie lęgnia rek.

– Mała wo jow nicz ko – szep czę, głasz cząc jej po li czek. – Gdzie my się po dzie je my? – py ‐
tam, choć prze cież sama nie znam od po wie dzi.

Za kła dam wło sy za ucho, bo opa da ją do łó żecz ka, ła sko cząc bu źkę ma lusz ka. Wiem, że są
ró żne in sty tu cje, do któ rych mo gła bym się zgło sić, ale nie mo że my ist nieć w sys te mie. ON ma
kon tak ty, mo żli wo ści. I znaj dzie nas wszędzie. Tu ta kże. Dzi wię się, że jesz cze go nie ma. Zer ‐
kam na drzwi, jak by moje my śli mia ły go przy wo łać.

– Ko cham cię, ma le ńka – mó wię, i sło wa te przy no szą mi ulgę, mimo tego ca łe go ba gna,
w któ rym obie utknęły śmy. Są praw dzi we. Ona, moja có recz ka, to je dy ne, co mam. Je dy ne, co
ko cham. Wal czy ła dla mnie, w  tak podłych wa run kach, by w  ko ńcu mi się po ka zać. Te raz ja
będę o nią wal czyć. Je stem jej to win na.

***
Kąpiel, jak za po wia da ła pie lęgniar ka, fak tycz nie przy no si ulgę. Wczo raj sze ubra nia wie ‐

szam na prze no śnym ka lo ry fe rze usta wio nym nie da le ko mnie. Jest go rący, więc po win ny
szyb ko wy schnąć. Pla my krwi nie ze szły ca łko wi cie. Mam przy so bie tro chę go tów ki – tyle, ile
zdąży łam za brać pod czas uciecz ki – więc po wy jściu będę mu sia ła coś ku pić. So bie, ale też
przede wszyst kim ma łej. Nie mamy ze sobą nic.

Zer kam w dół na dzi wacz ną ko szu lę w ba ran ki, któ rą mi rano za ło żo no. Jest ca łkiem za ‐
baw na. Nie mia łam przy so bie swo jej, bo gdy bym wte dy jesz cze chcia ła spa ko wać wa liz kę,
z  góry by ła bym ska za na na prze gra ną. Nie zdąży ła bym. To i  tak cud, że uda ło mi się uciec.
Wy ko rzy sta łam je dy ną szan sę, jaką mia łam. Za ry zy ko wa łam, a gdy bym się po tknęła, z pew ‐
no ścią już by nas tu taj nie było. JEGO chwi la nie uwa gi oka za ła się dla mnie okien kiem, świa ‐
te łkiem w tu ne lu. Wiem, że je śli nas znaj dzie, ja tego nie prze ży ję. Mogę so bie wy obra zić, jak
bar dzo mnie te raz nie na wi dzi. Ale moja có recz ka ma szan sę, zro bi łam to dla niej. Może ja ki ‐
mś cu dem tra fi w do bre ręce, za cznie wszyst ko w no wym śro do wi sku i wy ro śnie na do bre go
czło wie ka. Nie świa do ma tego, jaki mia ła start. Po win nam ją tu taj od dać. Zo sta wić pie lęgniar ‐
kom. Ale z bie giem cza su ta opcja wy da je się znacz nie trud niej sza, niż przy pusz cza łam. Nie
mia łam po jęcia, że mo żna ko goś tak bar dzo po ko chać w  za le d wie parę se kund. Kie dy ją
pierw szy raz zo ba czy łam, mój świat sta nął do góry no ga mi ko lej ny raz.

Star sza pie lęgniar ka, któ ra wcze śniej ze mną roz ma wia ła, roz cze su je mi wło sy. Mam wra ‐
że nie, że otrzy mu ję na tym od dzia le spe cjal ne trak to wa nie. Ze spół me dycz ny chy ba orien tu je
się, że moje ży cie oso bi ste to wiel ka po ra żka. Trud no się tego nie do my ślić. Nie mam ze sobą
nic, nikt też nie po kwa pił się, żeby mnie od wie dzić. Pod czas gdy inne pa cjent ki zda ją się mieć
go ści, ja leżę na sali sama jak pa lec. Sola. Re spin ta. Od rzu co na przez świat. W po ży czo nej pi ża ‐



mie, bez skom ple to wa nych ubrań i imie nia dla dziec ka. A je dy ną oso bą, któ ra mo gła by przy jść
do mnie w od wie dzi ny, jest ON.

Ko lej ny raz ogar nia mnie prze ra że nie. Od dy cham zbyt szyb ko, by móc uznać to za nor mal ‐
ne. Sta ram się od go nić strasz ne my śli, ale to nie ta kie pro ste. Przed ocza mi mi ga ją mi sce ny
z nie od le głej prze szło ści, kie dy się do mnie zbli żał.

Za czy nam drżeć.
– Czy coś się dzie je? – Ko bie ta prze sta je mnie cze sać i na chy la się w moją stro nę.
– No. Nie. Nic. – Po spiesz nie kręcę gło wą, choć zda ję so bie spra wę, że moje cia ło mówi coś

zu pe łnie in ne go. – Tyl ko tro chę mi zim no – okła mu ję ją. – Po tej kąpie li.
– Ro zu miem – od po wia da, ale nie wy gląda na prze ko na ną.
Od wra cam wzrok od jej twa rzy i prze no szę go na swo je dło nie. Nie po tra fię uda wać i  je ‐

stem tego w pe łni świa do ma.
Na sta je nie zręcz na ci sza.
– I jak, my śla ła już pani o tym imie niu? – za ga du je, kon ty nu ując cze sa nie.
Py ta ła już o to wcze śniej, ale nie by łam w sta nie się sku pić, by wy my ślić coś sen sow ne go.

Za sta na wiam się na tym, co jej od po wie dzieć, ale wte dy z po bli skie go po miesz cze nia do cho ‐
dzi dźwi ęk dzwon ka przy wo ław cze go. Naj wy ra źniej ktoś po trze bu je po mo cy. Pie lęgniar ka od ‐
kła da szczot kę na bok.

– Mu szę już iść – ko ńczy i zo sta wia mnie samą.
***

Mała za sy pia przy pier si. Męczy ją ssa nie, a ja wci ąż mam zbyt mało po kar mu, by mo gła
się w pe łni na je ść. Mar twię się tym, choć po ło żna udzie li ła mi cen nych wska zó wek i za chęca ła
do tego, żeby się nie pod da wać. Do kar mi ła też có recz kę sztucz nym mle kiem, żeby nie była
głod na. Nie ka żdy wie, jak strasz ny po tra fi być głód. Kie dy czło wiek nie do sta je ni cze go do je ‐
dze nia przez parę dni, dla mi ski ryżu jest w sta nie zro bić na praw dę wie le. Od kła dam dziec ko
do łó żecz ka i  sia dam na kra wędzi mo je go szpi tal ne go łó żka. Może nie na le ży do naj wy god ‐
niej szych, ale po tym, co prze szłam, i po ka rach, któ re ON dla mnie wy my ślał, to łó żko przy ‐
po mi na kró lew ską al ko wę.

Wy ci ągam sfa ty go wa ny te le fon – dru gą rzecz, jaką za bra łam oprócz JEGO port fe la, w któ ‐
rym trzy mał mój do wód to żsa mo ści. Ko mór ka ma pęk ni ęty wy świe tlacz, któ ry uszko dził się
pod czas uciecz ki – wy pa dła mi z kie sze ni płasz cza, kie dy chcia łam we zwać po go to wie, ale nie
było za si ęgu. Uru cha miam urządze nie i przy glądam się roz świe tla jące mu się ekra no wi.

Kli kam w iko nę z prze glądar ką Go ogle. Wpi su ję „imię dla wo jow nicz ki”. Po wo li i ze sku ‐
pie niem. Czyn no ść spra wia mi trud. ON nie często po zwa lał mi ko rzy stać z te le fo nu. Mu sia ‐
łam na to za słu żyć. Za wsze kon tro lo wał stro ny, na któ re wcho dzi łam. Nie wiem, w jaki spo sób
to ro bił. Nie raz kar cił mnie za to, że szpe ra łam po stro nach in ter ne to wych, któ rych nie po ‐
chwa lał.



Po ja wia się pierw szy wy nik wy szu ki wa nia. Mar cel la – wo jow nicz ka. Zna łam już jed nak
jed ną oso bę o ta kim imie niu. Nie była dla mnie do bra i nie mia ła w so bie ani krzty wo jow ni ‐
czej du szy. To imię sta now czo nie jest do bre.

Otwie ra się cała li sta pro po zy cji imion dla sil nych dziew czy nek: Bar ba ra, Jo sep pi na, Ga ‐
briel la, Ni co let ta, Ele na.

Ele na. Jak ta z Troi. Kró lo wa Spar ty. Wpa tru ję się w zbit kę li ter ukła da jących się w je den
wy raz. Czu ję nie spo dzie wa ny przy pływ eu fo rii. Wsta ję i przy su wam do sie bie gon dol kę z ma ‐
lusz kiem. A po tem uśmie cham się sama do sie bie.

– Będziesz Ele ną – szep czę do có recz ki. Wy ci ągam pa lec i głasz czę ją po po licz ku. – Ele na
– po wta rzam.

Ma lut ka po ru sza się pod wpły wem mo je go do ty ku, ale nie otwie ra oczu. Jak by chcia ła dać
mi znać, że się jej po do ba. Wci ąż słod ko śpi.

Na gle jed nak sły szę dźwi ęk, któ ry ca łko wi cie przy ku wa moją uwa gę i prze ry wa ten chwi ‐
lo wy stan ra do ści. Dwa krót kie drgni ęcia – wi bra cje do cho dzące z łó żka, na któ rym zo sta wi ‐
łam te le fon. In stynk tow nie od wra cam się za sie bie. Spo glądam na ko łdrę.

Na ekra nie ko mór ki wi dać ja kąś wia do mo ść.
Przy kry wam usta dło ńmi. Moje war gi za czy na ją dy go tać. Boję się do tknąć urządze nia,

a za ra zem wiem, że mu szę to zro bić. Ekran ga śnie. Sto ję jak wry ta, nie wy ko nu jąc żad ne go
ru chu. Wa ham się, choć to prze cież w ni czym mi nie po mo że. Ma lut ka za czy na kwi lić.

Ła pię te le fon w  dłoń i  włączam ekran. Ktoś naj wy ra źniej chce mi coś prze ka zać. Je stem
świa do ma tego, że do tąd oprócz wia do mo ści re kla mo wych nie do sta wa łam żad nych ko mu ni ‐
ka tów. Nikt się ze mną nie kon tak to wał, bo nikt nie ma mo je go nu me ru. Nikt poza NIM.

Zer kam na tre ść ese me sa.
Do brze wiesz, że mi nie uciek niesz, la put ta na. Kur wo. Znaj dę cię. Jesz cze dziś.
– No… No… Nie… Nie… – Tyl ko nie to. W gar dle ura sta mi gula wiel ko ści pi łki. Sto ję jak spa ‐

ra li żo wa na. Nie li cząc drże nia mo je go cia ła. Ner wo wo wy łączam te le fon.
Być może już mnie zlo ka li zo wał. Być może już tu taj jest. Za wsze mi gro ził, że ma kon tak ‐

ty. To sku tecz nie wy bi ja ło mi z gło wy po my sły pod jęcia ja kich kol wiek prób uciecz ki. Choć na
sa mym po cząt ku jesz cze wie rzy łam, że będą mia ły sens. Z cza sem wia ra za ni kła. ON za wsze
miał zna jo mo ści, przy któ rych by łam bez żad nych szans.

Obej mu ję gło wę dło ńmi i za ci skam ręce na skro niach. Mój wła sny do tyk spra wia mi ból.
Pa trzę na swo je dziec ko. Mała Ele na zno wu za czy na się wier cić. Ła pię za gon do lę i bie gnę

z nią w stro nę dy żur ki pie lęgnia rek. Nie mam cza su do stra ce nia.
Mi jam spa ce ru jącą, ubra ną w szla frok ko bie tę, któ ra roz ma wia z kimś przez te le fon, i do ‐

cie ram do biur ka, przy któ rym sie dzi mło da dziew czy na. Jesz cze jej tu taj nie wi dzia łam. Ma
na so bie bia ły far tuch i pla kiet kę z imie niem, więc musi być z per so ne lu.

– Si? – rzu ca, nie za szczy ca jąc mnie na wet spoj rze niem. Wy pe łnia ja kieś ru bry ki.



– Czy jest jesz cze in fer mie ra An to niet ta? – py tam, po nie waż za pa mi ęta łam imię wy pi sa ne
na pla kiet ce star szej pie lęgniar ki, któ ra jesz cze nie tak daw no cze sa ła mi wło sy. Wy da wa ła się
mnie ro zu mieć. Mo gła bym jej za ufać. To moja je dy na szan sa.

– A cze go po trze bu jesz, ra gaz za? – Za mo imi ple ca mi roz le ga się zna jo my głos.
Od wra cam się i  wi dzę, że to ona. Uśmiech ni ęta pani An to niet ta. Zdąży ła już zdjąć uni ‐

form, a więc naj wy ra źniej sko ńczy ła pra cę.
– Mu szę stąd czym prędzej wy jść. Dzi siaj. – Zda ję so bie spra wę z  tego, jak ab sur dal nie

brzmi moja pro śba.
Oczy sto jącej przede mną ko bie ty ro sną. Kręci gło wą i otwie ra usta, by coś po wie dzieć. Je ‐

stem pew na, że nie po do ba się jej to, co przed chwi lą usły sza ła. Ale to nie jest zwy kły ka prys.
– Chcę nas wy pi sać na wła sne żąda nie – uprze dzam ją, za nim za cznie mnie prze ko ny wać.

– Mnie… i małą – do da ję.
– Pro szę ze mną. – Kle pie mnie po ple cach, za bie ra gon dol kę z ma lusz kiem i ru sza do mo ‐

jej sali.
To w za sa dzie chy ba naj lep szy po my sł. Tyl ko tam mo że my po roz ma wiać na osob no ści.
Prze kra czam próg mo je go tym cza so we go lo kum, co rusz ogląda jąc się za sie bie. Zer kam

na drzwi pro wa dzące na od dział, nim na do bre zni kam z ko ry ta rza.
– O czym pani mówi? – Ko bie ta mru ży oczy i pró bu je wy czy tać coś z mo jej twa rzy. – Chce

pani wy jść? Ja ro zu miem, że szpi tal to nie pi ęcio gwiazd ko wy ho tel, ale to na praw dę nie jest
roz sąd ne roz wi ąza nie. – Zno wu kręci gło wą. – Poza tym, prze cież ma pani ogrom ne szan se,
żeby opu ścić go ju tro. Tyle da radę pani wy trzy mać, za pew niam – prze ko nu je mnie do swo ich
ra cji.

Nie ma po jęcia, że wy go dy nie mają dla mnie żad ne go zna cze nia. Gdy bym była pew na, że
je stem tu taj bez piecz na, mo gła bym zo stać na wet rok. Co ja mó wię. Mo gła bym tu taj za miesz ‐
kać.

– Ja i Ele na mu si my wy jść dzi siaj. Ju tro może być już za pó źno. – Od nad mia ru emo cji wi ‐
bru je mi głos.

Pie lęgniar ka wzdy cha. Na mo ment od wra ca spoj rze nie.
– Giu lia – zwra ca się do mnie po imie niu i  ła pie mnie za ra mię. – Do my ślam się, że nie

wszyst ko jest u cie bie tak, jak byś so bie tego ży czy ła. Ale pro szę mi uwie rzyć, że zdro wie…
– Wła śnie o nie cho dzi. O zdro wie. I o ży cie – wtrącam. Musi mi uwie rzyć. – Oj ciec mo je ‐

go dziec ka to zły czło wiek. Bar dzo zły. Gro zi nam… – Sło wa wi ęzną mi w gar dle.
Ko bie ta wy gląda na oszo ło mio ną. Trud no się jej dzi wić po tym, co ode mnie usły sza ła. Być

może ma mnie za oso bę nie spe łna ro zu mu.
– Pro szę mi uwie rzyć, że je steś tu taj bez piecz na. W re cep cji nie udzie la ją żad nych in for ‐

ma cji o oso bach prze by wa jących na od dzia łach szpi ta la bez wy ra źnej, pi sem nej zgo dy pa cjen ‐
ta. Nikt się nie do wie, że tu je steś, je śli sama na to nie po zwo lisz. Gwa ran tu ję – tłu ma czy, choć



prze cież nie ma po jęcia, z ja ki mi si ła mi wal czę. Nie wie, kim jest mój opraw ca, a to czło wiek
zdol ny do wszyst kie go.

– ON z pew no ścią już wie, że tu taj je stem. Jego zja wie nie się w tej sali to tyl ko kwe stia cza ‐
su – szep czę. Z oczu za czy na ją mi pły nąć łzy.

Pie lęgniar ka mil czy. Waha się, bo sama nie wie, co ma mi te raz po wie dzieć. Jest za sko czo ‐
na mo imi sło wa mi. Tym, że częścio wo się przed nią otwo rzy łam. Po sta wi łam ją w trud nej sy ‐
tu acji. W ko ńcu tu taj cho dzi nie tyl ko o mnie. Ja z pew no ścią mo gła bym się wy pi sać w ka żdym
mo men cie i nie mie li by z tym pro ble mu. W grę wcho dzi jed nak ta kże dziec ko, a ja na pew no
nie wy glądam na oso bę do sko na le przy go to wa ną do ma cie rzy ństwa.

– Po zwól, ko cha na, że o coś cię jesz cze za py tam. – Za sta na wia się nad czy mś i szep cze: –
Znasz może ro dzi nę Tro va to? Albo Meli? Czy o nich mó wi my?

Kręcę gło wą. Nie mam po jęcia, o kim mówi. Nie znam ich. Nie znam pra wie żad nych lu ‐
dzi. Nie mo żna mieć żad nych kon tak tów, kie dy spędza się po ło wę swo je go ży cia w od osob nie ‐
niu.

Ko bie ta wzdy cha gło śno. Jesz cze przez chwi lę po zo sta je za to pio na w  swo ich my ślach,
a w ko ńcu mówi:

– W szcze gól nych przy pad kach mo żna opu ścić szpi tal po dwu na stu go dzi nach od po ro du.
Na wła sne żąda nie – za zna cza gło śno i  wy ra źnie. – Ale bądź świa do ma tego, że po dob nych
prak tyk ab so lut nie nie po pie ram.

– Gra zie – od po wia dam po spiesz nie. – Tak bar dzo pani dzi ęku ję.
– Niech mi pani nie dzi ęku je – stu dzi mój en tu zjazm. – To nie ja będę o tym de cy do wać

tyl ko le karz. Spró bu ję jesz cze zła pać pe dia trę. Mu sia łby zba dać małą i osta tecz nie za de cy do ‐
wać, czy w ogó le by ła by taka mo żli wo ść. Mała mu sia ła by mieć ni ski po ziom bi li ru bi ny. Inne
pa ra me try też mu sia ły by być w nor mie. Zo ba czy my, co da się zro bić, bo jesz cze nie wszyst ko
jest prze sądzo ne – ko ńczy. A po tem, nie cze ka jąc na moją re ak cję, wy cho dzi na ze wnątrz.

Wi dzę, że nie jest za do wo lo na, a mimo to mam wra że nie, że będzie sta ra ła się mi po móc.
Ja ki mś cu dem na praw dę mi uwie rzy ła. Nie okła ma łam jej. Usły sza ła ode mnie praw dę i naj ‐
wy ra źniej, tak jak sądzi łam, po tra fi ją w lu dziach doj rzeć.

***
Wy cho dzę ze szpi ta la. Od razu ata ku je mnie chłod ne po wie trze, choć od wczo raj szej nocy

zde cy do wa nie uby ło już śnie gu. Zer kam na małą. Śpi. Pod ci ągam ko cyk, któ ry otrzy ma łam
w  szpi ta lu od jed nej z  oko licz nych fun da cji zaj mu jących się ubo gi mi, sa mot ny mi mat ka mi.
Do tego parę ciusz ków, pie lusz ki i bu tel ka na mle ko. Przy naj mniej mam coś na start.

Kie dyś nie by łam ubo ga, a moje ży cie wy gląda ło ca łkiem nor mal nie. Miesz ka łam w domu,
w któ rym nie bra ko wa ło mi ło ści. Od cza su, kie dy zgi nęli moi ro dzi ce, nie mia łam już praw ‐
dzi wej ro dzi ny. Ta za stęp cza ni g dy mnie nie ko cha ła. Na wet przez chwi lę. Bu dy nek, w któ rym
prze ży wa łam swo je pie kło, ni g dy nie stał się moim praw dzi wym do mem.



Ma lut ka leży w no si de łku. Wy po ży czo nym. Mu sia łam za nie za pła cić kau cję. Na szczęście
pie ni ędzy wy star czy ło i jesz cze tro chę mi na wet zo sta ło. No si de łko wy da je się bar dziej przy ‐
dat ne, niż wcześ niej przy pusz cza łam. Pie lęgniar ka na ci ska ła, bym się na nie zde cy do wa ła.
Mia ła ra cję. Jest wy god ne, a dziec ko zo sta ło dzi ęki nie mu osło ni ęte przed zim nym wia trem.

Roz glądam się ner wo wo do oko ła. Mu szę być skraj nie ostro żna. ON może być wszędzie.
Czu ję się dziw nie. Wszy scy wy da ją mi się po dej rza ni, jak by ce lo wo na mnie pa trzy li. Jak by
węszy li. Po pa dam w pa ra no ję. Kręci mi się w gło wie. Mój stan psy chicz ny nie na le ży do naj ‐
lep szych. Nie po tra fię funk cjo no wać w  nor mal nym świe cie, przy naj mniej na ten mo ment.
Wal czę ze sobą, by od zy skać rów no wa gę.

Mu szę zro bić za ku py. Nie mam ubra nek dla dziec ka. Po trze bu ję pod kła dów po po ro do ‐
wych. Mle ka. Mam tyl ko wstęp ną wy praw kę, któ rą otrzy ma łam w szpi ta lu.

Wcze śniej nie przy go to wa łam nic, ale nie mia łam ta kiej mo żli wo ści. Prze cież w miej scu,
w któ rym prze by wa łam, Ele na nie mia ła pra wa się uro dzić. To było za ka za ne. Mój opraw ca bał
się, że prze le ję na nią mi ło ść, któ rej dla nie go mo gło by za brak nąć. A prze cież ni g dy go nie ko ‐
cha łam. Je dy nym uczu ciem, ja kim za wsze go da rzy łam, była czy sta nie na wi ść. Nie po tra fił
tego zro zu mieć. Żył w swo im wy ima gi no wa nym świe cie, śle py na to, co praw dzi we.

Za sta na wiam się, co po win nam zro bić, ale do strze gam tyl ko jed ną opcję. Ka żda inna wy ‐
da je się ska za na na po ra żkę.

Wyj mu ję z  kie sze ni przed miot, któ ry stał się dla mnie cen niej szy niż wszyst kie klej no ty
tego świa ta. Ob ra cam go w pal cach. Chwy tam się brzy twy, by nie uto nąć.

Fran co Meli – czy tam za pi sa ne na kar to ni ku sło wa.
Marsz czę brwi. Mam wra że nie, że już gdzieś sły sza łam to na zwi sko. Nie wa żne.
Na nie wiel kiej, wy gnie cio nej wi zy tów ce wid nie je wy ka li gra fo wa ny od ręcz nie ad res. Pod ‐

no szę gło wę i od szu ku ję wzro kiem tak sów kę. Wyj mu ję z port fe la pie ni ądze, prze li czam i nie
za sta na wia jąc się ani se kun dy dłu żej, bie gnę w jej kie run ku.
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– Cari ami ci. Dro dzy przy ja cie le – zwra cam się do chło pa ków dość for mal nie, ale to for ma
prze mo wy. Chcę, żeby po czu li jej pod nio sły ton. – Da li śmy radę – oznaj miam. – Pie przo ny
co vid tym ra zem nie po mie szał nam szy ków. Do sta wy do ta rły na czas i wy wi ąza li śmy się ze
wszyst kich usta lo nych ter mi nów. Choć nie ukry wam, że było ci ężko. – Wyj mu ję z wa liz ki zwi ‐
tek bank no tów i rzu cam go pro sto do rąk jed ne go z mo ich żo łnie rzy.

Uśmie cha się za do wo lo ny, bo nic nie sma ku je le piej niż na gro da w  po sta ci sa tys fak cji
i kasy za do brze wy ko na ną ro bo tę. Tak samo na gra dzam po zo sta łych sied miu chło pa ków. Na
ko niec pod cho dzę do sie dzące go obok mnie Bia gia, któ re go da rzę szcze gól nym za ufa niem
i po da ję mu kon kret ną sum kę.

Za czy na ją bić bra wo, so bie i mnie. Udzie la mi się ich na strój. To na praw dę cho ler nie przy ‐
jem na chwi la. Wy buch tej ca łej pan de mii sku tecz nie utrud nił nam wspó łpra cę z na szy mi do ‐
staw ca mi. Od wo ła no nie tyl ko wie le lo tów, ale i  klu czo wych dla nas rej sów. Tro chę na tym
ucier pie li śmy, ale osta tecz nie wy szli śmy na pro stą. Mam na dzie ję, że w tym roku nie będzie
już ta kie go świ ro wa nia. Wiem, że przez tego wi ru sa wie le osób zwy czaj nie się prze kręci ło, ale
ileż mo żna.

– Pre zent na świ ęto Trzech Kró li, la Epi fa nia, od na sze go capo – mówi Bia gio.
– Si – po twier dzam. – Dzi siaj mogę być wa szym Kac prem, Mel chio rem czy Bal ta za rem,

jak wo li cie. Sęk w tym, że za miast ka dzi dła czy mir ry mogę po da ro wać wam co naj wy żej koks.
– Wzru szam ra mio na mi. – Ale też jest syp ki.

Wy bu cha ją gło śne śmie chy.
– Ci szej, kre ty ni – kar cę ich i  pod cho dzę do otwar te go okna, by je za mknąć. Wcze śniej

wie trzy łem, bo w środ ku ze bra ło się tylu lu dzi, że zdąży ło zro bić się dusz no.
Za my kam wa liz kę, zo sta wia jąc resz tę dzia łki dla sie bie. Wie czo rem za dzwo nię z ra por tem

do dona Fa bia. Wi dzie li śmy się rap tem ty dzień temu, ale wte dy nie mia łem dla nie go aż tak
do brych wie ści. Będzie za do wo lo ny. Swo ją dro gą, rzad ko się na mnie za wo dzi.

Czu ję, jak ogar nia mnie sen no ść. Chce mi się zie wać, ale tłu mię to uczu cie.
– Kiep ska noc? – za uwa ża je den z mo ich żo łnie rzy.
– Aże byś wie dział – od po wia dam, nie ma jąc za mia ru wcho dzić w szcze gó ły. Prędzej uwie ‐

rzy li by w  ja kąś kiep ską opo wie ść o na wie dza jących mnie du chach ani że li w to, co na praw dę
mi się przy da rzy ło.

Wci ąż sam nie poj mu ję tego, że uda ło mi się ode brać po ród. Z per spek ty wy cza su dzi wię
się, że pod jąłem się tego wy zwa nia. To było od po wie dzial ne. I trud ne. Gdy bym miał to zro bić
ko lej ny raz, na pew no bym się nie zde cy do wał. Ale nocą dzia ła łem im pul syw nie. Zro bi łem to
wszyst ko pod wpły wem emo cji.



Po trze bu ję kawy. To na pew no po mo że mi oprzy tom nieć. Kie dy już chło pa ki się stąd wy ‐
nio są, zwlo kę się do kuch ni non ny.

– Do bra, pa no wie, na dziś to ko niec – ob wiesz czam, chcąc się ich stąd jak naj szyb ciej po ‐
zbyć. Nie je stem w na stro ju do dłu ższych po ga da nek.

– Capo Fran co, może jed na roz gryw ka na kon so li? – Bia gio pod cho dzi bli żej mnie.
Wiem, że na wie le mu po zwa lam, ale ostat nio przy kle ił się do mnie jak rzep do psie go

ogo na.
– Spa daj, dzie cia ku – mó wię mu, choć jest za le d wie rok młod szy ode mnie. Ma dwa dzie ‐

ścia sze ść lat i miesz ka w Vie ste od uro dze nia. Po dob nie zresz tą jak ja.
Wszy scy wsta ją, więc mam za miar od pro wa dzić ich do drzwi. Ale te wła śnie się otwie ra ją

i sta je w nich non na Ade le. Moja wła sna bab cia.
Dębie ję, bo ni g dy nie wcho dzi bez za po wie dzi. Je stem zszo ko wa ny, ob ser wu jąc, jak zza

gru bych oku la rów roz gląda się po ca łym to wa rzy stwie. Wie, kim je stem, tak jak ja wiem, że ta
sy tu acja nie jest dla niej kom for to wa. Chło pa ki grzecz nie się z nią wi ta ją. Zmie rzam w jej kie ‐
run ku.

– Non na, mo głaś za pu kać – wzdy cham, ale nie chcę te raz się na nią wku rzać. – Czy coś się
sta ło? – do py tu ję, bo wy gląda na praw dę nie swo jo.

Kiwa gło wą, że tak, ale nic wi ęcej nie mówi. Nie cier pli wię się, ale daję jej czas. Ma już swo ‐
je lata. Zresz tą, wie le jej za wdzi ęczam. Zaj mo wa ła się mną od naj młod szych lat. I mimo ró ‐
żni cy po ko leń, wci ąż po tra fi my się do ga dać.

– Na dole cze ka na cie bie ja kaś ko bie ta – do da je w ko ńcu.
Jej sło wa nie umy ka ją uwa dze po zo sta łych. Te raz coś głu pio mru czą, bo w  ich pu stych

łbach pew nie po ja wi ło się tyl ko jed no sko ja rze nie. Ja na to miast w tym mo men cie nie mam ab ‐
so lut nie żad nych. Z Do ro teą na pew no nie by łem umó wio ny. Chy ba że cze goś ode mnie chce.
Prze wra cam ocza mi. Nie pierw szy raz zu pe łnie z za sko cze nia ura czy ła by mnie swo ją wi zy tą.
Ale gdy by to była ona, non na na zwa ła by ją po imie niu. Prze cież ją zna.

– Za pu ka ła do drzwi, a po tem za py ta ła, czy miesz ka tu taj Fran co Meli – ko ńczy bab cia.
Czu ję się to tal nie zdez o rien to wa ny, ale je śli nie zej dę na dół i nie spraw dzę, nie będę wie ‐

dział, z kim mam do czy nie nia.
– Zo sta ńcie tu taj jesz cze na chwi lę – rzu cam po le ce nie w stro nę ca łe go to wa rzy stwa. Nie

po trze bu ję świad ków przy za ła twia niu pry wat nych spraw. Po tem idę krok za kro kiem za moją
bab ką, żó łwim tem pem wlo kąc się po scho dach pro sto do we jścio wych drzwi na sze go wie ko ‐
we go domu.

Po pra wiam bia ły T-shirt, bo kie dy je stem u sie bie, nie za wsze ubie ram się for mal nie. Prze ‐
cze su ję ręką wło sy, choć po ostat nim ci ęciu są tak krót kie, że wca le nie trze ba ich ukła dać. No ‐
si łem już na gło wie ró żne fry zu ry, na wet przy pa ło wy tle nio ny blond – sku tek ubocz ny prze ‐
gra ne go za kła du. Ale ta, któ rą mam te raz, po zo sta nie ze mną na dłu go. Wy go da przede
wszyst kim. I chy ba w czar nym bar dziej mi do twa rzy.



Chwy tam za klam kę i po ci ągam drzwi w swo ją stro nę.
O ja sna cho le ra.
– Co ty tu taj ro bisz? – py tam, nim przy cho dzi mi do gło wy ja ka kol wiek inna myśl. Ko bie ‐

ta, któ rej wczo raj po mo głem, jest chy ba ostat nią oso bą, ja kiej mo głem się tu taj spo dzie wać.
Czy aby nie po win na prze by wać te raz w szpi ta lu?

– Io… Ja… – za czy na. Szyb ko opusz cza gło wę, kie dy za uwa ża moją nie za do wo lo ną minę.
Chy ba nie wy glądam zbyt przy ja źnie. Ale nie ukry wam, że je stem kom plet nie sko ło wa ny. –
Mu sia łam ucie kać. – Za my ka oczy. – Wy szłam ze szpi ta la na wła sne żąda nie. Gdy bym tego
nie zro bi ła, i ma łej, i mnie mo gło by już tu taj nie być. – Milk nie.

Do pie ro te raz zda ję so bie spra wę z  tego, że trzy ma w  ręce ja kiś le ża czek z  dziec kiem
w środ ku. No wo ro dek jest przy kry ty ko cem.

– Bła gam, niech nam pan po mo że. Tu taj nie cho dzi o mnie. Cho dzi o nią. Ona nie za słu ‐
ży ła na taki los – ko ńczy roz pacz li wie, jak by mia ła za mo ment wy buch nąć pła czem.

To ja kaś wa riat ka. Naj wy ra źniej da lej śnię. To musi być kon ty nu acja tego po chrza nio ne go
kosz ma ru, któ ry męczył mnie nocą. Czy ja wy glądam na do bre go anio ła? A może na pre ze sa
or ga ni za cji cha ry ta tyw nej albo przy naj mniej wła ści cie la domu sa mot nej mat ki?

Nie. Nie je stem ni kim ta kim. Dla cze go, do cho le ry, tak się do mnie przy kle iła?
– I my ślisz, Giu lia – zwra cam się do niej po imie niu – że mo żesz ot tak zja wiać się w pro ‐

gu mo je go domu i ocze ki wać, że rzu cę wszyst ko w dia bły, żeby się tobą za jąć? – Par skam i na
mo ment od wra cam wzrok. – Nie znam ani cie bie, ani two je go dziec ka, ani typa, o któ rym cały
czas ga dasz. Wiem jed no. Że w  tym mo men cie roz stra jasz cały mój dzień – kar cę ją, bo od
wczo raj trud no mi od na le źć w so bie spo kój.

Jej war gi drżą. W oczach, oprócz stra chu, wi dzę te raz ta kże roz cza ro wa nie. Co so bie wy ‐
obra ża ła?

– Cze go ode mnie chcesz? – py tam mało uprzej mie, ale kon kret nie. Za kła dam ręce na
pier si. Nie mam cza su na ster cze nie w pro gu i bez sen sow ne gad ki.

Nie je stem za nią od po wie dzial ny, a  już na pew no nie za jej dziec ko. Wspó łczu ję jej, je śli
to, co mówi, jest praw dą – w ko ńcu nie je stem bez ser ca. Choć ci ężko mi w to wszyst ko uwie ‐
rzyć. Ale mam swo je ba gno, przez któ re pró bu ję brnąć. Ni ko mu nie zrzu cam na bar ki swo ich
pro ble mów. Chy ba po win na zro bić to samo.

– Dał mi pan swo ją wi zy tów kę – mówi tak ci cho, że le d wo ją sły szę.
Prze no szę wzrok na ma lu cha, któ ry po mi mo mo je go pod nie sio ne go gło su wci ąż spo koj nie

śpi. Ow szem, da łem. Ale na praw dę nie przy pusz cza łem, że z niej sko rzy sta. Po przed niej nocy
po pro stu mnie po nio sło. Cała sy tu acja na praw dę mnie prze ro sła. Mam za miar po wie dzieć
jej, że to był mój błąd, jed nak ona od zy wa się jako pierw sza.

– Mi per do ni. Prze pra szam – przy gry za usta. Jest roz trzęsio na. Drży. – Bar dzo pana prze ‐
pra szam. – Marsz czy czo ło. Jej de li kat ne rysy zno wu się zmie nia ją. Ma na praw dę ład ne oczy.
Te raz wy da ją się bar dziej szkla ne niż jesz cze przed chwi lą.



Nie chcę na to pa trzeć. To nie jest moja spra wa. Cho le ra ja sna!
– Mimo to bar dzo dzi ęku ję za to, co pan dla mnie zro bił. To i tak za dużo. Nie po win nam

była pana w to mie szać. – Przy ci ąga do sie bie pla sti ko wy uchwyt le żacz ka. Nie mow lak po ru ‐
sza ręką, ale na dal nie otwie ra po wiek. Giu lia ocie ra ręka wem po li czek, nie zwra ca jąc już na
mnie uwa gi. Od wra ca się ple ca mi, bo chy ba nie ma już nic wi ęcej do po wie dze nia. – Do wi ‐
dze nia – rzu ca przez ra mię i od cho dzi.

Nie od po wia dam. Po zwa lam jej iść. Spla tam ręce z tyłu gło wy i czu ję, że po mi mo zim na
jest mi cho ler nie dusz no. Cze kam, wga pia jąc się w od da la jącą się po stać. Nie wia do mo po co.
Czu ję tyl ko, jak z ner wów pul su ją mi skro nie.

– Caz zo! – Ude rzam pi ęścią w ścia nę. A po tem, jak ostat ni kre tyn, zry wam się i bie gnę za
nią.

Nie od wra ca się, choć musi sły szeć moje kro ki. Nie uszła prze cież zbyt da le ko.
– Za cze kaj. – Ła pię jej przed ra mię, kie dy je stem już na tyle bli sko, by móc jej do si ęgnąć.
Od ska ku je i wy ry wa się, jak by ktoś po ra ził ją prądem. Te raz wi dzę, że jej po licz ki są całe

mo kre od łez.
– Pro szę mnie zo sta wić. Nie po win nam była za wra cać panu gło wy – mówi zdu szo nym

gło sem. Od wra ca się do mnie bo kiem i pod no si gło wę, jak by chcia ła za cho wać dumę.
Ma pie przo ną ra cję. Nie po win na za wra cać mi dupy. Ale zro bi ła to. Mle ko się roz la ło. A ja,

wbrew roz sąd ko wi, zno wu daję się w to wci ągnąć. Niech szlag tra fi całe to bab ci ne wy cho wa ‐
nie. Non na za wsze wma wia ła mi, że nie mo żna prze cho dzić obo jęt nie obok ludz kiej krzyw dy.
Za bie ra ła mnie do sie ro ci ńca, że bym wi dział i ro zu miał, jak wie le ludz kich tra ge dii ma miej ‐
sce wo kół nas. Nie lu bi łem tych wi zyt, choć cie szy ło mnie, że dzie cia ki do sta wa ły od nas przy ‐
tu lan ki, któ re non na przez cały rok przy go to wy wa ła dla nich na dru tach.

Dziś je stem czło wie kiem, któ ry sam za da je krzyw dę in nym, ale tyl ko tym, któ rzy na to za ‐
słu gu ją. A żeby było śmiesz niej, co ja kiś czas od wie dzam ten pie przo ny sie ro ci niec i przy no ‐
szę jego wy cho wan kom sło dy cze i pie ni ądze. Pra cow ni ce wie dzą, jak je do brze za go spo da ro ‐
wać. Je stem tam mile wi dzia ny, choć ci ągnę za sobą na praw dę nie złe gów no. Świat bywa nie ‐
źle po pier do lo ny.

– Giu lia, po słu chaj mnie. Bądźmy roz sąd ni. – Pró bu ję sta ran nie do bie rać sło wa. – Co
mogę dla cie bie zro bić? – Pró bu ję uspo ko ić swój od dech. Sta ram się brzmieć ła god niej niż
przed chwi lą. Zda ję so bie spra wę z tego, że zno wu da łem się po nie ść.

– Chy ba nic. – Kręci gło wą, ale wci ąż na mnie nie pa trzy. – I tak już je ste śmy tru pa mi. –
Zer ka na mnie pu stym wzro kiem. A po tem idzie da lej.

– Giu lia! – Tra cę cier pli wo ść. Nie mam za mia ru się za nią uga niać. – Przed mo men tem
mó wi łaś, że za le ży ci na dziec ku – wo łam do jej ple ców, wci ąż sto jąc w tym sa mym miej scu. –
Po roz ma wiaj ze mną, do cho le ry. Nie ob ra żaj się, jak byś była w przed szko lu – ko ńczę.

Za trzy mu je się. Cze kam na jej ko lej ny ruch, ale mija parę se kund, za nim wresz cie się do
mnie od wra ca. Pa trzy na mnie smut no, wy zu ta z ja kich kol wiek emo cji. Nie wi dzę już w niej



de ter mi na cji, z jaką tu taj przy szła. Tak szyb ko się pod da ła?
– A co, za bie rzesz ją do sie bie i wy cho wasz? Je śli chcesz, zrób to. – Pod no si le ża czek, że ‐

bym zro zu miał, że cho dzi o dziec ko. Po da je go w moją stro nę. – Chcę dla niej jak naj le piej… –
Za czy na łkać, a po chwi li do da je: – Wczo raj my śla łam, że je steś inny.

– O czym ty chrza nisz? – Nic z tego nie ro zu miem. – Dziew czy no, pra wie cię nie znam.
Nie oce niam cię, więc mo gła byś po wstrzy mać się od wy da wa nia opi nii na mój te mat – kar cę
ją, ce lu jąc w nią pal cem. – Ale sko ro tak ła two przy cho dzi ci ob rzu ca nie ko goś bło tem, pro szę
bar dzo. Chcesz mi od dać swo je dziec ko? – Par skam, bo to ja kiś ab surd. Za kła dam ręce pod
boki. – Mu sisz być zdro wo szur ni ęta – mó wię to, co leży mi na ser cu. Zer kam na ma lu cha. To
far sa. Na pew no nie mówi po wa żnie. – Dziec ko po win no być przy mat ce.

Nie od po wia da. Po ta ku je jed nym ru chem gło wy, a po tem spusz cza ze mnie wzrok. Wbi ja
spoj rze nie w po kry tą top nie jącym śnie giem zie mię.

– Po to mnie pan za trzy my wał, tak? – Wi dać, że zno wu chce ode jść. – Żeby mi o tym po ‐
wie dzieć?

Man nag gia! Niech pie kło po chło nie cały ten dzień. I  moje wczo raj sze wy rzu ty su mie nia,
któ re pcha ły mnie do tego, by za wró cić na ten prze klęty przy sta nek.

Nie mam do niej cier pli wo ści. Sto imy na środ ku dro gi, roz ma wia jąc ze sobą o  rze czach
żyw cem wy jętych z kiep skie go dra ma tu.

Tra cę reszt ki ro zu mu.
– Pój dziesz ze mną do domu. – Nie skła dam jej pro po zy cji. To roz kaz i  za ra zem je dy ne

wy jście, któ re te raz przy cho dzi mi do gło wy. – Opo wiesz mi o tym, kim je steś i co cię spo tka ło.
Wy bacz, ale nie mam za mia ru go ścić ko goś, o kim nie wiem zu pe łnie nic. – To wa ru nek, któ ry
będzie mu sia ła za ak cep to wać. – A po tem coś wy my śli my – do da ję z kom plet ną pust ką w gło ‐
wie. Nie je stem prze cież eks per tem od ta kich spraw. Da le ko mi jed nak do pie przo ne go tchó ‐
rza. Mie rzy łem się w swo im ży ciu z gor szy mi wy zwa nia mi. Do pro wa dzę tę spra wę do ko ńca
tak, jak trze ba, i będę miał wresz cie wy ma rzo ny spo kój.

Kie dy wcho dzi my do domu, non na nie mówi zu pe łnie nic, ale wy obra żam so bie, co może
o mnie my śleć. Jest za sko czo na. Nie mniej niż ja. W ko ńcu ni g dy nie spo dzie wa łbym się ta ‐
kich od wie dzin. Pro wa dzę Giu lię na górę. Mi ja my chło pa ków w  sa lo nie, gdzie pa nu je te raz
zu pe łna ci sza. Pro szę dziew czy nę, by po cze ka ła w jed nej z dwóch sy pial ni, za my kam ją w po ‐
ko ju i wra cam do mo ich żo łnie rzy.

– Ko niec przed sta wie nia. Te raz mo że cie już wy jść – ob wiesz czam.
Nie py ta ją o nic wi ęcej. Wi dzą, że sy tu acja jest po wa żna i że je stem na praw dę wku rzo ny

tym, co właś nie mi się przy da rzy ło. Wy cho dzą je den po dru gim. W środ ku zo sta je już tyl ko
Bia gio. Zer ka na mnie oszo ło mio ny, ale na jego ustach błąka się iro nicz ny uśmie szek.

– To nie jest Do ro tea – ko men tu je głu pio, wska zu jąc pal cem na sy pial nię.
– Nie, kur wa, nie jest. – Mru żę oczy. Lu bię go, ale dzi siaj dzia ła mi na ner wy.



– Spo ko, sze fie, spo ko. – Wy ci ąga przed sie bie ręce w obron nym ge ście. – Al lo ra… – ko ńczy
i od wra ca się do mnie ple ca mi. Już ma za miar wy jść, ale jesz cze na mo ment przy sta je. – No
nie da mi to spo ko ju, cho le ra, wy bacz. Czy żbyś zo stał tatą? – do py tu je.

Opa da ją mi ręce. Wie dzia łem, że tak będzie.
– U�fa! To nie twój za sra ny in te res, Bia gio. Ale je śli je steś cie kaw, to wiedz, że po tra fię pa ‐

no wać nad swo im ki jem. – Na bie ram po wie trza i bio rę się pod boki. – Nie, to nie jest moje
dziec ko. Ale le piej, że byś trzy mał mor dę na kłód kę, bo wszyst ko wska zu je na to, że ta spra wa
będzie wy ma ga ła dys kre cji. Ro zu miesz? – Gdy kiwa gło wą na po twier dze nie, do da ję jesz cze: –
I prze każ to po zo sta łym.

Znów po ta ku je. Mam na dzie ję, że na praw dę zro zu miał. Po tem wy cho dzi, a  ja, wci ąż na ‐
praw dę nie źle roz stro jo ny, zmie rzam w kie run ku Giu lii.



Rozdział 6

GIULIA

Dom, w  któ rym się zna la złam, z  pew no ścią nie na le ży do zwy kłe go śmier tel ni ka. Nie
wiem, kim jest Fran co Meli, ale sam pre zy dent nie ma chy ba ta kich luk su sów, jak te tu taj. Na
ścia nach wi szą wiel kie por tre ty ko biet opa trzo ne pa ra� ką ja kie goś ar ty sty. Roz glądam się do ‐
oko ła i nie wiem, na czym za wie sić wzrok. Wszyst ko wy da je się sza le nie dro go cen ne.

Na środ ku po ko ju stoi łó żko z  bal da chi mem i  mnó stwem mniej szych i  wi ęk szych po du ‐
szek. Ma te rac wy da je się tak gru by, że mo żna by ło by na nim ska kać wy żej niż na tram po li nie.
W rogu stoi nie wiel ki sto ik ze szkla ną szy bą i zło tą sto pą. Ko lo ry stycz nie pa su je do ramy łó żka
oraz ram ob ra zów wi szących na ścia nach. To po miesz cze nie wy gląda tak, jak by na le ża ło do
sa me go kró la. Niby da le kie od no wo cze sno ści, a jed nak urządzo ne z gu stem. Bar dzo wy szu ‐
ka ne. Ni g dy nie wi dzia łam cze goś po dob ne go. Z ze wnątrz bu dy nek nie przy ci ąga uwa gi. Ow ‐
szem, może po chwa lić się wspa nia łą lo ka li za cją, bo po ło żo ny jest nad brze giem mo rza, ale
wy glądem przy po mi na wszyst kie inne. W środ ku znaj du je się jed nak praw dzi wy pa łac.

Zer kam na có recz kę i  wi dzę, że otwo rzy ła oczka. Są czar ne jak małe węgiel ki. Zu pe łnie
nie po dob ne do mo ich.

Sły szę do cho dzące zza ścia ny od gło sy, ale drzwi, za któ ry mi znaj du je się Fran co, są chy ba
pan cer ne. Trud no usły szeć, o czym roz ma wia ją ze bra ni w po miesz cze niu mężczy źni.

Tak moc no bije mi ser ce. Prze szko dzi łam im. Fran co naj wy ra źniej miał go ści. Wiem, że
do pro wa dzi łam do nie zręcz nej sy tu acji. Wy łu dzi łam jego po moc, nie ma jąc do tego żad nych
praw. Ale gdy by nie ko niecz no ść, nie po su nęła bym się do ta kie go że brac twa. Przy si ęgłam so ‐
bie, że dla mo jej có recz ki nie wol no mi się pod da wać. Za sta na wiam się tyl ko nad jed nym. Jak
dłu go wy star czy mi sił.

Kła dę no si de łko na zie mi i od kry wam ma lusz ka. Jest tu ca łkiem cie pło. Bio rę Ele nę na ręce
i przy ci skam do pier si. Zer kam na jej kru che rącz ki i podłu żne pa znok cie, któ re trze ba by ło by
ob ci ąć. Zdąży ła już po dra pać się po po licz ku. Boję się, że zro bi so bie krzyw dę. Po chy lam się ku
jej bu źce i mu skam ją czub kiem nosa.

Wte dy sły szę, że za mo imi ple ca mi otwie ra ją się drzwi. Prze ły kam śli nę i pe łna obaw od ‐
wra cam się w tam tym kie run ku. Czu ję, że mo men tal nie za sy cha mi w gar dle.

Fran co Meli, kim kol wiek jest, za my ka za sobą drzwi i  sta je na prze ciw ko mnie. Za kła da
ręce na pier si.

– Dla cze go nie usi ądziesz? – pyta po dejrz li wie. Wska zu je na krze sła sto jące w rogu po ko ‐
ju.

Za sta wiam się, co so bie o  mnie my śli. Być może sądzi, że chcę go zwy czaj nie okra ść. Że
mysz ku ję po jego sy pial ni.



– Nie chcę ni cze go znisz czyć. Wszyst ko w tym po miesz cze niu wy gląda tak… – Szu kam od ‐
po wied nie go sło wa. – Luk su so wo – ko ńczę. Chcia łam po wie dzieć „dro go”, ale to mo gło by za ‐
brzmieć zbyt pre ten sjo nal nie.

Wy da je się roz ba wio ny moim spo strze że niem.
– To nie są obiek ty mu ze al ne. Mają słu żyć mnie i moim go ściom. Za pew niam cię, że nic

im się nie sta nie – od po wia da, wwier ca jąc we mnie spoj rze nie. Ma sze ro kie ra mio na i zde cy ‐
do wa nie nade mną gó ru je. – I nie bój się, na wet je śli coś się znisz czy, nie będę ocze ki wał od
cie bie re kom pen sa ty – do da je. Na pew no wie, że nie mo gła bym mu jej dać.

Mam ze sobą nie wiel ką ilo ść go tów ki i jed ną z JEGO kart kre dy to wych. Nie wiem, ile pie ‐
ni ędzy się na niej znaj du je. Zresz tą, z tego, co się do wie dzia łam, mój opraw ca w ka żdej chwi li
może za blo ko wać wszyst kie znaj du jące się na niej środ ki. Już z pew no ścią zdążył się zo rien to ‐
wać, że ucie ka jąc, za bra łam JEGO port fel.

Nie od po wia dam. Wi dzę, że Fran co nie uży wa języ ka nada rem no. Cze ka, aż go po słu ‐
cham. Jesz cze moc niej przy ci ska jąc do sie bie Ele nę, pod cho dzę do jed ne go z krze seł i sia dam.
On jesz cze przez chwi lę na mnie pa trzy, po czym zaj mu je miej sce tuż obok mnie. Po chy la się
do przo du, opie ra łok cie na swo ich udach i pod no si gło wę w moją stro nę.

– Do bra, Giu lia. Nie wy pro si łem ca łe go to wa rzy stwa po nic.
Mówi o mężczy znach, któ rzy jesz cze przed chwi lą znaj do wa li się w po miesz cze niu obok.

Jest mi przy kro, że prze ze mnie mu sie li so bie pó jść.
– Kim je steś? Kim jest oj ciec two je go dziec ka? – pyta pro sto z mo stu, nie ma jąc po jęcia,

jak trud no mi się przed nim otwo rzyć.
Ale nie po win nam się dzi wić. W ko ńcu je stem dla nie go zu pe łnie obcą ko bie tą. Nie wy god ‐

nym go ściem. Na mol nym owa dem, któ re go naj chęt niej roz dep ta łby swo im bu tem.
– Nie je stem oszust ką – wy du szam z  sie bie, bo prze cież po win nam coś po wie dzieć. Za

mo ment może wy rzu cić mnie za drzwi. Tra fię do ja kie goś ośrod ka, a to będą pierw sze miej ‐
sca, któ re ON prze świe tli. Nie jest głup cem. Wie, gdzie mnie szu kać.

Zer kam na Fran ca i  wi dzę, że cze ka na dal szy ciąg. Tak trud no mi pa trzeć mu pro sto
w oczy i opo wia dać o swo jej prze szło ści. Czu ję upo ko rze nie i wstyd. Moje ży cie to pa smo nie ‐
ko ńczących się po ra żek. Trzy mam te wszyst kie wspo mnie nia głębo ko w  swo im umy śle. Nie
tak ła two wy do być mi je na ze wnątrz. Wyj mu ję z kie sze ni płasz cza port fel. Nie udol nie grze bię
jed ną ręką w  jego prze gród kach – w  ko ńcu wci ąż mu szę przy trzy my wać małą Ele nę. Wy ci ‐
ągam swój do wód i kła dę go na sto le. Moje zdjęcie, moje na zwi sko, wszyst kie moje dane. Po ‐
da ję mu sie bie jak na tacy. Fran co zer ka na przed miot, ale tyl ko z  da le ka. Nie kwa pi się, by
wzi ąć go do ręki.

– Nie po trze bu ję tego – mówi. Po tem na chy la się w stro nę do wo du, przy kry wa go dło nią
i prze su wa w moją stro nę. – Chcę usły szeć to wszyst ko od cie bie.

Nie uła twia mi spra wy. Marsz czę czo ło, pró bu jąc opa no wać emo cje. Nie chcę się te raz roz ‐
pła kać, choć prze cież od kil ku lat w moim ży ciu nie było dnia, by nie to wa rzy szy ły mi łzy. Są



moim prze zna cze niem.
– Na zy wam się Giu lia – za czy nam. Pró bu ję za czerp nąć po wie trza. – Giu lia Strol lo. – Kulę

się, jak bym pró bo wa ła stwo rzyć so bie obron ną tar czę. Tym cza sem, opo wia da jąc o so bie ob ce ‐
mu mężczy źnie, wła śnie się jej po zby wam. – W wie ku dwu na stu lat zo sta łam sie ro tą. Moi ro ‐
dzi ce zgi nęli w wy pad ku sa mo cho do wym, a ja tra fi łam do domu dziec ka. – Pró bu ję od two rzyć
w  pa mi ęci tam te chwi le, ale są bar dzo nie wy ra źne. Spo wi te gęstą mgłą. Cza sa mi za sta na ‐
wiam się, czy nie któ re zda rze nia mia ły miej sce na praw dę, czy są tyl ko wy two rem mo jej wy ‐
obra źni. – Pół roku pó źniej zo sta łam ad op to wa na przez zna jo mych mo ich ro dzi ców. Mie li tyl ‐
ko syna. – Wbi jam wzrok w  podło gę. Za czy nam szyb ciej od dy chać. Du szę się, przy wo łu jąc
JEGO po stać w tej hi sto rii. Kręci mi się w gło wie. To był wła śnie po czątek mo je go kosz ma ru. –
Był ode mnie star szy o pi ęt na ście lat. – Za ci skam oczy.

– Krzyw dził cię. – Nie pyta. Stwier dza. Nie mu szę mu od po wia dać, by wie dział, że słusz ‐
nie się tego do my ślił.

Za ci skam usta.
– To wła śnie on jest oj cem ma łej Ele ny. Mo jej có recz ki – ko ńczę pra wie szep tem. Głos fa ‐

lu je mi od nad mia ru żalu i roz pa czy. – Kie dy moi ro dzi ce ad op cyj ni zmar li, było już tyl ko go ‐
rzej.

Nie mam po jęcia, co jesz cze chce ode mnie usły szeć. Że mnie wi ęził? Że mnie bił, kie dy
tyl ko uznał, iż by łam nie po słusz na? Że mnie re gu lar nie gwa łcił, kie dy tyl ko przy szła mu na to
ocho ta?

To jest moja gra ni ca. Chy ba nie będę w sta nie wy du sić z sie bie nic wi ęcej.
– Ba sta. Dość. To zde cy do wa nie wy star czy – stwier dza.
Wi dzę, że moje sło wa zro bi ły na nim wra że nie. Nie mia łam za mia ru wzbu dzać jego li to ‐

ści. Chcia łam tyl ko, żeby wie dział, że moja opo wie ść jest praw dzi wa. Że moja sy tu acja na ‐
praw dę jest moc no skom pli ko wa na. Bez wy jścia.

Fran co wy da je się zmie sza ny. Od wra ca gło wę w bok.
– Cho dź – roz ka zu je mi, po czym sam wsta je. – Po ka żę ci, gdzie znaj du je się ła zien ka.

Kuch nia jest na dole. Miesz kam z non ną, więc będę mu siał po in for mo wać ją o tym, że na chwi ‐
lę tu taj zo sta niesz. – Jest oschły. Nie ko niecz nie za do wo lo ny z tego, że przy szło mu wy po wia ‐
dać te wszyst kie sło wa.

Żo łądek zwi ja mi się w su peł.
– Nie mogę tu taj zo stać – mó wię.
Na sze spoj rze nia się krzy żu ją. Fran co jest zdzi wio ny moją re ak cją. Nie tego się spo dzie ‐

wał. Pod no si brwi, jak by już nic z tego nie ro zu miał.
– Mu szę zmie nić to żsa mo ść. Wiem, że da się to zro bić. Po trze bu ję no wych do ku men tów.

Dla sie bie i dla dziec ka. To nie le gal ne, zda ję so bie z tego spra wę, ale to dla mnie je dy ne wy ‐
jście. Po tem wy ja dę. Są prze cież domy dla sa mot nych ma tek. Za cznę wszyst ko od nowa – wy ‐
le wam z sie bie całą rze kę słów. – Sama nie je stem w sta nie się tego pod jąć. Nie mam po jęcia



jak. A pan… ty, Fran co – zwra cam się do nie go po imie niu – wy da wa łeś się god ny za ufa nia. –
Ga snę. Jak zdu szo ny pło mień. Wiem, jak wie le od nie go ocze ku ję. Wła śnie za pro po no wa łam
mu, by zła mał dla mnie pra wo. Na wet nie mam po jęcia, czy po sia da wie dzę, jak to w ogó le za ‐
ła twić. Czło wiek, któ ry był moim ka tem, wie dział. Po rząd ni oby wa te le żyją we dług po rząd ‐
nych za sad. A ja właś nie wkro czy łam w po ukła da ną co dzien no ść Fran ca, wno sząc w nią tyl ko
ba ła gan.

Mru ży oczy, jak by pró bo wał mnie przej rzeć.
– Skąd wiesz, że po tra fi łbym to za ła twić? – do py tu je.
– Nie wiem – od po wia dam ab so lut nie szcze rze. – Za pro po no wa łam je dy ne roz wi ąza nie,

ja kie przy szło mi do gło wy. Je śli masz inne… – Nie ko ńczę, bo sama nie wiem, co mam mu po ‐
wie dzieć.

Zer ka na moją Ele nę, któ ra wła śnie za czy na ci cho kwi lić. Ko ły szę ją do snu, choć zda ję so ‐
bie spra wę z tego, że na pew no jest głod na. Za chwi lę za cznie gło śno pła kać.

– Przy go to wa nie ta kich pa pie rów tro chę trwa – od po wia da zu pe łnie po wa żnie, jak by mój
po my sł wca le nie był tak bez na dziej ny i  sur re ali stycz ny, jak jesz cze przed mo men tem przy ‐
pusz cza łam. – Tym cza sem z pew no ścią po trze bu jesz spo ko ju. Po win naś tu taj zo stać, aż tro ‐
chę do sie bie doj dziesz. Ty i dziec ko. – Milk nie na mo ment. – Bo TU TAJ – ak cen tu je to sło wo –
będziesz bez piecz na. Do tego domu nie ma wstępu nikt oprócz jego miesz ka ńców i lu dzi, któ ‐
rym bez gra nicz nie ufam.

W jego ustach to wszyst ko brzmi tak, jak by nie sta no wi ło żad ne go wy zwa nia. Ale na tym
świe cie nie ma nic za dar mo. Do sko na le o tym wiem. Lu dzie nie oka zu ją swo je go ser ca tyl ko
za ład ny uśmiech.

– Ale ja już nie mam pra wie żad nych pie ni ędzy. Zo sta ły mi tyl ko mar ne cen ty. – Grze bię
w kie sze ni, w któ rej zo sta ło mi jesz cze parę mo net. – Mam kar tę kre dy to wą, JEGO kar tę. Ale
nie wiem, czy zo sta ły jesz cze na niej ja kieś środ ki. Pew nie już je za blo ko wał.

Jego twarz przy bie ra su ro wy wy gląd. Za ci ska szczękę.
– Nie mo żesz uży wać tej kar ty. Mó głby cię ła two zlo ka li zo wać – mówi rze czy, o  któ rych

nie mia łam po jęcia. – Po dob nie jak nie po win naś te raz uży wać swo je go te le fo nu. Masz w ogó ‐
le te le fon? – pyta, jak bym przy po mi na ła mu isto tę z in nej pla ne ty.

Po ta ku ję i wyj mu ję znisz czo ne urządze nie na stół.
– Daj mi to – roz ka zu je.
Po da ję mu ko mór kę. Przy gląda się jej uwa żnie, po czym wyj mu je z  boku ja kiś mały ele ‐

ment.
– To kar ta SIM. Ku pię ci nową – de kla ru je, tę cho wa jąc do kie sze ni swo ich czar nych

spodni. Uzna ję, że naj wy ra źniej było to ko niecz ne. – Pie ni ędz mi się nie martw. Póki będziesz
pod moją opie ką, za dbam o wszyst kie wa sze po trze by.

– To, co mó wisz, brzmi tak pi ęk nie… – Milk nę na mo ment. – Nie mam nic, czym mo gła ‐
bym ci się od wdzi ęczyć. – Pa trzę mu pro sto w oczy. Ser ce ło mo cze mi w pier si, jak by mia ło



ocho tę wy do stać się na ze wnątrz. Ten mężczy zna wy ci ąga do mnie po moc ną dłoń, a  ja boję
się, że w za mian będzie ocze ki wał cze goś, cze go nie mogę mu dać. Boję się, choć prze cież tego
wła śnie się po nim spo dzie wa łam. Że ko lej ny raz po pro stu mnie ura tu je. – Wi dzisz… – Czu ję,
jak drży mi głos. – Bo je śli będziesz chciał, że bym ja… – Du szę się tym, co chcę mu po wie ‐
dzieć. – Że bym…

Ści ąga brwi. Jest na mnie zły. Moje sło wa do pro wa dzi ły go do wście kło ści.
– Je śli sądzisz, że po zwa lam ci tu prze by wać tyl ko po to, że byś w za mian była moją kur wą,

mo żesz od razu się stąd za bie rać. Ro zu miesz? – grzmi. Nie cze ka, aż mu od po wiem. Ła pie za
klam kę drzwi i wy cho dzi, zo sta wia jąc mnie samą.

***
Otwie ram oczy i roz glądam się po po ko ju. Mo men tal nie sia dam, a ser ce chce mi wy sko ‐

czyć z pier si. Gdzie ja je stem? Nie po tra fię się uspo ko ić. Mi ęk ki ma te rac, wiel kie łó żko z bal ‐
da chi mem, a  obok mnie moja mała có recz ka, za bez pie czo na po dusz ka mi. Je stem u  Fran ca.
Prze cież kła dłam się tu taj spać. Ła pię za te le fon, któ ry ma już tyl ko jed ną kre skę ba te rii. Nie
za bra łam ze sobą ła do war ki, ale to i tak nie ma zna cze nia. Nie jest mi po trzeb ny. W tej chwi li
i tak prze cież nie mo gła bym się ni g dzie do dzwo nić. Tak po wie dział Fran co, za bie ra jąc tę małą
kar tę. Do cho dzi dwu na sta, a  więc obu dzi łam się w  środ ku nocy. Po wo li się uspo ka jam.
Włączam nie wiel ką lamp kę.

Zer kam w dół. Moje pier si są nie na tu ral nie twar de. Jak ka mie nie. Pod no szę lu źną, męską
ko szul kę, któ rą tu taj do sta łam, i do ty kam ich. Ale na wet wła sny, de li kat ny do tyk spra wia mi
ból. Od pi nam biu sto nosz i do pie ro te raz wi dzę, że me ta lo we fisz bi ny zdąży ły po zo sta wić po
so bie wy ra źny ślad. Mi secz ki sta ni ka są mo kre. A więc to chy ba na wał po kar mu, o któ rym mó ‐
wi ła po ło żna. Po win nam coś z tym zro bić. Ina czej mogę na ba wić się ja kie goś za pa le nia, a wi ‐
zy ta u le ka rza to chy ba ostat nie, co by ło by mi te raz po trzeb ne. Mu szę od ci ągnąć mle ko.

Zer kam na małą Ele nę. Przy su wam się do niej i de li kat nie ją sztur cham. Po ru sza rącz ka mi
i otwie ra małe ustecz ka, jak by wła śnie szu ka ła pi cia. Uda ło się. Mała ssie, przy no sząc mi po
chwi li częścio wą ulgę. Po pi ęt na stu mi nu tach za sy pia, a  ja uświa da miam so bie, że zdąży ła
opró żnić tyl ko jed ną pie rś. Dru ga na dal po zo sta je moc no twar da. Po karm wy cie ka z niej sa ‐
mo czyn nie, mo cząc te raz moją bluz kę.

Wzdy cham kom plet nie sko ło wa na.
Nie mam przy so bie bu tel ki. Zo sta ła na szaf ce w ła zien ce. Zer kam na stół w po szu ki wa niu

ja kie goś na czy nia, ale wszyst ko wy nio słam do kuch ni. Po zo sta ła mi tyl ko pla sti ko wa bu tel ka
z  wodą, któ rą wie czo rem po da ro wa ła mi non na Ade le. Ale na wet gdy bym chcia ła, nie mam
gdzie wy lać pły nu, a nie wy pi ję ta kiej ilo ści.

Kła dę się na po dusz ce. Może uda mi się prze cze kać do rana. Jed nak mro wi ący ból nie po ‐
zwa la mi się sku pić na ni czym in nym, a już na pew no nie na tym, by spo koj nie za snąć. Czu ję
się sła ba.



Wo kół pa nu je ci sza, jak ma kiem za siał. Po now nie pod no szę te le fon i zer kam na go dzi nę.
Kil ka na ście mi nut po dwu na stej. Mam na dzie ję, że Fran co już śpi. Nie mam wy jścia, będę
mu sia ła pó jść do ła zien ki po bu tel kę na mle ko. Nie spo dzie wa łam się, że w środ ku nocy obu ‐
dzi mnie coś ta kie go. Ni g dy nie by łam mat ką. Ten stan za ska ku je mnie na ka żdym kro ku.

Na pal cach pod cho dzę do drzwi. Sy pial nia Fran ca znaj du je się ka wa łek od tej, w  któ rej
prze by wam, więc je śli mała nie za cznie pła kać, nie po wi nien się obu dzić. Czu ję się jak in truz,
któ ry wła śnie ma za miar mysz ko wać po domu, a  prze cież nie mam za mia ru zro bić ni cze go
złe go. Pró bu ję się uspo ko ić. Ła pię za klam kę i otwie ram drzwi.

W sa lo nie świa tła są zga szo ne, a mimo to po kój wy pe łnia de li kat na łuna wy do by wa jąca się
z włączo ne go te le wi zo ra. Sły szę, że wła śnie leci ja kiś film. Od gło sy strze la ni ny uświa da mia ją
mi, że to chy ba kry mi nał. Wy chy lam gło wę, by spraw dzić, czy aby Fran co nie za snął na ka na ‐
pie. Sta ram się za cho wy wać naj ci szej, jak tyl ko po tra fię.

Ale wła śnie w tym mo men cie wi dzę coś, cze go na pew no się nie spo dzie wa łam.
Mo men tal nie za pie ra mi dech w pier si.
Fran co nie śpi. I z pew no ścią nie jest sam.
Na jego ko la nach znaj du je się dłu go wło sa blon dyn ka. Sie dzi zwró co na do nie go przo dem.

Jej buj ne, ja sne loki fa lu ją w ryt mie wy ty cza nym przez jej bio dra. Jest zu pe łnie naga i wca le się
tego nie wsty dzi. Jej ubra nia praw do po dob nie leżą na zie mi, bo w oczy rzu ca mi się ja kaś czer ‐
wo na, dłu ga su kien ka. Ko bie ta od chy la gło wę do tyłu. Roz wie ra usta i wzdy cha. Za my ka oczy,
kie dy w pe łni sku pio ny na niej Fran co ca łu je jed ną z jej bro da wek. Liże ją, a jego ręka wędru je
w  kie run ku jej dru giej pier si. Po tem pod no si na nią wzrok. Na jego twa rzy po ja wia się
uśmiech. Wi dzę tyl ko pro fil Fran ca, ale to wy star cza, bym mo gła za uwa żyć, że ta ko bie ta jest
dla nie go wszyst kim. Pa trzy na nią z po dzi wem. Jego ru chy są zde cy do wa ne. Ła pie blon dyn kę
w ta lii i syn chro ni zu je się z jej ru cha mi. Wy da ją się ide al nie zgra ni. Ko bie ta dy szy. Po tem roz ‐
chy la mu ko szu lę i su nie pa znok cia mi po jego tor sie.

Ata ku je mnie ude rze nie go rąca. Nie mogę prze stać na to pa trzeć, choć już daw no po win ‐
nam ode jść. Sto ję jak słup soli, prze ży wa jąc coś zu pe łnie mi ob ce go. Czu ję się tak, jak bym
mia ła go rącz kę. W moim pod brzu szu dzie je się coś dziw ne go. Jak bym to ja była na miej scu tej
ko bie ty. Jak by Fran co do ty kał wła śnie mnie. Moje cia ło prze bie ga dreszcz. Przy kry wam usta
ręką, by nie wy do być z sie bie żad ne go dźwi ęku. To wszyst ko wy gląda jak ja kiś wy re ży se ro wa ‐
ny film.

Tym cza sem dłu go wło sa pi ęk no ść wy gląda tak, jak by tego wszyst kie go chcia ła. Jak by to, co
ro bią, spra wia ło jej przy jem no ść. Nie wy ry wa się i  nie pła cze, bła ga jąc, by prze stał. Je stem
zszo ko wa na.

W ko ńcu wy po wia da jego imię. Gło śno, jak by krzy cza ła. Ła pie Fran ca za ra mio na.
Za czy na dud nić mi gło wie. Je stem prze ko na na, że od tego wszyst kie go za raz upad nę.

Przy trzy mu ję się ścia ny, pró bu jąc za cho wać rów no wa gę. Mu szę czym prędzej wró cić do sie ‐
bie.



– No do ja snej cho le ry! – rzu ca nie spo dzie wa nie ko bie ta. Brzmi, jak by była zde ner wo wa ‐
na. Jak by na gle coś się jej sta ło.

Pod no szę gło wę i  jesz cze raz zer kam w  ich kie run ku. Wte dy za uwa żam dwie pary oczu
skie ro wa ne do kład nie w moim kie run ku.

– Co ty, do dia bła, tu taj ro bisz? – grzmi Fran co, wy ra źnie roz gnie wa ny moją obec no ścią.
Otwie ram usta, by co kol wiek po wie dzieć, ale żad ne sło wa wy tłu ma cze nia nie chcą prze ci ‐

snąć mi się przez gar dło. Bo niby co mam mu po wie dzieć? Prze cież za uwa ży li, że naj zwy czaj ‐
niej w świe cie ich pod gląda łam. Po co kła mać i się po grążać?

Co ja naj lep sze go na ro bi łam?
Nie za mknąw szy swo jej sy pial ni, bie gnę przez sa lon pro sto w kie run ku wąskie go ko ry ta ‐

rza. Mi jam ich. Za ple ca mi sły szę, że Fran co coś do mnie mówi. Mimo to nie za trzy mu ję się.
Do cie ram do drzwi, wpa dam do ła zien ki, za trza sku ję ją z hu kiem i za my kam na klucz. Opie ‐
ram się o ścia nę i pró bu ję zła pać od dech. Włączam świa tło, a po tem sia dam na czar nych ka ‐
�lach i przy ci ągam do sie bie ko la na. Na sta je nie wy god na ci sza, któ ra tyl ko po tęgu je wszyst kie
emo cje na pły wa jące do mnie ze zdwo jo ną siłą.



Rozdział 7

FRANCO

– Fran co! – Do ro tea na dy ma się jak jed na z tych eg zo tycz nych ryb. Od kąd za uwa ży ła przy ‐
gląda jącą się nam Giu lię, kom plet nie znie ru cho mia ła. – Po zwo lisz jej na to? – Zer ka na mnie
nie źle wku rzo na. Wci ąż na mnie sie dząc, wska zu je na nie dłu gi ko ry tarz pro wa dzący pro sto
do ła zien ko wych drzwi.

Je stem zły. Na Giu lię – za to, że zwy czaj nie się na nas ga pi ła. I przede wszyst kim na sa me ‐
go sie bie, bo po wi nie nem prze wi dzieć, że w ka żdej chwi li może wy jść ze swo jej sy pial ni. Cho ‐
cia żby do ła zien ki. Za po mnia łem, że tu taj jest. A  Do ro tea nie za mie rza prze stać. Pa trzy na
mnie wy cze ku jąco, jak by żąda ła mo jej na tych mia sto wej in ter wen cji.

– Pa łęta się po two jej cha cie, jak by była u sie bie – uno si się. – Wy pier dol ją stąd! – wy da je
mi po le ce nie, a ja bar dzo nie lu bię, kie dy robi to ktoś nie ma jący do tego żad nych praw.

Ro zu miem, że może być wście kła. Ale po pe łnia ogrom ny błąd, zwra ca jąc się do mnie ta ‐
kim to nem.

– Ty też nie je steś u  sie bie – przy po mi nam jej. Po win na wie dzieć, gdzie jest jej miej sce.
Two rzy my lu źny zwi ązek. Nie mam za mia ru ba wić się w mi ło ść ani tym bar dziej w żad ne ma ‐
łże ństwo. Nie wie rzę w moc urzędo wych pa pier ków i ko ściel nej przy si ęgi. Choć non na już nie ‐
raz pró bo wa ła mi wma wiać, że my śląc w ten spo sób, po pe łniam ogrom ny błąd. Olać to.

W ka żdym ra zie, te raz nie po trze bu ję do dat ko we go pod bu rza nia. Jak bym sam był nie wy ‐
star cza jąco po iry to wa ny całą tą sy tu acją. Al lo ra. I tak nie cof nę cza su.

– Dzi ęki, wiesz?! Sei per fi do. Je steś wred ny, Fran co. – Wy gląda, jak by chcia ła mnie ude rzyć.
Nie mam za mia ru się cho wać. Cze kam na jej dal szą re ak cję, ale wi dzę, że nie stać jej na nic

wi ęcej. To nor ma. Jest zła, śmier tel nie ob ra żo na, uno si się, a po tem za wsze pierw sza zja wia
się na pro gu mo je go domu. Wy star czy je den te le fon.

No cóż. Robi mi się nie wy god nie.
– Scho dź – mó wię, od ry wa jąc ple cy od opar cia ka na py.
– Bene. Świet nie – par ska zi ry to wa na. – A więc na wet nie do ko ńczy my – rzu ca do mnie

z pre ten sją.
Na praw dę li czy ła, że za pro po nu ję jej dal szy ciąg?
Wsta je i si ęga po swo ją czer wo ną su kien kę. Wci ąga ją, nie za kła da jąc sta ni ka, a po tem za ‐

ma szy stym ru chem ła pie za to reb kę. Na podło dze wci ąż leżą jej raj sto py, ale nie zwra ca już na
nie uwa gi. Jest tak po chło ni ęta zło ścią, że nie pa nu je nad swo imi ru cha mi. Pra wie po ty ka się
o nie wiel ki dy wa nik.

– Wiesz co, Fran co, je steś praw dzi wym fiu tem! Idź do tej ma mu śki i ją pieprz! – drze się,
po czym zmie rza w stro nę wy jścia. Wie, gdzie są drzwi. Nie mu szę jej od pro wa dzać.



Za sta na wiam się, jak dłu go my śla ła nad tą wy szu ka ną prze mo wą. Za cho wa ła się tak, jak by
była za zdro sna. Do brze, że po szła. Mam tyl ko na dzie ję, że swo im wrza skiem nie obu dzi ła
non ny.

Od chy lam gło wę do tyłu, pró bu jąc po zbie rać my śli.
Prze gi ęła, choć prze cież już nie raz sły sza łem od niej – i nie tyl ko od niej – po dob ne wy ‐

zwi ska. Zdąży łem przy wyk nąć. Nie je stem ro man ty kiem, choć mam wra że nie, że cza sa mi
tego ode mnie ocze ku je. Pie przyć ją, w ka żdym tego sło wa zna cze niu.

Ubie ram się i scho dzę na dół, by za mknąć we jście na klucz. Non na naj wy ra źniej śpi. Ina ‐
czej już by przy mnie była. Cza sa mi mam wra że nie, że jest czuj niej sza i bar dziej do cie kli wa
niż moja ochro na, któ ra prze by wa w domu obok i zja wia się na ka żde moje za wo ła nie.

Wra cam do sa lo nu, sia dam w fo te lu i daję so bie parę mi nut, żeby ochło nąć. Od twa rzam
w pa mi ęci sce nę, któ ra ro ze gra ła się tu taj przed chwi lą. Wci ąż mam przed ocza mi wy raz twa ‐
rzy Giu lii, kie dy sta ła w pro gu i się nam przy gląda ła. Nie po win na była tego ro bić. Mo gła nie
wie dzieć, że tu taj je ste śmy, ow szem. Ale sko ro już nas zo ba czy ła, kul tu ra i ogła da wy ma ga ły by
tego, by zwy czaj nie się wy co fać. Prze ro sło ją to, co zo ba czy ła? Szcze rze po wie dziaw szy, wy ‐
gląda ła tak, jak by wi dzia ła coś po dob ne go po raz pierw szy w ży ciu.

Nie mogę tego tak zo sta wić. Giu lia po pe łni ła błąd i chy ba po win na się z tego wy tłu ma czyć.
Wsta ję z fo te la i zer kam do jej sy pial ni. Mała Ele na śpi na łó żku przy kry ta wiel ką ko łdrą. Wy ‐
co fu ję się stam tąd i zmie rzam pro sto w kie run ku ła zien ki.

Zda je się, że mamy ze sobą coś do prze dys ku to wa nia.
***

Pu kam w ma syw ne, drew nia ne drzwi, ale od po wia da mi tyl ko ci sza.
– Giu lia – mó wię na tyle gło śno, żeby mnie usły sza ła. Po ru szam klam ką, ale, tak, jak

sądzi łem, zdąży ła prze kręcić za mek. – Giu lia, chy ba po win ni śmy po roz ma wiać. – Stu kam ko ‐
lej ny raz. Ale ona zno wu mil czy. Po ziom mo je go po iry to wa nia ro śnie. Mo gła by się cho ciaż
ode zwać. Cze kam kil ka na ście se kund. – Wy cho dź, Giu lia! – Bio rę się pod boki. Za ci skam
zęby, bo w fu rii na praw dę za chwi lę wy pier do lę te cho ler ne drzwi.

A je śli coś jej się tam sta ło?
Prze cze su ję ręką krót kie wło sy. Nie wiem, co ro bić.
Idę do sa lo nu po mały śru bo kręt i  wra cam z  nim do ła zien ki. Po chy lam się nad klam ką

i wkła dam na rzędzie w nie wiel ką kost kę umiesz czo ną tuż przy zam ku. Prze kręcam, od blo ko ‐
wu jąc tym sa mym drzwi. Otwie ram je i wcho dzę do środ ka.

Giu lia stoi nie ru cho mo od wró co na do mnie ple ca mi. Ści ąga ło pat ki, wi docz ne na wet
przez czar ny, zbyt wiel ki na nią T-shirt. Do kład nie ten sam, któ ry da łem jej wie czo rem. Jest
ni ska. Znacz nie mniej sza ode mnie. Ciem ne, spi ęte wło sy si ęga ją jej te raz do ra mion, choć
kie dy ma je roz pusz czo ne, są o wie le dłu ższe. Przy glądam się jej po sta wie, nie mó wi ąc ani sło ‐
wa. Ob ser wu ję jej cia ło, do cie ra jąc w ko ńcu wzro kiem do jej twa rzy, któ rej od bi cie wy ra źnie
wi dać w lu strze. Pa trzy w moim kie run ku, krzy żu jąc ze mną spoj rze nie.



Pod cho dzę krok bli żej. Wci ąż się nie ru sza. Zresz tą nie ma gdzie uciec. Je śli chcia ła by to
zro bić, mu sia ła by mnie mi nąć. Zna la zła się w pu łap ce, choć naj wy ra źniej sądzi ła, iż unik nie
kon fron ta cji. Ale ja nie za mie rzam od pusz czać. Ni g dy tego nie ro bię. Po win na o tym wie dzieć.
Od dy cha co raz szyb ciej, a na jej po licz kach wi dać wy pie ki.

Mil czy, a  za ra zem nie spusz cza ze mnie wzro ku. Spra wia wra że nie czuj ne go, dzi kie go
zwie rzęcia, któ re w ka żdej chwi li może się spło szyć i ru szyć na oślep przed sie bie.

– Masz mi coś do po wie dze nia? – prze ry wam nie zręcz ną ci szę, a  moje sło wa za wi sa ją
w po wie trzu. Prze chy lam gło wę na bok i wkła dam ręce w kie sze nie spodni.

Nie znacz nie po ta ku je.
– Mi scu si – szep cze. – Chcia łam tyl ko za brać bu tel kę. – Opusz cza gło wę i za my ka oczy. –

Nie wie dzia łam, że…
Nie ocze ku ję ka ja nia się i prze pra sza nia. Chcę usły szeć kon kret ny po wód. Prze ry wam jej.
– Si. Nie wie dzia łaś. Ale kie dy już się do wie dzia łaś, wca le nie ode szłaś. To chy ba nie było

w po rząd ku. – Ku wła sne mu zdzi wie niu, moja zło ść gdzieś się ulat nia.
Giu lia wy gląda na mak sy mal nie skrępo wa ną. A to wy da je się dla niej wy star cza jąco do tkli ‐

wą karą. Nie mam za mia ru się na niej wy ży wać ani się nad nią pa stwić, choć skła ma łbym,
mó wi ąc, że sta wia nie jej w nie zręcz nej sy tu acji nie przy no si mi sa tys fak cji. To ca łkiem eks cy ‐
tu jące, a ja lu bię by wać su kin sy nem.

Wci ąż uwa żnie się jej przy glądam. Nie od po wia da, więc ro bię w  jej stro nę ko lej ny krok.
Giu lia in stynk tow nie się od wra ca, jak by bała się tego, że mogę ją za ata ko wać. Pra wie się ze
mną zde rza. Stoi tak bli sko, że skra wek jej ko szul ki spie ra się na pa sku mo ich spodni.

Jest prze stra szo na. Wi dzę, jak ma te riał ko szul ki pod no si się i opa da na jej pier siach. Pod ‐
no si na mnie wzrok.

– Po win nam była ode jść – mówi ci cho.
– Si. Tak. – Ki wam gło wą, utrzy mu jąc kon takt wzro ko wy. – Po win naś – po wta rzam.
Jej po licz ki pur pu ro wie ją jesz cze bar dziej. Wy da je się moc no roz pa lo na. Śle dzę jej twarz

cen ty metr po cen ty me trze.
– Dla cze go za tem tego nie zro bi łaś?
Zno wu ucie ka spoj rze niem. Wi dzę, że usil nie szu ka ja kie goś wy tłu ma cze nia, ale nie po ‐

tra fi go zna le źć. W po miesz cze niu aż kipi od na pi ęcia, ja kie po mi ędzy nami ro śnie.
Po raz ko lej ny za pa da ci sza.
– A może po pro stu ci się to po do ba ło, co? – za ga du ję, nie kry jąc przy tym roz ba wie nia.
Lek ko otwie ra usta i  gło śno wy pusz cza po wie trze. Jest zszo ko wa na moją bez po śred nio ‐

ścią. Ale ani nie po twier dza, ani też nie prze czy. Kręci tyl ko gło wą, przy gry za jąc dol ną war gę.
Tego się nie spo dzie wa łem. Par skam śmie chem, bo nie mogę w to uwie rzyć. Mam wra że nie,
że tra fi łem w samo sed no. Jej za kło po ta nie jest dla mnie aż nad to kla row ną od po wie dzią. Nie
musi mó wić już nic wi ęcej.



– No. Nie – od zy wa się w ko ńcu. Ze znacz nym opó źnie niem. – To wca le nie tak. – Nie po ‐
tra fi na mnie spoj rzeć. Może boi się, że wte dy zła pa łbym ją na kłam stwie. Do sko na le zda je so ‐
bie spra wę z tego, że zwy czaj nie ją roz gry złem.

Zer kam na jej pier si, ko lej ny już raz. Twar de sut ki prze bi ja ją przez ma te riał ko szul ki. Nie
za ło ży ła sta ni ka.

Cho le ra. Dla cze go w ogó le o tym my ślę?
Przy glądam się jej roz chy lo nym ustom, a przez mój po pa pra ny umy sł za czy na ją prze bie ‐

gać dziw ne po my sły. Du szę je w  za rod ku. Sam ze sobą za czy nam to czyć ja kąś ir ra cjo nal ną
wal kę. Po wi nie nem pod jąć słusz ne kro ki.

– Je steś cała roz pa lo na – mó wię. Pul so wa nie w skro niach daje o so bie znać. Co jest ze mną
nie tak? Kie dy stoi tak bli sko mnie, czu ję, że chcia łbym jej do tknąć. Zo ba czyć, jak na to za re ‐
agu je. Mu szę prze stać. Pod no szę gło wę, zer ka jąc na nią z góry, a po tem od wra cam się twa rzą
do ścia ny. – Idź do dziec ka – roz ka zu ję jej, przy bie ra jąc naj bar dziej lo do wa ty ton,
na jaki mnie stać. – Mała nie po win na le żeć tam sama. – A po tem od wra cam się i wy cho dzę na
ze wnątrz.

***
Przed po łud niem prze pły wam pro mem na Sy cy lię. Kil ku go dzin na pod róż au tem zwy kle

nie robi już na mnie wra że nia. Kur so wa nie po mi ędzy Vie ste a  Ka ta nią we szło mi w  na wyk.
Mu sia ło, od kie dy don za pra gnął prze pro wadz ki. Na po kła dzie zda ję so bie jed nak spra wę
z tego, że aku rat dzi siaj je stem zmęczo ny. Nie spa łem na wet przez mi nu tę, ale mogę o to ob ‐
wi niać wy łącz nie sie bie.

Pół go dzi ny że glo wa nia i ra zem z moją furą zno wu sta je my na lądzie. Kie dy par ku ję przed
po sia dło ścią ro dzi ny Tro va to, szyb ko za uwa żam nową fon tan nę sto jącą w po bli żu we jścia. Ta
re zy den cja za ka żdym ra zem robi wra że nie, choć je stem tu taj prze cież częstym go ściem. Gdy ‐
by nie sen ty ment do ro dzin ne go domu, już daw no za in we sto wa łbym w coś po dob ne go. Don
Fa bio pro po no wał mi na wet prze ka za nie w  moje ręce swo jej sta rej wil li, ale, z  tych sa mych,
sen ty men tal nych po wo dów, od mó wi łem przy jęcia tej hoj nej ofer ty.

Chwi lę pó źniej ra zem z do nem, So fią i ich dzie ćmi sie dzę przy sto le w ogro dzie i opy cham
się bru schet ta mi, któ re pani tego domu robi ab so lut nie ge nial nie. To już sta ły ry tu ał. Kie dy
bym się tu taj nie zja wił, So fia bie rze so bie za cel do kar mie nie mnie, jak bym w jej opi nii wy ‐
glądał co naj mniej mar nie. Do ce niam jej go ścin no ść i wca le nie na rze kam.

– Zio Fran co. – Eva, cór ka Fa bia i So fii, na zy wa mnie wuj kiem. Zda je się, że je stem je dy ną
oso bą z bra nży, któ rą don do pusz cza do swo jej ro dzi ny, a już na pew no do swo ich dzie ci. Bez ‐
gra nicz nie mi ufa, zresz tą jest dla mnie jak brat. – Za pusz czasz bro dę, jak papà? – pyta, wska ‐
zu jąc na mój kil ku dnio wy za rost.

– Chy ba będę mu siał. Je stem tak bied ny, że nie mam pie ni ędzy na go lar kę. Chy ba nie
mam in ne go wy jścia – śmie ję się, bio rąc do ust ko lej ny kęs po mi do ro wej ka nap ki.

Don Fa bio prze wra ca ocza mi.



– To ja ci, wuj ku, dam. Mam spo ro kie szon ko wych. – Eva zry wa się z krze sła, a za raz za
nią bie gnie jej młod szy brat, Fi lip po.

– Ja tes – mówi nie wy ra źnie chło piec.
– Prze cież żar to wa łem – wo łam za nimi. Go nię ich, bo wi dać, że śmier tel nie po wa żnie

wzi ęli so bie do ser ca to, co po wie dzia łem.
– Nie ład nie tak so bie żar to wać, zio – kar ci mnie Eva. Za kła da ręce na pier si i robi nadąsa ‐

ną minę. Jest obu rzo na moim żar tem. I ob ra żo na.
Chce mi się śmiać, ale uda ję po kor ne go. Dziew czy na ro śnie jak na dro żdżach. Mam wra ‐

że nie, że do pie ro co przy szła na świat.
Kie dy ko ńczy my jeść, So fia za bie ra dzie cia ki na spa cer. Do sko na le wie, że przy je cha łem

tu taj nie tyl ko ich od wie dzić, ale ta kże po roz ma wiać z do nem o spra wach, jak by to ująć, czy sto
biz ne so wych. Eva i Fi lip po są zbyt mali, by mo gli w tym uczest ni czyć. Choć je stem pe wien, że
za parę lat don będzie chciał za cząć szko lić syna tak, by wy ró sł na jego god ne go na stęp cę.

– So fia jak za wsze w for mie. – Pa trzę, jak ko bie ta zni ka za ro giem. Po mi mo tego, że uro ‐
dzi ła dwój kę dzie ci, wci ąż może się po chwa lić zgrab ną syl wet ką.

– Sko ńcz pie przyć, Fran co. Mó głbyś w ko ńcu ko goś so bie zna le źć, a nie zer kać na ty łki cu ‐
dzych żon. – Don kręci gło wą, choć do sko na le wie, że jego ży cio wa part ner ka jest dla mnie ab ‐
so lut nie nie ty kal ną świ ęto ścią. Nie jest na mnie zły. W ko ńcu zdążył już do brze po znać mój
spe cy ficz ny cha rak ter. – Do bra. Oglądaj. – Wy ci ąga w moją stro nę rękę i po da je mi bia łą ko ‐
per tę.

Otwie ram ją i wyj mu ję z niej plik zdjęć. Przed sta wia ją za krwa wio ne cia ło z od ci ętą dło nią.
To ja kiś mężczy zna. Wi dzę tyl ko tyle, że ma roz wa lo ną czasz kę i że zo stał po trak to wa ny ja kąś
ostrzej szą amu ni cją. To fot ki z eg ze ku cji. Przy glądam się ofie rze, ale nie po tra fię roz po znać,
kim jest. Zer kam na ko lej ne zdjęcie, ale wci ąż nie je stem prze ko na ny.

– Kto to? – Zer kam na dona Fa bia.
– Do me ni co San to – od po wia da. – Nie po zna łeś? A taką twa rzo wą strze li li śmy mu fot kę. –

Uśmie cha się iro nicz nie.
– Nie źle. – Rzu cam zdjęcia na stół. Fa cet ro bił nam syf już od dłu ższe go cza su. Ko sił nam

kasę, nie pła cąc za to war tyle, ile po wi nien. Po pa dł w dłu gi i nie miał z cze go od dać. Do sta wał
ostrze że nia, ale nic nie po ma ga ło. Ostat nio zno wu za la zł nam za skó rę. – A  prze cież mógł
wspó łpra co wać. – Wzru szam ra mio na mi.

Don po ta ku je, po czym wyj mu je z  kie sze ni spodni za pal nicz kę. Za bie ra zdjęcia, pod pa la
róg jed ne go z nich i rzu ca wszyst kie na gril la. Obaj pa trzy my, jak po wo li tra wi je ogień.



Rozdział 8

GIULIA

12 lat wcze śniej
 
Za pi su ję na kart ce parę słów, ale szyb ko wi ęk szo ść z  nich wy kre ślam. Je stem na praw dę

bez na dziej na. La ma estra za da ła nam do domu wy pra co wa nie. Mamy opi sać swo je go ulu bio ‐
ne go li te rac kie go bo ha te ra. Nie mu sia łam dłu go się za sta na wiać. Moim nie wątp li wie jest
Gian ni Stop pa ni z ksi ążki Il Gior na li no di Gian Bur ra sca2). Za wsze po tra fił mnie roz śmie szyć. To
urwis, w prze ci wie ństwie do mnie, ale przy da rza ją mu się ró żne pe cho we sy tu acje. Czy li jed ‐
nak mamy ze sobą coś wspól ne go. Nie wiem tyl ko, jak za cząć. Ja koś ci ężko mi się dzi siaj sku ‐
pić. Si ęgam do ple ca ka po wy po ży czo ną z bi blio te ki ksi ążkę. Czy ta łam ją już ze trzy albo czte ‐
ry razy. Mu szę coś spraw dzić.

2) Luigi Bertelli (ps. Vamba), Il Gior na li no di Gian Bur ra sca. Ksi ążka opu bli ko wa na we Wło szech w la ‐
tach 1907–1908. W Pol sce wy da na w 2004 roku pod ty tu łem Pa mi ęt nik sza lo ne go Ja sia, tłum. i ad apt. Ma ‐
łgo rza ta Ma stran ge lo, Wy daw nic two Skrzat, Kra ków 2004 (przyp. aut.).

W tym mo men cie sły szę, że za mo imi ple ca mi otwie ra ją się drzwi po ko ju. Stoi w nich Vit ‐
to rio, mój ad op cyj ny brat. Jest spo ro star szy ode mnie i jest je dy nym praw dzi wym sy nem mo ‐
ich ad op cyj nych ro dzi ców. Nie mamy ze sobą do bre go kon tak tu. Złe go też nie. Po pro stu za ‐
zwy czaj nie zwra ca na mnie uwa gi. Poza tym, że cza sa mi dziw nie na mnie pa trzy. Tak jak te ‐
raz.

– Ro dzi ce ka za li ci prze ka zać, że masz się iść kąpać i spać – mówi.
Po ta ku ję.
– Si, cer to. Do brze. Po wiedz im, że do pi szę parę słów i już idę – od po wia dam, ale szyb ko

za czy nam tego ża ło wać. Pew nie zno wu będą się na mnie gnie wać za to, że nie po szłam od
razu. – Albo do bra. Idę już te raz – po pra wiam się i wkła dam ksi ążkę z po wro tem do tor ni stra.

Ostat nio za bra li mi w ra mach kary noc ną lamp kę. Mu sia łam spać w zu pe łnej ciem no ści,
a tak bar dzo się tego boję. A wszyst ko dla te go, że czy ta łam ksi ążkę za da ną nam przez na uczy ‐
ciel kę pi ęt na ście mi nut dłu żej, niż po win nam. Kil ka na ście mi nut po cza sie, któ ry ro dzi ce wy ‐
zna czy li mi jako porę do spa nia. Bar dzo tego ża ło wa łam.

– Nie ma ich. Po je cha li za ła twić swo je spra wy – mru czy Vit to rio.
Za sta na wiam się, ja kie spra wy mogą za ła twiać o ósmej wie czo rem. Mój przy bra ny oj ciec,

pan Leo, często je ździ gdzieś o  po dob nych po rach, ale bez żony. Tym ra zem zo sta wi li mnie
samą. Nie wa żne. Może to i le piej. Nie mó wię tego na głos, ale na praw dę się cie szę. Będę mo ‐
gła na spo koj nie do ko ńczyć swo je obo wi ąz ki.

Cza sa mi mam wra że nie, że to wszyst ko moja wina. Nie lu bią mnie, bo coś jest ze mną nie
tak. Nie po tra fię oka zy wać wdzi ęcz no ści za to, że przy gar nęli mnie pod swój dach. Ale ich



twa rze są za wsze ta kie zim ne i lo do wa te. Rzad ko kie dy się śmie ją. Na wet kie dy chcia łam opo ‐
wie dzieć im coś za baw ne go, nie zwra ca li na to uwa gi. Te raz prze sta łam na wet pró bo wać.

Miesz kam u nich pra wie rok. Rok temu mam ma i papà zgi nęli, a mój świat po pro stu się
za wa lił. Przez ten czas zdąży łam za uwa żyć, że moi ad op cyj ni ro dzi ce lek ce wa żą nie tyl ko
mnie. W sto sun ku do Vit to ria są tacy sami. A prze cież to ich praw dzi wy syn. Może po pro stu
nie są zdol ni do oka zy wa nia mi ło ści. W  tym pro blem. Na wet obiad mu si my zja dać ka żde
w swo im po ko ju. Ni g dy ra zem. W moim praw dzi wym domu mie li śmy duży stół, na któ rym
mam ma z dumą sta wia ła przy go to wa ne wcze śniej po si łki. Na kła da ła nam na ta le rze wy my śl ne
ma ka ro ny. Pierw sza por cja dla mnie, dru ga dla papy. Mam ma za wsze po wta rza ła, że je stem
dla niej wa żna. Tym cza sem pan Leo twier dzi, że mlasz czę, a z ko lei Vit to rio we dług nie go je
zbyt łap czy wie. Nie chcą się de ner wo wać, więc spo ży wa my po si łki od dziel nie. Żeby ich nie
pro wo ko wać. Moja praw dzi wa mam ma ni g dy na mnie za to nie krzy cza ła. Papà zresz tą też nie.

Za ci skam oczy. Smut no mi, że już ni g dy ich nie zo ba czę.
– Mam cię pil no wać. – Vit to rio przy po mi na mi o  tym, że wci ąż stoi w drzwiach mo je go

po ko ju. Grze bie so bie pal ca mi w oczach. Prze cie ra je. Są całe prze krwio ne. Szkla ne. Wy gląda,
jak by pła kał. Choć jesz cze ni g dy nie wi dzia łam, by na praw dę to ro bił. Ostat nio zresz tą ci ągle
ta kie ma. Może jest prze męczo ny. Po wi nien cho dzić wcze śniej spać, a nie włó czyć się po no ‐
cach. Robi, co uwa ża, i kie dy mam ma na nie go krzy czy, przy po mi na jej, że jest już do ro sły. Ja
też nie będę mu do ra dzać. Chy ba by łby na mnie zły.

– No do bra – od po wia dam. To pew nie z  mo je go po wo du mu siał zo stać wie czo rem
w domu.

Za my ka i wy cho dzi, a ja wra cam do ksi ążki i do mo je go wy pra co wa nia. Chcia ła bym do stać
dzie si ąt kę3). Ostat nio za ła pa łam pa skud ną tróję z  gra ma ty ki. Ni g dy nie by łam z  niej do bra.
Mu szę to ja koś po pra wić.

3) We Włoszech zakres ocen obejmuje skalę od 0 do 10, z czego 6 to pierwsza ocena pozytywna
(przyp. aut.).

Pół go dzi ny pó źniej sprzątam biur ko, pa ku ję szkol ne rze czy do ple ca ka i za bie ram z sza� ki
pi ża mę. Ma sze ru ję do ła zien ki. Nie po win nam ku sić losu. Kie dy pan Leo i  jego żona wró cą,
mu szę już le żeć w łó żku. Ina czej zno wu nie będą za do wo le ni i wy my ślą dla mnie nową karę.
Źle się przez nie czu ję. Jak bym była w wi ęzie niu.

Pa trzę w lu stro i zdej mu ję z sie bie ubra nie. Mam nie bie skie oczy. I ciem ne wło sy. Chu der ‐
la we ra mio na. I je stem pła ska jak de ska. Ko le żan ki z mo jej kla sy no szą już sta ni ki. Ja nie mia ‐
ła bym po co. Zresz tą wstyd by ło by mi po pro sić o nie moją nową mamę. Wcho dzę pod prysz nic
i od kręcam wodę. Lo do wa ty stru mień spra wia, że od ska ku ję na bok. Słu chaw ka wisi tak wy so ‐
ko, że nie umiem jej do si ęgnąć. Mu szę cze kać, aż woda w ko ńcu zro bi się cie pła. Za czy nam
my dlić cia ło.

Lu bię to ro bić. Lu bię czuć się czy sta, a cie pła woda jest tak przy jem na, że aż nie chce mi
się wy cho dzić na ze wnątrz. Nie mogę jed nak stać tu taj zbyt dłu go. Moja nowa mama po wie ‐



dzia ła, że mu si my oszczędzać wodę. Jej port fel nie lubi mar no traw stwa, a ja, póki co, nie za ra ‐
biam, więc mu szę się jej słu chać.

Za kręcam ku rek i  otwie ram ka bi nę. Czu ję nie przy jem ny chłód. Gęsia skór ka po ja wia się
na ca łym moim cie le. Pędzę w kie run ku ha czy ka po ręcz nik.

Wte dy sły szę dźwi ęk od my ka ne go zam ka ła zien ko wych drzwi. Od wra cam się w ich stro nę
i wi dzę po ru sza jącą się klam kę.

Za czy nam się de ner wo wać.
– Vit to rio – mó wię za sko czo na, gdy chło pak sta je w otwar tych drzwiach. Ła pię za ręcz nik

i chcę się nim okryć. Je stem zu pe łnie goła. – Jesz cze nie sko ńczy łam! – krzy czę na nie go. Jest
śle py? Nie wi dzi tego? – Wyj dź! – Czu ję się za że no wa na. Prze cież ja ni g dy go nie pod glądam.

Śmie je się i naj wy ra źniej nie ma za mia ru ode jść. Ręcz nik jest mały, ale uda je mi się nim
owi nąć. Nie po wi nien na mnie pa trzeć. Po ska rżę się na nie go ma mie. Będzie wście kła za to, co
wła śnie robi. Prze gi ął. Je śli chciał mi zro bić na zło ść, po wi nien wy brać so bie inny spo sób.

Nie na wi dzę go!
– U�fa! Idź so bie – po na glam go raz jesz cze. – Mu szę się ubrać! – Chce mi się pła kać.
Vit to rio za kła da ręce na pier si i sta je w lek kim roz kro ku.
– Mu szę skon tro lo wać, czy się do brze umy łaś – stwier dza roz ba wio ny. Ta sy tu acja go

śmie szy. Nie ma po jęcia, jak pod le się przez nie go czu ję. Nie po trze bu ję kon tro li w  ta kich
spra wach.

– Je stem już duża – wy gar niam mu. – Mama ni g dy tego nie robi. Ty też nie mu sisz. – Mój
głos prze cho dzi w  la ment. Nie wiem, po co tu taj przy sze dł. Ni g dy go nie ob cho dzi łam. Za ‐
wsze tyl ko mnie mi jał. Rzad ko się do mnie na wet od zy wał. Na gle za czął się o mnie trosz czyć?

– Zdej muj to. – Wska zu je pal cem na ręcz nik, któ ry mam na so bie.
– Słu cham? – Je stem w szo ku. Ser ce pod cho dzi mi do gar dła.
– Mó wię, zdej muj to. Cze go nie zro zu mia łaś? – Prze sta je być miły. Pod cho dzi bli żej.
Co fam się. Moje nogi dy go czą, jak by były z ga la re ty. Je stem prze ra żo na. Ostat ni raz ba łam

się tak w mo men cie, kie dy do wie dzia łam się o śmier ci mam my i papy.
Vit to rio pa trzy na mnie ja koś dziw nie. Jest z sie bie za do wo lo ny.
– Nie zdej mę – bun tu ję się. Pró bu ję być gro źna. Nie może mi roz ka zy wać. Nie jest moim

oj cem. – Po wiem to wszyst ko ta cie, kie dy wró ci! – stra szę go. – Spu ści ci ło mot! – Mam na ‐
dzie ję, że to na nie go za dzia ła. Wiem, że Vit to rio się go boi. Nie raz sły sza łam, jak się kłó ci li.

– Si? Tak? – Pod no si brwi. Si ęga ręką do kie sze ni i wyj mu je z niej ja kiś mały przed miot.
Ka wa łek drew na. Ści ska go, a z drew na mo men tal nie wy ła nia się ostrze. To nóż.

– Nie, nie, nie… – za czy nam się jąkać, choć ni g dy wcze śniej nie mia łam z tym pro ble mu.
Pod no si przed miot w górę i ma cha nim przed mo imi ocza mi.
– Te raz też je steś taka mądra? – prze ry wa mi. – Wiesz, co to jest? – pyta, choć prze cież

moja re ak cja po win na być dla nie go ja sną od po wie dzią. Zno wu za czy na się śmiać. Wi dzi, jak



bar dzo się boję. I  spra wia mu to ra do ść. Im bar dziej je stem prze ra żo na, tym on wy da je się
z sie bie dum niej szy.

– Io so. Wiem. To n… nóż – du kam.
– A wiesz, co taki nóż po tra fi zro bić? – Przy kła da go do swo je go gar dła i uda je, że prze ci na

skó rę. Wy wa la na wierzch język i prze wra ca ocza mi.
Wca le nie wy gląda za baw nie. Jest strasz ny. Jego wi dok mnie pa ra li żu je.
Po tem kie ru je ostrze w moją stro nę.
Ki wam gło wą, że wiem, co po tra fi. Ale nie od po wia dam mu na głos. Nie po tra fię. Łzy pły ‐

ną mi z oczu. Ma rzę, by jak naj prędzej stąd uciec, ale Vit to rio blo ku je mi dro gę. Ła zien ka jest
zbyt mała, bym mia ła ja kąkol wiek szan sę.

– To jak? Zdej mu jesz to? – pyta po now nie.
Kręcę gło wą, że nie. Nie chcę tego ro bić.
To ta kie upo ka rza jące, że na wet mimo jego gró źb się na to nie zde cy du ję.
– Zdej muj to, mała suko! – Pod cho dzi do mnie wście kły i  szar pie za ma te riał ręcz ni ka.

Jed nym ru chem po zba wia mnie je dy ne go okry cia, ja kie mia łam.
Sto ję jak słup soli, za kry wa jąc się ręka mi. Pła czę. Na cały głos. Krzy czę, bła ga jąc w  my ‐

ślach, by ktoś mnie usły szał. Tak bar dzo się boję. Zno wu za uwa żam przed no sem błysk trzy ‐
ma ne go przez chło pa ka ostrza.

– Ale je steś głu pia! La put ta na. Mała idiot ka. Po win naś była się mnie słu chać – wy zy wa
mnie. Szar pie moją ręką, przy gląda jąc mi się ob le śnie.

Dy go czę. Oba wiam się tego, że za raz za cznie mnie do ty kać.
– Bez sza łu – ko men tu je. Jego nie za do wo lo na mina to je dy ne, co rzu ca mi się w oczy.
Sta ram się nie my śleć o tym, co się wła śnie dzie je. Ucie kam wy obra źnią da le ko. Do przy ‐

gód mo je go ksi ążko we go bo ha te ra. Gdy by tu taj był, może ra zem wy my śli li by śmy ja kieś roz wi ‐
ąza nie.

– Od wróć się. – Vit to rio wy da je mi ko lej ne po le ce nie.
Nie re agu ję.
– Od wróć się, nie sły sza łaś? – Jest co raz bar dziej wście kły.
Mo dlę się, żeby ro dzi ce wró ci li. „Boże, spraw, żeby tak było” – po wta rzam w my ślach. La ‐

men tu ję, ale mój gło śny płacz go nie po wstrzy mu je. W ogó le nie zwra ca na nie go uwa gi.
– Schyl się – mówi. Stoi za raz za mną.
Nie wi dzę go. Nie sły szę. Nie sły szę w ogó le nic.
– No, może być – mru czy po chwi li.
Sto ję w miej scu, upo ko rzo na jak ni g dy wcze śniej. Nie sły szę już słów, któ re pa da ją w moją

stro nę. Jak by ktoś wal nął mnie w gło wę ci ężkim bu tem. Wstyd nie po zwa la mi się uspo ko ić.
Za my kam się. W so bie. Nie chcę już żyć. Ma rzę o tym, by za raz umrzeć.
– Wiesz, co się sta nie, je śli po wiesz o tym ma mie albo ta cie? – Vit to rio sta je w drzwiach ła ‐

zien ki. Od wra ca się w moją stro nę, jak by so bie o czy mś przy po mniał. Nie cze ka, aż mu od po ‐



wiem. Do my śla się, że z oba wy przed nim tego nie zro bię, tak jak te raz nie po tra fię wy du sić
z sie bie ani sło wa. – Chy ba nie chcia ła byś zdech nąć jak twoi ro dzi ce. – Uśmie cha się. – Praw ‐
da?

Po tem za my ka drzwi.
Zo sta ję sama.
Nie ma ra cji. W tym mo men cie wła śnie o tym ma rzę. Chcia ła bym śmier ci. Chcia ła bym by

mam ma i papà za bra li mnie do sie bie do nie ba. By ło by mi lżej.
Pła czę. Sia dam na podło dze. Kręci mi się w  gło wie. Cho wam gło wę mi ędzy ko la na mi

i  pró bu ję za po mnieć o  tym, co się wła śnie sta ło. Ale śmiech Vit to ria wci ąż dźwi ęczy mi
w uszach. Nie na wi dzę go! Nie na wi dzę! Kie dyś go za to za bi ję.

Nie po tra fię się wy trzeć. Mam wra że nie, że ręcz nik za raz wy pad nie mi z rąk.
Ubie ram się, wy bie gam z ła zien ki i pędzę do swo je go łó żka. Je stem prze ra żo na. Boję się,

że zno wu się na nie go na tknę, ale na szczęście nie spo ty kam go po dro dze. Nie mam po jęcia,
gdzie jest. W  domu pa nu je zu pe łna ci sza. Przy kry wam się ko łdrą po sam nos i  pa trzę na
drzwi. Mar twię się, że w ka żdej chwi li może we jść do środ ka. Ża łu ję, że nie mam klu cza. Mo ‐
gła bym się za mknąć.

Mo dlę się. Tak, jak na uczy ła mnie tego kie dyś mam ma. Cho dzi ły śmy ra zem do ko ścio ła,
kie dy jesz cze żyła. Mo dlę się do Boga, żeby moi ad op cyj ni ro dzi ce wró ci li. Ale to nie na stępu je.
Przez bar dzo dłu gi czas.

W ko ńcu za czy na świ tać. Mam wra że nie, że ta noc mia ła dłu go ść co naj mniej kil ku ra zem
wzi ętych. Na szczęście Vit to rio nie po ja wia się w moim po ko ju.

Uświa da miam so bie jed no. Nie mia łam po jęcia, że lu dzie mogą być aż tak źli i  że świat
może być aż tak strasz nym miej scem.



Rozdział 9

FRANCO

– Fran co, te so ro, ja na praw dę nie wiem, jak ci dzi ęko wać. – Si gno ra Gior gia na zy wa mnie
skar bem, jak by za po mnia ła, że zdąży łem już do ro snąć, i to, cho le ra, dość daw no temu. Wie ‐
ko wa, ale wiecz nie uśmiech ni ęta kie row nicz ka sie ro ci ńca po da je mi swo ją pulch ną dłoń. Zna
mnie od dziec ka, w ko ńcu non na przy pro wa dzi ła mnie tu po raz pierw szy, kie dy mia łem może
z pięć lat.

Sie dzę na prze ciw ko niej przy wy słu żo nym, drew nia nym biur ku. Jest tak sta re, że pa mi ęta
chy ba cza sy Ju liu sza Ce za ra. Nie przy po mi nam so bie, że bym wi dział tu taj kie dy kol wiek ja kieś
inne. Ale je śli po ja wia ją się już ja kieś środ ki, są wy da wa ne na szla chet niej sze cele. Wy cho wan ‐
ko wie na tym zy sku ją.

– Dzi ęki temu, co dla nas ro bisz, te dzie cia ki na praw dę mają wa run ki, by uczyć się tak
samo god nie, jak ich ró wie śni cy, któ rym w ży ciu po pro stu bar dziej się po szczęści ło. Mają po ‐
rząd ne kred ki, ze szy ty, far by… – wy mie nia. – Po ka żę ci fak tu ry z ostat nich za ku pów, że byś wi ‐
dział, że te pie ni ądze na praw dę nie idą na mar ne. – Otwie ra szu �la dę i za czy na w niej grze ‐
bać.

– Si gno ra Gior gia – po wstrzy mu ję ją. – Niech pani ni cze go nie szu ka, to nie jest ko niecz ‐
ne. Ja wiem, że te pie ni ądze są wy ko rzy sta ne w naj lep szy mo żli wy spo sób.

– Mia sto też nas wspo ma ga. Nie wie le, bo nie wie le, ale ka żdy cent jest wa żny. Je dze nie,
środ ki czy sto ści, sam wiesz, Fran co, po trze by są duże. – Kręci gło wą przy gnębio na.

Za wsze po dzi wia łem ser ce, z ja kim pod cho dzi do swo jej pra cy. Jej po świ ęce nie i za an ga żo ‐
wa nie kosz tu ją ją spo ro emo cji. Ni g dy nie po tra fi ła się do tego wszyst kie go zdy stan so wać.

– Ro zu miem.
– Cie szę się, że wpa dłeś, te so ro, w  od wie dzi ny. – Uśmie cha się do mnie i  ła pie mnie za

rękę. Ści ska ją.
Cza sa mi mam wra że nie, że trak tu je mnie jak swo je go wnu ka. Od roku tro chę za nie dby ‐

wa łem to miej sce – nie mia łem cza su, by wpa dać tu taj na dłu żej. Przez ostat nie mie si ące wy ‐
słu gi wa łem się Bia giem, któ ry przy cho dził tu co parę ty go dni z od li czo nym prze ze mnie pli ‐
kiem pie ni ędzy.

– Pew nie je steś za pra co wa ny. – Ko bie ta zda je się to jed nak ro zu mieć. – A jak two ja non na?
Daw no jej nie wi dzia łam.

– Non na prze ży je nas wszyst kich. – Ma cham ręką. – Ci ągle prze chwa la się tym, że wca le
nie musi ko rzy stać z usług le ka rza, choć ma już tyle lat. Ra dzi so bie sama.

– To cu dow nie. Sko ro nogi nie od ma wia ją jej po słu sze ństwa, mo gła by od wie dzić daw ną
zna jo mą.

– Prze ka żę jej – de kla ru ję, po czym wsta ję z krze sła i je od su wam. – Będę się już zbie rał.



Si gno ra Gior gia robi to samo i parę se kund pó źniej sta je do kład nie przede mną. Po pra wia
ko łnierz mo jej czar nej ko szu li. Mam ocho tę par sk nąć śmie chem, ale z  grzecz no ści tego nie
ro bię. Nie któ re rze czy, po mi mo upły wu lat, wca le się nie zmie nia ją.

– Wy pocz nij, Fran co, bo wi dać, że je steś prze pra co wa ny. – Wy gląda na zmar twio ną. – Nie
samą ro bo tą czło wiek żyje. – Głasz cze mnie po ra mie niu.

– Cer to. Oczy wi ście – od po wia dam au to ma tycz nie. – Pędzę do domu na bie rać sił. – Że ‐
gnam się z nią i wy cho dzę na ze wnątrz.

Nie ma po jęcia, jak wie le spraw, nie ko niecz nie sta wia jących mnie w do brym świe tle, mam
jesz cze dzi siaj do za ła twie nia. Wsia dam do auta i  zo sta wiam za sobą czte ro pi ętro wy, kil ku ‐
dzie si ęcio let ni gmach.

***
Kie dy wresz cie wje żdżam do swo je go ga ra żu, zer kam jesz cze tyl ko na ko mór kę, bo

urządze nie daje mi krót ki sy gnał przy cho dzącej wia do mo ści.
Prze pra szam, tro chę mnie po nio sło.
Do ro tea. A któ żby inny.
Kręcę gło wą z  po li to wa niem. Przez chwi lę za sta na wiam się, czy jak kol wiek za re ago wać.

Osta tecz nie nie od pi su ję nic i wkła dam ko mór kę do kie sze ni.
Otwie ram drzwi we jścio we. Wi tam się z non ną i za mie niam z nią parę słów. Po noć po szła

dzi siaj do Giu lii i za ofe ro wa ła jej swo ją po moc. Wi dzę, jak bar dzo prze ży wa tę sy tu ację, choć
nikt nie ocze ku je od niej za an ga żo wa nia. Prze ka za ła Giu lii parę rad, a  praw da jest taka, że
non na fak tycz nie ma do świad cze nie i bez cen ną wie dzę na te mat opie ki nad dzie ćmi. Mo głem
się spo dzie wać, że wi zy ta mo je go go ścia nie da jej spo ko ju. Na nic zda je się mój plan za mó ‐
wie nia dzi siaj ca te rin gu z  po bli skiej re stau ra cji. Non na zro bi ła swo je po pi so we da nie, czy li
ma ka ron z wa rzy wa mi. W ta kiej ilo ści, że wy star czy ło by chy ba dla co naj mniej po ło wy mo ich
żo łnie rzy. Ale Giu lia grzecz nie od mó wi ła je dze nia, twier dząc, że nie chce spra wiać pro ble mu.
A  co to, strajk gło do wy? Por ca mi se ria! Wku rzam się, bo prze cież po win na jeść. Nie chcę jej
mieć na su mie niu.

Wcho dzę po scho dach do sie bie. Od pi nam gu zi ki przy man kie tach ko szu li. W sa lo nie pa ‐
nu je ci sza, jak zresz tą pra wie za wsze. Nie wiem, cze go się spo dzie wa łem. Może po pro stu
tego, że usły szę głos pła czące go dziec ka? Z tym za wsze ko ja rzy ły mi się małe, roz wrzesz cza ne
nie mow la ki.

Zer kam na drzwi sy pial ni, któ rą od stąpi łem Giu lii. W ko ńcu sta ję przed nimi i pu kam, ale
nikt nie od po wia da. Ro bię to po now nie, nie co gło śniej, choć oba wiam się, że mogę tym obu ‐
dzić małą. Je śli w ogó le śpi. Na dal bez od ze wu. Na ci skam na klam kę i za glądam do środ ka.

– Bu on gior no – wi tam się pó łgło sem.
Giu lia mil czy. I chy ba nie by ło by w tym nic nad zwy czaj ne go, gdy by nie fakt, że wca le nie

leży w łó żku. Sie dzi zwró co na do mnie ty łem, cho ciaż się nie ru sza. Uda je, że mnie nie sły szy?
To ja kaś nowa za gryw ka?



Co jest? Ogar nia mnie dziw ne prze czu cie.
Zbli żam się do niej, by spraw dzić, czy wszyst ko z nią w po rząd ku. Bo mam cho ler ne wra ‐

że nie, że nie ko niecz nie. Sta ję na prze ciw ko niej.
Dziew czy na ma za mkni ęte oczy, a jej gło wa zwi sa bez wład nie w stro nę pra we go ra mie nia,

któ rym opie ra się o podło kiet nik. Od dy cha. Mia ro wo i spo koj nie. No nie źle. Wy gląda na to, że
za snęła na sie dząco. Z ma lut kim dziec kiem na rękach. Mu sia ła być na praw dę wy czer pa na.

Jej cór ka ma za mkni ęte oczy, choć de li kat nie po ru sza usta mi. Uświa da miam so bie, że tak
na praw dę jesz cze ani razu nie mia łem oka zji zo ba czyć jej z  bli ska. Jest ca łkiem uro cza. Do
dia bła, ro bię się sen ty men tal ny. A to zu pe łnie nie w moim sty lu.

Cud, że nic się jej nie sta ło, prze cież mo gła wy pa ść mat ce z rąk. Wi dać, że Giu lia od pły nęła
na do bre. Chy ba po wi nie nem ja koś za re ago wać. Dra pię się po gło wie. Ro bi łem w ży ciu wie le
rze czy, ale jesz cze ni g dy nie trzy ma łem na rękach tak ma łe go dziec ka. Nie wiem, jak się za to
za brać. Na chy lam się i wkła dam rękę pod głów kę no wo rod ka. Mam za miar go za brać i prze ło ‐
żyć do łó żka. W my ślach mo dlę się o to, by mała nie za częła ry czeć.

– San to Cie lo! O mój Boże!
Je stem tak sku pio ny, że wes tchnie nie Giu lii pra wie przy pra wia mnie o za wał. Nie spo dzie ‐

wa łem się tego. Para nie bie skich, prze lęk nio nych oczu pa trzy pro sto na mnie. Dziew czy na in ‐
stynk tow nie przy trzy mu je ma lu cha, nie po zwa la jąc mi go za brać.

– Co się dzie je? – pyta zdez o rien to wa na.
– Spo koj nie. – Pró bu ję opa no wać ko ła ta nie ser ca. – Za snęłaś z małą na rękach. – Wska zu ‐

ję na dziec ko.
– Wy pa dła mi? – pyta, naj wy ra źniej wci ąż kom plet nie oszo ło mio na, bo prze cież ma dziec ‐

ko przy so bie. Zda je się, że nie roz bu dzi ła się na do bre i nie kon tak tu je tak, jak po win na.
– Na szczęście nie. – Ostro żnie wyj mu ję spod gło wy ma lu cha swo ją dłoń.
Ale wte dy mój wzrok za trzy mu je się nie co wy żej. Tuż nad no wo rod kiem prężnie ster czy

brązo wy su tek Giu lii. Naj wy ra źniej kar mi ła. Moja kon ster na cja nie umy ka jej uwa dze.
– Tyl ko nie to – szep cze zdu szo nym gło sem. Zer ka w dół i pró bu je po ra dzić so bie z pod wi ‐

ni ętym ma te ria łem od sła nia jącym część jej biu stu.
Do my ślam się, że to dla niej krępu jące, choć niech mi wie rzy, wi dzia łem już nie jed ne cyc ki

i ich wi dok nie robi na mnie po nad prze ci ęt ne go wra że nia. Zdąży łem się przy zwy cza ić.
Nie zdar nie sza mo cze się jed ną ręką. Od wra cam gło wę w bok, żeby za pew nić jej mi ni mal ‐

ny kom fort.
– Bluz ka za cze pi ła mi się o za pin kę z ra mi ącz ka – jęczy, jak by zma ga ła się z pro ble mem

ran gi prze pły ni ęcia ca łe go oce anu.
– Po cze kaj. – Ku cam, żeby jej po móc.
– Le piej nie! – Re agu je pra wie krzy kiem, a  prze cież nie mam za mia ru zro bić jej żad nej

krzyw dy. – Bła gam, nie! – po wta rza.



Wi dzę, że nie po trzeb nie pa ni ku je. Dzi wię się, bo jesz cze żad na ko bie ta nie czu ła się przy
mnie aż tak za wsty dzo na. Wręcz prze ciw nie.

– Giu lia – mó wię do niej naj spo koj niej, jak tyl ko po tra fię. – Nic się nie dzie je. – Od su wam
się o krok, żeby udo wod nić jej, że na praw dę nie musi się mnie oba wiać. – Chcia łem tyl ko po ‐
móc. – Je stem zdez o rien to wa ny, wi dząc jej prze lęk nio ny wy raz twa rzy. Nie wiem, jak mam się
za cho wać.

– Per do na mi. Ti pre go. Prze pra szam – od po wia da ze smut kiem. Za ci ska oczy, jak by pró bo ‐
wa ła po wstrzy mać się od łez. – Mo żesz przy trzy mać Ele nę?– pyta, nie zdar nie za kry wa jąc pie ‐
rś dło nią. – Po ra dzę so bie.

Schy lam się po dziec ko. Już mam za miar je za brać, kie dy przed ocza mi miga mi coś, co ab ‐
sor bu je całą moją uwa gę. Cze goś ta kie go jesz cze nie wi dzia łem.

– Co to jest? – Wska zu ję na frag ment jej cia ła znaj du jący się tuż nad za kry tym przez nią
sut kiem. Pod wi ja jący się ma te riał bluz ki od sła nia skó rę do szczęt nie po kry tą bli zna mi.

Jej oczy ro sną. Nie od po wia da. Roz wie ra usta, ale nie po tra fi wy krze sać z sie bie sło wa.
Je stem w szo ku. Tra cę kon tro lę nad roz sąd kiem. Ła pię ma te riał jej ko szul ki i pod ci ągam

go jesz cze wy żej.
– Pro szę, nie! – za wo dzi, jak bym chciał ją co naj mniej ude rzyć.
Od oboj czy ka w dół ci ągnie się nie rów na li nia ró żo wych blizn. Wi ęk szo ść z nich przy po ‐

mi na kszta łtem kó łka. Jak by ktoś przy pa lał jej cia ło roz ża rzo ną faj ką. Do ty kam pal cem ich po ‐
wierzch ni i  zer kam na twarz Giu lii. Sy czy z  bólu, jak bym to wła śnie ja za da wał jej te raz te
rany. Mimo to już się nie bro ni. Sie dzi sztyw no z za mkni ęty mi ocza mi. Jej bro da drży.

Je stem prze ra żo ny. Uwal niam ma te riał jej ko szul ki od za pi ęcia, o któ re się za ha czył, i po ‐
ci ągam w dół, za kry wa jąc wszyst ko tak, jak tego chcia ła. Ser ce wali mi jak mło tem. Czu ję fru ‐
stra cję i  na gły na pływ ad re na li ny. Nie po tra fię się opa no wać. Po cie ram dło nią czo ło. Mam
ocho tę wy jść i roz pier do lić tego typa, któ ry jej to zro bił. Kim kol wiek jest. Ale te raz po wi nie ‐
nem sku pić się na niej.

Tym cza sem Giu lia od dy cha dziw nie płyt ko. I nie na tu ral nie szyb ko. Wo kół pa nu je cho ler ‐
na, wy mow na ci sza. Na gle po ja wi ło się tak wie le pie przo nych zna ków za py ta nia.

– Giu lia, to… – Ku cam przy niej, nie wie dząc, co wła ści wie po wie dzieć. Mu sia ła prze żyć
pie kło. Pod no szę rękę i  wierz chem dło ni ocie ram jed ną po ło wę jej wil got nej od łez twa rzy.
Bar dzo ostro żnie, by nie ode bra ła tego w nie wła ści wy spo sób. Nie pa trzy na mnie, ale mam
na dzie ję, że mnie słu cha. – Kto ci to zro bił? – py tam, wci ąż nie mo gąc uwie rzyć w to, co przed
chwi lą wi dzia łem. Kto, do kur wy, mó głby w taki spo sób po trak to wać ko bie tę? – To był oj ciec
two jej cór ki, praw da? Twój ad op cyj ny brat. – Stwier dzam, bo nie trud no się tego do my ślić.

Jesz cze moc niej za ci ska usta, a po tem bez gło śnie po ta ku je, po twier dza jąc tyl ko to, cze go
by łem już ab so lut nie pe wien.

– Zgła sza łaś to gdzieś? – za da ję jej klu czo we py ta nie. Lu dzie ży jący w zgo dzie z pra wem
tak wła śnie ro bią. Zwy czaj ni oby wa te le, z czy stym su mie niem, wie rzący w praw dzi wo ść i sens



ist nie nia wy mia ru spra wie dli wo ści.
– No. Nie. – Ci che za prze cze nie to pierw sze sło wa, ja kie wy po wia da od kil ku dzie si ęciu se ‐

kund. Otwie ra oczy. Są szkla ne. Nie uf ne. Od wra ca się w dru gą stro nę, by na mnie nie pa trzeć.
A  ja nie mam za mia ru wy py ty wać o nic wi ęcej. Wi dzę, jak bar dzo jej ci ężko. Skur wy syn,

któ ry jej to zro bił, musi za to za pła cić. Po nie ść kon se kwen cje swo ich czy nów. Nie po wi nie nem
się w to mie szać, w ko ńcu to nie mój biz nes. Ale już te raz je stem prze ko na ny, że ci ężko będzie
mi prze jść obok tego obo jęt nie.

– Dla cze go ni g dzie z tym nie po szłaś? – Wbrew za mie rze niom, brnę w to da lej. Je śli mam
co kol wiek zro bić, mu szę po znać jej punkt wi dze nia.

Pew nie była za stra sza na. Lu dzie prze by wa jący w  wa run kach po zba wia jących ich resz tek
kom for tu funk cjo nu ją zu pe łnie ina czej, niż po stąpi li by na co dzień. Kto jak kto, ale ja chy ba
coś o  tym wiem. Nie wi ęzi my je ńców tyl ko po to, żeby za pe łnić cele pod zie mi. Strach, jaki
wzbu dza ją w nich nie pew no ść, ciem no ść i wła sna wy obra źnia, uak tyw nia w psy chi ce zu pe łnie
nie zna ne im do tąd pier wiast ki. Wzbu dze nie lęku jest jak zła ma nie czy je jś tar czy. To ko niecz ‐
ny wstęp po zwa la jący zro bić z czło wie ka pie przo ną pla ste li nę. A z niej mo żna ufor mo wać po ‐
tem, co kol wiek się chce. Dla cze go to wszyst ko wy da je mi się te raz tak cho ler nie nie wła ści we?

– To i tak nic by nie dało – od po wia da z re zy gna cją. Pa trzy na mnie tak, jak by li czy ła na to,
że ją zro zu miem, ki wam więc gło wą, pró bu jąc oka zać jej ja kieś wspar cie, a ona kon ty nu uje: –
Vit to rio był zły. To nie był prze ci ęt ny czło wiek. – Pierw szy raz wy po wia da jego imię. – Kie dyś
miał wie le zna jo mo ści. Po wie dział mi, że je śli gdzieś z tym pój dę, za bi je mnie. – Milk nie, wy ‐
cie ra jąc po li czek w  rękaw ko szul ki. Mówi o  nim tak, jak by był ja ki mś cho ler nym, rzym skim
ce sa rzem. Wład cą. A prze cież po dob ne gro źby to kla syk. Nie trze ba być ge niu szem, by coś ta ‐
kie go wy my ślić.

– No tak… – od po wia dam. – Ale chy ba go prze ce nia łaś. Te raz już go tu taj nie ma – za pew ‐
niam ją.

– To chy ba kwe stia cza su. – Wci ąż nie wie rzy w to, że może być tu taj bez piecz na. Nie ufa
mi, choć prze cież się sta ram.

– Za pew niam cię, że nie. – Je stem po iry to wa ny. Pro stu ję się. W  tym domu, nad któ rym
czu wa ochro na i w któ rym znaj du je się chy ba wi ęcej amu ni cji niż w ca łym Vie ste, nic się jej
nie sta nie.

Prze cha dzam się po po ko ju. Zer kam przez okno. Je stem o krok od tego, by po wie dzieć jej,
kim tak na praw dę je stem, ale to chy ba nie by ło by do bre po su ni ęcie. Zwłasz cza w obec nej sy tu ‐
acji. Moja wła sna wie dza roz ry wa mnie od środ ka. Wte dy Giu lia od zy wa się jako pierw sza.

– Vit to rio… – Prze ry wa, jak by za sta na wia ła się, czy kon ty nu ować. – On był człon kiem ma ‐
fii – do da je po chwi li.

Mija se kun da. Po tem ko lej na. Jej sło wa za wi sa ją w po wie trzu. To jed no zda nie do słow nie
ści na mnie z nóg.

Giu lia prze ły ka śli nę.



– Co, kur wa? – Od wra cam się w  jej stro nę i  sta ję na prze ciw ko niej. Bio rę się pod boki.
Chy ba się prze sły sza łem.

– Si. Tak. – Po ta ku je gło wą tak szyb ko, jak by bała się, że jej nie uwie rzę. Przy gląda się mo ‐
jej re ak cji. – Wiem, jak to nie wia ry god nie brzmi. Ale on na praw dę był ban dy tą. Z zim ną krwią
za bi jał in nych lu dzi. Dla cze go mia ła bym nie uwie rzyć, że ze mną po stąpi tak samo? – Za kry ‐
wa oczy pal ca mi. – Gro ził, że je śli uro dzę dziec ko, sprze da je… Sprze da tym, któ rzy ją wy ko ‐
rzy sta ją, moją małą Ele nę – do da je le d wo sły szal nym gło sem.

– Jak ten skur wiel ma na imię? – Sły szę swój głos, ale go nie roz po zna ję. Brzmi, jak bym
tra cił nad nim pa no wa nie. Nie pa mi ętam, kie dy ostat ni raz tar ga ły mną tak nie kon tro lo wa ne
emo cje.

Sko ro zna la złem Giu lię na przy stan ku w Pe schi ci, mu sie li miesz kać nie da le ko. Nie mo gła
prze cież w taką za wie ru chę, w ci ąży, prze jść nie wia do mo ilu ki lo me trów. Za tem fa cet, o któ ‐
rym gada, to za pew ne ktoś, kogo znam. Caz zo!

Robi mi się dusz no, kie dy cze kam na od po wie dź. Tym cza sem ona mil czy. Za bie ra ze sto li ‐
ka swój port fel, otwie ra go i wyj mu je ja kąś pla kiet kę. To do wód oso bi sty. Prze cież już wcze ‐
śniej chcia ła mi go po ka zać. Chcę jej o tym przy po mnieć.

– To jego do ku ment – mówi. – Kie dy ucie ka łam, za bra łam mu port fel. Nie chcia łam go
okra ść, przy si ęgam – pa ni ku je, choć prze cież wca le jej nie oska rżam. – Ale tu taj, w  środ ku,
znaj do wał się ta kże i mój do wód. Ni g dy mi go nie da wał – tłu ma czy się, jak by, do dia bła, zro ‐
bi ła coś bar dzo złe go.

Si ęgam po pro sto kącik. Przy glądam się zdjęciu typa, któ re go ra czej nie ko ja rzę. Jest łysy
i ma po dwój ny pod bró dek. To ra czej nikt z mo ich lu dzi. A przy naj mniej nikt z tych, z któ ry mi
mam bli ższy kon takt.

– Vit to rio Bian chi – czy tam na głos. To na zwi sko sły sza łem już wie le razy, ale zda je się, że
to chy ba jed no z naj po pu lar niej szych we Wło szech. Nic kon kret ne go mi za tem nie mówi.

Zer kam na Giu lię i wi dzę, że chce mi coś po wie dzieć. Mała za czy na kwi lić na jej rękach.
Ko ły sze ją, pró bu jąc za pa no wać nad jej pła czem.

– Pa mi ętasz, jak pro si łam cię o fa łszy we do ku men ty? – pyta.
Ki wam gło wą na po twier dze nie. Oczy wi ście, że pa mi ętam. Po win na wie dzieć, że od sa me ‐

go po cząt ku, kie dy się tu taj zja wi ła, uwa żnie jej słu cha łem.
– Wiem, że da się ta kie za ła twić, bo on, Vit to rio, wca le się tak nie na zy wa – kon ty nu uje. –

Zmie nił na zwi sko. Kie dy przy je cha li śmy do Pe schi ci z  Bari, mo je go ro dzin ne go mia stecz ka,
ro ze gra ła się tu taj praw dzi wa ma sa kra. – Prze ry wa na chwi lę prze jęta wła sny mi sło wa mi. –
Moi ad op cyj ni ro dzi ce zgi nęli, tak jak stra ci ło wte dy ży cie wie lu in nych lu dzi. Zo sta łam tyl ko
ja i on, Vit to rio. – Milk nie.

Marsz czę brwi. To, co mówi, za czy na mi coś przy po mi nać. Spla tam dło nie i  ko lej ny raz
przy ku cam u jej boku, za sta na wia jąc się nad jed nym, cho ler nie istot nym ele men tem tej ca łej
ukła dan ki.



– To ja kie jest jego praw dzi we na zwi sko? – py tam, pa trząc jej pro sto w oczy.
Za pa da dziw na ci sza. Giu lia mil czy, jak by bała się od po wie dzieć.
A po tem pod no si na mnie wzrok.
– Si ca rio. Vit to rio Si ca rio.



Rozdział 10

FRANCO

– Vit to rio Si ca rio? O czym ty, Fran co, pier do lisz? – Z te le fo nu roz le ga się po iry to wa ny głos
dona. Gada, jak bym wła śnie pró bo wał mu sprze dać ja kąś wy ssa ną z pal ca baj kę, a prze cież so ‐
bie tego nie wy my śli łem. – Parę lat temu wi dzie li śmy ich zdjęcia – tłu ma czy, choć do sko na le
o  tym wiem. Nie musi mi przy po mi nać. – Wszy scy wy strze la ni jak kacz ki. Co do jed ne go –
pró bu je ne go wać wszyst kie fak ty, ja kie mu do tych czas przed sta wi łem.

– Naj wy ra źniej nie wszy scy. Dziew czy na po wie dzia ła mi, że prze ży ła tyl ko ona i Vit to rio.
Ten kre tyn wi ęził ją przez lata. Czuł się bez kar ny, bo zmie nił to żsa mo ść – przy po mi nam mu,
bo w tym mo men cie nie mam ocho ty na zbęd ne gad ki. Krew we mnie aż wrze, a to znak, że
chcę tyl ko jed ne go. Spra wie dli wo ści.

Wi dzia łem prze cież, co zro bił nie win nej ko bie cie, któ ra po zo sta wa ła przy nim bez żad ‐
nych szans na obro nę. Mam na dzie ję, że don Fa bio sam wyj dzie z  ini cja ty wą uda nia się do
domu Si ca rio. W ta kich spra wach nie po wi nie nem dzia łać na wła sną rękę, poza jego wie dzą.
La fa mi glia wy ma ga prze my śla nych de cy zji, któ re za wsze pro wa dzą do ja ki chś ce lów. I spój no ‐
ści w dzia ła niu. Tu taj nic nie może się dziać poza kon tro lą.

– Kur wa! – ko men tu je. W słu chaw ce za pa da ci sza. – Po słu chaj mnie – od zy wa się po dłu ‐
ższej chwi li. Naj wy ra źniej po trze bo wał cza su na prze my śle nie. Wiem, że to wszyst ko wy da je
mu się rów nie nie ja sne i po chrza nio ne jak mnie. W ko ńcu, zda je się, przy tra fi ła się nam moc ‐
no nie co dzien na sy tu acja. – Je śli ja ki mś cu dem fak tycz nie ja kiś wol ny elek tron tej pie przo nej
ro dzi ny prze trwał, skąd mo żesz mieć pew no ść, że ta cała Giu lia to nie jest jego wty ka? Wpu ‐
ści łeś ją pod swój dach – robi mi wy rzu ty. – Za cho wa łeś się cho ler nie nie od po wie dzial nie,
Fran co.

My śla łem o tym. Wie lo krot nie. Niech mi Bóg będzie świad kiem, że jesz cze do nie daw na
na praw dę jej nie ufa łem. Ale nie da się tak do brze uda wać. A bli zny na jej cie le są praw dzi we.
Nie zro bi ła by ich so bie sama.

– Don… – Milk nę na chwi lę. – Jesz cze ni g dy cię nie za wio dłem. Gdy byś sły szał o tym, przez
co prze szła, i gdy byś zo ba czył jej po ka le czo ne cia ło…

– Tu taj nie cho dzi o za ufa nie, Fran co – prze ry wa mi. – Wiem, że nie masz złych in ten cji.
Pró bu ję cię opa mi ętać, bo wi dzę, że za cho wu jesz się jak za śle pio ny typ, któ ry w da nym mo ‐
men cie my śli tyl ko fiu tem.

Dan na zio ne! Szlag by to! Prze cież nie mam za mia ru za ci ągać jej do łó żka. Wiem, że do tąd
nie by łem wy lew ny, je śli cho dzi o  uczu cia, i  nie raz tra ci łem gło wę w  to wa rzy stwie atrak cyj ‐
nych ko biet, ale ni g dy, przy si ęgam, kosz tem la fa mi glii.

– Nie wiesz, co mó wisz, Fa bio – upo mi nam go, by so bie uświa do mił, że spra wa jest po wa ‐
żna. Że Giu lia nie jest moim ka pry sem, któ re mu po pro stu chwi lo wo ule głem. Do cho le ry! Na



pew no nie wpląta łbym się w ja kieś gów no tyl ko dla paru chwil przy jem no ści. Nie je stem już
na sto lat kiem węszącym byle oka zji do ru cha nia. Po wi nien to zro zu mieć. – A co, je śli tym ra ‐
zem mam ra cję? Mo gła by prze cież nas do nie go za pro wa dzić – drążę, pró bu jąc na kie ro wać te ‐
mat w stro nę kon fron ta cji z Si ca rio.

– Nie po trze ba nam do dat ko wych pro ble mów – od po wia da nie zbyt za do wo lo ny.
Ta roz mo wa zde cy do wa nie nie to czy się tak, jak bym so bie tego ży czył.
– Nu dzisz się, Fran co, czy co? Wiesz, ile ży cia zmar no wa li śmy przez tych pier do lo nych

skur wy sy nów?! – wy bu cha.
Mogę so bie wy obra zić, jaki jest te raz wście kły. Wie le razy wi dzia łem jego wy bu chy fu rii na

żywo.
– My ślisz, że zno wu chcę się w to mie szać? – Nie spusz cza z tonu. – Je den cho ler ny Si ca rio

nie od bu du je no wej ro dzi ny, więc nie mu si my się nim przej mo wać. Zwłasz cza że nie pró bu je
na dep nąć nam na od cisk. Wy bacz, ale z po wo du ob cej ko bie ty nie będzie my or ga ni zo wać ca łej
ak cji. Nie ura tu jesz ca łe go świa ta, mio fra tel lo – na zy wa mnie bra tem i po wo li się uspo ka ja, ale
sły szę, jak ci ężko od dy cha.

Do dia bła, prze cież do sko na le wiem, co prze ży wa. Jego zło ść jest uza sad nio na. Przez Si ca ‐
rio ro dzi na Tro va to mu sia ła ucie kać. Gdy by nie oni, hi sto ria dona i jego żony nie kry ła by tylu
dra ma tycz nych wspo mnień.

– Mam ją od dać w jego ręce? – Mimo wszyst ko nie po tra fię mu przy tak nąć. – To chcesz mi
po wie dzieć? Je śli wy wa lę ją na bruk, on ją znaj dzie. – Don nie jest prze cież bez ser ca. Krzyw da
wy rządza na ko bie tom za wsze ro bi ła na nim wra że nie, a że ta spra wa do ty czy ro dzi ny Si ca rio,
to już nie jest wina Giu lii.

– Nie po wie dzia łem, że na bruk. Jest wie le in sty tu cji, któ re się nią zaj mą. Ty będziesz miał
czy ste su mie nie, a my wszy scy za słu żo ny spo kój – stwier dza. – Mam na dzie ję, że po stąpisz
roz sąd nie, Fran co. – W tle sły chać śmiech jego dzie ci. Don mówi im, żeby chwi lę po cze ka ły.
Naj wy ra źniej gdzieś się ra zem wy bie ra ją.

– Cer to, Fa bio – po twier dzam.
Kie dy po łącze nie zo sta je prze rwa ne, rzu cam ko mór kę na sofę i sia dam obok niej kom plet ‐

nie bez rad ny. Je stem wście kły, ale wca le nie na Fa bia. Na sa me go sie bie, bo już na praw dę nie
wiem, w  co po wi nie nem wie rzyć. Kie dy ży cie sta wia na dro dze wy jąt ko wy przy pa dek, czło ‐
wiek na praw dę ma ocho tę po pe łnić od stęp stwo od pie przo nych re guł. Tych re guł, któ rym za ‐
wsze ho łdo wał.

Je stem Fran co Meli. Capo apu lij skiej ma fii.
Ale w tym wszyst kim je stem też czło wie kiem. I w tym mo men cie ta wła śnie rola wy da je

się dla mnie naj trud niej sza.



Rozdział 11

GIULIA

Otwie ram re kla mów kę wy pe łnio ną dzie ci ęcy mi ubran ka mi. Ma lut kie śpiosz ki, ka �ta ni ki
i  ró żo we spód nicz ki mu sia ły kosz to wać for tu nę. Przy glądam się ce nom wy pi sa nym na met ‐
kach i  ko lej ny raz za sta na wiam się nad tym, czym zaj mu je się Fran co. Jed no już wiem – na
pew no nie robi za ku pów w skle pach dla zwy czaj nych śmier tel ni ków. I że dziś ko lej ny raz oka ‐
zał mi wiel kie ser ce. Nie chcia łam tego przy jąć, ale na le gał. A praw da jest taka, że nie mia łam
wy jścia. Te raz je stem od nie go za le żna, a ubran ka na praw dę były nam po trzeb ne.

Bio rę do ręki dru gą pa pie ro wą tor bę i  si ęgam po ko lej ne ubra nia. Pod pal ca mi czu ję ko ‐
ron ko wy ma te riał, a kie dy go roz ci ągam, moim oczom uka zu je się coś zde cy do wa nie nie pa su ‐
jące go na małą isto tę, jaką jest moja cór ka. Prze grze bu ję wnętrze re kla mów ki ręką i wi dzę, że
za war to ść tego opa ko wa nia sta no wią ciu chy prze zna czo ne dla ko bie ty. Robi mi się go rąco, bo
czu ję, że wła śnie wy da rzy ło się coś bar dzo nie sto sow ne go. Mam wra że nie, że zwy czaj nie ko ‐
goś okra dam. To za pew ne nie mia ło tra fić w moje ręce. Wkła dam bluz kę z po wro tem do re kla ‐
mów ki i wsta ję. Za bie ram tor bę, by czym prędzej za ła twić tę spra wę.

Otwie ram drzwi i wcho dzę do sa lo nu. Fran co wła śnie kła dzie na stół ko lej ny ta lerz z ja ki ‐
mś je dze niem. Za uwa ża, że cze goś od nie go chcę, więc pro stu je się i pod cho dzi w moją stro ‐
nę. Zer ka na rze czy, któ re mu prze ka zu ję.

– Co to jest? – pyta, jak by wi dział tę tor bę pierw szy raz w ży ciu.
Je stem zmie sza na i już nic z tego nie ro zu miem.
– Wła śnie nie wiem. Ale to na pew no nie było prze zna czo ne dla mnie. W środ ku nie ma

dzie ci ęcych ubrań – tłu ma czę, choć on sam nie fa ty gu je się, by prze jąć ode mnie pa ku nek.
– Na praw dę? W ta kim ra zie mu sia ło do jść do ja kie jś po my łki. Trud no. – Ma cha ręką, wci ‐

ąż nie spusz cza jąc ze mnie wzro ku. – Przy kro mi, ale mi się to nie przy da. Z pew no ścią sko ‐
rzy stasz z tego le piej niż ja – do da je, choć mam nie od par te wra że nie, że to jed nak wca le nie
był przy pa dek. Wkła da ręce w kie sze nie i cze ka na mój ruch.

Opusz czam gło wę, bo nie wiem, jak po win nam się za cho wać.
Czu ję, że za czy nam się czer wie nić. Ze skrępo wa nia i dla te go, że mężczy zna sto jący przede

mną ma w oczach błysk, któ ry po pro stu mnie onie śmie la. Ale któ ry bu dzi też we mnie ja kieś
dziw ne emo cje. Jak bym chcia ła mu za ufać. A to ostat nie, na co mo gła bym so bie po zwo lić.

– Gra zie. Dzi ęku ję – mó wię ci cho i od wra cam się na pi ęcie, by wró cić do śpi ącej w sy pial ni
Ele ny.

– Za łóż coś z tych rze czy i przyj dź na ko la cję – od zy wa się za mo imi ple ca mi i w tym mo ‐
men cie mam już stu pro cen to wą pew no ść, że Fran co na praw dę ku pił te ubra nia ce lo wo. I  że
ku pił je wła śnie z my ślą o mnie.

***



Sunę pal ca mi po bia łej ko ron ce bluz ki, a  jej struk tu ra wy da je mi się tak de li kat na, jak by
zo sta ła utka na z pa jęczej nici. Już daw no nie wi dzia łam cze goś tak pi ęk ne go. Ni g dy nie mia ‐
łam oka zji no sić ta kich ubrań. Nie są prze zna czo ne dla osób ta kich jak ja. A jed nak, nie wy ‐
cho dząc z  za chwy tu, po sta na wiam spró bo wać. Na ci ągam bluz kę przez gło wę i, ku mo je mu
zdzi wie niu, ko ron ka wca le nie ule ga znisz cze niu. Wbrew po zo rom jest bar dzo wy trzy ma ła.
Roz ci ągli wa. Ma te riał przy le ga do mo je go cia ła i wy da je się tak lek ki, jak by wca le go nie było.

Zer kam w dół, po dzi wia jąc swój strój. Uśmie cham się. Po raz pierw szy od bar dzo daw na
czu ję w so bie ra do ść, któ rej nie to wa rzy szy ża den lęk. To nie spo ty ka ne uczu cie. Ale tak bar dzo
przy jem ne. Zdej mu ję z wło sów gum kę i po trząsam gło wą. Roz sy pu ją się po mo ich ra mio nach.
Są na praw dę dłu gie. Nie pa mi ętam już, kie dy ostat ni raz od wie dza łam fry zje ra. Przez ostat ‐
nich kil ka na ście lat nie mo głam ro bić tego wca le. ON, Vit to rio, twier dził, że jest mi to nie po ‐
trzeb ne. Cza sa mi brał no życz ki i ciął mi wło sy we dle wła sne go uzna nia. A nie po tra fił tego ro ‐
bić fa cho wo.

Przed ocza mi zno wu sta je mi JEGO twarz. Bio rę głębo ki od dech. Je den. Dru gi. Nie mogę
po zwo lić pa ni ce zdo mi no wać tej chwi li. Za słu gu ję na spo kój. Cho cia żby miał trwać tyl ko
przez je den wie czór. Nie tak ła two wy grać w  star ciu ze wspo mnie nia mi. Sie dząc w  miej scu
i wga pia jąc się w su fit, na pew no so bie nie po ra dzę.

Wsta ję, wy gła dzam nowe ubra nie, zer kam na śpi ącą có recz kę i  z  moc no bi jącym ser cem
ła pię za klam kę drzwi. A po tem po py cham je ci cho i su nąc nie ma lże na pal cach, wcho dzę do
sa lo nu.

Wi dzę, że Fran co już cze ka. Wsta je, kie dy mnie za uwa ża. Zer ka na mnie prze lot nie i od ‐
wra ca się w dru gą stro nę, ale bar dzo szyb ko wra ca do mnie spoj rze niem. Tym ra zem ob ser ‐
wu je mnie od stóp po czu bek gło wy. Wy da je się za sko czo ny. Jak by ni g dy do tąd nie miał ze
mną stycz no ści.

Krępu ję się, bo nie je stem przy zwy cza jo na do męskich spoj rzeń. Za kła dam wło sy za ucho.
Je stem zmie sza na.

– Ład nie wy glądasz – mówi.
Nie mam po jęcia, jak przy jąć jego kom ple ment. Za ci skam usta i chrząkam, za sta na wia jąc

się, czy mu po dzi ęko wać, czy też za prze czyć temu, co po wie dział. Nie je stem ład na. U boku
Vit to ria ma rzy łam o  tym, by zbrzyd nąć jesz cze moc niej. Wie rzy łam w  to, że tym spo so bem
prze sta nie zwra cać na mnie uwa gę. Ale tak się nie sta ło. Po mi mo bez kszta łt nych su kie nek,
któ re za kła da łam na co dzień, on i tak mnie wi dział.

– San to Cie lo – przy wo łu ję Boga nada rem no, zer ka jąc na za sta wio ny da nia mi stół. – Tyle
je dze nia nie wi dzia łam chy ba ni g dy – wy rzu cam z sie bie sło wa nie do wie rza nia. – Non na mu ‐
sia ła go to wać to chy ba przez cały ty dzień. – Otwie ram usta ze zdzi wie nia.

Fran co za czy na się śmiać. Mru ży oczy i przy gry za war gę. A po tem kręci gło wą, jak by pró ‐
bo wał się opa no wać. Naj wy ra źniej czy mś go roz ba wi łam, ale jego re ak cja wca le nie wy wo łu je
we mnie obu rze nia. Wręcz prze ciw nie.



– To nie non na, Giu lia, a  eki pa ca te rin go wa. Nie mia łbym ser ca ocze ki wać od niej ta kiej
uczty. Ma już swo je lata.

Po ta ku ję, bo prze cież jego od po wie dź wy da je się ca łkiem oczy wi sta. Po tem sia dam przy
sto le, za sta na wia jąc się, z ja kiej oka zji Fran co po sta no wił wy dać ta kie przy jęcie.

– Masz dzi siaj uro dzi ny? – py tam nie śmia ło, kła dąc sple cio ne ręce na swo ich udach. To
wszyst ko, co dzie je się do oko ła, po pro stu mnie prze ra sta. Nie znam świa ta, w któ rym na gle
przy szło mi się zna le źć.

– Nie. – Marsz czy brwi. – Dla cze go o tym po my śla łaś?
Przez mo ment pa trzę pro sto w  jego oczy. Nie ma lże błękit ne. Kącik jego ust nie znacz nie

pod no si się w górę. Nie od po wia dam.
– Jedz, Giu lia – prze ry wa ci szę, wi dząc, że nie po tra fię się wy sło wić. Je stem mu za to

wdzi ęcz na. – Buon ap pe ti to. Smacz ne go. Wiesz, że ty i za le żne od cie bie dziec ko tego po trze ‐
bu je cie – do da je, a po tem na kła da na swój ta lerz so lid ną por cję ma ka ro nu.

Ro bię tak, jak po wie dział, i  za czy nam jeść. A  ko lo ro we da nia, któ re mam przed ocza mi,
sku tecz nie po bu dza ją mój ape tyt. Chcia ła bym skosz to wać wszyst kie go. Ze wzru sze nia chce
mi się pła kać. Ostat ni raz prze ży wa łam coś po dob ne go, kie dy by łam małą dziew czyn ką. Wła ‐
śnie wte dy, jak wie lu in nych lu dzi, spo ży wa łam po si łki przy jed nym sto le z bli ski mi, bez stra ‐
chu i  lęku. Z  mo imi ro dzi ca mi. Wte dy jesz cze żyli. Mam ma i  papà. Już za po mnia łam, jak to
jest de lek to wać się je dze niem. Jak do brze może sma ko wać.

– Po słu chaj mnie. – Głos Fran ca roz brzmie wa wśród dźwi ęków wy da wa nych przez na sze
sztu ćce i przy ku wa moją pe łną uwa gę.

Od kła dam wi de lec na bok, pró bu jąc prze łk nąć to, co mam w ustach.
– Nie prze ry waj so bie. – Wska zu je na mój ta lerz. Opie ra łok cie na sto le i uwa żnie mi się

przy pa tru je. – Chcia łem ci tyl ko po wie dzieć, że w przy szłym ty go dniu będę miał two je pa pie ‐
ry. Z zu pe łnie no wym na zwi skiem. Dla cie bie i dla dziec ka.

Za pie ra mi dech w pier siach. A więc uda ło mu się to za ła twić. Na praw dę to zro bił.
– Nie wiem, co po wie dzieć. – Otwie ram usta zszo ko wa na tym, co usły sza łam. Pró bu ję się

nie roz pła kać. – To wspa nia le! – Nie kry ję en tu zja zmu. – Gra zie. Bar dzo dzi ęku ję. – Kła dę ręce
na ser cu, czu jąc, jak moc no bije. Je stem szczęśli wa. Choć wi zja no we go roz dzia łu w ży ciu wy ‐
da je się tak bar dzo od le gła. Dziw na i obca. Nikt nie na uczył mnie, jak być wol ną.

– Wy je dziesz do Tu ry nu i tam za cznie cie wszyst ko od nowa – kon ty nu uje. A więc wszyst ‐
ko dla mnie za pla no wał.

– Je śli tyl ko za cznę pra co wać – mó wię pod wpły wem emo cji – od dam ka żdy grosz, któ ry
na mnie wy da łeś. Przy si ęgam. Od wdzi ęczę się za wszyst ko, co dla nas zro bi łeś, kie dy tyl ko
sta nę na nogi.

– Nie po trze bu ję pie ni ędzy. – Po wa żnie je. – I nie ocze ku ję od cie bie wdzi ęcz no ści – do da ‐
je. – Dość już prze szłaś, więc nie za wra caj so bie tym gło wy. – Ła pie za kie li szek z wi nem i wy ‐
pi ja jego za war to ść do dna.



Za pa da ci sza, ale tyl ko po zor na. Bo w mo jej gło wie jego sło wa wci ąż od bi ja ją się gło śnym
echem.

– Kie dy zgi nęli moi ro dzi ce, za wa lił mi się świat – za czy nam. Opusz czam gło wę, nie wi ‐
dzę więc, czy wci ąż na mnie pa trzy. – Nie przy pusz cza łam, że spo tkam jesz cze ko goś, kto zro ‐
bi dla mnie tak wie le. Nie wie rzy łam, że są jesz cze tacy lu dzie jak ty – mó wię to, co czu ję.
Wca le nie chcę mu się przy po do bać.

Mil czy. Jak by chciał się upew nić, czy na pew no sko ńczy łam. Pod no szę na nie go wzrok.
Prze szy wa mnie dreszcz, kie dy na sze spoj rze nia się krzy żu ją. Zer kam na jego usta. Przed
ocza mi, jak na za wo ła nie, sta je mi sce na, któ rej nie daw no by łam świad kiem. Ta noc, kie dy
Fran co był z inną ko bie tą. Pró bu ję o tym nie my śleć. Robi mi się dusz no.

– Wiem, że śmie rć bli skich jest na praw dę bo le sna.
Jego ni ski głos po ma ga mi się opa mi ętać. Pod no si brwi, jak by dzi wił się, że od pły nęłam

my śla mi gdzieś in dziej. Ko lej ny raz czu ję ude rze nie go rąca.
– Tak. – Ki wam gło wą. – Jest. – Nie udol nie pró bu ję kon ty nu ować ob ra ny wcze śniej te mat.

Je stem za kło po ta na. Chcę coś jesz cze do dać, kie dy na gle w domu roz le ga się dźwi ęk dzwon ka.
Fran co pod no si te le fon i roz świe tla ekran. Pa trzy na go dzi nę.
– Spo dzie wa łeś się ko goś? – py tam.
– Si. Tak – przy zna je – ale nie co pó źniej. To za pew ne Do ro tea – wzdy cha. Jak by nie był

z tego po wo du szcze gól nie za do wo lo ny. Za bie ra ze sobą ko mór kę i zmie rza w kie run ku drzwi.
Po pra wiam bluz kę i wsta ję z miej sca.
– Jesz cze raz dzi ęku ję. Gra zie mil le. Dzi ęku ję bar dzo – mó wię, ma jąc za miar opu ścić sa lon.
– Sie dź. Za cze kaj. – Ge stem ręki pro si mnie, bym wró ci ła do sto łu.
– No, no… Nie – za prze czam. – Nie chcę prze szka dzać. – Do my ślam się, że z grzecz no ści

nie chce mnie wy pra szać, ale prze cież będę tyl ko pi ątym ko łem u wozu.
– Jesz cze nie sko ńczy li śmy. – Tym ra zem przy bie ra ostrzej szy ton. Taki, któ re mu nie za ‐

mie rzam się sprze ci wiać. Jego sło wa brzmią jak roz kaz.
Sia dam z po wro tem i pa trzę, jak nie spiesz nym kro kiem ru sza w kie run ku scho dów.

***
Mija kil ka na ście mi nut, od kie dy uro dzi wa blon dyn ka – do kład nie ta sama, któ rą wcze ‐

śniej mia łam już oka zję spo tkać przy oka zji nie zręcz nej sy tu acji – za jęła miej sce przy sto le,
tuż obok Fran ca.

Nie prze sta je mó wić, nie do pusz cza jąc ni ko go do gło su. Jest swo bod na, pew na sie bie, a jej
ge sty świad czą o tym, że ona i Fran co są bli sko. Wła śnie w tym mo men cie trzy ma rękę na jego
ra mie niu.

Czu ję dziw ne ukłu cie za zdro ści, kie dy ko lej ny raz za no si się śmie chem. Ży cie bywa nie ‐
spra wie dli we i nie ob dzie la wszyst kich po rów no, choć wcze śniej nie zda rza ło mi się snuć ta ‐
kich re �lek sji. Do ro tea musi być mo del ką. Daw no nie wi dzia łam tak atrak cyj nej ko bie ty. Ma
duże pier si, wąską ta lię i dłu gie nogi. A na so bie do pa so wa ną su kien kę, któ ra pod kre śla ka żdy



jej kszta łt. Si ęga po ostry gę i spi ja ją jed nym po ci ągni ęciem. Sama nie mia łam po jęcia, jak zje ‐
ść tak eg zo tycz ną po tra wę, więc by się nie kom pro mi to wać, na wet jej nie spró bo wa łam.

Fran co sta ra się włączyć mnie do roz mo wy, ale moje ży cie w po rów na niu z jej co dzien no ‐
ścią jest na tyle bez na dziej ne, że le piej o so bie nie opo wia dać. Do ro tea też tak uwa ża, bo zda je
się sku tecz nie igno ro wać moją oso bę. Jak by wca le mnie tu taj nie było.

Po win nam już iść.
– Dzi ęku ję wam za to wa rzy stwo – mó wię, kie dy uda je mi się upo lo wać bar dzo krót ki mo ‐

ment ci szy. – Pój dę już do Ele ny. Za chwi lę po win na jeść – du kam. Wsta ję i za kło po ta na pró ‐
bu ję wró cić do sy pial ni.

– Zo stań.
Ku mo je mu zdzi wie niu te sło wa wca le nie pa da ją z ust Fran ca. Do ro tea nie spo dzie wa nie

za czy na się do mnie uśmie chać. Wy ci ąga rękę w moim kie run ku, jak by tym ge stem pró bo wa ła
mnie za trzy mać.

– Al lo ra. Jesz cze nie opo wie dzia łaś mi o ma lu chu. Jak tam có recz ka? Sana, zdro wa? – za ga ‐
du je. – Gdy by nie to, że jest już noc i śpi, chęt nie bym ją zo ba czy ła. Dzie ci są ta kie uro cze –
roz czu la się.

Je stem zdzi wio na. Mi mo wol nie sia dam, by nie wy jść na gbu ra. Jesz cze przed chwi lą nie
wy da wa ła się mną za in te re so wa na. Wręcz prze ciw nie – mia łam wra że nie, że nie pała do mnie
sym pa tią. Zresz tą, trud no się jej dzi wić. W ko ńcu miesz kam pod jed nym da chem z jej chło pa ‐
kiem. Choć to lo gicz ne, że ma jąc taką dziew czy nę, Fran co ni g dy nie zwró ci łby na mnie uwa gi.
Mu sia łby być ślep cem.

Czu ję ro snącą w gar dle gulę.
– Si, zdro wa – od po wia dam. Milk nę na mo ment, za sta na wia jąc się, co po win nam do dać.

Prze cież nie mogę za ko ńczyć swo jej wy po wie dzi na mar nym przy tak ni ęciu. – Spo ro śpi i ma
ogrom ny ape tyt – kon ty nu uję, choć nie mam po jęcia, czy w ogó le ją to ob cho dzi.

– A jak tam po ród? – Od sła nia śnie żno bia łe zęby.
Zer kam na Fran ca. Nie wiem, czy po win nam o tym opo wia dać.
– Sły sza łam, że nie źle go urządzi łaś. – Wska zu je ręką na sie dzące go obok niej mężczy znę.

Po tem od chy la gło wę do tyłu i śmie je się wnie bo gło sy, jak by ten te mat na praw dę moc no ją ba ‐
wił.

Może dla niej cała ta sy tu acja jest po wo dem do drwin, ale ja wi dzę to zu pe łnie ina czej.
Ob le wam się pur pu rą. To wspo mnie nie wzbu dza we mnie po czu cie wsty du. Spo ro o tym

my śla łam. Z per spek ty wy cza su wszyst ko wy gląda ina czej. Wte dy, w mo men cie, kie dy ból nie
po zwa lał mi na nor mal ne funk cjo no wa nie, nie li czy ło się nic poza ulgą.

– To… – jąkam się, szu ka jąc od po wied nich słów. – To było strasz ne. – Je stem za że no wa na.
Na praw dę ża łu ję, że o  tym wspo mnia ła. Naj wy ra źniej Fran co mu siał jej o  tym opo wia dać.
W  za sa dzie nie po win no mnie to dzi wić. Lu dzie, któ rzy są ze sobą bli sko, roz ma wia ją
o wszyst kim. – Prze pra szam cię, Fran co, za tam tą noc. Wiem, jaki szok mu sia łeś prze ze mnie



prze żyć. – Będąc tu taj, w jego domu, jesz cze ani razu nie pod jęłam tego te ma tu. Nie mia łam
od wa gi. Szko da, że mu szę to zro bić wła śnie te raz, w to wa rzy stwie jego ko bie ty, któ rej obec ‐
no ść do dat ko wo mnie pe szy. – Gdy bym mia ła inne wy jście, na pew no po stąpi ła bym ina czej.
Oszczędzi ła bym ci tego. – Nie po tra fię spoj rzeć na żad ne z nich.

– Prze sta ńcie! – Fran co wsta je od sto łu, gó ru jąc nad nami obie ma. Jest wy ra źnie zły. Gro ‐
mi wzro kiem Do ro teę, któ ra jed nak w  tym mo men cie swo ją pe łną uwa gę sku pia tyl ko na
mnie.

Czu ję się osa czo na.
– Daj spo kój, Fran co – od po wia da mu pew na sie bie. – To bab skie spra wy. Po pro stu je stem

cie ka wa, jak to wy gląda. Wiesz, ja koś nie wy obra żam so bie le żeć z roz ło żo ny mi no ga mi przed
ob cym fa ce tem – kon ty nu uje nie zra żo na, jak by wzi ęła so bie za cel upo ko rze nie mnie. Je śli
taki mia ła za miar, wła śnie jej się to uda ło. – Zresz tą, w  ogó le nie wy obra żam so bie, że bym
mo gła być w ci ąży. A przy naj mniej nie te raz. Ostat nie, o czym ma rzę, to pie lu chy. Wspó łczu ję
ci, dziew czy no.

Nie ma po jęcia, do ja kie go upodle nia jest w sta nie zmu sić czło wie ka ży cie.
– Caz zo! – sy czy Fran co, jesz cze bar dziej wy pro wa dzo ny z  rów no wa gi. – Po win naś mieć

wi ęk sze wy czu cie tak tu – zwra ca się do swo jej dziew czy ny. Jego do bry hu mor zni ka do resz ty
do słow nie w oka mgnie niu.

Jest mrocz ny. Wście kły. Jego zło ść bu dzi we mnie strach, z któ rym nie po tra fię so bie po ra ‐
dzić. Chcę coś po wie dzieć, ale żad ne sło wo i tak nie prze ci śnie mi się przez gar dło. Nie po dej ‐
mu ję na wet pró by. Czu ję za to, jak bar dzo chce mi się pła kać.

– Po win naś już iść do sie bie. – Tym ra zem Fran co pa trzy pro sto na mnie.
Po ta ku ję. Nie cze ka jąc na nic wi ęcej, wsta ję od sto łu i zmie rzam pro sto do prze zna czo nej

mi sy pial ni.



Rozdział 12

FRANCO

Do ro tea prze ci ąga się w mo jej czar nej po ście li. Za pew ne zda je so bie spra wę z tego, że na ‐
sze spo tka nie po wo li do bie ga ko ńca. Wi dzę, że mia ła by ocho tę na ko lej ną run dę, ale ju tro
mam cho ler nie za bie ga ny dzień. I  po trze bu ję tych mar nych czte rech go dzin snu, żeby móc
po tem ja koś funk cjo no wać.

– Chy ba mo gła bym się w to bie za ko chać, mio or sac chiot to – mru czy mi nad uchem.
Prze wra cam ocza mi. Mo gła by so bie da ro wać. Wie, że tyl ko mnie tym roz dra żni.
– Chy ba już się za ko cha łaś – od po wia dam, choć na pew no jest świa do ma, że nie po win na

tego ro bić. Ni g dy nie do sta nie ode mnie tego, cze go na praw dę by chcia ła. Ma łże ństwa. Mimo
wszyst ko mam do Do ro tei sła bo ść. Gdy by nie to, już daw no za bra kło by mi do niej cier pli wo ‐
ści. Bywa upar ta i sza le nie wku rza jąca.

– Może tro chę tak. – Zer ka na mnie spod dłu gich rzęs. Prze wra ca się na bok i tuli do mo je ‐
go cia ła.

Nie chcę jej ura zić, żeby ko lej ny raz z rzędu nie wy jść na kom plet ne go dup ka, ale na praw ‐
dę po win na już so bie iść.

– Twój pro blem – uci nam te mat w za rod ku, za nim za brnie zbyt da le ko i zno wu zdąży my
się po kłó cić.

– Ale je steś chłod ny – fuka.
– Przed pa ro ma mi nu ta mi mó wi łaś coś zu pe łnie in ne go – uda ję za sko czo ne go. – I za pew ‐

niam, że nam oboj gu było ca łkiem go rąco.
Śmie je się. Zresz tą, w prze ci wie ństwie do Giu lii, robi to do syć często. Ży cie od za wsze ją

roz piesz cza ło. Za mo żny oj ciec prze ta rł jej ście żki po śród lu dzi ob ra ca jących się w  bra nży
even to wej. A Do ro tea uczci wie z tego sko rzy sta ła.

– U�fa. Z tobą to ni g dy nie mo żna po roz ma wiać po wa żnie – mam ro cze nie za do wo lo na. –
Spa daj. – Sztur cha mnie pro wo ka cyj nie i się pod no si. Bez skrępo wa nia pręży swo je po nęt ne
cia ło.

Nie spo sób nie zer k nąć na jej atrak cyj ne cyc ki, choć prze cież do sko na le znam ich wi dok.
W ka żdym ra zie nie pró bu ję jej za trzy my wać.

– Je steś pa lan tem – do da je.
– Schle biasz mi. – Po ma gam jej za pi ąć ko ron ko wy, czer wo ny sta nik.
Do pie ro po tem za kła da majt ki. Po da ję jej su kien kę, któ ra leży po mi ęta gdzieś w oko li cach

mo ich stóp. Wsta ję ra zem z  nią i  na praw dę czu ję, jak do pa da mnie zmęcze nie. Za kła dam
spodnie, bo mu szę ją od pro wa dzić, by za mknąć drzwi na klucz.

– Jak mogę za da wać się z kimś ta kim – ci ągnie.
Na praw dę nie chce mi się już ba wić w te dzie cin ne, słow ne prze py chan ki.



– Ju tro zno wu wró cisz – ga szę jej pew no ść sie bie, bo prze cież nie mam za mia ru po zo sta ‐
wać jej dłu żnym.

Kręci gło wą nie za do wo lo na.
– Je steś gor szy niż mój eks. – Sia da na skra ju łó żka i za kła da raj sto py.
– W ta kim ra zie na stęp nym ra zem po win naś pó jść do nie go. – Wkła dam ręce w kie sze nie

i cze kam, aż za ło ży na nogi wy so kie ko za ki.
Że gna my się na mi ęt nym po ca łun kiem. Chwi lę pó źniej wy cho dzi. Szyb ko za my kam drzwi,

bo chłod ny po wiew wia tru wpa da do wnętrza domu. Całe moje ręce po kry wa gęsia skór ka.
***

Wra cam do sa lo nu. Zer kam na syf, jaki po zo stał na sto le. Je śli non na to zo ba czy, zno wu
będzie mia ła po wód, by so bie po na rze kać. Ale zwy czaj nie nie mam już sił, by po sprzątać. Zro ‐
bię to ju tro. Si ęgam po swój kie li szek z reszt ką wina, bo prze cież zmar no wa nie cho ćby jed nej
kro pli Bru nel lo di Mon tal ci no, rocz nik dwa ty si ące trzy na ście, jest jak pro fa na cja w naj czyst ‐
szej po sta ci. Wle wam za war to ść do gar dła i  od kła dam pu ste na czy nie na stół. Prze cie ram
oczy i idę do ła zien ki. Mam na dzie ję, że szyb ki prysz nic nie roz bu dzi mnie na do bre. Cho ler ‐
nie już pó źno.

Wte dy jed nak dzie je się coś, co wpra wia mnie w  kom plet ne osłu pie nie. Od wra cam się
i zer kam na drzwi sy pial ni Giu lii, bo wła śnie stam tąd do cho dzi do mnie ja kiś stłu mio ny dźwi ‐
ęk.

Pod cho dzę bli żej, pró bu jąc się sku pić, by co kol wiek usły szeć.
– No. Ti pre go, no… Nie, bła gam… – Po wta rza ne w kó łko sło wa mie sza ją się z pła czem dziec ‐

ka.
Przy sta wiam ucho do drew nia ne go skrzy dła drzwi. Jest wy głu szo ne spe cjal ną pian ką,

a mimo to la ment Giu lii jest ca łkiem wy ra źny. Cze kam kil ka na ście se kund, ale krzyk wca le nie
usta je. Po dob nie jak płacz dziec ka.

Co tam, do dia bła, się dzie je?
Ła pię za klam kę i po py cham drzwi. Je stem prze cież u sie bie.
Roz pacz li wy płacz Giu lii na mo ment usta je, po to tyl ko, by za chwi lę po wró cić ze zdwo jo ną

siłą. Sła be świa tło emi to wa ne przez noc ną lamp kę po zwa la mi się ro zej rzeć. Ko bie ta sza mo ‐
cze się na łó żku, jak by była opęta na. Pod cho dzę bli żej i wi dzę, że przez cały czas ma za mkni ‐
ęte po wie ki.

– La scia mi in pace! Zo staw mnie! – krzy czy, nie otwie ra jąc oczu. Za raz zro bi ma łej krzyw ‐
dę.

Na chy lam się nad nią i unie ru cha miam jej dło nie. Trzy mam ją za nad garst ki. Mimo drob ‐
nej po stu ry wy da je się ca łkiem sil na.

– Giu lia! Obu dź się. Giu lia! – Po trząsam nią, wo ła jąc co raz gło śniej. Bez sku tecz nie, ale się
nie pod da ję.

W ko ńcu nie ru cho mie je. Otwie ra oczy. Pa trzy w je den punkt, nie mó wi ąc kom plet nie nic.



Bra wo! Bene. Wy pusz czam po wie trze z  płuc. Nie źle mnie na stra szy ła. A  nie wie lu się to
uda je.

Mała wci ąż pła cze. Si ęgam po dziec ko, nie po rad nie za bie ra jąc je na ręce.
– Ciiii – mó wię do Ele ny, nie ma jąc bla de go po jęcia, jak ob cho dzić się z kimś tak ma łym.

Ale, ku mo je mu zdzi wie niu, dziew czyn ka się uspo ka ja. Jak by w  tym mo men cie do sta ła to,
cze go było jej trze ba. Bli sko ści.

– Co się dzie je? – Giu lia pa trzy na mnie kom plet nie oszo ło mio na. Po wo li pod no si się
z miej sca, roz gląda jąc się po ca łym po ko ju. Do pie ro te raz za uwa ża, że trzy mam na rękach jej
dziec ko.

– Chy ba le piej ty mi po wiedz. – Ocze ku ję, że ja koś od nie sie się do tego, co się wła śnie wy ‐
da rzy ło. Kil ka dzie si ąt se kund wcze śniej mio ta ła się po po ście li jak byk na ro deo.

Sia da i  pod ci ąga ko la na pod bro dę. Nie pró bu je ode brać mi ma łej. Jej drob nym cia łem
wstrząsa szloch. Pła cze na cały głos, na wet nie pró bu jąc się z tym kryć.

Wpa tru ję się w nią zu pe łnie zdez o rien to wa ny. Re we la cja. Jesz cze tego było mi dzi siaj trze ‐
ba. Od kła dam dziec ko na łó żko naj ostro żniej, jak tyl ko po tra fię i ku cam obok Giu lii.

– Po słu chaj – za czy nam, bo na praw dę chcia łbym już za ko ńczyć tę noc i rzu cić się na ma ‐
te rac. – Mia łaś kosz mar. Już wszyst ko jest w po rząd ku, ro zu miesz? – Nie wi dzę jej twa rzy, bo
wci ąż przy kry wa ją dło ńmi. – Co ci się śni ło? Opo wiesz? – py tam. Mam na dzie ję, że cho ciaż to
jej po mo że. Wy ga da się, zro zu mie, że to tyl ko zły sen i będzie po spra wie.

Mil czy przez dłu ższą chwi lę, ale w ko ńcu się od sła nia.
– On tu taj był – mówi le d wo sły szal nie. Jak by na praw dę w to wie rzy ła.
– Giu lia – wzdy cham. – Je steś tu taj sama – tłu ma czę, choć to prze cież tak cho ler nie oczy ‐

wi ste.
– Wiem – po ta ku je. – Wiem, ale… – Jej bro da drży.
Nie mogę już dłu żej na to pa trzeć. Na praw dę jej wspó łczu ję.
Kła dę pod jej pod bró dek dwa pal ce i pod no szę jej gło wę tak, by w ko ńcu na mnie spoj rza ła.

Nie ma wy jścia – robi to, a jej oczy ro sną. Są szkla ne, prze lęk ni ęte, a mimo to na praw dę pi ęk ‐
ne. Po ra ża jąco au ten tycz ne. Prze cho dzi mnie dziw ny dreszcz.

– Ni ko go tu taj nie było. Gwa ran tu ję ci. – Znów pró bu ję do niej do trzeć.
Nie ucie ka wzro kiem. Od dy cha co raz głębiej. I co raz wol niej. Przy glądam się jej ła god nie ‐

jącym ry som, a prze strzeń po mi ędzy nami robi się cia śniej sza.
– Tak bar dzo mi wstyd – szep cze.
Nie wiem, o czym mówi, ale nie po win na się tak czuć. Nie za sta na wiam się nad tym, czy

po stępu ję wła ści wie. Sia dam obok niej i obej mu ję ją, ota cza jąc ra mio na mi jej wątłe cia ło. Nie
wy ry wa się, tyl ko opie ra gło wę na moim bar ku. Jest taka drob na. Przy su wam ją bli żej, bo wi ‐
dzę, że to dzia ła, a ona kła dzie rękę na mo ich ple cach, jak by chcia ła się mnie ucze pić. Jej do tyk
przy jem nie ła sko cze moją skó rę. Głasz czę jej roz pusz czo ne wło sy.

Czu ję jej za pach. Słod ki. Kwia to wy. Na mo ment za my kam oczy.



– Gra zie. Dzi ęku ję – mówi nie śmia ło. De li kat nie od ry wa gło wę od mo je go ra mie nia, a  ja
wca le nie chcę, żeby mnie pusz cza ła.

Ta myśl mnie prze ra ża. Nie po zna ję sa me go sie bie.
Pa trzę na nie win ny wy raz jej twa rzy. Na oczy wpa trzo ne we mnie. Na pie kiel nie ku szące,

lek ko roz war te usta, któ re wła śnie wy po wia da ją moje imię.
Szlag! Ko lej ny już raz uświa da miam so bie, że jej bli sko ść robi ze mną coś bar dzo nie wła ‐

ści we go. Je stem idio tą, że so bie na to po zwa lam, bo prze cież nic do bre go z tego nie wy nik nie.
I tak wy sta wiam już za ufa nie dona Fa bia na na praw dę wiel ką pró bę.

– Śpij już – mó wię, nim moje my śli zdążą za brnąć zbyt da le ko. Już te raz po trze bu ję zim ‐
ne go ku bła wy la ne go pro sto na gło wę. Choć nie wiem, czy na wet to da radę sku tecz nie mnie
ostu dzić.

Kie dy zmie rzam w kie run ku drzwi, sły szę jej ci chy głos:
– Do bra noc.
Nie od po wia dam.



Rozdział 13

GIULIA

Kil ka mie si ęcy wcze śniej
 
Leżę na twar dej ko zet ce. Le karz odzia ny w bia ły ki tel wkła da po mi ędzy moje nogi ja kieś

urządze nie. Sta ram się nie my śleć o tym, co dzie je się do oko ła. Sku piam wzrok na ścia nach
po ma lo wa nych na ko lor kawy z mle kiem. Na wprost wisi ja kiś pla kat z gra fi ką pre zen tu jącą
wa żne miej sca ko bie ce go cia ła z ozna cze niem nazw.

Je stem ze stre so wa na. Jesz cze bar dziej niż zwy kle. Dwóch mężczyzn przy gląda się mo ni to ‐
ro wi wi szące mu nad moim brzu chem. Je den z nich to ON, Vit to rio. Jest nie cier pli wy i po raz
pierw szy w ży ciu bar dziej ner wo wy ode mnie. Ta sy tu acja sku tecz nie wy pro wa dza go z rów ‐
no wa gi.

– Pre sto, pre sto – po ga nia le ka rza, prze stępu jąc z nogi na nogę.
Musi go skądś znać. Tak wy wnio sko wa łam z  ich roz mo wy. Zresz tą, gdy by było ina czej,

z pew no ścią by mnie tu taj nie za brał. Nie za ry zy ko wa łby, bo prze cież mo gła bym po wie dzieć
o parę słów za dużo.

– Ga daj coś! – Tyl ko po tęgu je na pi ęcie, któ re już i tak si ęga ze ni tu.
Il dot to re ma czo ło mo kre od potu. Jak by stres nie omi nął ta kże jego.
– Za mknij się! – Le karz w ko ńcu nie wy trzy mu je. To star szy fa cet, z wło sa mi po kry ty mi si ‐

wi zną. Ma dłu gi, spi cza sty nos, na któ rym nie dba le spo czy wa ją opa da jące w dół oku la ry z zie ‐
lo ny mi opraw ka mi. – Ci ąża – wy da je wer dykt, po któ rym za pa da głu cha ci sza, choć jego sło ‐
wa od bi ja ją się echem w mo jej gło wie. Wska zu je pal cem na mo ni tor, po ka zu jąc kszta łt, któ ry
ma być po twier dze niem jego słów.

Ja nie do strze gam tam nic wi ęcej poza małą, pul su jącą krop ką.
– Pi ęk nie, kur wa! – Vit to rio za czy na krzy czeć. Pa trzy na mnie z wy rzu tem, jak bym to ja

była temu win na.
– Ci szej, idio to. W po cze kal ni są lu dzie. Prze stra szysz ich – kar ci go po now nie le karz. Naj ‐

wy ra źniej za czy na bra ko wać mu cier pli wo ści. – Zo bacz cie – do da je już spo koj niej. – Tu taj bije
ser ce. – Znów wska zu je na mo ni tor.

Ser ce?
Kręci mi się w gło wie.
Moje dziec ko ma już wła sne ser dusz ko? Z emo cji ści ska mnie w gar dle.
– I co te raz? – pyta Vit to rio, pa trząc wy cze ku jąco na le ka rza.
Ce lo wo od wra cam się w dru gą stro nę, żeby go nie wi dzieć. Gar dzę nim.
– Mo żna to ja koś usu nąć? – wy cho dzi z pro po zy cją, od któ rej za czy na mnie mdlić.



Mi mo wol nie zno wu na nie go zer kam. Bie rze się pod boki i ner wo wo prze cha dza się po ga ‐
bi ne cie.

Il dot to re pa trzy na mnie tyl ko przez mo ment. Po tem prze no si wzrok na Vit to ria. Wzru sza
ra mio na mi, jak by sło wo usu nąć nie sta no wi ło dla nie go żad ne go pro ble mu.

– Mo żna – od po wia da bez na mi ęt nie. – Ale to będzie kosz to wać.
Brzy dzę się tym, co sły szę. Brzy dzę się lu dźmi, z któ ry mi przy szło mi prze by wać. Je stem

tu taj, a jed nak nikt nie pyta mnie o zda nie. De cy du ją za mnie. O moim cie le i o ma łej isto cie,
któ ra z  pew no ścią chcia ła by żyć. Gdy by tyl ko mia ła wy bór. Zbie ra mi się na płacz. Po no szą
mnie ner wy.

– Nie usu nę ci ąży – od zy wam się, ści ąga jąc na sie bie uwa gę obu mężczyzn.
Vit to rio wście ka się jesz cze bar dziej. Robi się czer wo ny, jak by miał za chwi lę wy buch nąć.

Do brze mi z tym, że choć raz to wła śnie on czu je się nie kom for to wo. Że ma te raz na miast kę
mo jej co dzien no ści, w któ rej nic nie jest ta kie oczy wi ste i ła twe. Mar ny jej ochłap, ale za wsze
coś.

– Co po wie dzia łaś, suko? – Zbli ża się w moją stro nę. Nie prze bie ra w sło wach, na wet w to ‐
wa rzy stwie le ka rza.

Kulę się, za sła nia jąc gło wę ręka mi. Wiem, że by łby zdol ny mnie ude rzyć. Ro bił to prze cież
nie raz.

– Po wta rzam ci, uspo kój się. Bo we zwę ochro nę. – Le karz nie wy trzy mu je. Gro zi mu i od ‐
py cha go ręką, na po wrót two rząc po mi ędzy nami wol ną prze strzeń. Jest zdez o rien to wa ny.
Roz pi na gu zik ko szu li, bo naj wy ra źniej zro bi ło mu się go rąco. Po tem maj stru je coś przy
sprzęcie i wyj mu je z ma szy ny ciem ną kart kę, któ rą mi po da je. – To zdjęcie pło du – oznaj mia.

Wy ci ągam po nie rękę. Zer kam na czar ne, za dru ko wa ne tło. Nie wie le z  tego ro zu miem.
Ozna czo na po środ ku krop ka to chy ba ci ąża.

Je stem roz bi ta. No szę w so bie JEGO dziec ko. Ale to ta kże moje dziec ko. Część mnie. Nowa
isto ta, któ ra nie jest ni cze mu win na.

– Al lo ra… Mo żesz to usu nąć te raz? – Vit to rio nie za mie rza ustąpić. Chce się po zbyć nie wy ‐
god ne go pro ble mu na po cze ka niu. W tym mo men cie. Kuje że la zo, póki go rące.

– Nie – od po wia da bez wa ha nia mężczy zna w bia łym ki tlu. Ja sno daje do zro zu mie nia, że
nie ma na to żad nych szans. – Sei paz zo? Zwa rio wa łeś? Mu sia łbym przy go to wać sprzęt, po tem
wy czy ścić ga bi net. Mam umó wio nych pa cjen tów, chy ba wi dzia łeś. – Wska zu je na drzwi, za
któ ry mi sie dzą inni lu dzie. – Trze ba się uga dać.

– To kie dy? – Vit to rio robi się jesz cze bar dziej nie cier pli wy. Wci ąż prze cha dza się po ga bi ‐
ne cie. Nie po tra fi ustać w jed nym miej scu.

– Naj pierw po trze bu ję jej zgo dy – le karz ak cen tu je przed ostat nie sło wo. Wska zu je na
mnie jed nym ski nie niem gło wy.

Mam wra że nie, że się prze sły sza łam. Po wie dział, że po trze bu je mo jej zgo dy. Mo jej wła ‐
snej. A więc mam ja kiś wy bór.



Za pa da ci sza. Wi dzę, jak Vit to rio za ci ska pi ęści. Wiem, co by się sta ło, gdy by śmy nie byli
tu taj w  trój kę. Pew nie śla dy tej „roz mo wy” no si ła bym na twa rzy jesz cze przez parę dłu gich
dni.

– No mów coś, kre tyn ko! Co glio na! – wy bu cha. Nie wy trzy mu je na pi ęcia. Wi dzę, jak cały
się spi na.

Wy czu wam bi cie wła sne go ser ca pod samą czasz ką. Ner wy za raz roz sa dzą mi mózg. Za ci ‐
skam oczy, by opa no wać na gły ból gło wy. Sta ram się głębo ko od dy chać, żeby nie stra cić przy ‐
tom no ści, bo mam wra że nie, że na praw dę nie wie le mi do tego bra ku je. W ko ńcu zbie ram się
na od wa gę.

– Nie zga dzam się – mó wię twar do.
Star szy dok tor jesz cze przez chwi lę pa trzy na mnie bez na mi ęt nie. Jego twarz nie wy ra ża

żad nych emo cji. Za sta na wiam się, co czu je. Do cze go jest się w sta nie po su nąć? Czy jest do ‐
kład nie taki sam jak ON? Jak Vit to rio? Być może wszy scy mężczy źni tacy wła śnie są.

– Co? – Mój opraw ca ła pie się za gło wę, jak by sam miał za chwi lę osu nąć się na ko la na.
Daw no nie wi dzia łam go w ta kim sta nie. Li czy na to, że jesz cze wszyst ko da się na pra wić.

Ja nie li czę już na nic. Wiem, co mnie cze ka. Być może dziś za ka tu je mnie na śmie rć. Przez
ko lej ny ty dzień nie będę w sta nie pod nie ść się z łó żka. Może umrę. Chy ba wszyst ko mi już jed ‐
no. Dru ga opcja z pew no ścią oka za ła by się lżej sza. Ukró ci ła by moje męczar nie.

– Sły sza łeś? – pyta le karz. – No. Nie. – Jego sło wa prze ci na ją po wie trze jak bły ska wi ca.
– Pier dol się! – od po wia da mu Vit to rio. Szer pie moje ra mię, jak by chciał je ode rwać od

resz ty.
Pra wie spa dam z łó żka. Je stem za sko czo na jego ata kiem. Le karz rów nież.
– A ty, mała kur wo, gorz ko tego po ża łu jesz. – Gro zi mi pal cem, kie dy pró bu ję się pod nie ‐

ść. – Jesz cze się prze ko nasz, że tego śmie cia, któ re go no sisz w so bie, mogą spo tkać znacz nie
gor sze rze czy niż śmie rć.



Rozdział 14

FRANCO

Sto ję przed lu strem w ła zien ce i wi dzę w nim wy cie ńczo ne go i nie ma lże pa da jące go na ko ‐
la na czło wie ka wid mo. Ostat nio na rzu ci łem so bie nie złe tem po i po wi nie nem przy znać sam
przed sobą, że po wo li za czy nam nie wy ra biać. Myję zęby, ana li zu jąc plan dzi siej sze go dnia.
Cze ka mnie wi zy ta w  dwóch ho te lach, roz mo wa z  wła ści cie lem no wej re stau ra cji w  Pu gno ‐
chiu so i  wie czor ne spo tka nie w  klu bie z  ty pem han dlu jącym dra ga mi na fran cu skim ryn ku.
Po noć ma nowy, nie zły to war, a ja je stem otwar ty na pro po zy cje. Resz tą ro bo ty zaj mie się Bia ‐
gio.

Ła pię się brze gów umy wal ki i płu czę usta. Wy cie ram twarz ręcz ni kiem i wy cho dzę, kie ru ‐
jąc się w stro nę sa lo nu. Włączam te le wi zor, by po słu chać wia do mo ści. Ale, do dia bła, nie leci
nic no we go. Ko lej ne po li tycz ne spo ry lu dzi, któ rzy za pew nia ją, że w po dej mo wa nych dzia ła ‐
niach mają na celu wy łącz nie do bro oby wa te li. Już le piej było słu chać bzdur nych tłu ma czeń
po li cji zbie ra jącej z ulic cia ła po nie spo dzie wa nej wy mia nie strza łów rok temu. Moi lu dzie tyl ‐
ko się bro ni li, kie dy mło do cia ne dup ki za miast pła cić za to war chcia ły po często wać ich kul ką
w  łeb. Prze li czy li się. A  że me dia wy węszy ły spra wę zbyt szyb ko, za nim cały ten syf zo stał
sprząt ni ęty, trze ba było po tem wy my ślić ja kąś baj kę, tak, żeby ni ko mu nie za szko dzić. Cza sa ‐
mi spra wy lu bią się kom pli ko wać. Grunt to za wsze za cho wy wać zim ną krew.

Idę do swo jej sy pial ni, bio rę jed ną z wie lu czar nych ko szul i wkła dam ją na sie bie. Od razu
wra cam jed nak do sa lo nu, bo sły szę, że ktoś puka.

– Wej dź! – wo łam, bo prze cież o tej po rze może to być tyl ko jed na oso ba.
– Bu on gior no, Fran co. – Non na wy ła nia się zza drzwi. Trzy ma w rękach tacę z ta le rzem pe ‐

łnym bi scot ti i cor net to, cia stek i ro ga li ków.
– Bu on gior no. – Pod bie gam do niej, żeby prze jąć to wszyst ko. – Non na, tyle razy mó wi łem

ci, że nie mu sisz tego przy go to wy wać. – Od kie dy prze by wa u nas Giu lia, bab cia wkła da dwa
razy wi ęcej ser ca w przy rządza nie po si łków. – Stać nas na ja da nie w re stau ra cji. Mo gła byś od ‐
po cząć. – Wie lo krot nie su ge ro wa łem, że mo że my coś za mó wić. Przy naj mniej co ja kiś czas, ale
ni g dy nie dała się do tego prze ko nać.

– A  czy ty wiesz, z  ja kich pro duk tów oni to ro bią? W  domu masz wszyst ko na tu ral ne,
zdro we. – Jej sta ra, ale prze ko nu jąca śpiew ka. Brak dla niej kontr ar gu men tów, zwłasz cza gdy
non na za czy na ner wo wo ge sty ku lo wać ręka mi.

Nie chcę jej mar twić. Cza sa mi mam wra że nie, że dzi ęki go to wa niu i tej ca łej otocz ce czu je
się bar dziej po trzeb na. Może wła śnie dla te go upie ra się, by to ro bić.

– Masz ra cję – przy ta ku ję jej. – Zjesz z nami?
– No, no, Fran co – za prze cza. – Już ja dłam. Dwie go dzi ny temu – za zna cza. Wsta je wcze ‐

śniej niż al lo do la, skow ro nek. – Zresz tą wła śnie wy bie ram się do ko ścio ła. Brat An to nio ma



dzi siaj uro dzi ny – tłu ma czy, po czym po pra wia siwe wło sy i od cho dzi.
Za pi nam gu zi ki man kie tów i pu kam w drzwi sy pial ni Giu lii.
– Si? – od zy wa się po dru giej stro nie.
Otwie ram i wi dzę, że zaj mu je się małą.
– Sa lve – wi tam się z  nią krót ko i  prze cho dzę do rze czy. – Jak sko ńczysz, to przyj dź na

śnia da nie – mó wię, po czym, nie cze ka jąc na nią, wra cam do sa lo nu, sia dam przy sto le i za ‐
czy nam jeść.

W  mi ędzy cza sie włączam te le fon i  prze glądam wia do mo ści na de sła ne przez mo ich żo ‐
łnie rzy. Pi sa ne są wy pra co wa nym wcze śniej slan giem, by w ra zie ja ki chś pro ble mów ktoś nie ‐
po wo ła ny nie sko rzy stał na na szej roz mo wie. Zda je się, że wszyst ko idzie po mo jej my śli.

Kie dy przy cho dzi Giu lia, wy łączam urządze nie. Wło sy zwi ąza ła w wy so ki ku cyk, dziec ko
trzy ma bli sko sie bie. Nie pod no si na mnie wzro ku. Przy glądam się jej, bo je stem cie kaw, czy
na wi ąże do wczo raj szej nocy. Po wi nie nem już wy cho dzić, mimo to daję so bie jesz cze chwi lę.

Sia da na be żo wej ka na pie i zer ka pro sto w te le wi zor.
– Częstuj się – przy po mi nam jej, bo prze cież chy ba po to tu taj przy szła.
Kiwa gło wą i si ęga po nie wiel ki ro ga lik. Sta wiam jej przed no sem il ca� fé d’orzo, przy go to ‐

wa ną spe cjal nie dla niej kawę zbo żo wą, przy któ rej non na zda je się upie rać.
– Nie krępuj się. – Choć jest tu taj już od paru dni, wci ąż do wszyst kie go trze ba ją prze ko ‐

ny wać.
– Ja się nie krępu ję – za prze cza.
Wte dy podła pu ję jej spoj rze nie. Giu lia za mie ra. Pod no si brwi. Jej źre ni ce wy ra źnie ro sną,

a oczy do słow nie lśnią. Tym ra zem jed nak nie od łez. Nie mogę prze stać się w nią wpa try wać.
Jest tak cho ler nie po ci ąga jąca. Jak to mo żli we, że nie za uwa ży łem tego wcze śniej? Na bie ra ko ‐
lo rów, a jej po licz ki sta ją się czer wo ne. Zmie sza na od wra ca się w dru gą stro nę, po zo sta wia jąc
mnie w sta nie kom plet ne go szo ku. Jak by ktoś odu rzył mnie pro cha mi.

Coś jed nak od wra ca moją uwa gę.
Marsz czę czo ło, na słu chu jąc dźwi ęków do cho dzących z par te ru. Ci szę prze ry wa trza śni ‐

ęcie ze wnętrz nych drzwi domu. Sły szę czy jeś kro ki na scho dach.
Wsta ję, bo nie spo dzie wa łem się go ści. Nie było sły chać dzwon ka. To pew nie ktoś zna jo ‐

my. Bia gio? Non na mu sia ła otwo rzyć, za nim za dzwo nił. Ufa mu, bo wie, że może. Mimo to
zer kam na sza� kę z bro nią, któ ra po win na być za wsze pod ręką. Po wstrzy mu ję się przed tym,
żeby po nią si ęgnąć, bo nie chcę prze stra szyć Giu lii. Nie ma po jęcia, kim je stem. To zła ma ło by
ją do resz ty. Nie czu ła by się tu taj bez piecz nie po tym, co prze ży ła.

– Czy coś się dzie je? – pyta zdez o rien to wa na. Wy czu wa moją nie pew no ść.
Pod cho dzę do drzwi od dzie la jących sa lon od klat ki scho do wej, ale nim w  ogó le zdążam

zła pać za klam kę, otwie ra ją się z im pe tem.
A wte dy wszyst ko sta je się cho ler nie ja sne.
Caz zo!



– Fa bio? – du kam zu pe łnie sko ło wa ny.
Don, ubra ny w do brze skro jo ny gar ni tur, roz gląda się po po ko ju i ści ąga brwi. Na chwi lę

za trzy mu je wzrok na Giu lii i po wra ca do mnie. Nie mia łem, kur wa, po jęcia, że dzi siaj się tu taj
zja wi. Pra wie za wsze się za po wia dał. Nie przy po mi nam so bie, że by śmy się uma wia li.

Gło śno wy pusz czam z sie bie po wie trze. Giu lia mil czy, wi dząc, że coś jest nie tak.
– Niech cię pie kło po chło nie, Fran co. Czy to jest wła śnie Giu lia? – Fa bio kiwa gło wą w kie ‐

run ku dziew czy ny.
– Si – od po wia dam, bo prze cież nie je stem szcze nia kiem, by pró bo wać go okła my wać. Po ‐

tra fię po no sić od po wie dzial no ść za swo je de cy zje, a jej po byt tu taj jest wła śnie jed ną z nich.
Don opusz cza wzrok. Par ska nie za do wo lo ny, jak by sam nie wie rzył w to, co wi dzi.
– Wie dzia łem – do po wia da.
– Cze mu za wdzi ęczam two ją wi zy tę? – Nie za mie rzam cho wać gło wy w piach. Po stąpi łem

tak, jak uwa ża łem za słusz ne. Po ma gam jej, ow szem, ale prze cież nie wy rządzam mu tym
żad nej krzyw dy.

– Wła śnie dla te go – zwra ca się do mnie – że do sko na le cię znam, Fran co, i wiem, że jak
już wdep niesz w ja kieś gów no, to nie będzie ci tak ła two z nie go wy jść.

Za sta na wiam się, co mu od po wie dzieć. Za wsze mie li śmy ze sobą do bry kon takt. Don miał
do mnie za ufa nie. Nie chcia łbym, żeby to się zmie ni ło. Sta ram się go zro zu mieć. Wiem, jak
wie le kosz to wa ła go spra wa z Si ca riem. Pró bo wa łem mu tego oszczędzić. Nie mia łem po jęcia,
że sam się tu taj zja wi.

– Po słu chaj – za czy nam. – Na praw dę wiem, co ro bię. Za ła twiam jej fa łszy we pa pie ry.
Będą za parę dni. Giu lia i jej cór ka wy ja dą do Tu ry nu – tłu ma czę, nie pa trząc na ko bie tę, któ ra
sta je się obiek tem na szej roz mo wy. Jak by wca le jej tu taj nie było. Dla Giu lii tak będzie le piej.
Nie po win na sły szeć zbyt wie le. Mó głbym ją te raz wy pro sić, choć mam wra że nie, że to już
i tak ni cze go nie zmie ni.

– Cer to. Ja sne. – Fa bio wkła da ręce w kie sze nie i pa trzy mi pro sto w oczy. Jak by pró bo wał
mnie przej rzeć, choć prze cież ni cze go przed nim nie ukry wam.

Marsz czę czo ło, bo nie po tra fię zin ter pre to wać jego miny. Wzru szam ra mio na mi, kie dy
iro nicz nie się uśmie cha. A po tem przy bie ra zu pe łnie inny wy raz twa rzy, bo kie dy od wra ca się
w kie run ku Giu lii, jest mak sy mal nie sku pio ny. O co w tym wszyst kim, do cho le ry, cho dzi?

– Ubie raj się – roz ka zu je jej, choć dziew czy na nie ma bla de go po jęcia, z kim ma do czy nie ‐
nia. Wy gląda na prze ra żo ną. Przy ci ska do sie bie dziec ko, jak by chcia ła je przed nim obro nić. –
Po ka żesz nam, gdzie miesz ka ten skur wiel. – Nie do da je nic wi ęcej.

Pa trzę na dona nie mniej za sko czo ny niż sama Giu lia. Co przed mo men tem po wie dział?
Moje oczy ro sną i on to wi dzi. Jest wy ra źnie usa tys fak cjo no wa ny swo im krót kim prze mó wie ‐
niem.

Czy żby zmie nił zda nie? Jesz cze pod czas ostat niej roz mo wy, kie dy pró bo wa łem na kie ro ‐
wać go na ten te mat, sku tecz nie się od nie go od ci nał.



Mam mętlik w gło wie. Je den wiel ki, chrza nio ny baj zel.
– Co za za ska ku jący ob rót spraw – ko men tu ję, zwra ca jąc się bar dziej do sa me go sie bie niż

do nie go.
Jesz cze parę mi nut temu mia łem am bit ne pla ny na ten dzień. Zda je się, że wszyst kie po ‐

szły się ry pać.
– Nie któ re spra wy war to do pro wa dzić do ko ńca – od po wia da don ab so lut nie po wa żnie,

a ja mogę mu tyl ko przy tak nąć.
Ki wam Giu lii, by go po słu cha ła. Wska zu ję ręką sy pial nię, do któ rej po win na się te raz udać.

Kie dy to robi, ko rzy sta jąc z oka zji, si ęgam do sza� ki z gna tem. Splu wa może oka zać się dzi siaj
po trzeb na. Po tem za kła dam ma ry nar kę, by sku tecz nie za kryć broń. Sia dam obok Fa bia, któ ry
już zdążył się roz go ścić, i wspól nie ob ga du je my nowy sche mat dzia ła nia. Nie mamy zbyt wie le
cza su na opra co wa nie przy kła do wych sce na riu szy. To będzie moc na im pro wi za cja. Ale
wszyst ko wska zu je na to, że dziś, nie pierw szy już raz, la fa mi glia znów za dba o to, by spra wie ‐
dli wo ści sta ło się za do ść.
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Sto ję przed du żym, czar ny au tem, za sta na wia jąc się nad tym, czy nie ze rwać się na rów ne
nogi i nie za cząć ucie kać. Z dziec kiem na rękach moje szan se są jed nak ze ro we. Albo na wet
go rzej. Spo dzie wa ją się, że wsi ądę do środ ka. Fran co i jego zna jo my pa trzą na mnie wy cze ku ‐
jąco. Kie dy czło wiek czu je się bez sil ny, wszyst ko tra ci sens. Chcą, że bym po ka za ła im dom Vit ‐
to ria. Skąd mam pew no ść, że mnie tam nie zo sta wią? Co za mie rza ją zro bić?

– Giu lia, nie mamy cza su. Mu sisz mi za ufać – po na gla mnie Fran co. Po tem zer ka na swo ‐
je go zna jo me go.

Już mu nie ufam, wca le. Nie po tra fię. Nie wiem, co pla nu je, bo pra wie ni cze go mi nie tłu ‐
ma czy.

– Si ądę obok cie bie – za pew nia, jak by to mia ło roz wiać wszyst kie moje wąt pli wo ści.
Wca le mnie nie uspo ka ja. Zbie ra mi się na wy mio ty.
– Nie chcę tego ro bić. Nie chcę tam wra cać – za czy nam bła gać po raz ko lej ny. Tak trud no

mu to zro zu mieć?
Ele na wy czu wa mój nie po kój. Pła cze, a ja nie po tra fię opa no wać drże nia wła snych dło ni.

Mogę paść na ko la na, je śli tego będą ode mnie ocze ki wać. Mogę zro bić wszyst ko, byle nie to.
– Prze cież nikt nie po wie dział, że tam zo sta niesz. Wska żesz tyl ko kon kret ny bu dy nek,

z okna sa mo cho du – mówi Fran co.
– Mogę wam po dać ad res. Znam go na pa mi ęć – rzu cam roz pacz li wie, bo prze cież znaj ‐

dzie się inne wy jście. Nie je stem im tam do ni cze go po trzeb na.
Fran co od wra ca się w stro nę kum pla, jak by ten po my sł nie wy da wał mu się naj gor szy.
Cze kam. Wi dzę, że obaj się wa ha ją. Jest ja kaś na dzie ja.
– A je śli będzie kręcił się gdzieś po oko li cy, roz po znasz go? Je steś prze ko na ny, że zdjęcie

z do wo du ci wy star czy? – Mężczy zna o imie niu Fa bio sta wia py ta nie, na któ re Fran co nie po ‐
tra fi od po wie dzieć. – Zda je się, że tyl ko ona jed na jest w sta nie to zro bić.

Mu szę go roz po znać. Tego chcą. Na samą myśl tra cę grunt pod no ga mi. Nie chcę go wi ‐
dzieć. Nie wy trzy mam tego. Nie prze ży ję, je śli ko lej ny raz będę mu sia ła się z nim skon fron to ‐
wać.

– Giu lia – zwra ca się do mnie Fran co.– On ma ra cję. Nie mamy wy jścia. Obie cu ję, że nic ci
się nie sta nie.

– Nie wie rzę ci – od po wia dam gorz ko.
Skąd może mieć taką pew no ść? I kim jest ten cały Fa bio? To po li cjant? Je śli tak, już je stem

tru pem. Nie mają po jęcia, z kim za dzie ra ją. Vit to rio to be stia po zba wio na ser ca. Za bi je ich,
a ko lej na będę ja. Wy bie ra jąc się pod jego dom, tyl ko ku szą los. Dla cze go nikt nie chce mnie
słu chać?



Fran co tra ci cier pli wo ść. Pod cho dzi do mnie.
– Wcho dź – roz ka zu je, nie po zo sta wia jąc mi już żad ne go wy bo ru. Ro bię to i zaj mu ję miej ‐

sce za ja ki mś ły sym mężczy zną, któ ry naj wy ra źniej będzie nam dzi siaj to wa rzy szył i za wie zie
nas do wy zna czo ne go prze ze mnie celu.

Ru sza my z miej sca, krętą, przy brze żną dro gą pro sto do prze klęte go mia sta Pe schi ci, któ re
sta ło się moim pry wat nym pie kłem na zie mi.

– Bła gam was. Nie rób cie mi tego – mó wię ko lej ny raz, kie dy w sa mo cho dzie pa nu je ab so ‐
lut na ci sza. – Fran co – zwra cam się do nie go, bo tak, jak obie cał, sie dzi tuż obok mnie. – Ufa ‐
łam ci. – Prze ły kam śli nę. – Mó wi łeś, że nam po mo żesz. Dla cze go mi to ro bisz?

Nie od po wia da. Jest sku pio ny, po wa żny i po de ner wo wa ny. Nie mam po jęcia, o co w tym
wszyst kim cho dzi. Do cze go to zmie rza?

– Ucisz ją. – Sie dzący na przed nim sie dze niu Fa bio nie wy trzy mu je i od wra ca się w moją
stro nę. – Bo jesz cze chwi la i po trak tu ję ją chlo ro for mem.

Śmiech kie row cy roz ła do wu je ich na pi ęcie. Tyl ko na chwi lę. Mnie nie jest we so ło. Ani tro ‐
chę. Nie wiem, czym jest chlo ro form, ale boję się, że zro bią mi krzyw dę. Za ci skam usta. Czu ję
na so bie wzrok Fran ca. Nie chcę na nie go pa trzeć.

– Nie po ma gasz – od po wia da mu Fran co i ła pie moją dłoń.
Wy ry wam się, bo nie chcę, żeby mnie do ty kał. Jesz cze dzi siaj rano mia łam na dzie ję, że

może jest dla mnie ja kaś szan sa na przy szło ść. Te raz nie wiem już nic.
***

Czter dzie ści mi nut pó źniej do cie ra my do miej sca, któ re jest na szym ce lem.
– To tu taj. – Za ci skam oczy, ale nie po tra fię po wstrzy mać pły nących z  nich łez. Opusz ‐

czam gło wę, by wi ęcej nie zer kać przez szy by.
Fran co za pew nia mnie, że są przy ciem nia ne, więc nikt mnie nie zo ba czy. Nie ufam mu, bo

nie mam żad nych pod staw, by to ro bić. Wła śnie po wró ci łam do miej sca, z któ re go tak usil nie
pró bo wa łam uciec. Wal czy łam jak lwi ca o szan sę dla mo je go dziec ka. Ale ta szan sa znik nęła.
Wszyst ko na nic.

– Za trzy maj się – zwra ca się do kie row cy Fa bio. – Pil nuj jej – roz ka zu je, wska zu jąc na
mnie, a po tem obaj z Fran kiem wy cho dzą.

Głasz czę głów kę swo jej có recz ki, pró bu jąc nie my śleć o tym, co wła śnie się dzie je. Zo sta ję
w sa mo cho dzie z ob cym fa ce tem, któ ry przed mo men tem zer kał na mnie w lu ster ku. Nie wy ‐
gląda zbyt przy ja źnie. Nie zdzi wi ła bym się, gdy by oka zał się ta kim sa mym po two rem jak Vit ‐
to rio.

– Bez ner wów – od zy wa się, ru sza jąc z miej sca. – Za par ku je my tro chę da lej i po cze ka my –
tłu ma czy, ale nie od po wia dam. – Za chwi lę wró cą i po je dzie my do Vie ste. – Brzmi prze ko nu ‐
jąco.

Mimo to na dal mil czę. Skąd mam mieć pew no ść, że mówi praw dę. Nie po tra fię się
otrząsnąć. Ob cie ram mo kre po licz ki, ze wszyst kich sił sta ra jąc się nie spo glądać w okna. Już



i tak po wra ca do mnie do sta tecz nie wie le wspo mnień. Ka żde ko lej ne na nowo otwie ra wszyst ‐
kie rany – te, któ re no szę na swo jej psy chi ce.

Sta je my nie opo dal za ro śli. W moim oknie wi dać tyl ko zie lo ne krza ki. Opie ram gło wę o sa ‐
mo cho do wy fo tel i wte dy do strze gam, że kie row ca pa trzy na mnie po raz ko lej ny.

Żo łądek nie przy jem nie skręca mi się w  su peł. Je ste śmy w  dość tłum nie uczęsz cza nym
miej scu, ale to wca le mnie nie uspo ka ja. Je śli będzie chciał, z ła two ścią może wy rządzić nam
te raz ja kąś krzyw dę. Pa ra li żu je mnie lęk. Uda ję, że go nie wi dzę.

– Faj ne go ma pani dzie cia ka. Jak ma na imię? – od zy wa się.
Nie chcę mu od po wia dać. Ma rzę tyl ko o tym, by znik nąć z po wierzch ni zie mi.
– Ele na – od zy wam się wbrew so bie. Jak by na od czep ne.
– Splen di da men te. Pi ęk nie – re agu je en tu zja stycz nie. Nie za mie rza się pod da wać. – Moja

bab ka mia ła tak na imię. Też mam cór kę. A wła ści wie dwie. Zeta i Bria.
Czu ję, że mimo mo je go opo ru pró bu je wci ągnąć mnie do roz mo wy. Wi dzę, że cze goś szu ‐

ka. Parę se kund pó źniej po da je w  moim kie run ku zdjęcie dwóch uśmiech ni ętych dziew czy ‐
nek. Mają co naj wy żej czte ry, może pięć lat.

Bar dzo ład ne.
A więc ma dzie ci. Wy ra źnie zmie nia mu się głos, kie dy o nich mówi. Musi je bar dzo ko ‐

chać.
– Bli źniacz ki? – py tam, bo spra wia ją ta kie wra że nie.
– Si – po twier dza. – Ale dwa skraj nie ró żne tem pe ra men ty. Bria jest spo koj na i uło żo na.

Zeta to ist ny ży wioł. Wszędzie jej pe łno – wzdy cha. – Al lo ra. Tak poza tym, Car lo – przed sta ‐
wia się.

– Giu lia – mó wię. Pró bu ję się uśmiech nąć, bo za czy na scho dzić ze mnie na pi ęcie. Nie chcę
tra cić czuj no ści, ale chy ba źle go oce ni łam.

Chwi lę pó źniej dzwo ni do swo ich có rek, jak by na po twier dze nie swo ich słów, i  obie cu je
im, że wkrót ce się zo ba czą. Brzmi bar dzo po zy tyw nie, a jego oso bo wo ść zu pe łnie nie pa su je
do wy glądu ban dy ty. Po zo ry by wa ją jed nak my lące. Kie dy ko ńczy, roz ma wia my, a  wła ści wie
Car lo mówi, a ja słu cham. Kon kret nie hi sto rii o ma łej roz ra bia ce Ze cie. Opo wia da do pó ty, do ‐
pó ki nie za uwa ża cze goś w oknie.

– Wra ca ją. – Po wa żnie je i ru sza z miej sca.
San to Cie lo.
Znów za czy na ło mo tać mi ser ce. Boję się tego, co przyj dzie mi zo ba czyć. Mo ment nie pew ‐

no ści ciąg nie się w nie sko ńczo no ść, jak by trwał co naj mniej go dzi nę. Przy trzy mu ję Ele nę i za ‐
pi nam pasy. Przy glądam się wsia da jącym do auta mężczy znom. Są sami. Zde ner wo wa ni. Fa ‐
bio roz pi na ma ry nar kę i jed nym ru chem ręki po pra wia czar ne, gęste wło sy. Zer ka w okno, jak ‐
by na dal ko goś szu kał.

– Nie było go – mówi Fran co, ale nie wiem, czy kie ru je te sło wa do mnie, czy ra czej do kie ‐
row cy. Jest zdy sza ny, jak by przed chwi lą bie gał. – Ro zej rzyj się, Giu lia, czy gdzieś go nie wi ‐



dzisz – zle ca mi.
Jesz cze przez chwi lę na nie go pa trzę, upew nia jąc się, czy to na pew no ko niecz ne. Ale moja

zwło ka tyl ko po gar sza jego na strój.
– Nie po ma gasz – kar ci mnie. Jest zły.
Pa trzę więc przez okna. Wi dzę tyl ko ob cych, zu pe łnie mi nie zna nych lu dzi. Znacz na część

z nich to za pew ne miesz ka ńcy tej uli cy. Moi sąsie dzi. Ale nie będą mnie ko ja rzyć. To nie ja ro ‐
bi łam za ku py. Nie ja za ła twia łam urzędo we spra wy. Nie wy cho dzi łam po spa ce ro wać z psem.
Nie sie dzia łam swo bod nie w  ogro dzie i  nie po pi ja łam smacz nej kawy. To była rola Vit to ria.
Przy własz czył ją so bie w  ca ło ści. Ja by łam tyl ko wi ęźniem czte rech ścian tego prze klęte go
domu.

– Nie ma go tu taj – mó wię, jak by z po czu ciem winy. Wi dzę, że nie jest im to na rękę. Wci ‐
ąż za sta na wiam się, co chcą z nim zro bić. – Nie ma – po wta rzam.

A po tem milk nę. Do domu Fran ca wra ca my w zu pe łnej ci szy.
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Od gło sy zza ścia ny cich ną. Od su wam się od drzwi i sia dam na łó żku, bo jąc się, że zo sta nę
przy ła pa na na go rącym uczyn ku. Pró bo wa łam ich pod słu chi wać, bo kie dy wró ci li śmy do
domu Fran ca, zo sta łam od de le go wa na do sy pial ni. Nie usły sza łam pra wie nic. Wiem tyl ko
tyle, że w sa lo nie od by wa ły się ja kieś ob ra dy, w któ rych uczest ni czy li nie tyl ko trzej mężczy źni
z sa mo cho du, ale ktoś jesz cze. Ktoś czwar ty o imie niu Bia gio.

Coś chcą przede mną ukryć. Mo gli by mi po wie dzieć. W ko ńcu wszyst ko wska zu je na to, że
sta łam się istot nym ele men tem tych wszyst kich wy da rzeń. Brak wie dzy zże ra mnie od środ ‐
ka. Boli mnie gło wa. Mam wra że nie, że zno wu sta łam się za kład nicz ką. Mó wią mi, co mam
ro bić. Choć we dle zło żo nej mi obiet ni cy już wkrót ce roz pocz nę ży cie na wol no ści.

Jed no jest pew ne. Dzi siaj Fran co do trzy mał sło wa. Wró ci łam do domu i nic mi się nie sta ‐
ło. Ża den z jego zna jo mych nie miał względem mnie złych za mia rów.

Otwie ra ją się drzwi mo jej sy pial ni.
Od wra cam się w ich stro nę i wi dzę wpa trzo ne we mnie oczy czło wie ka, któ ry wy ci ągnął

w moim kie run ku po moc ną dłoń.
– My śla łem, że śpisz – mówi pó łszep tem. – Je śli mo żesz, cho dź po roz ma wiać. – Nie cze ka

na moją od po wie dź. Od cho dząc, nie za my ka za sobą drzwi, choć wca le nie po wie dzia łam, że
przyj dę. Naj wy ra źniej uznał to za roz kaz.

Przy kry wam Ele nę ko łder ką. Usta wiam obok niej rząd po du szek, choć i  tak nie by ła by
w sta nie spa ść z łó żka. Nie po tra fi jesz cze aż tak in ten syw nie się po ru szać. Gdy by jed nak coś
jej się prze ze mnie sta ło, ni g dy bym so bie tego nie wy ba czy ła.

Cza sa mi za sta na wiam się, czy będę umia ła być do brą mat ką. Czy te wszyst kie do świad ‐
cze nia, ja ki mi zo sta łam na zna czo na, nie na pi ęt no wa ły mnie na tyle, że już ni g dy nie będę
w sta nie wy pra co wać w so bie… nor mal no ści.

Wcho dzę do sa lo nu. Przy my kam oczy, bo jas ne świa tło je razi. W sy pial ni pa no wał pó łm ‐
rok, roz świe tlo ny je dy nie de li kat nym bla skiem usta wio nej na szaf ce noc nej lamp ki. Fran co to
za uwa ża, si ęga po pi lo ta i  ściem nia wi szący nad na szy mi gło wa mi, zło ty ży ran dol. Nie wie ‐
dzia łam, że tak się da. Ko lej ne spryt ne urządze nie, ja kich wie le w tym domu.

Sia dam w fo te lu, na prze ciw ko nie go. Kła dę ręce na ko la nach. Cze kam, aż za cznie. Tym ‐
cza sem on wca le na mnie nie spo gląda. Jak bym w  ci ągu tego dnia zdąży ła wzbu dzić w  nim
spo rą od ra zę.

– Prze pra szam – za czy nam. – Za to, co mó wi łam w sa mo cho dzie. Nie wie rzy łam… – Prze ‐
ry wam na chwi lę. – Nie wie rzy łam, że jesz cze tu wró cę. My śla łam, że mnie tam zo sta wi cie… –
Ła mie mi się głos. – Że już za bra kło ci do mnie cier pli wo ści.



Kręci gło wą. Opusz cza ją i pod pie ra czo ło kciu ka mi obu rąk. Jego łok cie spo czy wa ją na ko ‐
la nach, dło nie są sple cio ne. Wzdy cha. Po tem si ęga po sto jącą przed nim szklan kę z  ja ki mś
brązo wym trun kiem. Upi ja łyk i  od sta wia na czy nie na blat. W  ko ńcu na mnie zer ka. Jest
zmęczo ny, ale nie to przy ci ąga moją uwa gę. Jego oczy są smut ne. I mam nie od par te wra że nie,
jak bym to ja była tego po wo dem.

Nie chcia łam mu za ufać.
Tak bar dzo mi przy kro.
– Do my ślam się, co mia łaś pra wo czuć. Nie zna łaś tych lu dzi, nie wie dzia łaś, kim są –

stwier dza. Mimo to mam wra że nie, że my śli coś zu pe łnie in ne go. – Ale sądzi łem, że mi wie ‐
rzysz. Jak wi dać, chy ba jesz cze na to nie za słu ży łem.

– To nie tak, Fran co. – Mój głos nie brzmi na tu ral nie. Jest zdu szo ny. Mam ści śni ęte gar dło.
– Ja… po tym, co prze szłam – du kam. – Z ba ga żem mo ich do świad czeń nie jest tak ła two. Wi ‐
dzę, jak wie le dla nas ro bisz. Nie za słu gu ję na two ją po moc. – W oczach zbie ra ją mi się łzy.
Pró bu ję nie po zwo lić im wy pły nąć. Nie po win nam te raz pła kać i  na ra zie jesz cze mi się to
uda je.

– Ro zu miem – uci na. Moje sło wa nie wie le mu wy ja śni ły. Czu ję, że wci ąż jest mną roz cza ‐
ro wa ny. – W  ka żdym ra zie to się już wi ęcej nie po wtó rzy. Nie będziesz mu sia ła je chać do
domu Vit to ria ani ju tro, ani ni g dy. Mogę ci to obie cać, o  ile moje sło wo wci ąż coś dla cie bie
zna czy, Giu lia. – Od wra ca wzrok. Jest za gu bio ny.

Pierw szy raz do strze gam w nim chłop ca, a nie mrocz ne go mężczy znę, któ rym jest na co
dzień. Ser ce zno wu drze mi się na ka wa łki. Nie wiem, dla cze go tak bar dzo za le ży mi na tym,
by zo ba czyć na jego twa rzy pew no ść sie bie. Ener gię, któ ra do tych czas od nie go biła. W  tym
mo men cie nie jest sobą. To nie jest Fran co, któ re go znam.

– A ty? – py tam.
Znów si ęga po szklan kę z trun kiem. Wy pi ja jej za war to ść do dna.
– Ja zro bię to, co do mnie na le ży. Ty już na pew no nie będziesz o tym wie dzieć. – Głos ma

wy pru ty z  emo cji. – Ju tro po po łud niu przyj dą two je pa pie ry. Wie czo rem kie row ca za bie rze
was w pod róż do Tu ry nu.

Za sty gam bez ru chu.
– Ju tro? – do py tu ję. Prze cież do ku men ty mia ły być do pie ro za ty dzień.
Kiwa gło wą. Wie, że do brze usły sza łam. Nie musi po wta rzać.
– Przy go tu ją ci po kój w klasz to rze sióstr za kon nych. One po mo gą ci od zy skać rów no wa gę

i do brze się wami zaj mą. A kie dy doj dziesz do sie bie, będziesz mo gła ro bić, co tyl ko ze chcesz
– opo wia da, jak by to wszyst ko nie ro bi ło na nim żad ne go wra że nia.

A ja? Co czu ję?
Nie wiem. Wi zja tej na głej zmia ny, tak dłu go wy cze ki wa nej wol no ści, wca le nie cie szy

mnie tak, jak bym tego chcia ła. Pró bu ję się uśmie chać, ale to śmiech przez łzy.



– Gra zie. Dzi ęku ję. – Pró bu ję opa no wać wi bra cje prze ni ka jące moje sło wa, by nie zdra dzać
zbyt wie lu emo cji.

Sama nie wie rzę w to, co się ze mną dzie je. Na cho dzi mnie ja kiś żal. Tęsk no ta. To nie mo ‐
żli we, by w tym wszyst kim cho dzi ło o nie go. O Fran ca, i o ten dom. Do pie ro te raz zda ję so bie
spra wę z  tego, że po raz pierw szy od bar dzo daw na po czu łam gdzieś odro bi nę bez pie cze ‐
ństwa. Wbrew temu, co my śla łam jesz cze przed pa ro ma go dzi na mi.

– Nie cie szysz się? – Za trzy mu je na mnie wzrok. Tym ra zem na tro chę dłu żej.
Nie chcę, by o to py tał. Tyl ko utrud nia. Co mam mu po wie dzieć? Że chcę tu taj zo stać? Że

mam ocho tę dłu żej być dar mo zja dem na jego utrzy ma niu? Że po raz pierw szy w ży ciu w to wa ‐
rzy stwie mężczy zny po czu łam, że na ser cu robi mi się cie plej? To mam mu po wie dzieć?

– Cie szę się – od po wia dam więc po pro stu. – Pój dę się już spa ko wać. – Zry wam się z miej ‐
sca. Nie mogę dłu żej z nim roz ma wiać. Nie je stem w sta nie. Je śli zer k nie mi pro sto w oczy, zo ‐
ba czy w nich zbyt wie le.

– Za cze kaj! – woła za mną, kie dy za mie rzam prze kro czyć próg mo jej tym cza so wej sy pial ‐
ni. Mo jej, przez ostat nią już noc.

Za trzy mu ję się, ale się nie od wra cam. Ła pię za drew nia ną oście żni cę i za my kam po wie ki.
Mija parę se kund wy pe łnio nych ci szą. Nie po to chy ba ka zał mi zo stać, żeby te raz mil czeć.

– Chcesz mi coś jesz cze po wie dzieć? – pyta.
Sły szę, że pod no si się ze skó rza nej ka na py. Sły szę jego kro ki. Otwie ram oczy, czu jąc, że

jest gdzieś bli sko. Wiem, że stoi za mną. Ki wam gło wą, że nie. Że już wszyst ko zo sta ło po wie ‐
dzia ne.

– Zro bi łem coś nie tak? – Nie daje za wy gra ną.
Nie mia łam po jęcia, że w  męskim gło sie może drze mać taki ogrom emo cji. Za ci skam

drżące usta.
– Wszyst ko jest w po rząd ku – od po wia dam.
– Nie kłam, Giu lia. – Jest roz go ry czo ny. – Prze cież sły szę.
Ser ce za mo ment wy sko czy mi z  pier si. Kie dyś prze pe łnio ne było tyl ko stra chem, te raz

pre ten sją do sa mej sie bie. Nie chcia łam, by Fran co był prze ze mnie smut ny.
Od wra cam się. Stoi tak bli sko mnie. Jego wy zby ta ra do ści twarz wy da je się taka ludz ka.

Praw dzi wa.
– Nie chcia łam cię za wie ść. Nie za ufa łam ci, to był mój błąd – przy zna ję sama przed sobą.

Gdy bym tyl ko mo gła cof nąć czas… – Przy no szę ci tyl ko cier pie nie.
– Nie cier pię. – Nie jest ze mną szcze ry. Pró bu je ma ni pu lo wać gło sem. Ale oczy nie kła ‐

mią. – Za tem cze go chcesz, Giu lia? Co jesz cze mogę dla cie bie zro bić, że byś czu ła się tu do ‐
brze cho ciaż przez ten je den, pie przo ny, ostat ni dzień? – Marsz czy czo ło. Otwie ra lek ko usta,
jak by chciał coś jesz cze po wie dzieć. Ale milk nie.

Boję się. Ta bar dzo się boję. Ale wca le nie jego. Nie prze szło ści. Boję się tego, co dzie je się
we wnątrz mnie. W mo jej gło wie. W moim ser cu.



– Po ca łuj mnie – szep czę, nie ucie ka jąc spoj rze niem.
Nie od po wia da. Za mu ro wa ło go. Jego brwi się pod no szą. Nie to spo dzie wał się usły szeć. Ja

sama nie spo dzie wa łam się, że będę w sta nie po wie dzieć mu coś ta kie go. Że będę w sta nie po ‐
czuć pra gnie nie, któ re jesz cze parę dni temu było dla mnie ja ki mś sur re ali stycz nym zja wi ‐
skiem. Nie prze zna czo nym dla mnie.

Co ja na ro bi łam… Opusz czam gło wę. Czu ję wstyd. Upo ko rze nie. Już ni g dy nie będę umia ‐
ła spoj rzeć mu pro sto w twarz.

Chcę ode jść. Te raz już na pew no mnie nie za trzy ma.
Wte dy na gle czu ję na swo im po licz ku jego dłoń. Pod no szę wzrok. Fran co stoi tuż nade

mną, nie po zwa la jąc mi zer k nąć gdzie kol wiek in dziej niż na nie go. Jak by chciał się upew nić,
czy to, co po wie dzia łam, było praw dzi we. Kła dzie na moim dru gim po licz ku pal ce dru giej dło ‐
ni. Jego do tyk jest tak de li kat ny. Nie wie dzia łam, że męskie ręce mogą do ty kać z ta kim wy czu ‐
ciem. Roz chy lam usta, przez moje cia ło prze bie ga przy jem ny dreszcz. A wte dy on zde cy do wa ‐
nym ru chem przy ci ąga mnie do sie bie. Jego usta sty ka ją się z mo imi. Nie mam po jęcia, jak ca ‐
ło wać. Ni g dy tego nie ro bi łam. Ale on dyk tu je tu taj wa run ki. Pod da ję się jego ru chom, czu jąc,
jak ugi na ją się pode mną nogi. To wszyst ko wy da je się naj pi ęk niej szym snem, jaki mi się przy ‐
śnił.

Prze sta je. Od chy la się. Zer ka na moje usta. Wi dzę jego po sze rzo ne noz drza. Jest oszo ło ‐
mio ny i nic nie mówi.

Po wo li wy ci ągam przed sie bie rękę. Z wra że nia za raz za trzy ma mi się ser ce. Opusz ki mo ‐
ich pal ców sty ka ją się ze skó rą jego szyi. Do ty kam go. Tak jak nor mal na ko bie ta może do ty kać
mężczy zny. To nie ta kie trud ne. Sunę nimi wy żej, do cie ra jąc do jego wło sów. Są krót kie, ale
bar dzo gęste. Pod pal ca mi czu ję ich struk tu rę. Fran co wci ąga po wie trze. Nie jest na mnie zły.
Nie każe mi prze stać. Stoi przede mną, po zwa la jąc mi sie bie od kry wać. Po mi ędzy nami dzie je
się coś, cze go nie je stem w sta nie opi sać. Ła pie mnie w ta lii i przy su wa do sie bie. Ca łu je mnie.
Ko lej ny raz. In ten syw niej niż przed chwi lą i  wca le nie dla te go, że go o  to pro si łam. Wo dzi
ręka mi po mo ich ple cach. Do cie ra do brze gu ko szul ki. Pod no si ją, a jed na z jego dło ni wkra da
się pod ma te riał. Gła dzi moją skó rę, ostro żnie i wol no. Prze ry wa po ca łu nek, wci ąż na chy la jąc
się tak, by na sze czo ła po zo sta wa ły ze tkni ęte. Pa trzy mi pro sto w oczy, kie dy su nie ręka mi wy ‐
żej, a jego kciuk za ha cza o jed ną z mo ich pier si. Wzdy cham i na mo ment za my kam oczy. Ale
nie chcę, żeby prze ry wał. Wi dzi to. Uśmie cha się nie znacz nie, kie dy je den z jego pal ców sty ka
się z moim sut kiem. Wy da ję z sie bie ci chy jęk, nie będąc w sta nie opa no wać wła sne go gło su.

– Tego chcesz, Giu lia? – pyta szep tem, ale wca le nie ocze ku je, że mu od po wiem. Mu ska
moje usta. Tyl ko przez krót ką chwi lę. Wy ci ąga rękę spod mo jej ko szul ki, wci ąż po zo sta wia jąc
na cie le uczu cie żaru. Jak by za pa lił we mnie ogień. – Po win ni śmy prze stać, nim za brnie my za
da le ko – mówi ci cho, ale ja wca le nie chcę, by prze sta wał.

Na sze spoj rze nia znów się krzy żu ją. Już nie wsty dzę się tego, co czu ję. U jego boku prze ‐
kro czy łam gra ni cę, któ ra wy da wa ła się nie do prze by cia.



– Mu szę już iść. – Ca łu je mnie w  czo ło. Opusz cza gło wę, jesz cze przez parę se kund nie
wy ko nu jąc żad ne go ru chu. Po tem zmie rza w stro nę ka na py, za bie ra ma ry nar kę le żącą na jej
opar ciu i kie ru je się do drzwi pro wa dzących na scho dy. – Al lo ra, a do ma ni. Do ju tra – mówi na
po że gna nie, kie dy ła pie za klam kę.

A po tem zni ka.



Rozdział 17

FRANCO

Wcho dzę do domu, pra wie sła nia jąc się na no gach. Mój wła sny mózg od ma wia mi po słu ‐
sze ństwa. I to wca le nie dla te go, że za dużo wy pi łem. Bio rąc pod uwa gę fakt, że przez ostat nie
noce nie wie le spa łem, a w mi nio ną nie zmru ży łem oka na wet na se kun dę, or ga nizm zwy czaj ‐
nie się bun tu je.

Spo tka nie z di le rem pro chów na fran cu skim ryn ku mo gło by być ca łkiem owoc ne w nowe
do świad cze nia, gdy by nie to, że przez cały ten cho ler ny czas my śla mi krąży łem zu pe łnie gdzie
in dziej. Nie po tra fię prze pra co wać w  gło wie tego, co wy da rzy ło się wczo raj po mi ędzy mną
a  Giu lią. Chcia łem wie rzyć, że po nio sła nas chwi la. Ale nie by łbym ze sobą szcze ry, gdy bym
po wie dział, że tak wła śnie czu ję.

Szlag! Do dia bła z  tym wszyst kim. Sta ję na pierw szym stop niu pro wa dzącym na pi ętro,
kie dy sły szę wy cho dzącą z kuch ni non nę. Nie chcę jej lek ce wa żyć, choć roz mo wa z nią to na ‐
praw dę ostat nie, na co mam te raz ocho tę.

– Fran co, wy glądasz jak sie dem nie szczęść – wita mnie, jak bym sam nie mógł się tego do ‐
my ślić. – Nie lu bię oglądać cię tak prze męczo ne go. Nie dbasz o zdro wie, wca le. – Jest zła. Bie ‐
rze się pod boki.

– Gra zie, non na – bur czę pod no sem. – Dla te go chcę się po ło żyć, żeby spro stać two im stan ‐
dar dom. – Ro bię ko lej ny krok w górę.

– Po słu chaj. – Za trzy mu je mnie. – Wczo raj ksi ądz An to nio mó wił o  nowo na ro dzo nym
dziec ku z na szej pa ra fii, któ re uro dzi ło się z po wa żną wadą ser ca.

Cze kam, czy coś do po wie, ale nie za mie rza. To ko niec jej opo wie ści?
– To przy kre, ale co ja mam z tym wspól ne go? Nie je stem le ka rzem. – Męczy mnie ta roz ‐

mo wa. Na praw dę boli mnie gło wa. Mo gła by w ko ńcu prze jść do sed na.
– Może mó głbyś go ja koś wspo móc. Fi nan so wo.
Mo głem się tego do my ślić. To naj lep szy do wód na to, że za sy piam na sto jąco.
– Tak, non na. Mó głbym. Po ga da my o tym, jak wsta nę – od po wia dam.
– Bene, bene. – Ma cha ręką i od cho dzi.
Je stem jej na praw dę wdzi ęcz ny. Wlo kę się po scho dach, do cie ram do sa lo nu i z im pe tem

sia dam na ka na pie. To prze ra ża jące, że moje ma rze nia skrom nie ogra ni cza ją się te raz tyl ko do
miej sca, w któ rym wła śnie je stem. Do mo je go sa lo nu. Wi dok wła sne go domu daw no nie cie ‐
szył mnie tak, jak dziś.

Włączam te le wi zor.
Ale ja koś strasz nie mi nie wy god nie. Coś mnie gnie cie. Sza mo czę się i si ęgam po splu wę.

Za bez pie czam ją i kła dę obok sie bie. Mu szę ją za raz scho wać.



Moje po wie ki ro bią się cho ler nie ci ężkie. Czu ję szarp ni ęcie. To moja gło wa. Opa dła. Dźwi ‐
gam ją i przez parę se kund pró bu ję utrzy my wać w pio nie. Ale zno wu po wo li się prze chy la. Ob ‐
raz do oko ła mnie robi się za mglo ny.

Od pły wam na do bre.
***

– Fran co! Fran co! Fran co!
Otwie ram oczy. Zda je się, że ktoś mnie wo łał.
Od ry wam ple cy od opar cia ka na py i roz glądam się wo kół. Ser ce dud ni mi jak młot. Ła pię

się za czo ło. Pró bu ję so bie przy po mnieć, co ja tu taj ro bię. Za snąłem. Na sie dząco. Na swo jej
ka na pie. To chy ba nic ta kie go. Uspo ka jam się na mo ment. Dla cze go ktoś tak krzy czy?

Mój wzrok za trzy mu je się w  jed nym miej scu. Na Giu lii. Prze ra żo ny wy raz jej twa rzy na
po wrót wpra wia mnie w stan nie po ko ju. Może mó wi łem coś przez sen… Nie wiem, ni g dy mi
się to nie zda rza ło.

Stoi jak spa ra li żo wa na. Ale nie pa trzy na mnie. Zer ka na ka na pę.
Caz zo!
Splu wa. Jesz cze nim na nią spo glądam, przy po mi nam so bie, że jej nie scho wa łem. Krew

mo men tal nie od pły wa mi z twa rzy.
– To broń? – pyta Giu lia, wska zu jąc pal cem na gna ta.
Po twier dzam ski nie niem gło wy.
– To praw dzi wy pi sto let, Fran co? Praw dzi wy? – Z jej ust wy pły wa cała rze ka słów. – Po co

ci on? Dla cze go masz go przy so bie? – Cofa się o krok. A po tem o ko lej ny. Nie chce być bli sko
mnie. Obej mu je się obie ma ręka mi. Za my ka się, two rząc po mi ędzy nami dy stans.

– Do sa mo obro ny – mó wię je dy ną sen sow ną rzecz, jaka przy cho dzi mi do gło wy.
– Przed kim masz za miar się bro nić? Przed Vit to riem? – Wy gi na usta w gry ma sie roz pa ‐

czy. – Przed nim? Prze cież wca le nie mu sisz tam je chać. Chi ac ci den ti sei tu? Kim, do dia bła, je ‐
steś, Fran co? Kim są twoi zna jo mi? Skąd masz to wszyst ko? – Za ta cza ręką do oko ła. – Nie je ‐
steś zwy kłym śmier tel ni kiem, praw da? Te ob ra zy, zło te me ble, pie ni ądze, któ rych ci nie bra ‐
ku je. Prze ci ęt ne go Wło cha nie stać na ta kie stan dar dy.

Opusz czam gło wę. Cho wam ją w dło niach. Nie wiem, co mam jej po wie dzieć. Przez gło wę
prze bie ga ją mi set ki po my słów, ale ka żdy je den wy da je się tak cho ler nie głu pi. Je śli ją okła mię,
już ni g dy nie będzie w  sta nie mi za ufać. Od po cząt ku po wi nie nem był po wie dzieć jej całą
praw dę.

Zer kam na nią. Wci ąż pa trzy na mnie wy cze ku jąco. Po wczo raj szym, wie czor nym na stro ju
nie po zo stał ża den ślad. Ani jed na pie przo na krzty na. Wi dzę, że się mnie boi. Wsta ję.

– Giu lia – za czy nam – ascol ta mi, per fa vo re. Po słu chaj mnie, pro szę. – Pod cho dzę bli żej, ale
wte dy ona wy co fu je się w  stro nę drzwi. Wy ci ągam przed sie bie ręce w  obron nym ge ście, by
po ka zać jej, że nie mam za mia ru jej do ty kać.

– Stój tam! – Pra wie krzy czy.



Za trzy mu ję się, po mi mo tego, że prze cież je stem w swo im wła snym domu.
W tym mo men cie sło wa sta ją się tak cho ler nie skom pli ko wa ne. Wy po wie dze nie ich jesz ‐

cze ni g dy nie przy cho dzi ło mi z ta kim tru dem.
– Słusz nie za uwa ży łaś, mam broń. Stać mnie na wie le rze czy, ale je stem zwy kłym śmier ‐

tel ni kiem, jak to ujęłaś. Zwy czaj nym czło wie kiem, któ ry ma swo je sła bo ści i któ ry wy ko nu je
swo ją pra cę po to, by go dzi wie żyć.

To jej nie wy star cza.
– Nie po wie dzia łeś, czym się zaj mu jesz. Wci ąż kręcisz, Fran co. Dla cze go? Co masz do

ukry cia? – Oska rża mnie, choć nie wy rządzi łem jej żad nej krzyw dy.
– Wi dzisz… – Milk nę na chwi lę. – Wie le wy cier pia łaś. Gdy bym…
– Tu nie cho dzi te raz o mnie. Tu taj cho dzi tyl ko o cie bie – prze ry wa mi i wska zu je na mnie

pal cem. Jest co raz bar dziej sfru stro wa na.
Je śli chce znać od po wie dź, po win na po zwo lić mi ją po wie dzieć. Za czy na bra ko wać mi cier ‐

pli wo ści.
– Bene. Do brze – grzmię. – A  co byś zro bi ła, gdy bym wte dy, u  pro gu tych cho ler nych

drzwi, po wie dział ci, że je stem capo wło skiej ma fii? Że cały ten pie przo ny szajs, któ rym han ‐
dlu ją na uli cach, wy cho dzi wła śnie ode mnie? Za ufa ła byś mi wte dy? – Nie dbam o swój ton.
Sko ro tego chce, nie mam za mia ru być de li kat ny. Te raz już wie. Wresz cie po zna ła całą praw ‐
dę.

Kręci gło wą. Co raz szyb ciej. Jak by nie mo gła w to uwie rzyć.
– Ma fii? – do py tu je. Za sła nia ręką usta, jak by mia ła za mo ment zwy mio to wać. Jest prze ra ‐

żo na. Roz gląda się na boki. W oka mgnie niu tra ci do mnie całe za ufa nie.
Wie dzia łem, że tak wła śnie będzie.
Po czu cie bez sil no ści jesz cze ni g dy tak bar dzo nie da wa ło mi się we zna ki. Chcę ją ob jąć.
– Zo staw mnie! – krzy czy, kie dy się do niej zbli żam, więc zno wu się za trzy mu ję. Wte dy ła ‐

pie za klam kę sa lo no wych drzwi, otwie ra je i wy bie ga pro sto na scho dy. – Je steś kłam cą! – za ‐
rzu ca mi, choć tak na praw dę ni g dy jej nie okła ma łem. Do tąd po pro stu nie za da wa ła mi ta ‐
kich py tań.

– Co ro bisz? – Bie gnę za nią. Osza la ła? Do kąd się wy bie ra? Pró bu ję ją za trzy mać, ale moje
pro śby nie po ma ga ją. – Wra caj, zro zu mia łaś? – Ła pię jej rękę, kie dy sta je przy wy jściu pro wa ‐
dzącym do ogro du.

Od wra ca się w moją stro nę. Wi dzę, że jej twarz za la na jest łza mi.
– Na gó rze zo sta ła Ele na. – Sta ram się ją prze ko nać. Szu kam ar gu men tów, któ re spro wa ‐

dzi ły by ją z po wro tem. – Po roz ma wiaj ze mną, prze cież nie je stem nim. Gar dzę lu dźmi ta ki ‐
mi jak Vit to rio, ro zu miesz? – Jej nie uf no ść spra wia, że ści ska mnie w gar dle. Gdy bym scho wał
tę pier do lo ną broń, wszyst ko by ło by ina czej.

– Nie wie rzę w to, że czło wiek zdol ny do za bi cia in nych może mieć do bre ser ce – mó wi ąc
to, nie od wra ca wzro ku. Tak wła śnie my śli. Szar pie za klam kę i wy cho dzi na ze wnątrz.



Chłod ny po wiew po wie trza ude rza mnie pro sto w twarz.
Jesz cze przez chwi lę sto ję nie ru cho mo. I tak na praw dę nie czu ję już nic. Pie przo na pust ka

wy że ra mi wszyst kie my śli. W tym mo men cie, kie dy jej sło wa oka za ły się gor sze od siar czy ste ‐
go po licz ka, już chy ba nic nie jest ta kie, jak przy pusz cza łem.

Świat jest ku rew sko nie spra wie dli wy.
Opusz czam gło wę. Mi ja ją ko lej ne se kun dy. Moje du ma nie w  ni czym tu taj nie po mo że.

W ko ńcu za my kam drzwi. Wi dzę, że non na stoi na ko ńcu nie wiel kie go ko ry ta rza i pa trzy na
mnie smut no.

– Ona wró ci – mówi mi na po cie sze nie.
Ni cze go nie ro zu mie. Wiem, że wró ci. Ale nie cof nie słów, któ re zo sta ły wy po wie dzia ne.

I choć mam gdzieś to, co mó wią o mnie inni, Giu lia wpa ko wa ła mi nóż pro sto w ser ce. Bo do ‐
pie ro nie daw no, po wie lu la tach, od kry łem, że jed nak wci ąż je w so bie no szę.
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Bie gnę przed sie bie tak szyb ko, jak tyl ko po tra fię. Na oślep. Brze giem mo rza, od któ re go
wie je zim ny wiatr. Te same sło wa w kó łko ko ła czą mi w gło wie.

Wło ska ma fia.
Capo.
Wło ska ma fia.
Nie wie rzę, że zno wu mi się to przy tra fia. To nie może być praw da. Cze mu ży cie zno wu

mia ło by ze mnie za drwić? Ta kie rze czy nie dzie ją się w praw dzi wym świe cie. Może to wszyst ‐
ko JEGO spraw ka? Vit to ria.

Moje nogi prze sta ją wy trzy my wać tem po, ja kie so bie na rzu ci łam. Mimo to na dal bie gnę,
co chwi la po ty ka jąc się o wy rzu co ne na pia sek pa ty ki. Wło sy opa da ją mi na twarz. Kle ją się do
mo je go spo co ne go czo ła. Mam je w oczach, w ustach. Nie wa żne. Nie od gar niam ich.

Do sta ję za dysz ki. Kłu jący ból ści ska mnie pod że bra mi. Jęczę, ale nie przy sta ję.
– Per che? Per che? Dla cze go?! – wo łam sama do sie bie.
Mija mnie paru lu dzi, choć o tej po rze roku wy brze że po win no chy ba ra czej świe cić pust ‐

ka mi. Nie wa żne, co o mnie my ślą. Nie zna ją mo jej hi sto rii. Nie mają pra wa mnie oce niać.
Dla cze go otwo rzy łam się przed czło wie kiem, któ ry przez cały czas mnie oszu ki wał? Zno ‐

wu da łam się na brać. Je stem głu pia.
Jesz cze wczo raj nie mo głam prze łk nąć tego, że tak nie spra wie dli wie go po trak to wa łam.

Dziś oka za ło się, że mia łam ra cję. Nie po win nam była po zwa lać so bie na za ufa nie. Fran co
mnie zła mał. Te raz już na za wsze. Kie dy w  ko ńcu uda ło mi za cząć skła dać sie bie na nowo,
zno wu zo sta łam roz bi ta.

Roz pa czam. Co raz gło śniej. Pró bu ję wy krzy czeć swój żal. Ale to nie jest ta kie pro ste.
Za trzy mu ję się. Opusz czam gło wę, zda jąc so bie spra wę, że nie po tra fię w pe łni za czerp nąć

po wie trza. Du szę się, a ka żdy wdech przy no si moim płu com po twor ny ból. Przez parę se kund
za sta na wiam się, czy nie umie ram. Przed ocza mi prze la tu ją mi sce ny z  kil ku ostat nich dni.
Mo ment, w  któ rym po raz pierw szy zo ba czy łam Fran ca. Jego po ca łu nek. Chwi le, w  któ rych
obok mnie le ża ła moja có recz ka.

Raz, dwa, trzy… Od li czam w my ślach.
Za czy nam po wo li się uspo ka jać. Ucisk w klat ce pier sio wej zni ka.
Tak bar dzo chcia ła bym wy ma zać z  pa mi ęci ten dzień. Ale to nie mo żli we. Mu szę się

otrząsnąć. Dam radę. Wy trzy mam. Jesz cze tyl ko tro chę.
Zer kam na mo rze. Czu ję, że robi mi się zim no. Sto jąc w  miej scu, w  krót kim ręka wie,

w stycz nio wy dzień, do pie ro te raz za czy nam od czu wać ni ską tem pe ra tu rę. Sty gnę.



Nie mam kurt ki, ale to nie jest ta kie wa żne. Roz glądam się do oko ła i stwier dzam, że po ‐
mi ędzy sto jący mi nie opo dal pla ży ka mie nicz ka mi wiatr pew nie nie będzie od czu wal ny aż tak
moc no. Scho dzę z pia sku i prze cie ram mo krą twarz. Jest bar dzo chłod na.

Mia łam ra cję, bo po mi ędzy mu ra mi robi się odro bi nę zno śniej.
Mu szę zna le źć dom Fran ca. Nie chcę tam wra cać. Nie chcę z  nim roz ma wiać. Nie chcę

mieć z nim nic wspól ne go. Ale wie rzę, że mimo wszyst ko spe łni swo ją obiet ni cę. A obie cał, że
dziś będę mo gła wy je chać. Mam na dzie ję, że do trzy ma sło wa.

Zro bię to. Zo sta wię to prze klęte mia sto za sobą raz na za wsze. Za cznę wszyst ko od nowa.
Z dala od mężczyzn. Tyl ko Ele na i ja. Tyl ko my dwie.

Wło ska ma fia.
Capo.
W gło wie zno wu roz brzmie wa ją mi sło wa Fran ca.
Nie po win nam dać się im zdo mi no wać. Moja cór ka u nie go zo sta ła.
Wcho dzę w  wąską ulicz kę. Mi jam ja kie goś mężczy znę ja dące go na sku te rze. Pa trzy na

mnie jak na dzi wo ląga i od je żdża. Mu szę się sku pić. Roz glądam się do oko ła. Pod no szę gło wę,
pa trząc na na zwy ulic, ale nic mi nie mó wią. Nie ma tu taj tej, na któ rej miesz ka Fran co. Po ‐
win nam jed nak wró cić i pó jść pla żą. Tak będzie ła twiej. Oglądam się za sie bie, ale je stem tu
sama. Dziw nie się czu ję. Po win nam wró cić do Ele ny.

Wy chy lam gło wę zza rogu sto jące go obok mnie bu dyn ku. Ulicz ka jest pu sta. Za sta na wiam
się, któ rędy tu taj przy szłam. To prze cież pro ste, ale ba ła gan pa nu jący w mo jej gło wie sku tecz ‐
nie utrud nia mi my śle nie. Zer kam w  lewo. To chy ba tam. Tam po win na być pla ża. Pój dę
wzdłuż niej i tra fię w miej sce, z któ re go przy szłam. Zmar z nę, ale to prze cież nie jest naj wa ‐
żniej sze. Ru szam bie giem, by choć tro chę się roz grzać.

Sły szę za sobą ja kieś kro ki. Zer kam w bok, ale ni ko go nie wi dzę. Bie gnę szyb ciej.
To chy ba strach. Ale na praw dę czu ję się tak, jak by ktoś za mną sze dł. To pew nie lu dzie

Fran ca. Szu ka ją mnie. W ko ńcu zo sta wi łam go sa me go z dziec kiem. Snu ję teo rie, któ re po ‐
zwa la ją mi się opa no wać.

Ktoś za mną dy szy. Co raz bli żej. To już nie jest tyl ko wy obra źnia. Non so che suc ce de. Nie
wiem, co jest gra ne. Moje cia ło prze szy wa nie przy jem ny dreszcz. Za gry zam zęby i chcę się od ‐
wró cić. Nim jed nak uda je mi się to zro bić, gło wę prze szy wa mi nie wy obra żal ny ból. Sły szę
trzask. Jak by właś nie pęka ła mi czasz ka. Pa dam na ko la na, a po tem na twarz. Zer kam na bruk
znaj du jący się tuż obok mo je go nosa. Jest wy ra źny. Ostry. Ale szyb ko za czy na się roz my wać.

Ktoś się nade mną na chy la. Sa pie. Ale nie wi dzę, kto to. Obo la ła po ty li ca za czy na od pusz ‐
czać. Całe szczęście. Cier pie nie sta je się mniej do tkli we. Chcę się dźwi gnąć, ale to mnie prze ‐
ra sta. Leżę nie ru cho mo, wi dząc już tyl ko bia łą mgłę. Otwie ram usta, żeby coś po wie dzieć. Po ‐
ru szam nimi.

Aiu to. Aiu to. Po mo cy.
Chcę krzy czeć, ale z mo je go gar dła nie wy do by wa się ża den dźwi ęk.



Po tem za pa da ciem no ść.



Rozdział 19

FRANCO

– Nie ma jej, sze fie. Szu ka li śmy już chy ba w ca łym Vie ste – re la cjo nu je przez te le fon je den
z mo ich ochro nia rzy.

Nie tego, do cho le ry, się spo dzie wa łem! Mi ja ją czte ry go dzi ny, od kąd Giu lia wy bie gła
z domu. Do te raz nie wró ci ła.

– To naj wy ra źniej, kur wa, źle szu ka cie. By li ście w ko ście le? Py ta li ście w skle pach?! – krzy ‐
czę do słu chaw ki.

– By li śmy, ale nikt jej nie wi dział. To nie lato. Na uli cach mia sta jest pu sto. Nie trud no by ‐
ło by ją prze oczyć – mówi oczy wi sto ści. Tłu ma czy się, choć prze cież roz sądek pod po wia da mi,
że na pew no ro bią, co mogą.

Da le ko z pew no ścią nie uszła. Nie mia ła ze sobą kurt ki. Poza tym nie mia ła by do kąd się
udać.

– W  ta kim ra zie za ła tw cie na gra nia z  mo ni to rin gu. Do dwóch go dzin chcę je mieć
w  domu. Z  ka żdej pie przo nej, mo ni to ro wa nej uli cy Vie ste, ro zu mie cie? – Je stem wście kły.
Roz łączam się.

Znaj dę ją, a po tem niech za bie ra małą i wy pier da la. Nie chcę jej dłu żej oglądać. I po my ‐
śleć, że jesz cze wczo raj by łbym w sta nie uwie rzyć w ist nie nie ja ki chś głu pich uczuć. Ta myśl
mnie do bi ja.

Pa trzę na non nę, któ ra sie dzi na ka na pie i głasz cze po po licz ku małą Ele nę. Jak Giu lia mo ‐
gła zo sta wić dziec ko na tak dłu gi czas? Jej cór ka pła ka ła, bo była głod na. Non na na kar mi ła ją
roz cie ńczo nym, na tu ral nym, ko zim mle kiem, któ re ku pu je od go spo da rza do star cza jące go
bu tel ki pod same drzwi. Te raz mała śpi. Sam nie wie dzia łbym, co ro bić. Giu lia po sta wi ła nas
wszyst kich w cho ler nie trud nej sy tu acji. Ro zu miem jej prze ra że nie. Jej bunt. Ale przez tyle dni
nie sta ła się jej tu taj żad na krzyw da. Czy to, że do wie dzia ła się, kim je stem, zmie ni ło coś w jej
wła snym ży ciu? Swo ją uciecz ką uka ra ła nie tyl ko mnie, ale przede wszyst kim swo je wła sne
dziec ko.

– Mer de! – Rzu cam te le fon na blat sto łu. Sia dam w  fo te lu i  opie ram gło wę o  rękę. Mam
wra że nie, że pod czasz ką ktoś wła śnie de to nu je mi ła du nek wy bu cho wy. – Co z niej za mat ka!
– Za ci skam zęby.

Gdy by te raz wró ci ła, roz szar pa łbym ją na ka wa łki. Wszyst kie inne spra wy leżą, bo cała
moja eki pa mu sia ła zo stać po sta wio na w stan go to wo ści. Przez nie roz sąd ne za gra nia jed nej
oso by. Ko bie ty, o któ rą dba łem i któ ra wczo raj mnie zba ła mu ci ła.

– Ci szej, Fran co. – Non na nie jest za do wo lo na z mo je go wy bu chu.
Nie po wi nie nem do kła dać jej trosk. Moje zrzędze nie jest tu taj ca łko wi cie zbęd ne. Wi dzę

też, ile ner wów kosz tu je ją ta cała sy tu acja. Żal jej dziec ka. Do dia bła! Ono aku rat jest Bogu



du cha win ne.
Wsta ję i pod cho dzę bli żej Ele ny. Do pie ro nie daw no przy szła na świat, a już tak wie le mu ‐

sia ła prze jść. Ma małą, okrągłą bu zię, nos, któ ry wy gląda, jak by był do niej przy kle jo ny, i sła bo
za ry so wa ne brwi. Ale jest uro cza. Słod ka. Jej wi dok wca le nie po ma ga. Kie dy na nią zer kam,
przed ocza mi od razu sta je mi Giu lia.

– Ra gaz zo. – Non na na zy wa mnie chłop cem, jak za daw nych lat.
Pod no szę gło wę i cze kam na to, co chce mi po wie dzieć. Mar twi się. Wi dzę to. Na jej po kry ‐

tej zmarszcz ka mi twa rzy ma lu je się te raz tyl ko czy sta tro ska.
– A je śli coś jej się sta ło?
Jej py ta nie za wi sa w  po wie trzu. Skła ma łbym, gdy bym po wie dział, że nie prze szło mi to

przez myśl. Ale nie mó wi łem tego na głos, bo mia łem wra że nie, że wy pie ra jąc tę wi zję, sta nie
się ona mniej re al na.

Nie od po wia dam, bo prze cież już ni cze go nie mogę być pe wien.
Wsta ję, pod cho dzę do opar cia ka na py i za bie ram stam tąd kurt kę. Mu szę coś ze sobą zro ‐

bić. Czy mś się za jąć. Nie wy trzy mam, je śli będę tyl ko bez czyn nie cze kał na wie ści. Czas, naj ‐
wy ra źniej, ni cze go nie na pra wi, wbrew temu, cze go ocze ki wa łem.

– Idę jej szu kać – ob wiesz czam. – Będę do dwóch go dzin – do da ję, po czym zo sta wiam
non nę i Ele nę same.

Wy cho dzę z domu i wsia dam do auta. Jadę pro sto do sta rej po sia dło ści Fa bia, któ ry obie ‐
cał zo stać tu taj, w  Vie ste, na parę dni. Do pó ty, do pó ki nie roz wi ąże się spra wa z  Si ca riem.
Nim jed nak do cie ram do jego wil li, za mie rzam się za po wie dzieć. Don prze cież jesz cze nie
wie, że na sze pla ny wła śnie ule ga ją zmia nie.

– Cos’è’suc ces so? Co się sta ło? – pyta, od bie ra jąc te le fon, jak by prze czu wał, że nie kon tak tu ję
się z nim po nic.

– Za chwi lę u cie bie będę. Zbie raj się, bo mu si my po je chać do Pe schi ci.
– Ades so? Te raz? – Jest za sko czo ny, ale spo dzie wa łem się tego. – Po co?
– Tak, te raz. – Milk nę, bo tak cho ler nie trud no wy po wie dzieć mi te sło wa. Mija parę se ‐

kund, nim uda je mi się za pa no wać nad wła snym gło sem. – Giu lia znik nęła.
***

– Nie ma go. – Don pa trzy na mnie, kie dy trze ci raz walę pi ęścią w drzwi.
Cze ka my jesz cze przez chwi lę. Sta ra, za nie dba na ru de ra na le żąca do Vit to ria Si ca ria wy ‐

gląda tak, jak by za mo ment mia ła się zwy czaj nie roz pa ść. Scho dy wy ło żo ne ja ki miś od pa da ‐
jący mi płyt ka mi nie były myte chy ba przez do brych kil ka lat.

– Ta kie samo gów no jak ostat nio – ko men tu je Fa bio, pa trząc tam, gdzie ja. – Cho dźmy na
tył. Ty z pra wej, ja z le wej.

Po ta ku ję.
Ob cho dzi my dom do oko ła, ale w ogro dzie nie ma ży we go du cha. W rogu dzia łki stoi tyl ko

drew nia na wia ta, obok któ rej ro śnie kil ka strze li stych cy pry sów. Mar ny wy strój. Wi dać, że ra ‐



czej mało kto tu taj prze sia dy wał.
Zer kam na swo je buty. Są po kry te bło tem. Roz ba bra na, pod mo kła zie mia tyl ko utrud nia

spra wę. Czła pię, pró bu jąc wy trzeć nogi w wy schni ęte chasz cze znaj du jące się nie opo dal bu ‐
dyn ku.

– Patrz. – Wska zu ję miej sce przed sobą. – Świe że śla dy opon. – Kiep ski ze mnie de tek tyw,
sko ro wcze śniej tego nie za uwa ży łem. Pro wa dzą pro sto w kie run ku jed nej z dwóch bram.

– Co ro bi my? – pyta don, sta jąc obok mnie. Bie rze się pod boki i zer ka na bu dy nek.
Nie mam żad nej kon kret nej kon cep cji. Nie wiem. Ale nie chcę tak po pro stu od je żdżać.

Gdy by się oka za ło, że przez ten cały czas Giu lia prze by wa ła w środ ku, a ja nie spró bo wa łem jej
od szu kać, za la ła by mnie krew.

– Chy ba mu si my do stać się do środ ka.
– A je śli jej tu taj nie ma? Je śli ona zwy czaj nie od cie bie zwia ła? – wtrąca Fa bio. – Cho le ra,

Fran co, wca le jej nie znasz. Prze cież mo gła tak zro bić – pró bu je prze mó wić mi do ro zu mu.
Wiem, że mo gła tak po stąpić. Nie za kła dam, że przez cały ten czas była ze mną ab so lut nie

szcze ra.
– A dziec ko? My ślisz, że po tym, jak o nie wal czy ła, tak po pro stu by je zo sta wi ła? – Sam

nie znam od po wie dzi na to py ta nie. A tak bar dzo chcia łbym ją mieć. Wie le by uła twi ła. Wie ‐
dzia łbym przy naj mniej, co ro bić. W ja kim kie run ku za cząć dzia łać.

– W ta kim ra zie… – Waha się. – Mo gli by śmy wy bić szy bę – oznaj mia po chwi li za sta no ‐
wie nia. – Ale naj ni żej po ło żo ne okno ma za mon to wa ne kra ty. – Nie ucho dzi to jego uwa dze. –
Mu si my po ra dzić so bie z drzwia mi.

Nie cze kam ani se kun dy. Ru szam w stro nę we jścia.
***

Dzie si ęć mi nut pó źniej wcho dzi my do środ ka. Kie dy do pa da mnie cha rak te ry stycz ny za ‐
pach stęchli zny, pod no szę broń i  zmie rzam pro sto w  kie run ku pierw szych za mkni ętych
drzwi. Mi jam dłu gi ko ry tarz. Po ru szam się ci cho i tyl ko od cza su do cza su sły chać skrzyp ni ‐
ęcie podło gi ugi na jącej się pod ci ęża rem na szych ciał. Ła pię za klam kę i  otwie ram jed nym,
moc nym szarp ni ęciem. Zer kam do środ ka, ale to tyl ko kuch nia. Na sto le leżą brud ne ta le rze
i szklan ka z nie do pi tym na po jem. Jak by ktoś do pie ro co od sze dł od sto łu. Albo jak by ko muś
nie prze szka dzał syf, któ ry za le ga tu taj już od ja kie goś cza su.

– Pu sto – szep czę, kie dy don wcho dzi za mną. – To kuch nia.
– Idzie my da lej. – Fa bio wy co fu je się i obie ra nowy kie ru nek.
Ru szam tuż za nim.
Na gle przy sta je, jak by coś usły szał. Zer ka na mnie, marsz cząc brwi. Obaj milk nie my, ale

do oko ła nas pa nu je zu pe łna ci sza. I  tyl ko na sze od de chy świad czą o  tym, że jest tu taj ktoś
żywy – my sami. Ru sza my da lej. Ci cho i zwin nie. Fa bio, z gna tem wy ce lo wa nym przed sie bie,
sztur cha nogą ko lej ne drzwi. Ła two ustępu ją. Wcho dzi do środ ka jako pierw szy.

– Ja pier do lę – mówi. – Kur wa, Fran co, cho dź tu taj szyb ko.



Ciar ki prze cho dzą mi po ple cach. Po to nie jego gło su nie po wi nie nem spo dzie wać się ni ‐
cze go do bre go. Wy obra źnia za czy na mi pra co wać. Prze kra czam próg drzwi, za któ ry mi stoi.

– Mer de! – prze kli nam pod no sem, bo wi dok, któ ry mam przed ocza mi, trud no sko men to ‐
wać ja kim kol wiek in nym sło wem.

Na po ma lo wa nych na zie lo no ścia nach wi szą zdjęcia Giu lii. Set ki, a  na wet ty si ące zdjęć.
Mniej sze i  wi ęk sze, zro bio ne pod czas je dze nia i  kie dy śpi. Ob ra cam się do oko ła, nie mo gąc
uwie rzyć w to, co wi dzę. Na nie któ rych ujęciach jest zu pe łnie naga. Wszyst kie łączy jed no: na
żad nym się nie uśmie cha.

– To na praw dę cho ry po jeb – mru czy Fa bio.
Po miesz cze nie robi na nim nie mniej szo ku jące wra że nie niż na mnie. Pierw szy raz wi dzę

coś ta kie go.
– Mu siał mieć na jej punk cie cho ler ną ob se sję. – To je dy ne, co przy cho dzi mi do gło wy.

Pra wie za po mi nam, po co tu taj przy sze dłem. W mo jej gło wie po ja wia się tyl ko jed no sło wo.
Ze msta. Czu ję ad re na li nę, któ ra bu zu je mi w ży łach.

– Idzie my na górę. – Fa bio spro wa dza mnie na zie mię. Chce coś do dać, ale nie ko ńczy, bo
z mo jej kie sze ni do cho dzi dźwi ęk dzwo ni ące go te le fo nu.

Wyj mu ję urządze nie, chcąc je wy ci szyć. Ale wte dy za uwa żam, że to Bia gio.
– Par la re. Mów. Tyl ko szyb ko – rzu cam ner wo wo do słu chaw ki, bo to nie są od po wied nie

miej sce i czas na dłu ższe po ga węd ki.
– Pani Giu lia zo sta ła po rwa na – ob wiesz cza. – Na na gra niach z mo ni to rin gu wi dać, jak ja ‐

kiś fa cet ude rza ją w gło wę. Kie dy tra ci przy tom no ść, on wle cze ją do auta.
Pod pie ram się o  ścia nę. Opusz czam te le fon, z  któ re go wci ąż sły chać głos Bia gia. Nie

zdąży łem się roz łączyć. Fran co wyj mu je mi urządze nie z ręki i kon ty nu uje roz mo wę za mnie.
Robi mi się go rąco, jesz cze bar dziej niż przed mo men tem. Zry wam się z miej sca.
A więc musi tu taj być. Po rwał ją i pew nie gdzieś ją prze trzy mu je. Giu lia musi być w po bli ‐

żu. Za bi ję skur wy sy na, kie dy sta nie na mo jej dro dze, i  nie będę po trze bo wał do tego bro ni.
Udu szę go go ły mi ręka mi.

– Fran co. – Don Fa bio wy bie ga za raz za mną. – Cze kaj – roz ka zu je ostrym to nem, ale ja
wiem, że nie będzie w sta nie mnie po wstrzy mać.

Nie sły szę, co jesz cze do mnie mówi. W tej chwi li my ślę tyl ko o jed nym i mam tyl ko je den
cel. Mu szę ich zna le źć. Si ca rio za pła ci za wszyst ko, co ro bił jej przez tyle lat. I za to, co zro bił
jej te raz.
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GIULIA

Moja gło wa waży tonę. Nie umiem jej po de rwać. Z tru dem pod no szę po wie ki. Ob raz mi ‐
go cze mi przed ocza mi. Mo zol nie prze no szę wzrok na okno.

Je stem w sa mo cho dzie. Na tyl nym sie dze niu. Co ja tu taj ro bię? Wło sy kle ją mi się do twa ‐
rzy. Chcę je od gar nąć, ale mam unie ru cho mio ne ręce. Ktoś je zwi ązał.

Czu ję ucisk w żo łąd ku. Jęczę, kie dy ko lej ny raz pró bu ję po ru szyć gło wą.
Co się dzie je? Fran co zno wu mnie gdzieś za brał? Dla cze go wszyst ko mnie boli?
Za czy nam być co raz bar dziej świa do ma. I co raz bar dziej prze ra żo na.
Auto zwal nia, ob ra zy w szy bie nie mi ga ją już tak szyb ko. Wresz cie po jazd się za trzy mu je.

Ból roz cho dzący się z tyłu mo jej gło wy prze cho dzi do ca łe go mo je go cia ła. Jak by ktoś wła śnie
je roz człon ko wy wał. Pod no szę wzrok na kie row cę. W ko ńcu mi się to uda je.

– No oooooooo! – Z mo ich ust wy ry wa się do no śny wrzask.
– Ciao, Bel la. – To głos sa me go dia bła. Re cho cze jak żaba. Obrzy dli wa ro pu cha.
To na pew no tyl ko sen. Tyl ko sen.
– I co, ko cha nie? – Uśmie cha się do mnie w taki spo sób, że wy mio ty pod cho dzą mi do gar ‐

dła. – Nie spo dzie wa łaś się chy ba, że zno wu się spo tka my. A więc nie spo dzian ka się uda ła.
Za czy nam się sza mo tać. Mu szę uciec. Czym prędzej wy si ąść. Na pew no mam szan sę. Uda

mi się. Pod ry wam zwi ąza ne sznur kiem ręce, chcę zła pać za klam kę. Ale nie do si ęgam.
– Wy pu ść mnie! Wy pu ść – po wta rzam jak man trę.
Par ska śmie chem.
– Sądzi łem, że będziesz grzecz niej sza. – Prze krzy wia gło wę i jesz cze przez chwi lę mi się

przy gląda. Po tem si ęga po coś le żące go na fo te lu pa sa że ra.
To dla mnie szan sa. Wy gi nam się w  kie run ku klam ki, pra wie skręca jąc so bie przy tym

nad garst ki.
Ła pie mnie za bluz kę. Przed ocza mi wi dzę ka wa łek bia łe go ma te ria łu. Przy ci ska mi go do

twa rzy. Od pły wam…
***

Zim no mi. Szczękam zęba mi. Bu dzę się, a  wraz z  po wol nym otwar ciem po wiek robi się
jesz cze bar dziej lo do wa to. Czu ję chłód. Nie tyl ko na cie le. Jest do oko ła mnie.

Pul su ją mi skro nie, do tkli wie, z ka żdym drgni ęciem za da jąc mi co raz wi ęk sze cier pie nie.
Roz glądam się po po miesz cze niu.

Nie znam tego miej sca. Jest mi zu pe łnie obce. I brud ne. Jak sta ra ko tłow nia, do któ rej nikt
nie za glądał już od wie lu lat.

Wpa tru ję się w  je den punkt, w  za gra co ną ster tę sta rych me bli, pró bu jąc so bie przy po ‐
mnieć, co się sta ło. Czer wo ne, po ła ma ne krze sła wy da ją mi się ja kieś zna jo me. Jak bym je już



kie dyś wi dzia ła. A może tyl ko mi się wy da je?
Przy kła dam rękę do po ty li cy. Klei się od ja kie jś mazi. Pa trzę na przy bru dzo ne nią pal ce. To

krew. Naj wy ra źniej moja.
Pod ry wam się z miej sca, sła nia jąc się na no gach. Ale dru ga ręka sta wia opór. Na moim le ‐

wym nad garst ku znaj du je się sze ro ka bran so le ta, któ ra z ka żdym szarp ni ęciem moc niej wbi ja
mi się w skó rę. Przy twier dzo ny do niej ła ńcuch, przy pi ęty do jed nej z przy bru dzo nych ścian,
dźwi ęczy przy ka żdym ru chu

Jest krót ki, góra dwu me tro wy. Zo sta łam nim sku ta.
Już wiem, co się sta ło.
Przy po mi nam so bie twarz Vit to ria sie dzące go za kie row ni cą. To on mu siał mnie tu taj

przy wie źć.
– Nie! Nie! Nie eeee! – wyję. Choć pew nie le piej by ło by dla mnie, gdy bym sie dzia ła ci cho.

Nie po tra fię. Może ktoś mnie usły szy. – Aiu to! Po mo cy! – krzy czę tak dłu go, aż tre ść żo łąd ko ‐
wa pod cho dzi mi do gard ła. Za czy nam wy mio to wać. A po tem kasz lę, pra wie du sząc się wła ‐
sny mi rzy ga mi.

Nie mogę się te raz pod dać.
Po ma gam so bie wol ną ręką i przy trzy mu ję bran so le tę umiesz czo ną na moim nad garst ku.

Pró bu ję wy do stać dłoń, ale to nie mo żli we. Mu sia ła bym chy ba po ła mać so bie w niej wszyst kie
ko ści.

– Dio, Boże, po móż mi – łkam, czu jąc, jak opusz cza mnie ener gia.
Ale Bóg nie daje o so bie znać. Nie wi dzi mnie. Albo nie chce wi dzieć. Je stem tu taj sama.
Sia dam pod ścia ną. Pod ci ągam ko la na pod klat kę pier sio wą, pró bu jąc się ja koś ogrzać.

Mu szę na brać sił, by wy my ślić coś sen sow ne go. Musi być ja kaś dro ga uciecz ki. Te raz nie mam
już nic do stra ce nia.

Kie dy za pa da zu pe łna ci sza, na gle roz le ga się ja kiś zgrzyt. Sły szę trzask i szu ra nie otwie ‐
ra nych z opo rem drzwi. Trą po zie mi, jak by coś sta ło im na prze szko dzie.

Dy go czę jesz cze moc niej, zer ka jąc przed sie bie.
Wi dzę GO. Vit to rio. Stoi do mnie ty łem. Wła śnie ci ągnie me ta lo wą za su wę, żeby za mknąć

po miesz cze nie, w  któ rym się znaj du je my. Cha rak te ry stycz ny zgrzyt ry gla przy pra wia mnie
o ciar ki na ple cach.

Za ci skam zęby tak moc no, że za czy na ją mnie bo leć.
Jest jesz cze ohyd niej szy i bar dziej prze ra ża jący niż w mo jej wy obra źni. Jak by w ci ągu tych

paru dni po sta rzał się co naj mniej o sto lat.
– Roz go ści łaś się już? – Za ta cza ręką do oko ła. – Może to nie jest pi ęcio gwiazd ko wy Hil ‐

ton, ale ka żdy ma to, na co za słu gu je. Praw da, gat ti na? – Szcze rzy za nie dba ne zęby.
Przy po mi na mi się jego cuch nący od dech.
Pod cho dzi tro chę bli żej.
– Cie szysz się, że wró ci łaś? – pyta.



Kręcę gło wą, choć to nie jest za mie rzo ny gest. To drże nie, któ re wstrząsa ca łym moim cia ‐
łem. Nie pa nu ję nad nim. Vit to rio wzbu dza we mnie taki lęk, że wo la ła bym od razu umrzeć.

– Gdzie jest moje dziec ko? – W ko ńcu uda je mi się coś z sie bie wy du sić.
Mil czy. Przez mo ment wpa tru je się w  podło gę, po to tyl ko, by po chwi li zmie rzyć mnie

świ dru jącym spoj rze niem. Nie od po wia da.
– Gdzie jest moje dziec ko?! – krzy czę.
Schy la się i z tru dem za cho wu jąc rów no wa gę, przy ku ca tuż obok mo jej twa rzy. Gdy by nie

był aż tak gru by, z pew no ścią przy szło by mu to ła twiej.
– Dziec ko? – Wy krzy wia usta w nie po ko jącym uśmie chu.
Przy po mi na mi klau na, a tych za wsze się ba łam. Pod ma ską i fa łszy wym wy ra zem twa rzy

kry ły swo je praw dzi we ob li cza. Za chłan no ść. Że ro wa nie na ludz kiej na iw no ści. ON też taki
jest. Do kład nie taki sam.

– Tam, gdzie jego miej sce.
– Co zro bi łeś z Ele ną? – łkam. Mój głos prze ra dza się w la ment. Ry czę na cały głos. – Co

z nią zro bi łeś, ty gno ju?!
– Stul pysk, szma to! – Robi się czer wo ny. Wy pro wa dzi łam go z rów no wa gi. Już nie jest tak

spo koj ny, ja kim sta rał się być jesz cze przed chwi lą. – Bękart jest da le ko stąd – od po wia da po
chwi li. – Już ni g dy go nie zo ba czysz. Ja kie to uczu cie? – Bawi go mój strach. Żywi się nim. To
nic no we go. – Przy kre, kie dy uświa da miasz so bie, że oso ba, o  któ rą tyle cza su się sta ra łaś,
prze pa da.

Mam nie od par te wra że nie, że mówi o mnie.
Za ci skam po wie ki. Nie chcę na nie go pa trzeć. Pie cze mnie w gar dle. Wy bu cham pła czem.
– Gdzie ona jest? Jak ją zna la złeś? – do py tu ję w amo ku. Prze cież wy bie głam z domu bez

niej.
Nie od po wia da. Do gło wy przy cho dzą mi naj gor sze wi zje. Tyle razy od gra żał się, że odda

ją złym lu dziom. Lu dziom, któ rzy wy ko rzy sta ją ją tak, jak on wy ko rzy sty wał mnie. Albo jesz ‐
cze go rzej.

Wbi jam zęby w war gi. Czu ję w ustach me ta licz ny po smak krwi. Za ci skam pi ęści.
Chcę umrzeć. Nie mam już siły się bro nić.
– Ty gno ju! – wrzesz czę. – Za bij mnie! – Szar pię się. Po miesz cze nie wy pe łnia dźwi ęk ude ‐

rza jące go o  podło gę ła ńcu cha. Pa trzę na Vit to ria z  na dzie ją, bo choć jest moim prze kle ‐
ństwem, w tej chwi li tyl ko on może spe łnić moją pro śbę. – Za bij mnie – bła gam po raz ko lej ny.

Od chy la gło wę w tył i śmie je się do roz pu ku. Moja pro śba go bawi, jak by właś nie pa trzył na
roz gry wa jącą się przed nim ko me dię.

– Nie będzie tak ła two, moja dro ga. O nie. – Kiwa pal cem przed moją twa rzą. Po tem ła pie
moją gło wę w obie dło nie. Unie ru cha mia ją tak, bym mu sia ła na nie go spoj rzeć.

Jego do tyk boli. Jego pal ce przy po mi na ją za ci ska jące się ima dło. Pró bu ję się wy rwać, ale to
tyl ko po gar sza spra wę. Kie dy je stem już na skra ju wy trzy ma ło ści, pusz cza, wy ra źnie z sie bie



za do wo lo ny. Zbie ram w ustach śli nę i plu ję mu pro sto w twarz.
Jest zszo ko wa ny. Pod no si brwi, by po chwi li mak sy mal nie je ści ągnąć. Jego noz drza fa lu ją

od za ci ąga ne go po wie trza. Wy da je się wście kły. Ocie ra nad garst kiem ci ągnącą się po jego po ‐
licz ku śli nę. Bie rze za mach.

Mój in stynkt nie daje o so bie znać – sku tecz nie go uci szam. Nie wy ry wam się, bo prze cież
pra gnę śmier ci.

Moc ne ude rze nie po wa la mnie na zie mię. Mam wra że nie, że gło wa pęka mi na pół.
– Aaaa! – krzy czę mi mo wol nie, choć tak bar dzo nie chcia łam dać mu tej sa tys fak cji.

Chcia łam sko nać w ci szy, by mógł się prze ko nać o tym, że już nie dam mu się zła mać. Może ze
mną wy grać, ale nie tak, jak za pla no wał.

Spod przy mru żo nych po wiek pa trzę na to, co robi. Je stem le d wo świa do ma, bo cały ob raz
do oko ła za czy na wi ro wać.

Vit to rio si ęga ręką do skó rza ne go pa ska i roz pi na wy mi ęte spodnie.
Nie… Nie… Tyl ko nie to. Reszt ka mi sił sta ram się za ci skać uda.
Wie, co w tym mo men cie za bo li mnie naj bar dziej. Wie, jak może mnie do bić, po zo sta wia ‐

jąc mnie przy tym tak do tkli wie żywą.
Nie mogę się pod nie ść, choć usil nie pró bu ję to zro bić. Nie star cza mi sił, by unie ść cho ćby

rękę. Otwie ram usta, żeby coś po wie dzieć, ale głos grzęźnie mi w gar dle.
– Je stem w  po ło gu. Nie mogę – wy du szam z  sie bie le d wo sły szal nie. Choć do sko na le

wiem, że to i tak ni cze go nie zmie ni.
A po tem za ci skam oczy i za czy nam wy obra żać so bie, że je stem bar dzo da le ko stąd. Da le ‐

ko. W zu pe łnie in nym miej scu…
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FRANCO

– Fran co, co ro bisz? – Don Fa bio pa trzy na mnie, kie dy w sza le pod no szę ko lej ny dy wa nik
z podło gi domu Si ca ria.

Klęczę na brud nej zie mi, a kłęby ku rzu roz no szą się do oko ła nas. Kasz lę jak najęty.
– Zwa rio wa łeś? – Szar pie mnie za ubra nie, po wstrzy mu jąc przed dal szy mi po szu ki wa nia ‐

mi.
Wsta ję, do słow nie ki pi ąc ze zło ści.
– Szu kam we jścia, nie wi dać? Cho le ra, musi tu gdzieś być ja kaś pie przo na kla pa! – Je stem

zły. Czy to ta kie trud ne do zro zu mie nia? Może ten świr prze trzy mu je Giu lię w ja kie jś ukry tej
piw ni cy. – Spraw dzi li śmy prze cież wszyst kie po ko je. Wszyst ko. – Milk nę na chwi lę. – Giu lia!
– wo łam ko lej ny raz. Ale nikt się nie od zy wa.

– Wła śnie, Fran co, wszyst ko. Nie ma jej tu taj, zro zum to wresz cie! – Don pod no si głos,
pró bu jąc do mnie do trzeć. Pa trzy na mnie tak, jak bym był nie spe łna ro zu mu. – Si ca rio zo sta ‐
wił otwar te pó łki, bo naj wy ra źniej się spie szył. W  du żej sza fie nie ma pra wie żad nych jego
ciu chów. Za brał je. Za sta nów się, po co? – po wta rza to, co prze cież wspól nie od kry li śmy.

Nie chcę o tym na wet my śleć.
Wga piam się w ja kiś punkt na ścia nie. Caz zo! Nie mogę uwie rzyć w to, że po zwo li łem jej

wy biec sa mej. Ła pię się za gło wę. Gdy bym ją wte dy za trzy mał, te raz by ło by ina czej. Obie ca ‐
łem jej, że nic się jej nie sta nie.

– Mo głem… – za czy nam, ła mi ąc się jak pie przo ny mi ęczak. – Tu nie cho dzi o  nią, tu taj
cho dzi o to dziec ko, któ re te raz zo sta ło samo – tłu ma czę, kła mi ąc przed sa mym sobą. – Ele na
jest taka mała. Co ja mam te raz zro bić?

– Prze stań! – Don kła dzie rękę na moim ra mie niu. Pa trzy na mnie wspó łczu jąco. – Nie wa ‐
żne, o kogo cho dzi. To nie jest two ja wina – prze ko nu je, choć wca le nie ma ra cji. Ucie kła, bo
po wie dzia łem jej, kim je stem. – Cho dźmy stąd. – Kle pie mnie po ple cach. – W tym mo men cie
ni cze go tu taj nie wskó ra my. Zle ci my lu dziom, żeby na wszel ki wy pa dek ob ser wo wa li to miej ‐
sce. – Fa bio sta je się moim gło sem roz sąd ku.

– Mam tak po pro stu usi ąść i  cze kać, aż oka że się, że ten skur wiel na praw dę ją za bił? –
bun tu ję się, choć prze cież to ja po wi nie nem mieć te raz przy go to wa ne cho ler ne roz wi ąza nie.
Nie mam go, bo na wa li łem. Oka za łem się zbyt sła by. Za mało prze wi du jący.

– A masz lep sze wy jście, Fran co? Masz? – mówi do no śnie. Jego głos nie sie się echem po
ca łym domu.

Wiem, że ma ra cję. Mimo to nie od po wia dam.
***

Non na kła dzie mi na ręce śpi ące dziec ko.



– Dla cze go nie dasz jej na łó żko? – Nie je stem prze ko na ny, czy w ta kim sta nie po wi nie ‐
nem się nią zaj mo wać. – Nie trze ba cały czas jej no sić.

– Ona po trze bu je te raz bli sko ści, ra gaz zo. Za po mnia łeś, ile razy tu li łeś się do mo je go far ‐
tu cha, kie dy było ci ci ężko?

Zer kam na dona Fa bia, któ ry przy gląda się ca łej tej sce nie. Jesz cze chy ba ni g dy nie wi dział
mnie w ta kiej roz syp ce. Pew nie ma mnie te raz za pie przo ne go la mu sa. Nie wa żne. I tak je stem
wdzi ęcz ny za to, że tu taj jest.

– Zro bię wam ka nap ki, chłop cy. Pew nie je ste ście głod ni. – Bab cia wy cho dzi, choć nie
zdąży łem jej od po wie dzieć.

Ja sam prędzej się zrzy gam, niż będę w sta nie coś w sie bie wci snąć.
Fa bio przy gląda się zło tej ku szy, któ rą ja kiś czas temu od nie go do sta łem. A po tem sia da

na ka na pie. Roz pi na ma ry nar kę i opie ra się o po dusz ki. Przy pa tru je mi się, kie dy nie po rad nie
pró bu ję za jąć miej sce na prze ciw ko nie go. Ostro żnie, by nie obu dzić Ele ny. O zaj mo wa niu się
dzie ćmi wiem tyle, ile pra cow nik kor po ra cji o  ro bo cie w  ka mie nio ło mach. Wo la łbym więc,
żeby się nie obu dzi ła.

– Hi sto ria za ta cza koło, Fran co – za ga du je, zwra ca jąc na sie bie moją uwa gę. – W pew nym
mo men cie na sze go ży cia obaj trzy ma li śmy na rękach nie swo je dziec ko. – Wzdy cha.

Po cząt ko wo nie wiem, o czym mówi, ale szyb ko za czy nam ro zu mieć. Wy cho wu je małą Evę
jak swo ją wła sną cór kę, a prze cież nie jest jej bio lo gicz nym oj cem.

– Nie wiem, co mam ro bić. – Je stem za ła ma ny, choć to naj gor szy mo ment na to, by się
pod da wać. – Nie będę jej tu prze cież mógł trzy mać w  nie sko ńczo no ść. – Sta ram się my śleć
trze źwo. – Non na ma swo je lata. Nie da rady zaj mo wać się no wo rod kiem przez dwa dzie ścia
czte ry go dzi ny na dobę. A ja? – Par skam ner wo wo. Pa trzę na małą i ten wi dok ści ska mnie za
ser ce. Prze ły kam śli nę, by po zbyć się uci ążli we go uczu cia su cho ści w gard le. – Je śli od da łbym
ją do domu dziec ka, mó wi ąc, że jej mat ka po pro stu znik nęła, Giu lia mia ła by pro blem, by ją
od zy skać. Będą sądzi li, że ją po rzu ci ła. – W  ci ągu ostat niej go dzi ny my śla łem o  tym wie le
razy. – Al lo ra, je śli po wie dzia łbym praw dę, in for ma cja tra fi do me diów. Za czną jej szu kać, na ‐
gła śniać spra wę, a wte dy Giu lia nie ma już żad nych szans. Tak samo jak my. Nie zro bi my już
nic. Będą pa trzyć nam na ręce.

– Wiem. Dru ga opcja w ogó le nie wcho dzi w grę. – Fa bio prze cie ra oczy dło ńmi. Wi dzę, że
jest tym wszyst kim zmęczo ny. Jego za wsze sta ran nie uło żo ne wło sy te raz zdąży ły oklap nąć. –
Un pun to mor to. Sy tu acja bez wy jścia – ko men tu je. Po chy la się w przód i opie ra łok cie o swo je
ko la na. – Po słu chaj. Ro ze sła łem zdjęcie z  do wo du Si ca ria po na szych lu dziach z  wszyst kich
re gio nów. Szu ka ją jej. Dom, w  któ rym by li śmy, jest ob ser wo wa ny. Cały czas dzia ła my. Nie
mo żesz mieć wy rzu tów. – Prze ry wa na mo ment. – Pro blem w tym, że nie wie my, ja kim au tem
się po ru sza ją. Bia gio mówi, że je dy ny wóz, jaki był za re je stro wa ny na Si ca rio, zna la zł no we go
wła ści cie la ja kiś mie si ąc temu. Ten du pek ma czy stą kar tę, a ka me ry nie za re je stro wa ły, do ja ‐
kie go auta wpa ko wał Giu lię. Vit to rio naj wy ra źniej nie jest tak tępy, jak przy pusz cza li śmy.



Sły sza łem, że przed chwi lą roz ma wiał przez te le fon z Bia giem, ale za ło ży łem, że nie do ‐
wie dział się ni cze go no we go.

No to pi ęk nie. Je ste śmy w czar nej du pie.
– Skur wiel! – wy bu cham. Ale prze cież moja fru stra cja ni cze go nie roz wi ąże. – Do kąd ją

za brał? Cho le ra, do kąd? – Pró bu ję się sku pić, ale nic sen sow ne go nie przy cho dzi mi do gło wy.
– Mogą być wszędzie. Caz zo! Do słow nie wszędzie.

– Si ca rio ra czej nie miał tu taj przy ja ciół. Gdy by lu dzie wie dzie li, kim był, z pew no ścią by
go nam wy da li. Wąt pię więc, by sie dział te raz u ko goś w domu. Mam wra że nie, że nie wy na ‐
jąłby też po ko ju w ho te lu. Nie ry zy ko wa łby – mówi don, a jego spo strze że nia, choć mało pre cy ‐
zyj ne, w pew nym sen sie za węża ją krąg po szu ki wań.

Mnie sa me go nie stać te raz na żad ne lep sze hi po te zy. Przez cały czas za sta na wiam się tyl ‐
ko, co czu je Giu lia. Tak bar dzo się go bała. Mar twi ła się też o małą, więc je dy ne po cie sze nie
w tym, że Ele na nie tra fi ła w ręce tego psy cho la. Od twa rzam w pa mi ęci na sze roz mo wy. Po ca ‐
łu nek, w trak cie któ re go ten po pa pra ny świat na chwi lę się dla mnie za trzy mał. I wte dy przed
ocza mi sta je mi pew na sce na. To mar ny trop, ale chy ba nie po win ni śmy go po mi nąć.

– Coś mi się przy po mnia ło – oznaj miam.
Don pod no si na mnie wzrok znad ko mór ki. Naj wy ra źniej wła śnie do ko goś pi sał.
– Giu lia mó wi ła mi, że Si ca rio prze pro wa dzi li się tu taj z Bari. Wcze śniej miesz ka li wła śnie

tam. – Marsz czę czo ło, pró bu jąc przy po mnieć so bie wi ęcej szcze gó łów. Ale zda je się, że nie
opo wia da ła mi w tym te ma cie nic poza tą małą wzmian ką.

– My ślisz, że mają tam jesz cze dom? – Fa bio nie wy da je się prze ko na ny. – Mi nęło spo ro
cza su.

– Nie mam bla de go po jęcia. – Wzdy cham. Przez mo ment uzna łem to za ja kieś świa tło
w tu ne lu. Te raz mam wra że nie, że to jed nak ra czej mało praw do po dob ne. – Ale je śli tak… –
Za sta wiam się przez chwi lę. Si ęgam do kie sze ni i wyj mu ję ko mór kę. Wy bie ram nu mer Bia gia
i od razu do nie go dzwo nię.

– Sa lve, Fran co – od zy wa się po dru giej stro nie apa ra tu.
Tar ga ją mną emo cje. Ele na za czy na się wier cić przy moim boku. Po ru szam ryt micz nie

ręką, by ją uspo ko ić.
– Bia gio, po wiedz lu dziom, żeby prze grze ba li miej skie ar chi wum w  Bari i  spraw dzi li,

gdzie w ci ągu ostat nich dwu dzie stu lat za miesz ki wa ła ro dzi na Si ca rio. – Od razu prze cho dzę
do rze czy.

– Stam tąd po cho dzą? – pyta zdzi wio ny.
– Si – po twier dzam, choć prze cież wy ra źnie wy da łem po le ce nie. – Uli ca i do kład ny nu mer,

na już – ko ńczę ostro, by wie dział, że spra wa jest po wa żna.
Od kła dam ko mór kę na bok, a po tem zer kam na dona. Je stem wdzi ęcz ny, że tak wie le dla

mnie zro bił. Po wi nien jed nak wra cać do So fii. Ona i dzie ci na pew no go po trze bu ją.
– Fa bio, wra caj na Sy cy lię. Masz swo je spra wy. Nie po wi nie nem był cię tu taj ści ągać.



– Zdążył ci już umknąć pe wien istot ny szcze gół, Fran co. – Wsta je, pod cho dzi do okna
i zer ka na ze wnątrz. – Sam tu taj przy je cha łem. A wiesz dla cze go? – Prze cha dza się wol no po
po ko ju.

Mie rzy my się spoj rze nia mi. Chcę usły szeć jego od po wie dź.
– Bo je steś moim przy ja cie lem. La fa mi glia ma swo je za sa dy, a jed ną z nich jest bra ter stwo.

Kie dyś ty bar dzo mi po mo głeś i te raz ja też je stem ci to wi nien. Znaj dzie my ją ra zem, Fran co.
– Za trzy mu je się obok mnie. – Cho ćby śmy mie li prze szu kać dno sa me go pie kła.
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GIULIA

Pró bu ję otwo rzyć oczy, ale mam skle jo ne rzęsy. Trę pal cem po po wie ce, by spraw dzić, co
się sta ło. Na ci ągam ją. W  ko ńcu z  tru dem się otwie ra. Przez mo ment za sta na wiam się, czy
Vit to rio nie wy sma ro wał mi oczu ja ki mś kle jem. Stać go prze cież na wszyst ko. Ale to chy ba
tyl ko ropa. Chwi lę pó źniej ro bię to samo z dru gą stro ną.

Roz glądam się po po miesz cze niu i wi dzę, że je stem sama. Ale to nie przy no si mi żad nej
ulgi. Cze ka nie na wy buch bom by jest chy ba na wet gor sze od mo men tu eks plo zji – strach zja ‐
da czło wie ka żyw cem. A ja tak się wła śnie czu ję. To jak po wol na ago nia.

Pró bu ję przy kur czyć nogi, ale ka żdy ruch przy spa rza mi co raz wi ęcej bólu. Je stem brud na.
Moje ubra nia zdąży ły prze si ąk nąć po tem i krwią. Mam od rętwia łe kro cze, mimo to czu ję, że
za mo ment ro ze rwie mi pęcherz. Od dłu ższe go cza su nie mia łam w ustach ani kro pli wody,
a jed nak mu szę się za ła twić.

Moje cia ło to jed na, wiel ka rana. Ale nie to jest naj gor sze. Naj wi ęk sze bli zny no szę w swo ‐
jej gło wie. Te nie za go ją się ni g dy. Za wsze będą krwa wić, ile kroć tyl ko otwo rzę oczy. Świa do ‐
mo ść, że już wi ęcej nie zo ba czę ma łej twa rzycz ki mo jej Ele ny, do pro wa dza mnie do sza le ‐
ństwa. Czło wiek nie jest przy go to wa ny na ta kie cier pie nie. Nie jest do tego za pro gra mo wa ny.
Moje gra ni ce już daw no zo sta ły prze kro czo ne. Mo dlę się tyl ko o to, żeby moja có recz ka dłu go
nie cier pia ła.

Sły szę otwie ra jące się drzwi.
Za my kam oczy. Wiem, że pra gnie nie nie szczęścia in nych lu dzi to grzech. Mimo to ży czę

Vit to rio wi, żeby zdy chał w męczar niach. Nie za słu gu je na to, by na zy wać sie bie czło wie kiem.
To be stia. De mon, któ ry wzbu dza strach chy ba w sa mym dia ble.

– Jak się spa ło? – re cho cze. Za kła da ręce i sta je przede mną w roz kro ku.
Uda ję nie wzru szo ną, choć we wnątrz cała dy go czę. Mil czę, bo by cie igno ro wa nym bywa

cza sem gor sze od ja kich kol wiek słów. W sło wa trze ba wło żyć ener gię.
– Nie je steś dziś roz mow na. – Prze cha dza się po po ko ju. Sły szę stu kot jego wiel kich, ubło ‐

co nych bu cio rów. – Zresz tą mu szę przy znać, że kie dyś by łaś bar dziej ak tyw na. – Pod cho dzi
do mnie i ła pie mnie za rękę. Szar pie mną, a po tem pusz cza. – Mam na dzie ję, że nie będziesz
taką nu dzia rą przez cały czas. Na stęp nym ra zem bar dziej się po sta raj, bo ta kie kło dy mnie nie
raj cu ją – ci ągnie.

Pa trzę mu pro sto w oczy. Przez mo ment wi dzę w jego spoj rze niu wy raz trium fu, że uda ło
mu się mnie spro wo ko wać.

– Je steś ni kim, wiesz? Zdech nij wresz cie – sy czę, bo nic wi ęcej mi nie zo sta ło.
Kie dyś sie dzia łam ci cho. Re gu lar nie szan ta żo wa na i za szczu wa na, wie rzy łam w to, że nie

mam in ne go wy jścia. Te raz, kie dy już śmie rć nie jest mi strasz na i kie dy oka zu je się ona je dy ‐



ną uciecz ką z tego miej sca, mogę cho ciaż tyle. Po wie dzieć mu w twarz, kim dla mnie jest.
Znów szar pie mnie za rękę. Pró bu je po sta wić mnie na nogi, ale na wpół zwiot cza ła opa ‐

dam na zie mię, zde rza jąc się z be to no wą po sadz ką.
– Cosa? Coś ty po wie dzia ła? – Nie do wie rza w to, co usły szał. Moje nowe ob li cze, wy zby te

lęku, któ ry był dla nie go mo to rem na pędo wym, naj wy ra źniej go de kon cen tru je. – Od wa żna
się zro bi łaś. Wi dzisz? A  jed nak umiesz za ska ki wać. – Po ru sza brwia mi i  prze krzy wia gło wę
w  bok. Świ dru je mnie spoj rze niem. – Może być ca łkiem cie ka wie. – Ła pie mnie za wło sy
i zno wu pod no si do góry.

Jęczę mi mo wol nie. Pró bu ję trzy mać pion, ale do słow nie sła niam się na no gach.
– Na stęp nym ra zem uwa żaj, żeby nie prze sa dzić. Bo już tak ła two mi nie uciek niesz. Nie ‐

po słusz ne suki po win ny być trzy ma ne na ła ńcu chach, więc je den ci za fun do wa łem. Sta raj się,
że bym nie mu siał ku po wać ci ka ga ńca. – Prze ry wa i za czy na prze cha dzać się po po miesz cze ‐
niu. Pod cho dzi do ster ty sta rych me bli. Pod no si jed no z krze seł i ci ska nim o zie mię. Sto łek
lądu je tuż obok mnie, roz pa da jąc się na parę części. Wie dzie za nim wzro kiem, a po tem zno ‐
wu do mnie pod cho dzi. – Za wio dłaś mnie. – Gry mas na jego twa rzy przy po mi na płacz. Ale to
tyl ko po zo ry. Vit to rio nie jest zdol ny do od czu wa nia ludz kich emo cji. To psy cho pa ta. – A my ‐
śla łem, że mogę ci za ufać. – Jest nie obli czal ny. Za mo ment zno wu się na mnie wy ży je, by le by
tyl ko dać upust swo im zra nio nym am bi cjom.

– Mu szę się za ła twić – zmie niam te mat, nim ko lej ny raz ci śnie ja ki mś przed mio tem. Albo
zro bi coś jesz cze gor sze go.

– Wszyst ko przy go to wa łem, Giu lia. – Pod no si gło wę, wy ra źnie z sie bie dum ny. Cofa się aż
do drzwi, za bie ra nie wiel ką mi skę i pod su wa mi ją pod nos.

– Co to jest? – py tam.
– Two ja nowa to a le ta. – Wzru sza ra mio na mi. – Wi dzisz? I po co ci to było? – mówi z wy ‐

czu wal ną pre ten sją. Jak bym sama za słu ży ła so bie na los, jaki mi zgo to wał. – Nie ład nie tak do
ob cych lu dzi ucie kać po po moc. Ni g dy nie wiesz, na kogo tra fisz, praw da?

Nie wiem, co chce mi przez to po wie dzieć.
Przed ocza mi sta je mi twarz Fran ca. Jego wspo mnie nie wy da je się tak od le głe, jak by było

nie praw dzi we. Nie wiem, ile cza su mi nęło od mo jej uciecz ki. Dzień, dwa? Będąc tu taj, stra ci ‐
łam ra chu bę cza su. Wszyst ko mi się zle wa.

– Wszędzie by ło by mi le piej niż przy two im boku. Dla te go ucie kłam. A wiesz dla cze go? –
Wi dzę, że wy cze ku je od po wie dzi, więc ce lo wo z nią zwle kam. – Bo je steś za le d wie na miast ką
mężczy zny – ce dzę w ko ńcu przez zęby, pro wo ku jąc go ko lej ny raz. Z wy cie ńcze nia moje sło ‐
wa przy po mi na ją be łkot. Mam na dzie ję, że mimo to mnie ro zu mie.

Cze kam na cios, dzi ęki któ re mu w ko ńcu prze sta nę czuć. Prze sta nę ist nieć. Po noć w ob li ‐
czu śmier ci czło wiek robi wszyst ko, by się ura to wać. In stynkt prze trwa nia to fa łsz. Mój jest
zu pe łnie inny. Łak nie śmier ci.



– Bra vo, bra vo, Giu lia! – Klasz cze w  ręce. – Je śli sądzisz, że zro bisz mi przy kro ść, je steś
w  błędzie. – Uda je nie wzru szo ne go, choć wi dzę, że jest zu pe łnie ina czej. – Na miast ką
mężczy zny, po wia dasz? A co, da wa łaś dupy psu z apu lij skiej ma fii? Spodo ba ło ci się?

Nie od po wia dam. Moja uwa ga sku pia się na jed nym. Po wie dział „psu z apu lij skiej ma fii”.
Wie dział, u kogo by łam? Skąd?

– Da wa łaś mu czy nie? – do py tu je. Jest co raz bar dziej po wa żny i wście kły. Po jego ły sej gło ‐
wie ście ka ją kro ple potu. – Sły szysz?! – Ła pie mnie za ra mio na i po trząsa mną. Na jego czo le
wi dać gru bą, na pi ętą, fio le to wą żyłę. – Kur wa! Pier do lo na suko! Prze cież wiesz, że je steś tyl ko
moja! – Ude rza mnie w twarz, ale przy trzy mu je mnie, nie po zwa la jąc upa ść.

Nie pa trzę na nie go. Moja gło wa zwi sa w in nym kie run ku.
– Skąd wiesz, u  kogo by łam? Skąd znasz Fran ca? – do py tu ję. Kręci mi się w  gło wie. Na

zmia nę tra cę i od zy sku ję przy tom no ść.
– Fran ca? Fran ca Meli?
Mam wra że nie, że po wta rza jego na zwi sko. A może tyl ko mi się wy da je? Od pły wam, ale po

chwi li znów przy tom nie ję.
Na gle za czy na się śmiać.
– Tyle razy po wta rza łem ci, idiot ko, że nie po win naś ufać ni ko mu poza mną. – Szcze rzy

zęby, kie dy prze lot nie na nie go spo glądam. – A co, je śli to on cię wy dał? – Zno wu za czy na mną
trząść. Jego uścisk słab nie.

Czu ję, że od pły wam na do bre.
Z roz ma za nym wi ze run kiem Fran ca przed ocza mi…
Nie wiem już nic…
Poza tym, że je śli wła śnie umie ram, to wca le tego nie ża łu ję.
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FRANCO

– Wsta waj, do li cha. Fran co! Na ćpa łeś się, czy co? – Znie cier pli wio ny głos dona po wo li
wdzie ra się do mo jej świa do mo ści.

Bu dzę się.
– Uwa żaj! – ostrze ga.
Za sty gam w miej scu. Nie wiem, o co mu cho dzi. Zer kam na nie go kom plet nie oszo ło mio ‐

ny. Już chy ba rano. Gło wa boli mnie, jak bym był na po rząd nym kacu.
– Pra wie zgnio tłeś małą.
– Nie zgnio tłem. – Pod no szę się i pa trzę na śpi ące dziec ko, któ re nic nie robi so bie z na ‐

szych roz mów.
Ele na drze mie w naj lep sze. Na moim łó żku. W mo jej sy pial ni. Po tym, jak bu dzi ła mnie co

dwie go dzi ny tyl ko po to, by łyk nąć tro chę mle ka z bu tel ki.
– Mar nie przez nią spa łem – mam ro czę pod no sem, wci ąż le d wo kon tak tu jąc.
– Wi dać. Wy glądasz jak kup ka nie szczęścia – ko men tu je. – Nia ńcze nie ci nie słu ży.
Już mam ocho tę mu od po wie dzieć, ale nie daje mi do jść do gło su.
– Tym cza sem zbie raj dupę, twoi lu dzie już na cie bie cze ka ją. Je dzie my do Bari.
Za trzy mu ję na nim wzrok, bo to może ozna czać tyl ko jed no. Zmęcze nie mija w ci ągu jed ‐

nej se kun dy, jak ręką od jął. Ale ból gło wy nie.
– Zna le źli ad res?
Po ta ku je.
– Zna le źli i do cie bie dzwo ni li. Ale je steś poza za si ęgiem – tłu ma czy Fa bio.
Grze bię ręką pod jed ną z po du szek i wy ci ągam te le fon.
– Padł – oznaj miam. Na wet nie mia łem siły, by podłączyć go do ła do war ki. Wzdy cham

i wy ska ku ję z łó żka. – Zer k niesz na nią? – Wska zu ję na le żącą w mo jej po ście li Ele nę. Chy ba
przy da ło by się jej coś w ro dza ju wła snej ko ły ski. Wszyst kim by ło by zde cy do wa nie wy god niej.
– Sko czę tyl ko do ła zien ki i po pro szę non nę, żeby zo sta ła z dziec kiem.

– Non na już cze ka, więc ten etap mo żesz po mi nąć. – Don sia da na skra ju ma te ra ca. – Leć.
Zo sta wiam ich sa mych.
Nie spe łna dwa dzie ścia mi nut pó źniej zmie rza my w  kie run ku mo je go auta. Świa tła po ‐

rsche za pa la ją się, kie dy na ci skam przy cisk na pi lo cie. Będzie my mu sie li za ha czyć o sta cję pa ‐
liw. Po mo jej ostat niej, mało eko no micz nej je ździe w baku z pew no ścią jest już re zer wa. Na
pew no nie wy star czy nam ben zy ny na prze szło dwu go dzi ną jaz dę.

– Fa bio, mu szę jesz cze za tan ko wać.
– Cer to. Ale je śli nie masz nic prze ciw ko, daj się kar nąć two ją furą – pro po nu je. – Jesz cze

ni g dy nie mia łem oka zji pro wa dzić po rsza ka.



Uśmie cham się, bo wiem, że w jego ga ra żu sto ją auta, któ rych war to ść znacz nie prze wy ‐
ższa cenę mo je go wozu. Szcze rze po wie dziaw szy, je stem mu na wet wdzi ęcz ny. Wy ci ągam
rękę w jego stro nę i prze ka zu ję mu klu czy ki. Wiem, że cho dzi mu o mój kiep ski stan. Oba wia
się, że mo gli by śmy nie do trzeć do celu w  ca ło ści. Choć w  jego przy pad ku sło wo „oba wia” to
kiep skie okre śle nie. Jego je dy nym lękiem jest chy ba tyl ko utra ta So fii i dwój ki ich dzie ci. Cała
resz ta to dla nie go po pro stu ko lej ne wy zwa nia.

Zmie rzam w  stro nę drzwi pa sa że ra. Zer kam na ni sko po ło żo ne sło ńce, któ re razi mnie
w  oczy. Zdej mu ję kurt kę, któ rą za ło ży łem na sie bie, wy cho dząc z  domu. W  sa mej ko szu li
będzie mi wy star cza jąco cie pło. Mamy sty czeń, a w po wie trzu czuć już nad cho dzącą wio snę.
A może fak tycz nie coś jest ze mną nie tak?

Ki wam ręką ochro nie, że za mo ment ru sza my. Pa ku ją się do wozu, któ ry stoi nie opo dal
nas.

– Je dzie my. Cho ler ne Bari cze ka – oznaj miam, z ka żdą se kun dą co raz bar dziej świa do my
tego, w ja kim celu się tam kie ru je my.

Sia dam i  opie ram się o  za głó wek. Za my kam oczy, pró bu jąc ja koś po ukła dać so bie to
wszyst ko w  my ślach. Ale trud no o  spo kój, kie dy moje ży cie przy po mi na ostat nio pie przo ny
rol ler co aster.

***
Wpa tru ję się w szy bę po mo jej stro nie. Je śli don sądził, że nie by łbym zdol ny do pro wa dze ‐

nia, tkwił w  wiel kim błędzie. Już daw no nie czu łem się tak po bu dzo ny. A  że nie mogę dać
ener gii ujścia, roz sa dza mnie od środ ka. Na wet nie chce mi się ga dać. Zer kam na na wi ga cję,
ale do celu wci ąż po zo sta ło całe pi ęt na ście mi nut. Cze ka nie mnie do bi ja. I ta pier do lo na nie ‐
świa do mo ść. Nie mamy prze cież po jęcia, czy ja dąc tu taj, nie mar nu je my zwy czaj nie cza su.

– Dla te go nie lu bię miast. – Don zdej mu je ręce z kie row ni cy i opie ra gło wę o fo tel. Gło śno
wzdy cha, kie dy ko lej ny raz sto imy w dłu gim kor ku. – Gdy bym tu taj miesz kał, mia łbym wra ‐
że nie, że mar nu ję po ło wę swo je go ży cia.

– Je ździ łbyś ko le ją – od po wia dam. Zer kam w lu ster ko, bo wła śnie pró bu je prze ci snąć się
obok nas ja kaś ko bie ta na hu laj no dze elek trycz nej. Pra wie za ry so wu je mi la kier, kie dy usi łu je
zmie ścić się po mi ędzy dwo ma rzęda mi wol no su nących do przo du aut. – Ale ja też nie umia ‐
łbym tu taj miesz kać – wzdy cham.

Pa mi ętam, jak kie dyś od wie dza łem te re jo ny z non ną. Kil ka na ście lat temu je ździ ła do Bari
do swo jej ko le żan ki po ma gać jej w wy ra bia niu ma ka ro nu orec chiet te. Sie dzia ła wte dy na uli cy
i le pi ła małe uszka w ilo ściach przy pra wia jących o za wrót gło wy. Do ra bia ła, gdzie kol wiek mo ‐
gła, byle zy skać ja kiś grosz. Po tym, jak moja mat ka zma rła przy po ro dzie, a mój sta ry zwiał
z ja kąś zdzi rą, zo sta li śmy sami i fi nan so wo się nam nie prze le wa ło. Do cza su. Ro dzi na Tro va to
i Fa bio oka za li się na szą nową szan są i po cząt kiem wiel kich zmian.

Zer kam na po bli skie bu dyn ki sta re go mia sta. Te raz, jako pa sa żer, mam oka zję przyj rzeć
się im do kład nie – tak jak spo gląda łem na nie daw no temu. Sie dzia łem wte dy nie opo dal bab ‐



ci, ob ser wu jąc spa ce ru jących tu ry stów. Przed ba zy li ką San Ni co la usta wia ły się ko lej ki piel ‐
grzy mów. Wszy scy chcie li do stać am pu łki z man ną wy do by wa jącą się z ko ści Świ ęte go Mi ko ‐
ła ja. Non ny już daw no tu taj nie było. Zdzi wi ła by się, gdy by zo ba czy ła, jak wie le się zmie ni ło.
Mu szę na mó wić ją na wy ciecz kę. Ucie szy się.

– Chy ba ja kaś stłucz ka – ko men tu je Fa bio, pró bu jąc wy chy lić się przez okno. – Pi ęk nie.
– Caz zo! Jesz cze tego nam było trze ba. – Je stem co raz bar dziej roz dra żnio ny. Czas do jaz du

na miej sce wy dłu ża się o ja kieś dzie si ęć mi nut.
Don włącza ra dio, z któ re go wy do by wa się właś nie ja kaś wy bit nie sta ra pio sen ka. Pró bu ję

się uspo ko ić, bo prze cież ner wy i znie cier pli wie nie i tak ni cze go nie zmie nią.
***

Pół go dzi ny pó źniej wje żdża my na obrze ża Bari. Dro gą dziu ra wą jak szwaj car ski ser do ‐
cie ra my do sze re gu zruj no wa nych za bu do wań, któ re wy gląda ją tak, jak by za mo ment mia ły
się za wa lić.

– To chy ba tam. – Zer kam na na wi ga cję, któ ra po ka zu je, że za mi nu tę będzie my na miej ‐
scu. Moją całą na dzie ję tra fia szlag, bo bu dyn ki z  pew no ścią od lat nie są już za miesz ka łe.
Zaro śni ęte ogro dy, po wy bi ja ne szy by, brak ja kich kol wiek wa run ków do za sie dle nia tych mu ‐
rów.

– Sły sza łeś kie dyś o Pry pe ci? – su ge ru je don.
Może nie by łem wy bit nym uczniem, ale pa mi ętam lek cje o  wy bu chach re ak to rów jądro ‐

wych w  Ukra inie. Wiem, co ma na my śli. Kra jo braz, któ ry te raz wi dzi my, też przy po mi na
opusz czo ne mia sto.

– Gdy by tak tro chę w to za in we sto wać, mie li by śmy nowe miej sce do prze trzy my wa nia na ‐
szych je ńców. Robi wra że nie – żar tu je so bie, choć to kiep ski mo ment na to, by w  ogó le się
śmiać.

– Nie uj muj na szym pod zie miom. Chy ba już daw no nie by łeś w Pe schi ci – mam ro czę. Nie
je stem w na stro ju do głu pich ko men ta rzy. Wszyst ko wska zu je na to, że je cha li śmy tu taj nada ‐
rem no. I w grę nie wcho dzi tyl ko zwy kła stra ta cza su, ale fakt, że to był mój ostat ni po my sł do ‐
ty czący miej sca po by tu Giu lii.

Zwal nia my, przy gląda jąc się mi ja nym bu dyn kom. Na fa sa dach nie ma żad nych nu me rów,
choć na wi ga cja usil nie upie ra się przy tym, że 46 to ostat nia po sia dło ść.

– Fran co – mówi don, wpa tru jąc się w je den punkt. Nie pod no sząc rąk z kie row ni cy, wska ‐
zu je mi coś pal cem. – Patrz, wi dzisz to auto? – Mru ży oczy.

Pro stu ję się, prze no sząc wzrok na przed nią szy bę. Ja kieś pi ęćset me trów od nas, nie opo dal
za ro śli, stoi czer wo ny, sta ry mer ce des. I choć nie grze szy świe żo ścią, nie wy gląda tak, jak by
ktoś go tam po rzu cił. Pod je żdża my bli żej w kom plet nym sku pie niu i ci szy.

– Jak my ślisz, co ten wóz może tu taj ro bić? – Zer kam na dona, bo w mo jej gło wie po ja wia
się tyl ko jed na mo żli wa opcja. Auto ma za gra nicz ną re je stra cję, więc albo na le ży do ko goś spo ‐
za Włoch, albo nie zo sta ło jesz cze prze pi sa ne na no we go wła ści cie la. – Par ku je my tu taj – ob ‐



wiesz czam. – Roz dzie li my się z ochro ną, żeby za osz czędzić czas. Niech prze szu ku ją oko li cę.
My pój dzie my do wska za ne go przez GPS bu dyn ku.

Fa bio nie pro te stu je.
Wy sia da my z  sa mo cho du. Wy so ka, su cha tra wa za ha cza o  moje spodnie. Chy ba od wie ‐

ków nikt tu taj nie ko sił. Do dat ko wo o tej po rze roku wszyst ko wy gląda jak mar twe. Wy zby te
ży cia. Jak by sam Bóg za po mniał o  tym za kąt ku. Może to do bra me ta fo ra, by od zwier cie dlić
mój wła sny stan umy słu.

Pi lo tem otwie ram ba ga żnik, a  kie dy kla pa się pod no si, dźwi gam koc, pod któ rym leżą
dwie nie źle na fa sze ro wa ne bro nią wa liz ki. Jed ną po da ję do no wi. Si ęgam po swo ją, wyj mu ję
wy po le ro wa ne go gna ta i  mon tu ję na nim tłu mik. Upew niam się, czy ma ga zy nek jest pe łny.
Po tem uda ję się do swo ich lu dzi, któ rzy cze ka ją na po le ce nia, i tłu ma czę im, co po win ni zro ‐
bić. Kie dy wszyst ko jest już do pra co wa ne, ki wam Fa bio wi, że je stem go tów. Nie po trze bu je
za chęty. Ru sza ra zem ze mną, u mo je go boku, bli ski mi jak ro dzo ny brat, któ re go ni g dy nie
mia łem.

I choć wiem, że po wi nie nem czuć strach – w ko ńcu po noć nie mają go w so bie tyl ko głup cy
– w mo ich ży łach pły nie te raz tyl ko jed no. Pra gnie nie ze msty.

***
Mi jam ostat ni frag ment za pad ni ęte go, bru ko wa ne go chod ni ka. Sta ję przed drzwia mi i ła ‐

pię za me ta lo wą klam kę. Cała się ru sza. Na pie ram na nią, ale ustępu je za ska ku jąco ła two.
W  drzwiach nie ma ani klu cza, ani za mon to wa ne go zam ka. Ki wam Fa bio wi, by po sze dł za
mną. Don jest mak sy mal nie sku pio ny. W ko ńcu nie je ste śmy na swo im te re nie. Wnętrze nie
wy gląda zbyt przy ja źnie. Wszędzie uno si się za pach ku rzu. Roz glądam się na boki z pi sto le ‐
tem wy ce lo wa nym przed sie bie.

W  bu dyn ku nie ma żad nych drzwi. Po zo sta ły tyl ko za mon to wa ne w  fu try nach za wia sy.
Za pew ne po sia dło ść pa dła łu pem zło dziei. Za sta na wiam się, czy fak tycz nie miesz ka li tu taj
kie dyś Si ca rio. Ba zu je my prze cież tyl ko na wia do mo ściach po zy ska nych z ar chi wum mia sta.

Sta ję w  po bli żu drew nia nych scho dów i  za uwa żam ele ment, któ ry nie pa su je do ca łe go
wy stro ju.

Do dia bła! Mo men tal nie robi mi się go rąco.
To otwar ta wa liz ka. Z wy mi ęty mi, męski mi ciu cha mi, któ rych nie po kry wa ża den kurz.
Pa trzę na nią jak za hip no ty zo wa ny, bo przez mo ment za sta na wiam się, czy przy pad kiem

so bie cze goś nie wma wiam. Od wra cam się do Fa bia, by mu to po ka zać, ale wi dzę, że zdążył
się już zo rien to wać.

Schy lam się i wy ci ągam czar ną bluz kę. Rów nie do brze może być gra na to wa albo brązo wa,
bo przez okna wpa da nie wie le świa tła, co nie co za bu rza rze czy wi sto ść. Nie wiem, czy jest tu ‐
taj jesz cze elek trycz no ść, ale i tak na pew no nie mo gli by śmy jej użyć. Od razu da li by śmy o so ‐
bie znać, a to mo gło by się źle sko ńczyć. Dla Giu lii. O ile jesz cze w ogó le żyje.



Caz zo! Czu ję, że ser ce na pier da la mi jak osza la łe. Na słu chu je my, ale do oko ła nas pa nu je
tyl ko pie przo na ci sza. Pe łna na pi ęcia, któ re ja sam ge ne ru ję w  ta kiej ilo ści, że mó głbym
oświe tlić całe, pie przo ne Bari.

Fa bio marsz czy czo ło. Od wra ca gło wę w  bok. Nie wiem, czy coś usły szał, ale ja nie wy ‐
chwy ci łem zu pe łnie ni cze go. Pod no si rękę i  wska zu je pal cem w  dół. Jak by chciał mi dać do
zro zu mie nia, że po win ni śmy kie ro wać się w stro nę piw ni cy. Nie ma cza su do stra ce nia.

Tuż obok scho dów pro wa dzących na pi ętro znaj du ją się te, któ re scho dzą ni żej. Wi dać tyl ‐
ko dwa pierw sze stop nie. Resz tę po chła nia mrok. Si ęgam po te le fon i włączam la tar kę. Świe cę
w  znaj du jącą się przed nami prze pa ść i  wi dok od raz sta je się bar dziej kla row ny. Z  sie dem,
może osiem scho dów pro wa dzi pro sto do ja ki chś drzwi. Są do mkni ęte, ale me ta lo wa za su wa
znaj du jąca się tuż nad klam ką nie zo sta ła za ry glo wa na.

Przy trzy mu jąc się ścia ny, za czy nam scho dzić.
Wte dy sły szę ja kiś trzask. Za trzy mu ję się i sta ję jak wry ty.
Wci ągam po wie trze i zer kam na Fa bia. Na mo ment prze sta ję od dy chać.
Don jest tuż za mną. Kiwa gło wą, da jąc mi tym sa mym znać, że też to usły szał.
A  więc te raz już wiem, że na sto pro cent ktoś znaj du je się w  środ ku. Może to ja kiś bez ‐

dom ny. Cho le ra, może na wet ja kiś szczur. Wy obra źnia za czy na mi pra co wać, a  prze cież
w swo im sto sun ko wo krót kim ży ciu wi dzia łem już do sta tecz nie wie le. Sta ję przed drzwia mi
i przy kła dam do nich ucho. Są ma syw ne. Sta re. Ale oprócz ko lej nych stu ków nie sły szę nic wi ‐
ęcej. Gdy by była tam Giu lia, pew nie coś by mó wi ła. Chy ba że…

Pró bu ję otrząsnąć się z po dej rzeń, któ re na pew no w ni czym mi te raz nie po ma ga ją. Wo ‐
kół nas pa nu je utrud nia jąca wszyst ko ciem no ść. I tyl ko świa tło wy do by wa jące się z mo jej ko ‐
mór ki po ma ga nam się ja koś od na le źć. Cze kam, aż Fa bio znaj dzie się tuż obok mnie, i de li kat ‐
nie po py cham drzwi. Nie ustępu ją. Uży wam wi ęk szej siły, ale efekt jest po dob ny. Wy gląda na
to, że ktoś za mknął się od środ ka.

Za sta na wiam się, co po win ni śmy zro bić. Je śli damy o sie bie znać, tyl ko po gor szy my sy tu ‐
ację. Je śli fak tycz nie mamy do czy nie nia z Si ca riem, może spa ni ko wać. Nie wie my prze cież,
czy z tego po miesz cze nia nie ma ja kie goś in ne go wy jścia.

– Cze ka my – szep cze Fa bio, utwier dza jąc mnie tym sa mym w prze ko na niu, że to je dy na
opcja, jaka nam po zo sta ła.

Po śpiech nie za wsze oka zu je się sku tecz ną bro nią.
Sia dam na jed nym ze stop ni, nie prze sta jąc wpa try wać się w  drzwi. Jed no jest pew ne.

Ktoś, kto w ko ńcu się zza nich wy ło ni, będzie mieć cho ler nie za ska ku jącą nie spo dzian kę.
***

Mija pi ęt na ście dłu gich mi nut. Po ru szam no ga mi, bo za czy na ją mi drętwieć. Ko lej ny raz
zer kam na ko mór kę, bo włączo na la tar ka sku tecz nie po że ra mi ba te rię. Zo sta ło już tyl ko dwa ‐
dzie ścia pro cent. Od pi su ję na wia do mo ść Car la, mo je go ochro nia rza, któ ry wła śnie in for mu je



mnie, że ni cze go nie zna le źli. Chcę mu dać cynk, że cze ka my na scho dach, kie dy na gle roz le ga
się dźwi ęk prze su wa ne go ry gla.

Mo men tal nie wsta ję. Po cie le prze bie ga mi je żący wło sy na gło wie dreszcz. Dziw nie się
czu ję. Bo jak na zwać eks cy ta cję po mie sza ną z oba wą? Pod no szę splu wę, ce lu jąc na wy so ko ść
gło wy prze ci ęt ne go czło wie ka. Pró bu ję opa no wać drże nie rąk. Tuż obok mo ich dło ni wi dzę
wy ce lo wa ną lufę Fa bia. I robi mi się ra źniej.

Drzwi się otwie ra ją.
Pra wie sta je mi ser ce.
– Ja pier do lę! – Z oświe tlo ne go po miesz cze nia na mo ment wy ła nia się ka wa łek ły sej gło ‐

wy. – Mer de! – krzy czy mężczy zna. Pró bu je za mknąć drzwi, ale jed nym kop ni ęciem po zba ‐
wiam go tej mo żli wo ści.

Don wkra cza do środ ka pierw szy, ja za raz za nim. Fa bio ce lu je pro sto w  skroń Si ca rio,
trzy ma jąc lufę kil ka cen ty me trów od jego gło wy. To bez wąt pie nia on. Łysy, tłu sty, pier do lo ny
skur wy syn ze zdjęcia. Pod no si ręce, po ka zu jąc nam, że nic w nich nie trzy ma. W rogu po ko ju
leży Giu lia. Wy gląda na nie przy tom ną.

Kur wa! Za czy nam się trząść.
– Co jej zro bi łeś?! – wo łam. – Co jej zro bi łeś, ty pa to lo gicz ny su kin sy nu?
Chcę wzi ąć ją na ręce, ale naj pierw mu si my roz pra wić się z nim. Wie lo krot nie ma rzy łem

o  tym, by w  ko ńcu go do pa ść. By na pa wać swo je oczy wi do kiem jego po wol nie wy krwa wia ‐
jące go się cia ła. Ci ąłbym go na ka wa łki albo mo czył w kwa sie. Ale nie ma na to cza su.

– Fran co Meli. – Uśmie cha się sztucz nie, bo tyl ko tyle mu zo sta ło. Chce nam udo wod nić,
że na sza wi zy ta nie robi na nim wra że nia. Mimo to wy czu wam jego strach. Wie, że to ko niec.
– I wiel ki Fa bio Tro va to. Za cna de le ga cja, czu ję się za szczy co ny.

– Po wi nie neś był zdech nąć daw no temu, kupo gów na – sy czy Fa bio przez za ci śni ęte zęby.
Do pie ro te raz wi dzę, jak wie le ko tło wa ło się w nim emo cji.
– Oj, szko da by było. Ob ser wo wa nie upad ku two jej ro dzi ny, Tro va to, było ca łkiem przy ‐

jem ne. Ale nie nu dzi łem się, kie dy już wró ci łeś. Mia łem ją. – Ob ra ca się w stro nę le żącej Giu ‐
lii. – Zwy kłą, za pchlo ną sukę. Jest bar dzo zu ży ta, nie po le cam.

Nie wy trzy mu ję. Bio rę za mach i  ude rzam go pi ęścią pro sto w  twarz. Upa da, ude rza jąc
wiel kim ciel skiem o be to no wą po sadz kę. Zer ka na mnie z prze ra że niem. Tego się nie spo dzie ‐
wał. Ła pie się za usta, a po tem za czy na pluć krwią. Kie dy ko ńczy, z jego gar dła wy do by wa się
prze ci ągły śmiech. Co za idio ta.

Fa bio na mnie zer ka.
– Już czas – mówi, bo wi dzi, jak wie le ner wów mnie to kosz tu je.
Ostat ni raz pa trzę Si ca rio wi pro sto w oczy. Tak, by umie ra jąc, za pa mi ętał moją twarz.
– Nikt nie będzie za tobą pła kał, co glio ne.
Po ci ągam za spust i pa trzę, jak jego wiel ki łeb roz pry sku je się na ka wa łki.
Za pa da ci sza.



– Giu lia! – Zry wam się z miej sca.
Leży na boku, zwi ni ęta w kłębek, w tych sa mych ubra niach, w któ rych wy bie gła z domu.

Z jed ną ró żni cą – są po kry te krwią. Ma skle jo ne wło sy i po si nia czo ną twarz. Wy gląda jak nie
ona. Ob ra cam ją na ple cy, a kie dy się prze wra ca, tuż przy jej boku roz le ga się dźwi ęk ła ńcu ‐
cha. Do pie ro te raz wi dzę, że ten skur wiel przy kuł ją do ścia ny. Przy kła dam ucho do jej ust.
Chcę spraw dzić, czy od dy cha. Jej bez wład mnie prze ra ża. Jak by wła śnie zma rła, a jej cia ło nie
zdąży ło jesz cze osty gnąć.

Fa bio jest w szo ku. Przy kła da pal ce do jej szyi, żeby spraw dzić puls.
– Żyje – mówi. – Mu si my jak naj szyb ciej ją stąd za brać.
Zer kam na jej po ra nio ną twarz, ale tyl ko prze lot nie. Nie je stem w sta nie znie ść tego wi do ‐

ku. Mam wra że nie, że ktoś wła śnie za ci ska mi na szyi wiel ki, skó rza ny pas. Nie wy obra żam
so bie, jak wie le mu sia ła wy cier pieć.

Wte dy Giu lia otwie ra po wie ki. Tyl ko częścio wo. Jej tęczów ki błądzą.
– Uma rłam? Czy to już? – bre dzi. Jej gło wa opa da w bok. Po tem zno wu otwie ra oczy. Pa ‐

trzy na mnie, ale nie je stem pe wien, czy jest tego świa do ma.
– Giu lia, już wszyst ko będzie do brze – za pew niam. Głasz czę ją po po licz ku. Jest bar dzo

roz pa lo na. Z pew no ścią ma go rącz kę.
– Fran co – szep cze. – To nie mo żesz być ty. – Zno wu za my ka po wie ki. – Prze cież… Dla cze ‐

go mi to zro bi łeś?
Nie wiem, o czym mówi. Może my śli, że wci ąż jest w jego rękach. Pew nie mnie nie roz po ‐

zna je.
– Trze ba za brać ją do szpi ta la. – Pa trzę na dona, któ ry klęczy obok mnie. – Nie wiem tyl ko,

czy pla ców ki w Bari to do bry po my sł. – Je stem w pe łni świa dom tego, że nie ma cza su na po ‐
dob ne roz wa ża nia, ale sta ram się my śleć do przo du. – Cho le ra, nie mam tu taj ni ko go za ufa ‐
ne go. Je śli spra wa sta nie się me dial na, nie da dzą jej żyć.

– Dzwoń po Car la i Lo ren za, ktoś musi ją roz kuć. A ja za dzwo nię po he li kop ter. Prze wie ‐
zie my ją na Sy cy lię, do kli ni ki mo je go zna jo me go. – Nie cze ka na to, co po wiem. Bie rze te le fon
i za czy na dzwo nić. – Szlag by to tra fił, kiep sko tu taj z sie cią – prze kli na pod no sem i kie ru je
się w stro nę drzwi. Przy sta je na mo ment, wi dząc, że biję się z my śla mi. – Kie dy oprzy tom nie ‐
je, prze wie zie my ją do mo je go domu, Fran co. So fia po mo że jej z małą. Daj non nie i so bie od po ‐
cząć. Jesz cze chwi la i sam się prze kręcisz – do da je i wy cho dzi.

Klęcząc przy Giu lii, od gar niam wło sy z jej twa rzy. Jej usta nie znacz nie się po ru sza ją. Za ci ‐
skam oczy, bo wci ąż nie mogę uwie rzyć w to, co ten skur wiel jej zro bił.

– Wró cisz do ma łej. Ele na na cie bie cze ka – za pew niam ją, choć nie mam bla de go po jęcia,
czy w ogó le mnie sły szy. Po tem po chy lam się i pew nie ostat ni raz ca łu ję ją w czo ło.

Borę do ręki te le fon i  wy cho dzę. Fa bio ma ra cję. Je śli na Sy cy lii za pew nią jej naj lep szą
opie kę, po win na tam tra fić.
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17 lat wcze śniej
 
Ró żo wy, ozdob ny pa pier sze le ści, kie dy roz ry wam go na ka wa łecz ki. Papà sta ran nie za pa ‐

ko wał pre zent, żeby nie mo żna było tak ła two go otwo rzyć. Wy czu wam pod pal ca mi ja kiś kar ‐
ton.

– Ma dai! Daj cie spo kój. Chy ba ni g dy nie do sta nę się do środ ka. – Zer kam na ko lej ną war ‐
stwę pa pie ru po za kle ja ne go ta śmą. Nie mogę się do cze kać, żeby od kryć za war to ść pacz ki.

Papà i mam ma za no szą się od śmie chu, wi dząc moją znie cier pli wio ną minę.
– Po wo li, gat ti na. To ci nie uciek nie – mówi do mnie papà.
Ła two mu po wie dzieć. Je stem tyl ko dziec kiem.
– Wy cze ki wa nie wzma ga ape tyt – do da je.
Nie wiem, co ma na my śli. Może ku pił mi coś do je dze nia. Szcze rze po wie dziaw szy, li czy ‐

łam na ja kąś za baw kę. Te raz za czy nam się tro chę oba wiać, ale nie prze sta ję się uśmie chać. Nie
chcę spra wić im przy kro ści.

Ci ągnę za ta śmę. Moim oczom uka zu je się ko lo ro we, sztyw ne opa ko wa nie.
O ja cię! Wiem, co to!
Pisz czę, nie mo gąc opa no wać ra do ści. Ale nie spo dzian ka.
– Nie wie rzę! – wo łam. – Mam ma, papà! – Bieg nę w ich stro nę z kar to nem w rękach. – Zo ‐

bacz cie, to naj now sza Bar bie! – Wci ąż nie mogę w to uwie rzyć. Pre zen tu ję im swo ją nową lal ‐
kę, a prze cież papà do sko na le wie dział, co znaj du je się w środ ku. To on mi ją ku pił. – Ma ręce
i nogi, któ re mo żna zgi nać. I praw dzi we rzęsy! – Nie po tra fię się po wstrzy mać i do ty kam pal ‐
ca mi jej oczu. Tyle razy wi dzia łam ją w re kla mie, a te raz mam ją w domu. Ju tro obo wi ąz ko wo
mu szę ją za brać do szko ły. – Dzi ęku ję wam! – Ści skam ro dzi ców naj moc niej, jak tyl ko po tra ‐
fię. Tak bar dzo ich ko cham. – A  z  ja kiej to oka zji? – do py tu ję. Prze cież nie mam uro dzin.
Dzień Dziec ka był w czerw cu, świ ęta są w grud niu, a mamy do pie ro sier pień.

Mam ma uśmie cha się i zer ka na papę. Głasz cze go po ra mie niu. Za wsty dzam się. To ozna ‐
ka mi ło ści, a  mi ło ść to te mat, o  któ rym jesz cze nie lu bię mó wić. Jesz cze. Bo kie dy do ro snę,
znaj dę so bie chło pa ka. W  kla sie jest je den taki, któ ry mi się po do ba, ale to moja ta jem ni ca.
Póki co nie zdra dzi łam jej na wet ko le żan kom. Kie dy Gaia przy zna ła się dziew czy nom, że lubi
Ste fa no, za chwi lę wie dzia ła o tym cała kla sa. Do dziś chło pa ki jej do ku cza ją, a Ste fa no uni ka
jej jak ognia.

– Nie trze ba oka zji, żeby ko goś uszczęśli wiać. Papà chy ba lubi o nas dbać. – Mam ma przy ‐
gląda się bran so let ce, któ rą ma na nad garst ku. Ona też do sta ła pre zent. – Pa mi ętaj, żeby



w przy szło ści zna le źć so bie ta kie go męża, Giu lia, żeby trosz czył się o cie bie nie tyl ko od świ ęta
– ra dzi.

Papà przy ci ąga ją do sie bie i zno wu się śmie je.
– Ma ga ri! Oby. Choć na sza mała gat ti na ma jesz cze dość cza su, by nie mu sieć się tym te raz

mar twić – ko men tu je papà. – A sko ro je steś już taka cie ka wa – do da je, pa trząc na mnie – to
do sta łem pre mię, więc mu sia łem na gro dzić moje cu dow ne ksi ężnicz ki.

– A  co to jest pre mia? – py tam, bo nie mam bla de go po jęcia, cóż to może ozna czać. Ale
chy ba coś faj ne go, sko ro do sta ły śmy z mam mą pre zen ty.

– Pre mia to ta kie do dat ko we pie ni ążki do wy pła ty, wiesz, ko cha nie? – Papà zer ka na mam ‐
mę, jak by chciał się upew nić, czy na pew no do brze mi to wy jaś nił. – Wiesz, co to jest wy pła ta,
praw da? – do py tu je.

Jest cier pli wy i za wsze od po wia da na moje py ta nia. A po noć za da ję ich wie le. Co mogę po ‐
ra dzić na to, że je stem taka cie ka wa świa ta.

– Wiem – przy ta ku ję dum nie. – A gdzie ty pra cu jesz, papà? – Pa trzę na nie go, bo to do bra
oka zja, by zno wu po ru szyć ten te mat.

Od wra ca wzrok i pa trzy na mam mę. Ale ona na gle za czy na się przy glądać swo jej bran so let ‐
ce. Po przed nim ra zem, kie dy za da łam jej to py ta nie, rów nież mi nie od po wie dzia ła. Ostat nio
roz ma wia li śmy w szko le o ró żnych pra cach i wszy scy byli w sta nie po wie dzieć, kim z za wo du
są ich ro dzi ce. Cała kla sa dzi wi ła się, że tyl ko ja nie wiem ta kich rze czy.

– Ko cha nie, ja pra cu ję w ta kiej fir mie. – Wi dzę, że pa pie jest nie zręcz nie.
Ro zu miem. Czy li jest fir mow cem. Czy to na praw dę było dla nich ta kie trud ne do wy tłu ‐

ma cze nia? Na pew no za pa mi ętam to okre śle nie.
– Papà jest przed si ębior cą – od zy wa się w ko ńcu mam ma.
To sło wo wy da je się na wet ład niej sze. Brzmi tak fa cho wo. Szyb ko jed nak ulat nia mi się

z pa mi ęci. Pró bu ję po wtó rzyć je w my ślach, ale mam wra że nie, że zdąży łam już coś po prze ‐
kręcać. Je stem kiep ska z za pa mi ęty wa nia.

Spo glądam na nową lal kę, któ ra wci ąż jesz cze leży w kar to no wym opa ko wa niu. Ma brązo ‐
we, kręco ne wło sy, duży, ró żo wy ka pe lusz i  rów nie ró żo wą, ele ganc ką su kien kę. W  ze sta wie
znaj du ją się na wet szczot ka i małe lu ster ko.

Zry wam się z miej sca. Mu szę przy nie ść no życz ki, prze ci ąć parę gu mek i ją uwol nić. Kie dy
wy bie gam z po ko ju, jesz cze na mo ment za trzy mu ję się w pro gu.

– Vi amo. Ko cham was – mó wię, uśmie cha jąc się do mo ich ro dzi ców.
Są bar dzo ład ni. Obo je. Mam ma ma wiel kie, nie bie skie oczy, któ re po noć po niej odzie dzi ‐

czy łam. Ma lu je je czar ną kred ką. Też chcia ła bym to ro bić, ale za ka żdym ra zem sły szę, że je ‐
stem jesz cze za mała. Jak do ro snę, chcia ła bym być taka jak oni. Szczęśli wa i ład na.

– A my cie bie, to po li na. – Papà na zy wa mnie mysz ką.
Kie dyś też nie będę się wsty dzić mi ło ści. I będę mieć ślub z przy stoj nym fir mow cem. Na

sto pro cent. Tak wy obra żam so bie przy szło ść. Ale póki co, idę się po ba wić.
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– Gdzie jest Ele na? Nie ma jej. Za bra łeś mi ją! – wo łam, trzy ma jąc się za gło wę. Za miast
wło sów mam na niej ja kiś dziw ny ma te riał. To jego wina. Vit to rio zno wu mu siał mi coś zro ‐
bić. Czy żby mnie ogo lił? Co on mi zro bił?!

Sły szę rów no mier ny, co raz gło śniej szy dźwi ęk. Roz glądam się do oko ła. Nie wiem, skąd
do cho dzi. Od wra cam się w stro nę Vit to ria, ale jego tu nie ma.

– Ciii… bu dzi się. Ci śnie nie w nor mie – od zy wa się ja kiś nie zna ny mi głos.
Otwie ram oczy i  to, co do tych czas mnie ota cza ło, zu pe łnie się zmie nia. Ciem na cela się

roz ja śnia. Mru żę oczy.
Pod no szę rękę i do ty kam swo jej twa rzy. Wło sów. Jed nak są na swo im miej scu.
– Co to jest? – py tam sama sie bie, znów na tra fia jąc pal ca mi na ja kiś ma te riał. – Czap ka?

Po co mi ona? Co ja tu taj ro bię? – Nie pa mi ętam, jak się tu taj zna la złam. Nad moją gło wą wisi
podłu żna, ja sna lam pa.

– Bu on gior no. To ban daż. Prze by wa pani w szpi ta lu. Bar dzo się cie szy my, że wresz cie wró ‐
ci ła pani do świa ta ży wych – od po wia da mężczy zna ubra ny w bia ły ki tel. Stoi tuż obok mo je go
łó żka. – Obu dzi ła się – prze ka zu je wie ści ko muś in ne mu. Roz en tu zja zmo wa ny robi z tego ja ‐
kąś sen sa cję.

– Obu dzi łam się – po wta rzam jego sło wa. – Co w tym nie zwy kłe go? – do py tu ję. W moim
umy śle wci ąż pa nu je jed na, wiel ka pust ka.

– Ano jed nak coś. Spa ła pani przez trzy dni.
***

– Sa lve. Pani Giu lia Strol lo, si? – Do szpi tal nej sali, któ ra wy glądem przy po mi na ra czej luk ‐
su so wy po kój w ho te lu, wcho dzi ja kaś zu pe łnie nowa pie lęgniar ka, mło da dziew czy na.

Mi nął je den dzień, od kąd się obu dzi łam. Je den dzień mo je go po by tu w szpi ta lu, z któ re go
okna roz ci ąga się za pie ra jący dech w  pier siach wi dok na Etnę. Kie dy wczo raj do wie dzia łam
się, że prze by wam na wło skiej wy spie, by łam prze ko na na, że to ko lej na za sadz ka przy go to wa ‐
na przez Vit to ria. Ale on nie żyje. To jed na z nie wie lu wia do mo ści, ja kie zo sta ły mi prze ka za ‐
ne.

Wczo raj wie czo rem od wie dził mnie Fa bio, zna jo my Fran ca, i po wie dział, że dzi siaj za bie ‐
rze mnie do swo je go domu. I że będę pod sta łą ob ser wa cją le ka rzy. Po noć obie cał to swo je mu
przy ja cie lo wi.

Nie wiem, czy to do bra opcja. Ale póki co nie mam żad nej in nej.
Psy cho log, któ ry ze mną wczo raj roz ma wiał, uprze dził mnie, że cze ka mnie trud na prze ‐

pra wa przez wspo mnie nia, ale będę mu sia ła je za ak cep to wać. Prze pra co wać. Je śli będę spy ‐
cha ła je w głąb sie bie i nie zde cy du ję się o nich roz ma wiać, prze gram tę wal kę. A ja chcę wal ‐



czyć, bo już wkrót ce mam się zo ba czyć z Ele ną. Moja cór ka żyje, choć wci ąż nie po tra fię w to
uwie rzyć.

Je stem za nie po ko jo na. Nie dali mi jej, choć po win na być już ze mną. Mam wra że nie, że
wszy scy do oko ła tyl ko coś knu ją, szep czą, oszu ku ją mnie. Nie mam po jęcia, kto jest przy ja cie ‐
lem, a kto wro giem. Nie wiem nic poza tym, że ja ki mś cu dem wci ąż po zo sta łam na tym świe ‐
cie.

– Buon po me rig gio – od po wia dam w ko ńcu pie lęgniar ce. – Tak, Giu lia – po twier dzam.
– Przy je cha ła pani So fia. Po mo że się pani spa ko wać i za bie rze pa nią do swo je go domu –

za po wia da. – Il dot to re roz ma wiał już z pa nem Fa biem i prze ka zał mu wszyst kie nie zbęd ne in ‐
for ma cje. Zresz tą wci ąż będzie pani pod sta łą ob ser wa cją le ka rzy, cho ciaż już nie w szpi ta lu.

Do po ko ju wcho dzi ciem no wło sa, szczu pła ko bie ta. Roz gląda się po po miesz cze niu, a kie ‐
dy mnie wi dzi, uśmie cha się nie śmia ło. Ma na so bie cien ką kurt kę w kwia ty i czar ne spodnie.
To musi być ona, żona Fa bia. Ko bie ta, o któ rej wczo raj mi mó wił.

– Ciao – wita się, pod cho dząc. – Jak się czu jesz? – pyta z tro ską wy ma lo wa ną na twa rzy,
choć prze cież wca le mnie nie zna. – Je stem So fia, mój mąż już ci o mnie po noć wspo mi nał.

– Tak. – Ki wam gło wą. – Był tu taj wczo raj. Po wie dział, że wkrót ce zo ba czę się ze swo ją
cór ką. – To jest dla mnie naj wa żniej sze.

– Si – uśmie cha się. – Fran co ju tro ją do nas przy wie zie. Tak bar dzo mi przy kro, że cię to
wszyst ko spo tka ło – mówi.

Nie po win na się tak czuć. Nie je stem dla niej ni kim wa żnym.
– Masz dzie ci? – do py tu ję. Je śli nie ma, z pew no ścią nie może so bie na wet wy obra zić, jak

to jest, kie dy na gle czło wiek prze ko nu je się, że już ni g dy ich nie zo ba czy.
Ale ona po ta ku je. Pro mie nie je, kie dy ją o to py tam. Sia da na skra ju mo je go łó żka. Bar dzo

bli sko. Jej obec no ść, w prze ci wie ństwie do obec no ści jej męża, nie na pa wa mnie lękiem.
– Dziew czyn kę i chłop ca. – W jej oczach wzbie ra ją łzy, ale mimo to wci ąż się uśmie cha. –

Kie dyś opo wiem ci swo ją hi sto rię – do da je gło sem pe łnym emo cji, jak by jej prze szło ść rów ‐
nież nie była usła na ró ża mi. – Bar dzo ich ko cham i chcę, że byś wie dzia ła, że do sko na le cię ro ‐
zu miem.

Na mo ment za pa da ci sza. Nie wiem, co mam jej po wie dzieć. Ostat ni mi dnia mi mo je go
ży cia mo gła bym ob dzie lić całe mia sto. Ka żdy dźwi ga łby jed no z mo ich do świad czeń i po czu ‐
łby jego ci ężar. Tym cza sem tar gam to wszyst ko sama. I nie jest ła two.

– Dla cze go to ro bi cie? – Pa trzę na nią, bo wci ąż nie ro zu miem, dla cze go ona i jej mąż tak
bar dzo się an ga żu ją.

– Ale co? – do py tu je, marsz cząc brwi.
– Dla cze go mi po ma ga cie?
Rysy jej twa rzy ła god nie ją. Ła pie mnie za rękę. Ma de li kat ne dło nie.
– Bo je ste śmy to win ni Fran co wi. – Zno wu o nim wspo mi na, po dob nie jak jej mąż. – On

o cie bie wal czył, przez cały czas. Upar cie chciał cię szu kać, bo miał wy rzu ty su mie nia, że po ‐



zwo lił ci uciec – ko ńczy, a ja za sta na wiam się, co so bie o mnie my śli.
Swo im bra kiem roz sąd ku uru cho mi łam la wi nę zda rzeń. Za an ga żo wa łam w swo je pry wat ‐

ne spra wy lu dzi, któ rzy mie li po ukła da ne ży cie.
– Prze pra szam – szep czę, bo ogar nia mnie po twor ny żal.
– Nie mnie po win naś prze pra szać – mówi.
Wiem, kogo ma na my śli. Po pe łni łam błąd, któ re go nie da się już na pra wić. Mimo to So fia

wci ąż tu jest i ofe ru je mi wspar cie.
– Kie dy po wie dział mi, kim jest, po sta wi łam go na rów ni z czło wie kiem, któ ry za brał mi

tyle lat ży cia… – Ła mie mi się głos.
– Nie po trak to wa łaś go spra wie dli wie. Ale nikt z nas nie jest ide al ny. Ro bi my głu pie rze czy

po to, by po tem móc je na pra wiać. – Ści ska mnie za dłoń, pró bu jąc do dać mi otu chy.
– Je steś bar dzo sil ną ko bie tą. – Pa trzę na nią nie ma lże z  po dzi wem. Przy szła do mnie

i mówi mi to, co my śli. A ja chcę jej słu chać.
– Je stem – przy zna je. – Ale kie dyś było ina czej. Wiesz, co spra wi ło, że dziś je stem w tym

miej scu, w któ rym je stem? Moje do świad cze nia. Moja mi ło ść. I mój mąż, Fa bio. – Wi dać, że
bar dzo go ko cha. – W ży ciu – do da je, choć nie spo dzie wa łam się, że będzie kon ty nu ować –
nie za wsze war to kie ro wać się po zo ra mi. Kie dyś ktoś bar dzo do bit nie mi to uświa do mił. Ci,
któ rzy na siłę będą my dlić ci oczy swo ją do bro cią, często oka zu ją się tymi, któ rzy pierw si wpa ‐
ku ją ci w ple cy nóż. Lu dzie będą ci wspó łczuć, a go dzi nę pó źniej pój dą do sąsia da i po wie dzą
mu, jaką je steś nie do raj dą. – Wsta je, zdej mu je to reb kę z ra mie nia i wie sza ją na szaf ce znaj ‐
du jącej się obok mo je go łó żka. – Po mo gę ci się spa ko wać – zmie nia te mat, prze su wa jąc sto jak
z kro plów ką pod pi ętą do mo je go we n�lo nu.

– Je steś żoną gang ste ra, praw da?
Za trzy mu je się i pa trzy mi pro sto w oczy. Przez mo ment za czy nam ża ło wać, że po ru szy ‐

łam tę kwe stię. Ale So fia nie wy gląda na nie szczęśli wą. Wręcz prze ciw nie.
– Tak. – Za my śla się na mo ment. – Je stem żoną gang ste ra – mówi to z pod nie sio ną gło wą.

Nie ucie ka spoj rze niem. Nie ma za mia ru tego kryć. – Ale też żoną czło wie ka, któ ry był i wci ąż
jest moim wiel kim przy ja cie lem. Czło wie ka, któ ry mnie ura to wał i któ ry mnie po ko chał, ra ‐
zem z całą moją prze szło ścią. A uwierz, po dob nie jak two ja, moja też wca le nie była ła twa. Czy
to, czym się zaj mu je, po win no sta nąć po nad tym, kim dla mnie jest? I co dla mnie zro bił?

Za pa da ci sza. Opusz czam gło wę i za my kam oczy.
– Nie po win nam była o to py tać. – Nie chcę, żeby była na mnie zła.
– Po win naś. – Uśmie cha się. – Ka żde py ta nie to krok w  przy szło ść. Od po wie dzi na nie

wzbo ga ca ją na szą wie dzę. Py taj, mia cara, i  ob ser wuj. Świat jesz cze nie raz może cię za sko ‐
czyć.
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Par ku ję wóz przed sy cy lij ską po sia dło ścią ro dzi ny Tro va to. Od wra cam się, by zer k nąć na
tył auta, a  kon kret nie na no si de łko, w  któ rym leży mała Ele na. Nie mogę uwie rzyć w  to, że
uda ło nam się do trzeć do celu. Po dro dze mu sia łem się za trzy my wać sze ść razy. Sze ść! Do ‐
brze, że za bra łem ze sobą za pas mle ka, któ re non na przy go to wa ła w  spe cjal nym ter mo sie.
Czu ję, jak scho dzą ze mnie emo cje. I, do li cha, ja koś cho ler nie mi ci ężko. Le piej za dużo nie
my śleć.

Od pi nam pasy i wy sia dam. Wy ci ągam nowe no si de łko, któ re spra wi łem ma łej w pre zen ‐
cie. Si ęgam po tor bę z ubran ka mi i pie lu cha mi. Nie by łem naj lep szym opie ku nem, choć Bóg
mi świad kiem, że na praw dę się sta ra łem. Dzie ci nie są ta kie kosz mar ne, jak przy pusz cza łem.
O ile aku rat nie pła czą.

U�fa… Ła pię się na tym, że bez sen sow nie sto ję w miej scu. Prze ci ągam, a prze cież mam do
wy ko na nia wa żne za da nie. Na Ele nę cze ka jej mama. Giu lia. Wczo raj tra fi ła pod dach So fii
i Fa bia, u któ rych już za wsze będę miał gi gan tycz ny dług wdzi ęcz no ści.

Po chwi li wresz cie sta ję przed drzwia mi wil li, ale kie dy chcę na ci snąć dzwo nek, sły szę, że
ktoś otwie ra.

– Sa lve – wita się ze mną ochro niarz dona – pro szę we jść. – Nie każe mi cze kać, prze cież
do sko na le mnie zna.

– Zio Fran co – roz le ga eu fo rycz ny głos ma łej Evy. – Po każ nam dzi dziu sia.
Za raz za dziew czyn ką bie gnie jej mały brat.
– Ciii. – Przy kła dam pa lec do ust. – Bo ją prze stra szy cie. – Przy ku cam obok nich, po ka zu ‐

jąc im Ele nę.
– Ale ona słod ka. Jaka mała! – ko men tu je Eva.
– Ja jus je stem duzy. O ta aaaki! – Pręży się Fi lip po z pod nie sio ną ręką. Wy gląda za baw nie.
– Gdzie papà? – py tam.
– Tu taj. – Fa bio wy ła nia się zza rogu. Ko ńczy wła śnie jeść, wkła da jąc do ust kęs cze goś

w ro dza ju ro ga li ka. – Idźcie umyć ręce – zwra ca się do swo ich dzie ci. Ale musi po wtó rzyć, bo
Ele na tak sku tecz nie ab sor bu je ich uwa gę, że zda ją się go nie sły szeć.

Zo sta je my sami.
– Wcho dź da lej. – Don kiwa gło wą, bym ru szył za nim.
Prze mie rzam dłu gi, wy ło żo ny mar mu rem hol, aż w ko ńcu do cie ram do sa lo nu.
– Jak pod róż? – Od wra ca się w moją stro nę.
– Tro chę męcząca, bio rąc pod uwa gę fakt, że kiep ska ze mnie nia nia. – Na chy lam się nad

małą i zdej mu ję jej czap kę, żeby się nie zgrza ła. W domu jest cie pło.
– Ca łkiem nie źle so bie ra dzisz – ko men tu je.



– Ty tak se rio? – Pa trzę na nie go pe łnym po wąt pie wa nia wzro kiem. – Fa tal nie.
– Chcia łem być uprzej my. – Szcze rzy zęby. Si ęga po fi li żan kę z kawą. Po tem za pi ja ca ło ść

wodą. – Kawy, Fran co?
– Przy da się. Ale naj pierw mu szę coś za ła twić. Gdzie jest Giu lia?
– Na gó rze. – Wska zu je pal cem su fit. – Z So fią. Spędza ją ze sobą spo ro cza su. Chy ba się

po lu bi ły.
Je stem za sko czo ny, choć to chy ba do bra in for ma cja. W  ko ńcu mo żna się było tego spo ‐

dzie wać. So fia, po dob nie jak Giu lia, spo ro prze szła. I jest ko bie tą.
– Jak się czu je? – do py tu ję. Sły szę, jak za czy na wa lić mi ser ce. Myśl, że za mo ment ją zo ba ‐

czę, wy da je się nie po ko jąca. Jak bym za czął się oba wiać swo ich wła snych emo cji.
– Już znacz nie le piej. Il dot to re po wie dział, że to cud, że przy ta kich ob ra że niach nie do ‐

zna ła pęk ni ęcia czasz ki. Ale musi być pod sta łą opie ką me dy ków. Pie lęgniar ka przy cho dzi do
niej dwa razy w ci ągu dnia, by po dać jej kro plów ki.

– Czy li w tym ca łym nie szczęściu mia ła far ta – stwier dzam. Ale chcę mu po wie dzieć coś
jesz cze. Coś, o  czym wspo mi na łem mu już przez te le fon na praw dę wie le razy. – Fa bio… –
Wbi jam wzrok w  swo je buty, bo wzru szam się jak szcze niak. – Na praw dę wam dzi ęku ję.
Wiem, ile ner wów kosz to wał cię ten pie przo ny po wrót do prze szło ści.

– Trud no, Fran co. – Kle pie mnie po ra mie niu. – Przy naj mniej te raz mam pew no ść, że za ‐
mknęli śmy ten roz dział raz na za wsze. Obu nam było tego trze ba.

Mała za czy na się wier cić. Ko ły szę no si de łkiem, żeby ją uspo ko ić.
– Po wi nie nem już do niej iść. Pew nie nie może się do cze kać, aż zo ba czy Ele nę.
Don po ta ku je, a po tem pro wa dzi mnie do jed ne go z wie lu po koi ulo ko wa nych na pi ętrze

jego wiel kiej re zy den cji.
***

Sto ję nie da le ko scho dów, jed ną ręką wci ąż trzy ma jąc się po ręczy. Kła dę no si de łko na
podło dze i  pu kam w  drzwi, zer ka jąc na zdo bio ną, mo si ężną klam kę. Po ru sza się, a  moim
oczom uka zu je się So fia. W  spor to wym dre sie i  ze zwi ąza ny mi wło sa mi, a  mimo to wci ąż
ema nu jąca uro dą.

– Bu on gior no, Fran co. – Wy ci ąga ręce, żeby mnie przy wi tać. Tuli mnie, jak by mój wi dok
spra wił jej po dwój ną ra do ść.

– Dość tych czu ło ści – od zy wa się za mo imi ple ca mi nie za do wo lo ny Fa bio, ale wiem, że
żar tu je.

So fia gro mi go wzro kiem.
– Mała, cu dow na Ele na. – Ko bie ta przy gląda się dziec ku. – Wcho dźcie.
Jej po zy tyw na ener gia nie co ła go dzi stres, któ ry nie wia do mo cze mu mi to wa rzy szy.

W głębi po ko ju do strze gam ka wa łek ko bie cych stóp, a kie dy prze kra czam próg, wi dzą ją całą.
Giu lia leży w łó żku i pa trzy w na szym kie run ku. Na sze spoj rze nia krzy żu ją się tyl ko na krót ką
chwi lę.



– Sa lve – mówi ci cho, prze no sząc wzrok na no si de łko.
– Ciao. – Je stem zmie sza ny. Zer kam na So fię, po czym zmie rzam w  kie run ku łó żka. –

Przy wio złem ją, bar dzo za tobą tęsk ni ła… – Milk nę, bo ła mie mi się głos.
Giu lia za czy na pła kać. Jej twarz wci ąż jest na puch ni ęta, ma zszy ty łuk brwio wy, ale i  tak

wy gląda o nie bo le piej niż ostat nim ra zem, kie dy ją wi dzia łem.
– Mia bam bi na. – Wy ci ąga ręce w kie run ku dziec ka. Od su wa koc, któ rym jest przy kry ta. –

My śla łam, że nie ży jesz. – Łka tak, że le d wo mo żna ją zro zu mieć.
Wyj mu ję małą z no si de łka. Ele na otwie ra oczy i za czy na krzy wić bu zię. Pła cze.
– Już tu taj je stem – szep cze Giu lia, bio rąc ją na ręce. Tuli małą do pier si, a ta się uspo ka ja.
– Roz po zna ła głos swo jej mamy – ko men tu je sto jąca tuż obok mnie So fia. Jest wzru szo na

całą sce ną, choć nie sądzę, by któ ra kol wiek ze znaj du jących się w tym po ko ju osób czu ła w tym
mo men cie obo jęt no ść.

– Zo staw my Giu lię i Fran ca sa mych – od zy wa się don. – Chy ba mają ze sobą do po roz ma ‐
wia nia.

Wiem, że ten mo ment mu siał na stąpić, ale wy da je się znacz nie trud niej szy, niż przy pusz ‐
cza łem. Bar dziej nie zręcz ny. Jesz cze nie daw no Giu lia przede mą ucie ka ła, nie chcąc mnie na ‐
wet znać. Te raz zo sta ła zmu szo na do tego, by prze by wać ze mną w jed nym po ko ju. Nie mam
po jęcia, co sie dzi w jej gło wie. Być może wci ąż tak samo mnie nie na wi dzi.

Kie dy za my ka ją za sobą drzwi, za pa da zu pe łna ci sza. Zer kam na łó żko, ale cała uwa ga
Giu lii sku pia się na ma łej Ele nie. Je stem tu taj zbęd ny. Nie po trzeb ny jak dziu ra w wor ku.

Być może po wi nie nem wy jść. Ale na wet nie po że gna łem się z dziec kiem. Zdąży łem się do
nie go przy zwy cza ić, choć prze cież nie jest moje.

– Przy wio złem wszyst kie ubra nia dla ma łej, ale zo sta ły na dole. W ba ga żni ku mam też za ‐
pas pie luch – za czy nam, bo ktoś musi, ale spo ty kam się z bra kiem ja kiej kol wiek re ak cji. Jak ‐
bym ga dał sam do sie bie. To wszyst ko nie ma sen su. – Pój dę już. – Pod cho dzę do klam ki i na
nią na ci skam.

– Fran co – od zy wa się wresz cie Giu lia.
Zer kam w jej kie run ku, choć mam ocho tę po wie dzieć jej, że je śli nie chce, wca le nie mu si ‐

my ze sobą roz ma wiać. Pa trzy na mnie ze łza mi w oczach.
– Chcia łam po dzi ęko wać ci za wszyst ko, co dla mnie zro bi łeś. I… – Milk nie na chwi lę. –

I chcia łam cię prze pro sić.
– Nie po trzeb nie. – Sta ram się nie oka zy wać emo cji, spy cham je w głąb sie bie. Na bie ram

po wie trza w płu ca i przez mo ment w ogó le nie od dy cham. Uda wa nie, że to wszyst ko nie robi
na mnie wra że nia, kiep sko mi wy cho dzi.

– Osądzi łam cię. – Wi dać po niej, że tego ża łu je. Jej usta drżą. – Osądzi łam cię, wie dząc
o to bie tak nie wie le.

– Po wie dzia łaś to, co le ża ło ci na ser cu. – Marsz czę brwi i od wra cam się w bok. Roz mo wa
z Giu lią twa rzą w twarz za czy na mnie prze ra stać, a prze cież to do pie ro po czątek. – Nie mam



ci tego za złe. – Dla cze go tak mi to ci ąży? Czu ję pie cze nie w gar dle i wiem, że tym ra zem nie
jest ono ozna ką prze zi ębie nia.

Giu lia kręci gło wą, jak by wca le się z tym nie zga dza ła.
– Po wi nie neś wie dzieć, że ja tak o to bie nie my ślę – do da je nie mal szep tem. – To był im ‐

puls. To te wszyst kie wspo mnie nia, ja kie zbie ra łam, do tego do pro wa dzi ły. Spa rzy łam się na
ży ciu, Fran co. Wi dzisz, kim je stem. – Za ci ska oczy. – Wra kiem czło wie ka.

– Nie płacz. To już nie jest czas na łzy. – Pod cho dzę bli żej niej. Sia dam na krze śle sto jącym
obok łó żka. Opusz czam gło wę, bo nie chcę, żeby wi dzia ła, jak po twor nie mi trud no.

Tak bar dzo chcia łbym ją przy tu lić. Ale na wet nie mam po jęcia, czy tak na praw dę mi ufa.
Po pie kle, któ re prze szła, nie będzie szu ka ła tego, co mó głbym jej dać. I ta myśl boli mnie naj ‐
bar dziej.

Po wi nie nem się wy co fać. Po zwo lić jej żyć włas nym ży ciem. Zro bi łem już wszyst ko, co było
mo żna dla niej zro bić. Oca li łem ją i jej có recz kę. Wła śnie tego ode mnie chcia ła. Z taką pro śbą
zja wi ła się na pro gu mo ich drzwi. Po nie kąd do trzy ma łem sło wa. A te raz moja rola zwy czaj nie
się ko ńczy.

Ale gdy by po wie dzia ła choć jed no sło wo…
Na prze kór ro zu mo wi nie tak ła two mi się wy co fać. Ahi!
Wy ci ągam w jej stro nę otwar tą dłoń. Giu lia na nią pa trzy, po czym prze no si wzrok pro sto

na moje oczy. Ostro żnie pod no si rękę, jak by wa ha ła się, czy po win na to zro bić. A po tem mnie
do ty ka. Za my kam jej dłoń w de li kat nym uści sku. Pró bu ję się do niej uśmiech nąć, ale jej oczy
wci ąż wy gląda ją na smut ne. Wci ąż pe łne są łez.

– Wy bacz mi. Przy no szę tyl ko pro ble my – kon ty nu uje, nie da jąc mi do jść do sło wa, choć
chcia łbym za prze czyć. – Ni g dy nie będę zwy czaj ną ko bie tą. To wszyst ko po zo sta wi ło we mnie
zbyt wiel ki ślad, bym mo gła ocze ki wać nor mal no ści. Nie ma na to szans.

Czu ję się tak, jak by da wa ła mi do zro zu mie nia, że to, co zda rzy ło się po mi ędzy nami, było
nie istot nym już te raz uczu ciem. Błędem. Że to wszyst ko nie ma już naj mniej sze go zna cze nia.

– Nie po tra fię… – Nie ko ńczy. Cofa swo ją dłoń i wy cie ra nią mo kre po licz ki.
Pro stu ję się i zer kam na drzwi. Caz zo! Tak bar dzo mi źle.
– Na mnie już czas. – Wsta ję. Ostat ni raz pa trzę na Ele nę. Po chy lam się nad nią i ca łu ję ją

w czo ło. Mam wra że nie, że dom bez niej będzie dziw nie ci chy i pu sty. – Ciao, bam bi na – szep ‐
czę tuż nad jej głów ką.

Mała nie śpi. Pa trzy na mnie, choć nie mam po jęcia, czy mnie roz po zna je. Non na wspo mi ‐
na ła, że po noć tak małe dzie ci wi dzą jak przez gęs tą mgłę.

Jesz cze mo ment i stra cę nad sobą kon tro lę. A prze cież nie mogę tu, kur wa, pła kać. Nie je ‐
stem fra je rem.

– Ciao – rzu cam w kie run ku Giu lii, nie cze ka jąc już, aż ze chce na mnie spoj rzeć. Od wra ‐
cam się i zmie rzam w kie run ku wy jścia.

– Ar ri ve der ci – mówi, kie dy je stem już w pro gu. Nie pró bu je mnie za trzy mać.



Ci cho za my kam za sobą drzwi.
Sto ję w miej scu, przy scho dach pro wa dzących na dół, z przy mkni ęty mi po wie ka mi. Pró ‐

bu ję od zy skać rów no wa gę. Ale moje my śli przy po mi na ją woj sko wy po li gon. Wiel kie po bo jo wi ‐
sko, na któ rym nie wi dać ry chłych szans na re ge ne ra cję. Mija chwi la, nim ru szam przed sie ‐
bie.

Mu szę czym prędzej wró cić do Vie ste i do mo je go pie przo ne go, zwy czaj ne go ży cia. Tego,
któ re kie dyś prze cież tak bar dzo mnie cie szy ło. Mu szę od na le źć daw ny spo kój i czy mś się za ‐
jąć. To nie po win no być aż tak skom pli ko wa ne.

Już daw no po wi nie nem uświa do mić so bie, że wszyst ko się kie dyś ko ńczy. Nie wiem tyl ko,
cze mu w tym wy pad ku uwie rzy łem, że może być ina czej.

– Fran co – od zy wa się nie spo dzie wa nie sto jący na dole scho dów don, czym wy ry wa mnie
z za my śle nia. Od razu wi dać, że to nie przy pa dek. Nie trud no się do my ślić, że spe cjal nie tam
na mnie cze ka. – Mu si my o czy mś po ga dać. – Wkła da ręce w kie sze nie i jed nym ru chem gło ‐
wy wska zu je kie ru nek, w któ rym obaj po win ni śmy się udać. Jego ga bi net.

Idę za nim, a kie dy za my ka drzwi, opie ram się o blat ma syw ne go biur ka i krzy żu ję ręce na
klat ce pier sio wej. Do my ślam się, że spra wa, jaką mamy do omó wie nia, musi być po wa żna.
Ina czej roz sie dli by śmy się w sa lo nie.

– Coś nie tak? – py tam, nie bar dzo wie dząc, jaki te mat chce po ru szyć. Nic kon kret ne go nie
przy cho dzi mi do gło wy. Ostat nie dni wy pru ły mnie emo cjo nal nie do cna.

– No, no. Nie – za prze cza. – Te raz mogę w ko ńcu po wie dzieć, że już wszyst ko gra.
Pod cho dzi do biur ka i wyj mu je z szu �la dy zdjęcia. Od wra cam się, by na nie spoj rzeć, choć

od razu do my ślam się, co na nich jest. To fo to gra fie przed sta wia jące zwi ąza ne go za kład ni ka.
Jed na zro bio na z da le ka, dru ga z bli ska. Po mi mo jego po obi ja nej twa rzy je stem w sta nie go zi ‐
den ty fi ko wać. Wi dzę, że Fa bio zdążył się nim za jąć. Py ta nie tyl ko, dla cze go.

Marsz czę czo ło i prze no szę wzrok na dona.
– To prze cież Ma rio. Je den z  ty pów od miej skie go mo ni to rin gu. – Stwier dzam, stu ka jąc

pal cem w zdjęcie. Cze kam na dal sze wy ja śnie nia, ale Fa bio naj wy ra źniej po sta na wia grać na
zwło kę. Jak bym miał sam do dać dwa do dwóch i do my ślić się, dla cze go na gle ten czło wiek tra ‐
fił na nasz ce low nik. – Co zro bił? Prze cież fa cet nie raz nam po ma gał.

– Wła śnie, Fran co. Vide cui fi das. Patrz, komu ufasz. Sądzisz, że Si ca rio kręcił się nie da le ko
two je go domu, bo sam do ta rł w te oko li ce?

Nie musi mó wić nic wi ęcej. Opusz czam gło wę. Dra ma tycz ne chwi le z ostat nich dni zno wu
do mnie wra ca ją. Je stem już tym wszyst kim zmęczo ny. Wy czer pa ny. Nie daję so bie rady. Gło ‐
śno i po wo li wy pusz czam po wie trze z płuc.

– Vit to rio po noć nie miał do kład nych na mia rów na twój dom, ale wie dział, że Giu lia musi
prze by wać gdzieś w jego po bli żu. Tyle wy ła pał z na grań. Ma rio przy si ęgał, że kie dy go dził się
na wspó łpra cę z  Si ca riem, nie miał po jęcia o  tym, kim on tak na praw dę jest i  że Giu lia ma
z tobą coś wspól ne go. Wzi ął kasę w za mian za in for ma cje. A kie dy do ta rło do nie go, w ja kim



gów nie ugrzązł, wo lał sie dzieć ci cho i mo dlić się, by jego udział nie wy pły nął na wierzch. Si ca ‐
rio kręcił się po oko li cy, a kie dy Giu lia wpa dła w jego łapy, wy ko rzy stał mo ment. Tyl ko na to
cze kał – tłu ma czy Fa bio i wzdy cha. Nie ma za mia ru się nad ni kim li to wać. – To jed nak go nie
uspra wie dli wia. Chcia łem cię spy tać, co mamy z nim zro bić? W ko ńcu ta spra wa do ty czy bar ‐
dziej cie bie niż mnie.

Mil czę. Nie wiem, co mam mu po wie dzieć. To ja po wi nie nem szu kać zdraj cy. Tym cza sem
kie dy uża la łem się nad sobą, Fa bio zdążył już wsz cząć śledz two. Stra ci łem czuj no ść.

– Nie wiem, don. Ja już nic nie wiem.
Fa bio od daw na nie wi dział mnie w ta kim sta nie. Do dia bła, chy ba jesz cze nie było ta kie go

okre su w moim ży ciu, bym czuł się tak, jak by ktoś prze żuł mnie i wy pluł. Do słow nie. Je stem
pie przo ną pap ką.

Pod cho dzi do mnie i kła dzie rękę na moim ra mie niu. Kiwa gło wą, jak by mnie ro zu miał.
– Od pocz nij, mio fra tel lo, bra cie. – Kle pie w mój bark otwar tą dło nią, jak by chciał do dać mi

otu chy.
Kie dy pa trzę mu pro sto w oczy, czu ję jego wspar cie.
Ma ra cję. Chy ba po wi nie nem od po cząć.



Rozdział 27

GIULIA

Wpa tru ję się w miej sce, w któ rym nie spe łna dwie go dzi ny temu stał Fran co. Jest bo le śnie
pu ste. Tak bar dzo ża łu ję, że po zwo li łam mu ode jść, nie mó wi ąc tego wszyst kie go, co chcia łam
mu po wie dzieć. Ale czu łam, że nie mam pra wa dłu żej wci ągać go w swo je ży cie. Już wy star ‐
cza jąco się na cier piał. Nie taka przy szło ść jest mu pi sa na. A cóż ja mogę mu dać? Nie wnio sła ‐
bym w jego co dzien no ść nic oprócz swo je go ci ężkie go ba ga żu, któ ry mu sia łby dźwi gać ra zem
ze mną. Nie za słu gu je na taki los. Tak jak ja nie za słu gu ję na nie go.

Tulę do sie bie mo je go ma łe go anio łka. Jest jak świa tło po śród tego mro ku, z któ re go uda ło
nam się wy ło nić. Ca łu ję czó łko có recz ki. Przy su wam nos do jej ciem nych wło sków. Pach nie.
Ma na so bie za pach Fran ca. Za my kam oczy i czu ję, jak po wo li pęka mi ser ce.

Kie dy zła pał mnie za rękę, na chwi lę uwie rzy łam w to, że mogę być jesz cze coś war ta. Ale
szyb ko przy po mnia łam so bie, że nie mogę być aż tak sa mo lub na.

Sły szę pu ka nie do drzwi, któ re za raz się otwie ra ją. Do po ko ju wcho dzi So fia ra zem ze
swo imi dzie ćmi. Sia da ją obok mnie i przy gląda ją się Ele nie.

– Jaka ona ma lut ka – po wta rza Eva.
So fia co rusz upo mi na syna, by uwa żał. Mam wra że nie, że obo je za raz sko czą mi na gło wę.

Ale są tacy ko cha ni. Za sta na wiam się, jak będzie wy gląda ła Ele na, kie dy osi ągnie ich wiek. Do
kogo będzie po dob na?

Eva to cała mama. Ma ciem ne, dłu gie wło sy, pe łne usta i okrągłe oczy. Fi lip po z ko lei, bar ‐
dzo cie ka wy świa ta, przy po mi na ra czej Fa bia. Choć cza sa mi mam wra że nie, że robi do kład nie
ta kie same miny jak So fia. Two rzą ro dzi nę, któ rej chy ba za wsze będę im za zdro ścić. Wy star ‐
czy zo ba czyć, jak Fa bio pa trzy na swo ją żonę, a już wi dać, że zro bi łby dla niej wszyst ko. Bije od
nich mi ło ść, a mają jej w so bie tyle, że stać ich jesz cze na po moc in nym lu dziom. Ta kim jak ja.

– Eva, weź bra ta i idźcie za grać w do mi no. Za chwi lę do was do łączę – mówi So fia.
Do pie ro te raz wi dzę, że trzy ma w ręce tor bę i pacz kę pie luch. To o tym mó wił Fran co.
So fia w mil cze niu przy pa tru je się, jak dzie ci nie chęt nie opusz cza ją po miesz cze nie, a po ‐

tem sia da na krze śle tuż obok mnie.
– Jak się czu jesz? – pyta. – Jak to było zno wu ją zo ba czyć? – Na chy la się nad Ele ną. – Mia ‐

łam wra że nie, że Fi lip po to ma lec, ale przy tej kru szyn ce wy da je się już na praw dę spo rym ka ‐
wa le rem. – Uśmie cha jąc się, mru ży oczy.

– Kie dy ją uj rza łam, to było, jak by uro dzi ła się na nowo – od po wia dam. – Ja na praw dę my ‐
śla łam, że ona tra fi ła w ręce lu dzi, któ rzy wy rządzą jej wiel ką krzyw dę. Vit to rio za wsze po wta ‐
rzał, że je śli zde cy du ję się ją uro dzić, będzie ją cze kać los znacz nie gor szy niż śmie rć… – Ła ‐
mie mi się głos. – To strasz ne, ale mo men ta mi mo dli łam się, żeby szyb ko uma rła. By nie mu ‐



sia ła cier pieć zbyt dłu go. Jaka ze mnie mat ka, sko ro ży czy łam tego swo je mu dziec ku? – wy du ‐
szam z sie bie, z tru dem po wstrzy mu jąc się od pła czu.

So fia ła pie mnie za rękę.
– Ro zu miem cię, Giu lia. Na praw dę cię ro zu miem. – Wy gląda tak, jak by mi wspó łczu ła. Na

jej twa rzy wi dać czy stą tro skę. – Chcia łaś dla niej jak naj le piej. Ale te raz mo żesz już być spo ‐
koj na. To, co złe, jest za wami – ko ńczy i si ęga po tor bę. Pod no si ją, kła dzie na swo ich ko la ‐
nach i roz su wa za mek. – Po słu chaj – zmie nia te mat, sku pia jąc się na za war to ści pa kun ku –
Fran co przy wió zł tu taj ubra nia dla ma łej. I część two ich. – Wy ci ąga wszyst ko po ko lei i kła ‐
dzie na sto li ku. – Są też pie lusz ki. Jest tego wi ęcej, ale część zo sta ła na dole. Po tem do nio sę.

– Już po je chał? – do py tu ję.
– Si – po twier dza. – Ale do pie ro przed chwi lą. – Przez mo ment uwa żnie mi się przy gląda.

– Szyb ko stąd wy sze dł – do da je, niby mi mo cho dem, a po tem prze cho dzi do dal sze go roz pa ‐
ko wy wa nia.

– Nie chcia łam za wra cać mu gło wy… – Milk nę i prze ły kam śli nę, pró bu jąc na wi lżyć zu pe ‐
łnie su che gar dło. Tak bar dzo mi ci ężko. – Poza tym, on chy ba ni g dy nie będzie w sta nie wy ba ‐
czyć mi tego, jak go po trak to wa łam. Mo ich słów nie da się już wy ma zać.

– Je stem pew na, że Fran co już ci wy ba czył. – Od kła da pu stą tor bę na zie mię i wsu wa ją
pod łó żko. – To na praw dę do bry czło wiek. – Za my śla się na chwi lę. – Giu lia, po słu chaj mnie
uwa żnie, chcia łam ci coś po wie dzieć, choć nie po win nam tego ro bić.

Pro stu ję się, bo wi dzę, że chce prze ka zać mi coś bar dzo wa żne go.
– Fran co nie chciał, że byś o  tym wie dzia ła. Stwier dził, że nie świa do mo ść bywa cza sem

wy god niej szą opcją, a prze szło ści nie da się już zmie nić. Ale… Ale ja uwa żam, że w tej ca łej sy ‐
tu acji ta praw da ci się na le ży.

– O czym ty mó wisz? – py tam. Za czy na ło mo tać mi ser ce. – Jaka praw da? Czy zno wu coś
się sta ło?

So fia po wo li wy pusz cza po wie trze z płuc. Za ci ska usta, jak by na gle się roz my śli ła.
– Pro szę, kon ty nu uj – na le gam.
– Po wiedz mi, czy pa mi ętasz swo ich praw dzi wych ro dzi ców? Swo je dzie ci ństwo sprzed

ad op cji?
Nie wiem, cze mu po ru sza ten te mat. Cóż ma to mieć wspól ne go z  obec ną sy tu acją?

Marsz czę czo ło, pró bu jąc sku pić się na zna cze niu jej słów, ale nic sen sow ne go nie przy cho dzi
mi na myśl.

– Tak, pa mi ętam – po ta ku ję.
– Kim byli twoi ro dzi ce? – brnie w to da lej. – Oni zgi nęli w wy pad ku, praw da?
Zgi nęli. Wte dy po raz pierw szy za wa lił się mój świat. Prze mi ja jące lata zdąży ły za trzeć

wie le wspo mnień. Po zo sta ły tyl ko nie licz ne ob ra zy: wspól ne po si łki, twarz uśmiech ni ętej
mam my, pre zen ty, ja kie przy no sił mi papà. Kim byli? O to pyta mnie So fia? Fir mo wiec. To sło ‐
wo moc no za ko rze ni ło mi się w pa mi ęci.



– Oj ciec był przed si ębior cą. Two rzy li śmy szczęś liwą ro dzi nę, taką jak two ja. Do pó ki nie
zgi nęli. – Przy glądam się jej zu pe łnie zdez o rien to wa na, ale ona wci ąż nic nie mówi. Milk nę,
ocze ku jąc tego, że w ko ńcu wy tłu ma czy mi, po co to wszyst ko.

– Wi dzisz… – Ury wa.
– Po wiedz, So fia. Po wiedz to, co chcia łaś mi prze ka zać – za chęcam ją, bo boję się, że nie

po znam praw dy, jaką jesz cze przed mo men tem chcia ła wy znać.
– Mo żli we, że twoi ro dzi ce nie zgi nęli przy pad kiem.
Na sta je dziw na ci sza.
– Jak to? – py tam.
Pod no si na mnie wzrok, któ ry do tej pory upar cie wbi ja ła w podło gę.
– Lu dzie Fran ca do tar li do in for ma cji na te mat two jej ro dzi ny. I wie le wska zu je na to, że

Si ca rio, któ rzy po tem przy je cha li ra zem z tobą do Vie ste, po pro stu ich wy eli mi no wa li. Ty też
mia łaś zgi nąć ra zem z nimi, ale nie było cię wte dy w sa mo cho dzie.

– Ale dla cze go? Prze cież byli zna jo my mi. Spo ty ka li się. Mia łam wra że nie, że się przy ja ‐
źnią.

San to Cie lo. Boże.
Mia łam zgi nąć ra zem z nimi? Co to w ogó le za po dej rze nia? Bred nie. Jej sło wa hu czą mi

w gło wie. Two rzą je den, wiel ki cha os.
– W in te re sach re la cje nie za wsze oka zu ją się ta kie, ja ki mi się wy da ją. Czas wie le we ry fi ‐

ku je.
– W ja kich in te re sach? – Nic z tego nie ro zu miem.
Prze cież ro dzi na Si ca rio trud ni ła się nie le gal ną dzia łal no ścią. To byli gang ste rzy, któ rzy,

jak się po tem oka za ło, bez mru gni ęcia okiem za mor do wa li wie lu swo ich kon ku ren tów.
Po wo li do cie ra do mnie to, co So fia chce mi prze ka zać. Ale to nie jest mo żli we.
– Chy ba już wiesz, co mam na my śli, praw da? – pró bu je mnie wy ba dać.
Je stem w tak wiel kim szo ku, że trud no mi się ode zwać. Chcę za prze czyć, ale wszyst kie ele ‐

men ty tej dziw nej ukła dan ki po pro stu do sie bie pa su ją. Dro gie pre zen ty, dziw na mina mam ‐
my, kie dy py ta łam, czym zaj mu je się papà, i fakt, że ni g dy nie za brał mnie ze sobą do pra cy,
choć wie le razy go o to pro si łam.

Ale to nie mo żli we. So fia nie po win na ich oczer niać. Nie ma pra wa mó wić mi ta kich rze czy.
Mój oj ciec był uczci wym czło wie kiem. Dbał o  nas, jak tyl ko mógł, tu lił mam mę i  mnie. Był
z nami bli sko.

– Moi ro dzi ce… – Głos wi ęźnie mi w gar dle. – To była ma fia – wy rzu cam z sie bie zda nie,
któ re go tak bar dzo się boję. – To chcia łaś mi po wie dzieć?

Pa trzy na mnie jesz cze przez chwi lę. Mil czy i tyl ko nie znacz nie po ta ku je.
Kręci mi się w gło wie, więc opie ram ją na po dusz ce.
– Wszyst ko w po rząd ku? – So fia za czy na się o mnie mar twić. – Przy kro mi, że do wie dzia ‐

łaś się tego do pie ro te raz.



– Boh… Tak – szep czę, choć w tym mo men cie chy ba nic nie jest w po rząd ku.
Kim więc je stem? Czło wiek po zba wio ny prze szło ści nie jest chy ba ni kim. Nie znam swo ich

ko rze ni. Ni g dy nie mia łam oka zji po znać swo ich dziad ków. Jak się oka zu je, na wet moi ro dzi ce
mie li przede mną ta jem ni ce.

– Do ra sta łam kar mio na kłam stwa mi…
– A mimo to ich ko cha łaś – ko ńczy za mnie.
Wi dzia łam w nich lu dzi, któ rych chcia łam wi dzieć. Ko cha łam ro dzi ców nie za to, kim byli,

ale za to, jacy byli. Bez wa run ko wo. Resz ta nie mia ła dla mnie zna cze nia.
Wiem już, co chce mi przez to prze ka zać.
– By łam taka głu pia. – Za ci skam usta.
– Nie by łaś. Ni g dy tak o so bie nie mów, a wiesz dla cze go? – Za wie sza na chwi lę głos. – Bo

sło wa mają dziw ną moc i wca le nie mam tu taj na my śli ma gii. – Głasz cze mnie po wło sach. –
Wiesz co, Giu lia? Zro bię nam coś do pi cia. My ślę, że to już czas, że bym opo wie dzia ła ci swo ją
wła sną hi sto rię.
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Wnętrze klu bu roz brzmie wa brzękiem szkla nych kie lisz ków wy pe łnio nych dro gim szam ‐
pa nem. Di dżej wła śnie za po da je ko lej ną, cho ler nie smęt ną pio sen kę. Do ro tea pa trzy na mnie
tak, jak by chcia ła za ta ńczyć. Dzi siaj są jej dwu dzie ste pi ąte uro dzi ny. Obie ca łem, że się zja ‐
wię, choć im pre za to ostat nie, cze go te raz mi trze ba. Za go dzi nę lub dwie zwy czaj nie się zmy ‐
ję i wró cę do domu. Żeby spędzić tam ko lej ną, bez sen ną, po pa pra ną noc. Łu dzi łem się, że to ‐
wa rzy stwo in nych lu dzi po zwo li mi się tro chę ro ze rwać.

Nic z tego.
– Idź – mó wię jej, wska zu jąc na par kiet.
– Cer to. No pew nie. Będę bu jać się do ta kiej nuty sama – bur czy nie za do wo lo na.
Si ęgam po szklan kę z whi sky i wy pi jam ją jed nym hau stem. Do ro tea na mo ment się roz ‐

ch mu rza.
– Daw no nie wi dzia łam, że byś tyle pił. Od re ago wu jesz, co? Ma mu śka dała ci po pa lić. –

Szcze rzy bia łe zęby, choć nie ma bla de go po jęcia, co tak na praw dę wy da rzy ło się w moim ży ‐
ciu.

A wy da rzy ło się, kur wa, na praw dę dużo. I nie po tra fię się po zbie rać.
– Będziesz ła twiej szy. – Su ge styw nie po ru sza brwia mi i si ęga po bu tel kę z brązo wym pły ‐

nem. Od kręca ją, chcąc na lać mi ko lej ną por cję.
Wku rza mnie. Ła pię za bu tel kę i wyj mu ję ją z jej dło ni. Od kła dam ją z po wro tem na stół.
– Cho dź. – Bio rę ją za rękę i pro wa dzę na par kiet.
Mu szę od re ago wać. Mu szę prze stać my śleć bez prze rwy o tym, co było. To prze szło ść. Pie ‐

przo ne dra ma ty, po śród któ rych po pro stu za cząłem się gu bić. Nie chcę do tego wra cać.
Czu ję, jak pro cen ty za czy na ją do cie rać do mo je go mó zgu. Szu mi mi w gło wie. Wma wiam

so bie, że będzie le piej.
Do ro tea uwie sza się na mo jej szyi, przy po mi na jąc mi o swo jej obec no ści. Pach nie te qu ilą,

któ rej dzi siej sze go wie czo ru wy ra źnie nad uży wa. Wo dzi pal ca mi po mo ich ple cach. To ca ‐
łkiem przy jem ne. Zer kam na nią z góry. Pa trzy na mnie, a jej oczy są le d wo wi docz ne zza eks ‐
tre mal nie dłu gich rzęs.

– Chcia ła bym się tu taj przy tu lić. – Wska zu je moją klat kę pier sio wą i roz pi na gu zik mo jej
czar nej ko szu li. – Ale boję się, że po bru dzę cię pu drem. Nie by łbyś za do wo lo ny. – Przy gląda
się mo jej re ak cji.

– W ta kim ra zie le piej tego nie rób – od po wia dam – je śli chcesz, że bym jesz cze tro chę zo ‐
stał. – Pró bu ję się uśmiech nąć, i  ro bię to. Po wy pi ciu od po wied niej daw ki al ko ho lu nie któ re
rze czy na praw dę sta ją się ła twiej sze.

– Masz smut ne oczy. – Su nie kciu kiem po mo jej brwi. – Mogę ci po móc, Fran co.



– Nie po trze bu ję ni czy jej po mo cy – par skam z iro nią. – Na wet two jej.
– Mo gli by śmy pó jść do ła zien ki – su ge ru je, na chy la jąc się w stro nę mo je go ucha.
– Może po tem – od bur ku ję, bo chcę, żeby wresz cie dała mi spo kój.
– Tak? – rzu ca mi wy zwa nie. – Stęsk ni łam się za tym, wiesz? – Sta je na pal cach i ca łu je

mnie w usta. Za le d wie przez mo ment.
Do sko na le wiem, co ma na my śli. Pró bu ję so bie przy po mnieć, kie dy pie przy li śmy się

ostat ni raz, ale mój umy sł wy pie ra z pa mi ęci po dob ne sce ny. Ostat nie dni są tyl ko zlep kiem
ob ra zów przed sta wia jących coś zu pe łnie in ne go. Giu lię i jej dziec ko.

Caz zo!
– Ja też – od po wia dam.
Stęsk ni łem się za nor mal no ścią. Za prze szło ścią, w któ rej wszyst ko było ła twiej sze. Przy ‐

ci ągam ją do sie bie. Chcę po czuć po żąda nie, ja kie za wsze we mnie bu dzi ła. W tym ca łym ba ‐
ła ga nie tyl ko ona wy da je się czy mś swoj skim. Ułam kiem daw ne go mnie. Czy mś, co nie ule gło
zmia nie. Może być klu czem do mo je go po wro tu do nor mal no ści.

Ale nie czu ję nic.
Kie dy ko ńczy my ta ńczyć, wy pi jam ko lej ną szklan kę whi sky. Jej smak ła god nie je wraz z ka ‐

żdą ko lej ną por cją. Tym ra zem nie opo nu ję, kie dy Do ro tea na le wa mi wi ęcej.
A po tem lądu je my w ła zien ce. W jed nej z cias nych i nie wy god nych ka bin, przed któ ry mi

za wsze się wzbra nia łem. Do ro tea za my ka drzwi na ry giel. Pa trzę na nią, kie dy zdej mu je ra ‐
mi ącz ka su kien ki. Nie za mie rza tra cić cza su. Jej na gie pier si prężą się w moją stro nę. Ła pię ją
za ty łek i pod no szę. Opla ta mnie no ga mi, eks po nu jąc dłu gą szy ję, na któ rej wisi zło ty ła ńcu ‐
szek z ko ni czy ną. Ten sam, któ ry po da ro wa łem jej dzi siaj na uro dzi ny. A więc zdąży ła roz pa ‐
ko wać pre zent. Za ta piam się w jej skó rze, su nąc języ kiem w kie run ku ster czących sut ków.

Jest mi tro chę nie do brze. Prze sa dzi łem z pi ciem. Ro bię się zmęczo ny. Do ro tea sta je na no ‐
gach i schy la się, by roz po cząć zma ga nia z moim pa skiem.

– Po słu chaj – mru czę, ale ona nie re agu je. – Do ro tea – do da ję.
Zer ka na mnie w górę. Jej oczy pło ną po żąda niem. Znam ten wzrok. Ale, kur wa, po pro stu

nie mogę.
– Nie dam rady – od po wia dam.
– Co ty pie przysz? – zło ści się. Przez chwi lę my śli, że chcę jej tyl ko do ku czyć. Spro wo ko ‐

wać ją. Nie prze sta je i od pi na gu zik mo ich spodni.
Przy trzy mu ję jej nad garst ki.
– Per do na mi. Prze pra szam, ale ostat nio zbyt wie le się wy da rzy ło – du kam.
– Su per! – krzy czy. – Bra wo, Fran co. – Jesz cze przez chwi lę pa trzy mi pro sto w oczy. Ner ‐

wo wo na ci ąga na ra mio na błysz czącą su kien kę, w  któ rej wy gląda na praw dę pi ęk nie. – Nie
wszyst ko wró ci ło do nor my, tak? A co, jesz cze uda wa nie ta tu sia ci w gło wie? Mało masz nia ‐
ńcze nia tego… dzie ciu cha? – Zda je się, że z  tru dem po wstrzy mu je się od uży cia gor sze go
okre śle nia. Jest sfru stro wa na. Ma do tego pra wo.



– Nie bądź wred na. – Nie czu ję zło ści. Je dy nie ten cho ler ny, męczący żal.
Pie przo ny żal, któ re go wszędzie do oko ła pe łno.
– Nie je stem. – Uno si gło wę, ale wi dzę, że ura zi łem jej dumę. – Tyl ko nie wiem, na ile jesz ‐

cze wy star czy mi cier pli wo ści, żeby na cie bie cze kać – sy czy przez za ci śni ęte zęby. Ła pie za
za suw kę drzwi.

– Nie trzy mam cię, Do ro tea. I nie chcę, że byś na mnie cze ka ła. – Sta ram się być opa no wa ‐
ny.

Otwie ra usta.
Mil czę. Mija se kun da. Po tem ko lej na.
– Nie na wi dzę cię, Fran co! Trak tu jesz mnie jak szma tę. – Za ci ska pi ęści. – Spo ty kasz się ze

mną tyl ko w jed nym celu. Za wsze to samo. A kie dy chcia ła bym cze goś wi ęcej…
– Czy kie dy kol wiek obie ca łem ci coś wi ęcej? – py tam. – Po wiedz, Do ro tea. Od po wiedz na

moje py ta nie. – Pa trzę na nią wy cze ku jąco, ale z  jej ust nie pada ani jed no sło wo. – Może to
do bry czas, by dać so bie z tym wszyst kim spo kój. – Cho ler nie mi przy kro, że mó wię to wła śnie
w dzień jej uro dzin. Nie tak mia ło być, ale nie spo dzie wa łem się, że na sza roz mo wa po to czy
się w po dob nym kie run ku.

Ona też się tego nie spo dzie wa ła. Ści ąga brwi, pró bu jąc zro zu mieć sens mo ich słów. Przy ‐
kry wa usta dło nią i wy bie ga, zo sta wia jąc mnie sa me go.

Sta ję przed lu strem i opłu ku ję twarz zim ną wodą. Zer kam w szkla ną ta �lę i wi dzę swo je
prze krwio ne oczy.

Sły szę szczęk otwie ra ne go ry gla. Od wra cam się za sko czo ny, kie dy z sąsied niej ka bi ny wy ‐
cho dzi ja kiś typ. Nie mia łem po jęcia, że oprócz nas ktoś tu taj był.

Zresz tą, te raz mam to wszyst ko gdzieś.
Sta je obok mnie, jak by chciał mi coś po wie dzieć. Ma przy dłu ga we wło sy, któ re z  jed nej

stro ny pra wie za cho dzą mu na oczy, i tępy wy raz twa rzy, któ ry od razu mi pod pa da.
– Sta ry, je steś chy ba śle py – od zy wa się. – Do ro tea to nie zła szma ta. Pa mi ętam, jak ob ci ‐

ąga ła mi w au cie. Gdy by mi to dzi siaj za pro po no wa ła, to bym się nie wa hał.
Mam wra że nie, że wcze śniej ce lo wo się nie ujaw niał. Zwy czaj nie nas pod słu chi wał.
Dębie ję. Uwa żnie przy glądam się jego od bi ciu w lu strze.
– Co ty po wie dzia łeś? – Od wra cam się w jego stro nę.
– Szma ta, la put ta na, kur wa – wy li cza. – A co? – Wzru sza ra mio na mi, jak gdy by ni g dy nic.

– Mam po wie dzieć san ta, świ ętosz ka? – Śmie je się gło śno.
Pusz cza ją mi ner wy. Wi dzę, jak jego oczy ro sną, kie dy uświa da mia so bie, że jest już za pó ‐

źno. Za cis kam pi ęść i  trza skam go pro sto w  tę głu pio ro ze śmia ną mor dę. Ude rza ple ca mi
o ścia nę i osu wa się na zie mię.

Już nie jest mu do śmie chu.
– Po je ba ło cię? – pyta, pró bu jąc za ta mo wać ciek nącą po mi ędzy pal ca mi dło ni krew z nosa.

W oka mgnie niu prze sta je być roz mow ny.



Cie ka we, co by zro bił, gdy bym wy ci ągnął te raz splu wę. Pew nie ze stra chu ze sra łby się
w ga cie. To taki typ.

Olać go.
– Na stęp nym ra zem uwa żaj na do bór słów, kie dy już będziesz ko muś opo wia dać o swo ich

ero tycz nych pod bo jach.
Po tem wy cho dzę na ze wnątrz, po dro dze od bie ra jąc z szat ni swój czar ny płaszcz, dzwo nię

po cze ka jące go na mnie Bia gia i wra cam do domu.
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Gło śne basy pio sen ki, przy któ rej tłum lu dzi do słow nie sza le je, dud nią mi w gło wie. Opie ‐
ram się o skó rza ną ta pi cer kę bok su i zer kam na wy uz da ną tan cer kę prężącą się przed nami na
ru rze. Do me ni co, któ ry sie dzi obok mnie, aż śli ni się na jej wi dok. Za pew ne już wy obra ża so ‐
bie, co będzie z nią ro bił po za ko ńcze niu im pre zy. W ko ńcu to wła ści ciel tego klu bu. Star szy
typ z ra czej mało atrak cyj ną fa cja tą. Choć oso bi ście nic do nie go nie mam.

– Jesz cze szkla necz ka Glen li ve ta? – Do me ni co pró bu je prze krzy czeć mu zy kę.
Szcze rze po wie dziaw szy, chęt nie za mie ni łbym lożę VIP na jego pry wat ne biu ro. Znacz nie

ła twiej by ło by za ła twiać in te re sy.
– Dzi ęki. – Ki wam gło wą, że nie, bo na praw dę mam już dość. W ci ągu ostat nie go ty go dnia

wy pi łem chy ba wi ęcej whi sky niż w ci ągu ca łe go ży cia. Naj wy ższy czas z tym sko ńczyć.
Sto jąca obok mnie, skąpo ubra na kel ner ka od cho dzi.
– Nie je steś dzi siaj w hu mo rze, co? – pyta Do me ni co. Na wet on to za uwa ża.
Co jest ze mną nie tak? Pró bu ję żyć nor mal nie i mam wra że nie, że ca łkiem nie źle mi idzie.

O co, kur wa, wszyst kim do oko ła cho dzi?
Na bie ram po wie trza w płu ca.
– Bywa i tak – od po wia dam. – Będę się zmy wał. – Zer kam na zło te go por tu gie se ra znaj ‐

du jące go się na moim nad garst ku. Do cho dzi do pie ro dzie wi ąta. W  za sa dzie wpa dłem tu taj
tyl ko po hajs. Do bi li śmy tar gu, więc spa dam.

– Fran co – za trzy mu je mnie – jesz cze jed no.
Ki wam mu, żeby ga dał.
– W  na stęp nej do sta wie chcia łbym po dwo ić ilo ść za mó wio ne go to wa ru. Po pyt prze ra sta

moje mo żli wo ści. – Za ci ąga się faj ką i wy pusz cza dym gdzieś w bok.
– Czy to nie ty po wie dzia łeś mi rok temu, że ko lum bij ska koka nie ury wa dupy? – par skam

śmie chem.
Za ci ska szczękę. I pa trzy na mnie tak, jak by rzu cał mi ja kieś wy zwa nie. W ko ńcu mi ęk nie.
– Umiem się przy znać do błędu – mówi. – My li łem się.
Sza nu ję taką po sta wę. Nie od ry wam od nie go wzro ku. Mil czę jesz cze przez krót ką chwi lę.
– Zo ba czy my, co da się zro bić – od po wia dam dość oszczęd nie w  sło wach. Gdy bym spe ‐

łniał wszyst kie za chcian ki, lu dzie za chwi lę we szli by mi na gło wę, a na brak for sy prze cież nie
na rze kam. Mo no pol na da nym ob sza rze daje mi cho ler nie wiel kie mo żli wo ści.

Za bie ram tor bę z pie ni ędz mi i daję znak mo je mu ochro nia rzo wi, że na nas już czas. Pró ‐
bu ję się prze drzeć przez ko lej kę lu dzi sto jących przy ba rze, wdy cha jąc okrop ny za pach potu,
jaki roz no si się do oko ła. Przy da ło by się prze wie trzyć to miej sce, bo w  środ ku jest pie kiel nie
dusz no.



– Ciao, przy stoj nia ku. – Ni stąd, ni zo wąd wy ra sta przede mną ja kaś dziew czy na. Klei się
do mo jej kla ty i pa trzy na mnie za lot nie. – Może chcia łbyś się za ba wić? – pyta, prze rzu ca jąc
przez ra mię swo je dłu gie, spi ęte w ku cyk wło sy.

– Non oggi. Nie dziś – zby wam ją i  chcę ru szyć da lej. Pierw szy raz wi dzę ją na oczy. Ale
mimo mo ich słów wci ąż kur czo wo trzy ma mnie za ko szu lę. Co jest?

– Nie wiesz, co tra cisz.
Robi się męcząca.
– Nie szcze gól nie nad tym ubo le wam. – Jesz cze chwi la i zro bię się na praw dę nie uprzej my.
Pusz cza mnie do słow nie w  ostat nim mo men cie. Zmie rzam w  kie run ku wy jścia, a  gdy

opusz czam lo kal, de lek tu ję się wde chem na praw dę świe że go po wie trza.
Pod cho dzę do czar ne go vana i ła pię za drzwi od stro ny pa sa że ra. Ochro niarz sia da za kie ‐

row ni cą i uru cha mia sil nik. Wyj mu ję z kie sze ni te le fon i wi dzę, że So fia pró bo wa ła po łączyć
się ze mną aż trzy razy. Coś mu sia ło się stać. W  in te re sach za wsze kon tak tu ję się z  do nem.
Z nią łączy mnie tyl ko je den te mat.

– Za cze kaj chwi lę – mó wię do ochro nia rza. Rzu cam tor bę na wy cie racz kę pod sie dze niem
i od cho dzę parę me trów da lej.

Wy bie ram nu mer So fii. Opie ram się o be to no wy mu rek, ma jąc przed sobą oświe tlo ne we ‐
jście do klu bu.

Od bie ra po kil ku sy gna łach.
– Sa lve – za czy nam. – Mam na dzie ję, że cię nie obu dzi łem, ale wi dzę, że dzwo ni łaś. Sta ło

się coś? – Nie po zwa lam jej do jść do sło wa, ale na praw dę się nie po ko ję.
– Nie obu dzi łeś, spo koj nie, Fran co. Prze rwa łeś mi tyl ko ro man tycz ny wie czór z  moim

mężem – śmie je się.
– Don w od we cie po zba wi mnie pal ca. Albo mnie wy be be szy. Po sta ram się prze żyć – ko ‐

men tu ję, ale wci ąż za sta na wiam się, po co dzwo ni ła.
– Spró bu ję go prze ko nać, żeby tego nie ro bił.
W tle sły szę nie wy ra źny głos Fa bia, ale nie ro zu miem, co mówi.
– Roz pra szasz mnie – kar ci go So fia, naj wy ra źniej od su wa jąc słu chaw kę od ust. – Prze ‐

pra szam – wy po wia da wy ra źniej, więc do my ślam się, że te sło wa kie ru je już do mnie. – Fran ‐
co, dzwo ni łam, żeby ci po wie dzieć, że Giu lia wy je cha ła. – W słu chaw ce za pa da ci sza.

– Ale jak to wy je cha ła? – Mam wra że nie, że cze goś nie zro zu mia łem.
– Po po łud niu spa ko wa ła rze czy i po pro si ła, by po móc jej do stać się do klasz to ru w Tu ry ‐

nie. Tam, gdzie do ce lo wo mia ła tra fić, by sta nąć na nogi.
Wbi jam wzrok w  zie mię. Wzdy cham. Tak cho ler nie mi ci ężko. Otwie ram usta, żeby coś

po wie dzieć, ale w moi umy śle na gle za pa no wa ła prze ra ża jąca pust ka.
– Je steś tam? – upew nia się.
– Je stem.



– Giu lia po wie dzia ła, że nie chce być dla nas ci ęża rem. Że po win na na uczyć się sa mo dziel ‐
no ści i że im dłu żej będzie z tym zwle kać, tym po tem będzie jej trud niej – kon ty nu uje So fia. –
Przy si ęgam, Fran co, że ro bi li śmy wszyst ko, żeby było jej u nas do brze – do da je prze jęta.

– Prze stań. – To ab surd. Wiem, ile dla niej zro bi li. – To był jej wy bór. Sko ro tego chcia ła…
– Nie ko ńczę, bo nie wiem jak. Sądzi łem, że po tym wszyst kim, przez co ra zem prze szli śmy,
będzie chcia ła się cho ciaż po że gnać.

– Dzwo ni łam do cie bie, ale nie od bie ra łeś. Zresz tą i tak nie zdąży łbyś tu taj przy je chać. Po ‐
wie dzia ła nam o tym tak na gle.

Czu ję się tak, jak by ktoś po ło żył mi na klat ce pier sio wej co naj mniej stu ki lo wy ka mień.
Od dy cha nie sta je się męczące.

– Cer to. Ja sne. – Pró bu ję za cho wać opty mi stycz ny ton. So fia nie po trze bu je sły szeć mo je go
przy gnębie nia. Zresz tą, mu szę być kre ty nem, sko ro zno wu tak się prze jąłem. – Dzi ęki za wie ‐
ści. Bu ona not te. Ciao – że gnam się z nią i wy łączam ko mór kę.

Jesz cze przez chwi lę sto ję w  bez ru chu, wga pia jąc się tyl ko w  je den punkt. Na ze wnątrz
wy glądam jak oaza spo ko ju, choć w środ ku wszyst ko we mnie cho dzi.

– Kur wa! – Od wra cam się i ude rzam za ci śni ętą pi ęścią w be to no wy mur. Je den cios sku ‐
tecz nie zdzie ra mi skó rę z knyk ci. Nie po tra fię za pa no wać nad wła sny mi emo cja mi.

Po cho dzę do auta, po ci ągam za klam kę i sia dam na fo te lu pa sa że ra.
Ochro niarz wi dzi, że coś się sta ło. Przy gląda mi się, a mimo to nie pyta. Wie, że to nie by ‐

ło by naj mądrzej sze po su ni ęcie.
– Jedź – mó wię mu. Pod no szę z wy cie racz ki czar ną tor bę z haj sem i kła dę ją so bie na ko la ‐

nach.
Kasa, któ ra jesz cze przed go dzi ną cie szy ła moje oczy, te raz nie ma już dla mnie żad ne go

zna cze nia.
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GIULIA

Ro bię znak krzy ża i  sia dam na krze śle. W  po miesz cze niu roz le ga się dźwi ęk prze su wa ‐
nych, drew nia nych me bli. Mo dli twa po prze dza tu taj ka żdy po si łek. Prze by wa jąc od dwóch dni
w domu dla sa mot nych ma tek pro wa dzo nym przez sio stry kla ry ski zdąży łam się do tego przy ‐
zwy cza ić. Przy dłu gim, so lid nym sto le sie dzi kil ka na ście ko biet. Są dla mnie zu pe łnie obce,
choć łączy nas jed no. Dzie ci. Pra wie wszyst kie je mamy, z wy jąt kiem trzech dziew czyn, któ re
jed nak są już w moc no za awan so wa nej ci ąży.

Nie szu kam tu taj przy ja źni. Pa trzą na mnie jak na dzi wo ląga, ale wci ąż mil czę. Nie za mie ‐
ni łam sło wa pra wie z ni kim. Może oprócz Or so li, któ ra wła śnie sie dzi obok mnie i któ rej do ‐
słow nie nie za my ka się bu zia. Przy szła do mnie już wczo raj i opo wie dzia ła mi swo ją hi sto rię.

Al lo ra. Wiem, że sio stry przy gar nęły ją do sie bie tuż po tym, jak za szła w ci ążę z żo na tym
mężczy zną. Nie po czu wał się do wy cho wy wa nia dziec ka i nie za mie rzał po rzu cać wła snej ro ‐
dzi ny, o któ rej na gle so bie przy po mniał i któ ra z dnia na dzień sta ła się dla nie go eks tre mal nie
wa żna. Ro dzi ce Or so li wy rzu ci li ją na bruk, bo nie wpi sy wa ła się w ide al ny ob raz ich nie na ‐
gan nie pro wa dzo ne go domu. To przy kre, ale ta kich sce na riu szy z  pew no ścią jej tu taj wie le.
Szczęśli wi lu dzie z  po ukła da nym ży ciem nie tra fia ją do ta kich miejsc. Zo sta ją we wła snych,
pi ęk nych do mach.

Or so la kła dzie rękę na du żym brzu chu. Dru gą wła śnie opró żnia ta lerz zupy. Wy gląda na
od wa żną dziew czy nę. Ma ta tu aże i  kol czyk w  brwi. Po cząt ko wo spra wia ła wra że nie mało
przy ja znej, ale po zo ry zno wu oka za ły się bar dzo my lące. Po na szej wczo raj szej roz mo wie
wiem, że pod gru bą sko ru pą kry je się na praw dę wra żli we ser ce.

Zer kam na Ele nę, któ ra śpi w przy go to wa nym tu taj dla niej, wy słu żo nym wóz ku. Nie prze ‐
szka dza jej pa nu jący do oko ła gwar.

Dziw nie się tu czu ję. Roz glądam się do oko ła. Wszyst ko jest dla mnie nowe. Nie po tra fię
przy wyk nąć, ale to chy ba nor mal ne. Czas wie le zmie ni, a i tak nie pla nu ję prze cież zo stać tu taj
na za wsze.

Ma rzę o sa mo dziel no ści i będę do niej dążyć. Pój dę do pra cy, kie dy tyl ko będzie to mo żli ‐
we. Nie ma za jęć, któ rych bym się nie pod jęła. Mogę sprzątać, prać, go to wać, pra co wać w rze ‐
źni czy zbie rać śmie ci na uli cach. W ko ńcu za ka żdą z tych prac do sta je się pie ni ądze, dzi ęki
któ rym mo żna żyć.

Bio rę do ust pierw szą ły żkę zupy mi ne stro ne. Sma ku je do brze, choć nie umy wa się do tej,
któ rą ro bi ła non na. Nie po win nam te raz przy wo ły wać ta kich wspo mnień. Wczo raj moja po ‐
dusz ka była cała mo kra od łez. Wie rzy łam w to, że dziś będzie mi lżej.

– Ty, bim bet ta, dzie cin ko – mówi Or so la.
Wiem, że zwra ca się do mnie, bo już wczo raj tak mnie na zy wa ła.



– Da rłaś się przez całą noc. Wszyst ko w po rząd ku? – pyta zmar twio na.
– Obu dzi łam cię? – Za czy nam się de ner wo wać. Nie mia łam po jęcia, że krzy cza łam. Choć

mo głam się tego do my ślić. Zno wu mia łam kosz mar. Ci ężko kon tro lo wać sny, a te po wra ca ją.
Nie od pusz cza ją, choć wy star cza jąco wie le już prze szłam.

– Si – po ta ku je – ale nie przej muj się. To nie two ja wina. – Nie jest na mnie zła. – Ścia ny są
tu taj zro bio ne chy ba z  pa pie ru. Na wet bąka pu ścić nie mo żna, bo sły chać na dru gim ko ńcu
ko ry ta rza – śmie je się gło śno.

Ema nu je po zy tyw ną ener gią. Lu bię ją.
– Nie chcia łam, uwierz mi – tłu ma czę się. – Nie po tra fię so bie z tym po ra dzić. – Opusz ‐

czam gło wę. – To nie jest pierw szy raz. I na pew no będą ko lej ne.
– Wie le prze szłaś, co? – do py tu je.
Wie o tym, że mam bli zny. Wi dzia łam, jak przy gląda ła mi się pod prysz ni cem. W prze ci ‐

wie ństwie do niej, nie opo wie dzia łam jej swo jej hi sto rii. Nie lu bię się nią dzie lić. Po noć ka żdy
z nas ina czej od re ago wu je swo ją prze szło ść. Ła twiej tym, któ rzy po tra fią ją z sie bie wy rzu cić.
Ja du szę ją w środ ku, a ona mnie zże ra.

– To wi dać. – Jest szcze ra, ale nie zło śli wa. – Zresz tą tu taj chy ba wszy scy no si my swój ba ‐
gaż – ak cen tu je ostat nie sło wo, wy po wia da jąc je nie mal z po gar dą.

Ści ska mnie w gar dle. Pa trzę na Ele nę. To ona po ma ga mi za cho wać spo kój. W tym miej ‐
scu tyl ko dziec ko jest praw dzi wie moje.

– Przy wyk niesz – po cie sza mnie Or so la, bo wi dzi, że jest mi ci ężko. – Wszy scy przy wy kli.
Ja je stem tu taj już czwar ty mie si ąc. Uwierz, że na po cząt ku chcia łam uciec. U�fa! I  gdy bym
mia ła wy jście, na pew no bym to zro bi ła. Ale po pro stu nie mia łam do kąd.

– Masz ja kiś kon takt z oj cem two je go dziec ka? – py tam.
– No co ty. – Prze wra ca ocza mi. – Zwy czaj nie się nas wy pa rł. A ja nie mam za mia ru bła gać

go o mi ło ść. Nie je stem taka. – Opusz cza gło wę. – By łam na nie go wście kła, ale już tro chę mi
prze szło. Jak miał po trze bę, to wie dział, do kogo iść. Rze ko mo jego ma łże ństwo od daw na się
sy pa ło – par ska. – Na gle mu się od wi dzia ło. Wiesz, na gle so bie przy po mniał, że jed nak ko cha
żonę – po wta rza to, co opo wie dzia ła mi już wczo raj. Wbrew temu, co mówi, nosi w so bie wie ‐
le żalu.

Kła dę jej rękę na ra mie niu.
– A ty? Dla cze go sta ry two jej cór ki po zwo lił, że byś tu taj tra fi ła? – do py tu je, przy gląda jąc

się le żącej w wó zecz ku Ele nie.
– Nie żyje – od po wia dam zgod nie z praw dą. Za czy nam szyb ciej od dy chać. Nie czu ję się

kom for to wo, kie dy o tym mó wię.
– Ahi… Przy kro mi – mówi ze wspó łczu ciem.
– Nie po trzeb nie. – Prze ły kam śli nę i chrząkam. – To nie był do bry czło wiek – ko ńczę, bo

tu taj po ja wia się moja gra ni ca, któ rej nie chcę prze kra czać.



– Tra cę wia rę w fa ce tów, se rio. My ślę, że gdy by świat skła dał się tyl ko z ko biet, by ło by nam
ła twiej. Cho ler ni ego iści – mam ro cze ci cho pod no sem, kie dy prze cho dzi obok nas jed na
z sióstr.

Wbrew jej sło wom w moim ży ciu po ja wił się jed nak ktoś, kto oka zał się wy jąt kiem. Ktoś,
w kogo nie uwie rzy łam, po pe łnia jąc tym sa mym błąd, któ re go ni g dy nie będę w sta nie na pra ‐
wić. Mężczy zna, o  któ rym my śla łam wczo raj sze go wie czo ru z  po licz ka mi mo kry mi od łez.
I o któ rym nie za pom nę do ko ńca swo ich dni.

Za sta na wiam się, czy jesz cze kie dyś go zo ba czę. Być może w przy szło ści na sze dro gi się
zej dą. Będzie spa ce ro wał po pla ży ze swo ją ro dzi ną, z ko bie tą, któ ra będzie na nie go za słu gi ‐
wać. A ja będę pa trzeć na nie go z da le ka i może wte dy po wiem Ele nie, że to jest czło wiek, któ ‐
ry nas oca lił.

A  może le piej, żeby to się ni g dy nie wy da rzy ło? Roz dzie ra ne rany bolą bar dziej i  jesz cze
go rzej się goją.

Za ci skam po wie ki, pró bu jąc upo rać się z kry zy sem, któ re go tak bar dzo chcia łam unik nąć.
– Czas le czy rany – pod su mo wu je Or so la, wi dząc, że nie mogę so bie z tym wszyst kim po ‐

ra dzić.
Nie ma po jęcia, jak bar dzo chcia ła bym, żeby jej sło wa oka za ły się praw dzi we. I jak moc no

chcia ła bym ten pro ces przy spie szyć.
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FRANCO

Przy glądam się sie dzące mu na krze śle ty po wi, któ ry z tru dem ła pie po wie trze. Jest mo kry,
a obok nie go stoi wiel ka misa z wodą, w któ rej moi żo łnie rze przed mo men tem to pi li jego gło ‐
wę. Ten zwy kle nie za wod ny ele ment prze słu cha nia te raz też oka zał się sku tecz ny. Fa cet wła ‐
śnie przy po mniał so bie, co sta ło się z pie ni ędz mi, któ rych mie si ąc temu za po mniał nam za ‐
pła cić. W du pie mam fakt, że jest uza le żnio ny od ha zar du. Mógł za pro po no wać swo im ziom ‐
kom w za staw dom, auto albo na wet swo ją żonę. Nie mam za mia ru go dłu żej wi ęzić. Mam na ‐
dzie ję, że za pa mi ęta ten wie czór na dłu gi czas i wy ci ągnie słusz ne wnio ski.

– Bła gam, od dam wam wszyst ko z pro cen tem – kaja się, a jego głos nie sie się po naj wi ęk ‐
szej celi pod zie mi Pe schi ci.

Wie le razy sły sza łem po dob ne za pew nie nia.
– Wy pu śćcie mnie, już ni g dy nie po pe łnię ta kie go błędu. – Mó wi ąc to, nie jest w sta nie na

mnie spoj rzeć. A prze cież je stem ca łkiem bli sko. – Nie rób cie mi krzyw dy. Ani mnie, ani mo jej
ro dzi nie. Od dam co do cen ta, przy si ęgam.

– Nie mam za mia ru krzyw dzić two jej ro dzi ny, pa lan cie. – Ku cam obok nie go. – Nie ona
za wi ni ła. Ale je śli do mie si ąca nie od zy skam haj su, będą mu sie li po to bie za pła kać. – Wsta ję,
ła pię go za mor dę i skła niam go do tego, by spoj rzał mi pro sto w oczy. – Ca pi sci cosa in ten do?
Zro zu mia łeś? – py tam.

Jego prze ra żo ny wzrok jest dla mnie wy star cza jąco kla row ną od po wie dzią. Po ta ku je, że
wszyst ko jest dla nie go ja sne.

– Co ro bi my? – pyta Bia gio.
Mil czę. Pod cho dzę do sto li ka, czu jąc na so bie wzrok wszyst kich tu taj ze bra nych. Si ęgam

po ju to wy wo rek i wra cam. Na ci ągam go je ńco wi na gło wę. Wy ry wa się, bła ga jąc mnie o li to ść.
Nie przy pusz cza łem, że oka że się aż ta kim la mu sem.

– Ode pnij cie go od krze sła i za wie źcie do domu – mó wię od nie chce nia.
Si ęgam po pacz kę fa jek, któ rą trzy mam w kie sze ni, i zo sta wiam wszyst kich w tyle. Kie ru ję

się w stro nę wy jścia, gdzie cze ka na mnie don Fa bio. Wy sze dł wcze śniej, bo nie prze pa da za
tym miej scem. Zresz tą, trze ba by być nie źle po kręco nym, żeby je lu bić.

Mru żę oczy, bo rażą mnie pro mie nie sło ńca, któ re tego dnia świe ci eks tre mal nie moc no.
Zdej mu ję kurt kę i pod ci ągam ręka wy ko szu li aż po same łok cie.

– Chcesz? – py tam Fa bia, pod su wa jąc mu pacz kę z faj ka mi pod nos.
– No. Gra zie. – Kręci gło wą, że nie, ale wy ci ąga z kurt ki za pal nicz kę i po da je mi ogień.
Nie palę na co dzień, po dob nie zresz tą jak on, ale by wa ją sy tu acje, kie dy trze ba od re ago ‐

wać. To tro chę po ma ga.



Chwi lę pó źniej z  pod zie mi wy ła nia ją się moi żo łnie rze. Pro wa dzą je ńca pro sto do auta.
Jest po słusz ny, bo wie, że ma ko lej ną szan sę, a nie kon tro lo wa ne ru chy nie są w tym mo men cie
wska za ne. Mó głby tyl ko po gor szyć swo ją sy tu ację.

Bia gio kiwa nam ręką na po że gna nie, po czym wsia da za kie row ni cę i wóz ru sza.
– To co, sko czy my na il ti ra mi sù al vin cot to do Ka tiu sci? Czu ję, że po trze bu ję kawy i cu kru.

Choć Eva po wie dzia ła mi ostat nio, że prze sa dzam ze sło dy cza mi i za chwi lę będę gru by. – Fa ‐
bio śmie je się pod no sem.

Oj tak, wie rzę, że mo gła to po wie dzieć. Nie zły z  niej ob ser wa tor. Choć jej oj ciec wci ąż
może się po chwa lić nie na gan ną syl wet ką.

– W po rząd ku – mó wię. Rzu cam nie do pa łek na podło gę i do ga szam go czub kiem buta. –
Sam nie je stem szcze gól nie głod ny, ale espres so też mi się przy da. – Wkła dam rękę do kie sze ‐
ni spodni i wyj mu ję klu czy ki. – Cho dźmy. – Ru szam w stro nę swo je go sa mo cho du, któ ry stoi
ja kieś dzie si ęć me trów od nas.

– Cho le ra, Fran co – od zy wa się za mo imi ple ca mi wy ra źnie po de ner wo wa ny don.
Nie wiem, co go tak obu rzy ło. Za trzy mu ję się i od wra cam w jego stro nę.
– Nie je steś głod ny? Kie dy ostat nio ja dłeś?! – Na wet nie po zwa la mi od po wie dzieć. – Wy ‐

glądasz jak kupa nie szczęścia! Kur wa, nie do sy piasz, schu dłeś, ostat nio parę dni z rzędu by łeś
za la ny w tru pa. Za cznij jesz cze re gu lar nie ćpać. Do dia bła z tym wszyst kim! – mówi po wa żnie
po iry to wa ny. – Nie mogę na cie bie pa trzeć!

Zer kam w stro nę pil nu jących we jścia do pod zie mi ochro nia rzy, któ rzy uda ją, że nie sły szą
tej roz mo wy.

– W ta kim ra zie nie mu sisz mnie oglądać. Nikt ci nie każe. – Je stem zły. Dość mam swo ich
zmar twień, by jesz cze wy słu chi wać jego ka zań. Od wra cam się i idę w stro nę auta.

Pod cho dzi do mnie i szar pie mnie za ra mię. Pra wie tra cę rów no wa gę. Ad re na li na bu zu je
mi w ży łach.

– Caz zo! Po rąba ło cię, sta ry? Cze go ode mnie chcesz? – Gro mię go spoj rze niem. Mam wra ‐
że nie, że za mo ment sko czy my so bie do gar deł. Nie wie rzę, że to się dzie je. Ta kie sy tu acje ni g ‐
dy się nam nie zda rza ły.

– W tym pro blem, że mu szę cię oglądać. Za nie dbu ję So fię i swo je dzie ci, żeby przy la ty wać
tu taj i oglądać two ją męczącą dupę! – Trzy ma mnie za ko szu lę. – Bo mi na to bie za le ży, idio to.
I nie po zwo lę ci dłu żej tak funk cjo no wać! – drze mor dę.

– Si? – par skam iro nicz nie. – W ta kim ra zie wyj mij gna ta i strzel. Będziesz miał pro blem
z gło wy. – Od ry wam jego dłoń od swo je go ubra nia.

– Nie pro wo kuj mnie, Fran co. – Marsz czy brwi. – Bo tak się mnie nie po zbędziesz. My ‐
ślisz, że nie wi dzę, co się z tobą dzie je?

– Bra wo. – Kręcę gło wą. – Bra wo, ka zno dzie jo. Sko ro taka z cie bie do bra wró żka, może daj
mi re cep tę na lep szą przy szło ść, co? Pier do lisz głu po ty, jak byś sądził, że coś tym zmie nisz –
sy czę.



– Je steś na praw dę głu pi. – Od wra ca wzrok.
– Dzi ęki. – Milk nę, ale za raz do da ję: – Za wsze za le ża ło mi na two im zda niu. Do brze wie ‐

dzieć, co o  mnie my ślisz. – Nie przej mu ję się już tym, że ta roz mo wa przy bie ra taki ob rót.
Ner wy za mo ment roz pie przą mi gło wę. Czu ję pul so wa nie roz cho dzące się po moim czo le aż
po same skro nie. Wkła dam ręce w kie sze nie i od wra cam się w bok.

Za pa da nie zręcz na, gów nia na ci sza.
– Jedź do niej – od zy wa się wresz cie Fa bio, już zde cy do wa nie spo koj niej szym to nem.
Zer kam w jego kie run ku. Czu ję, jak za czy na wa lić mi ser ce.
– Cosa? Co? – py tam krót ko, za sta na wia jąc się, co chce mi przez to po wie dzieć.
– Jedź do niej, Fran co. – Pod cho dzi bli żej mnie. – Weź auto i jedź do tego cho ler ne go Tu ry ‐

nu! Po wiedz jej, żeby wró ci ła. Sko ńcz tchó rzyć, bo mo żesz pró bo wać oszu kać mnie, So fię
i wszyst kich do oko ła, ale sie bie nie oszu kasz. Za le ży ci na niej.

Je stem w szo ku, że o tym mówi. To prze cież wca le nie tak. Zresz tą, to nie ma żad ne go zna ‐
cze nia.

– Ma dai! Daj spo kój – wy pie ram się, po czym milk nę. Nie po tra fię spoj rzeć mu pro sto
w oczy. W ko ńcu to ro bię, ale kie dy wi dzę, jak się we mnie wpa tru je, po now nie się od wra cam.
Bo wiem, że ma pie przo ną ra cję. – I co mia łbym jej po wie dzieć? – od zy wam się w ko ńcu. – Że
je stem do bry? Mam ją zmu sić do tego, żeby mi za ufa ła? – par skam. – Gdy by coś do mnie czu ‐
ła, po wie dzia ła by mi to wte dy, kie dy do niej przy je cha łem. Do dia bła, chcia ła by się przy naj ‐
mniej po że gnać. My ślisz…

– Nie my ślę – prze ry wa mi. – Nie ba zu ję na do my słach jak ty, Fran co. – Ce lu je we mnie
pal cem i  na chy la się w  moją stro nę. – Wiesz, co Giu lia po wie dzia ła So fii? Że ża łu je swo ich
słów i że nie chce być dla cie bie pro ble mem. Mia ła łzy w oczach, bo, do kur wy nędzy, coś do
cie bie czu je. Sko ro nie po tra fi ła tego wy znać, może po wi nie neś po ka zać, że cho ciaż jed no
z was po tra fi. – Prze ry wa i gło śno wzdy cha. Spusz cza z tonu. – Wczo raj roz ma wia ła z So fią
przez te le fon i wiesz co? – pyta re to rycz nie. – Nie jest tam wy bit nie szczęśli wa. I ty tu taj, bez
niej, też nie je steś. Ale uda jesz, że wszyst ko jest w po rząd ku i że za je bi ście so bie ra dzisz.

W jego sce na riu szu przy szło ść wy da je się taka pro sta i oczy wi sta. Ale są spra wy, któ rych
nie da się roz wi ązać. Trze ba po zwo lić im prze mi nąć. To jed na z nich.

– Jesz cze nie daw no sam su ge ro wa łeś, że bym dał so bie z nią spo kój. Na gle zmie ni łeś zda ‐
nie?

– A po słu cha łeś wte dy mo jej rady? – kontr uje, do sko na le zna jąc od po wie dź.
Prze cie ram twarz dło ńmi. Ba ła gan w  mo jej gło wie nie po zwa la mi się po zbie rać. Nie

wiem, po co w ogó le za częli śmy ten te mat. To moja spra wa.
– Giu lia to nie jest pierw sza lep sza dziew czy na. To ko bie ta z  prze szło ścią. Z  ku rew sko

trud ny mi do świad cze nia mi. – Pró bu ję szu kać wy tłu ma cze nia, bo prze cież nie cho dzi tyl ko
o to, że oba wiam się kon fron ta cji i szcze rej roz mo wy. – Ma dziec ko – do da ję. Szu kam ar gu ‐



men tów, któ re mia ły by prze ko nać nie tyl ko jego. Mam wra że nie, że tłu ma czę się sam przed
sobą. – Nie wiem, czy by łbym go tów prze bu do wać swo je ży cie.

– Ja sne – ko men tu je obu rzo ny. – Ale je steś go tów, by je roz pie przyć. Po wo dze nia, Fran co.
– Nie do da je ani sło wa wi ęcej. Zmie rza w stro nę mo je go auta. Otwie ram je pi lo tem, a wte dy
ła pie za klam kę i wcho dzi do środ ka.

Cze kam jesz cze przez chwi lę z opusz czo ną gło wą.
Nie po wi nien mnie tak oce niać. Dam so bie radę. Wie le razy sta łem przy par ty do muru

i za wsze, do cho le ry, by łem w sta nie się ogar nąć. Te raz nie będzie ina czej.
Wsia dam za kie row ni cę i zmie rzam w stro nę wy bra nej re stau ra cji. W au cie pa nu je ci sza,

jak ma kiem za siał. Sły chać tyl ko war kot sil ni ka. Zda je się, że ani Fa bio, ani ja nie mamy już so ‐
bie w tym te ma cie nic wi ęcej do po wie dze nia.



Rozdział 32

GIULIA

Dwa dni pó źniej…
 
Nad Tu ry nem świe ci pi ęk ne sło ńce. Pierw szy raz, od kie dy tu taj je stem, nie po trze ba kurt ‐

ki, by wy jść na ze wnątrz. Ter mo metr wska zu je pra wie dwa dzie ścia stop ni i  nie wie je wiatr.
W po wie trzu czuć po wiew lata, choć prze cież tak bar dzo do nie go da le ko. Pa trzę na ob uma rłe
drze wa, na któ rych już wkrót ce za czną po ja wiać się za lążki li ści. Sio stry klasz tor ne mają tu taj
ca łkiem spo ry sad i po noć w se zo nie pro wa dzą wa rzyw niak, w któ rym będę mo gła po ma gać.
Ta wi zja na praw dę mnie cie szy – za wsze ma rzy łam o ogro dzie, w któ rym będę mo gła na pa ‐
wać się za pa cha mi na tu ry.

Po py cham wó zek, w któ rym leży za wi ni ęta w ko cyk Ele na. Ma na so bie cien ki kom bi ne ‐
zon, któ ry otrzy ma łam wczo raj w pacz ce z funk cjo nu jącej w mie ście fun da cji dla sie rot i sa ‐
mot nych ma tek. Ci sza, jaka wo kół nas pa nu je, spra wia, że wręcz pisz czy mi w  uszach. Po
śnia da niu spo ży tym w  gwar nym to wa rzy stwie mam czas, by praw dzi wie się uspo ko ić.
Skręcam w ka mie ni stą alej kę i mi jam drew nia ną, pod nisz czo ną już ław kę, nie za sta na wia jąc
się na wet nad tym, czy na niej usi ąść. Tak przy jem nie po pro stu iść, nie czu jąc lęku, że ktoś
może mnie ob ser wo wać.

Dziś w  nocy zno wu mia łam kosz mar. Zły sen, któ ry spra wił, że obu dzi łam się zla na po ‐
tem. Ale tym ra zem bar dzo szyb ko zro zu mia łam, że to, co naj gor sze, już mi nęło. I że tyl ko ode
mnie za le ży, jak zbu du ję swo ją przy szło ść. Jed na z sióstr po po ran nej mo dli twie usia dła obok
mnie i spy ta ła, czy chcia ła bym z nią po roz ma wiać, ale stwier dzi łam, że nie je stem na to go to ‐
wa.

Zer kam w  górę. Nad moją gło wą prze la tu je ja kiś czar ny ptak. Za sta na wiam się, co to za
ga tu nek, ale nie mam bla de go po jęcia. Jako dziec ko często je wi dy wa łam, kie dy spo gląda łam
przez okno, wy pa tru jąc Fata Mor ga ny. Papà opo wie dział mi kie dyś baśń o wró żce, któ ra zwio ‐
dła bar ba rzy ńców chcących pod bić Sy cy lię. Fata Mor ga na za po mo cą mi ra żu zwró ci ła ich
uwa gę na inną wy spę, któ rej zdo by cie wy da wa ło się ba nal nie pro ste. Kie dy bar ba rzy ńcy ru szy ‐
li na jej pod bój, uto nęli po chło ni ęci przez mor skie fale. By łam tak ocza ro wa na tą opo wie ścią,
że chcia łam po si ąść po dob ne moce co ta wró żka. Papà nie chciał stu dzić mo ich na dziei i po ‐
wie dział, że tyl ko Fata Mor ga na może mi je prze ka zać, jed nak wpierw mu szę ją spo tkać. By ‐
łam wy trwa ła w swo ich po szu ki wa niach, ale ni g dy się na nią nie na tknęłam. Były tyl ko pta ki.
Ta kie, jak ten dzi siaj.

– Aspet ta! Cze kaj, Giu lia! – To Or so la.
Od wra cam się i wi dzę, że pró bu je biec w moją stro nę. Jej wiel ki brzuch pod ska ku je z ka ‐

żdym ko lej nym kro kiem, a  ona chy ba wła śnie w  tym mo men cie przy po mi na so bie, że ów



brzuch w ogó le ma. Ła pie się za nie go i zwal nia.
– Spo koj nie, za cze kam – wo łam, ob ser wu jąc, jak uśmiech ni ęta czła pie w moją stro nę.
– Nie będę ci prze szka dzać? – re �lek tu je się. – Bo je śli chcesz po być sama, zro zu miem. –

Wy da je się zmie sza na, ale ja prze cież wca le nie chcę, by so bie po szła.
– Lu bię cię, Or so la. – Chcę, żeby to wie dzia ła. – Jed nak do brze jest mieć się tu taj do kogo

ode zwać – stwier dzam.
Po łączy ła nas więź po ro zu mie nia, któ rej nie chcę ze psuć. I choć nie je ste śmy jesz cze przy ‐

ja ció łka mi, może z cza sem osi ągnie my ten etap. Ni g dy nie mia łam żad nej do brej ko le żan ki,
ta kiej od ser ca, któ rej mo gła bym w pe łni za ufać. Bo kie dy nad sze dł czas za wi ązy wa nia praw ‐
dzi wych przy ja źni, sta łam się kla so wym od lud kiem. Nie mo głam je ździć na wy ciecz ki czy
cho dzić na szkol ne im pre zy – ad op cyj ni ro dzi ce sku tecz nie izo lo wa li mnie od ró wie śni ków.
Wy cho waw czy ni na po cząt ku jesz cze pró bo wa ła w to in ge ro wać, prze ko ny wać ich, że tego po ‐
trze bu ję. Ale po tem od pu ści ła, bo tak było wy god niej. A ja z dnia na dzień sta wa łam się co raz
bar dziej sa mot na.

– Mia łaś kie dyś ko le żan kę od ser ca? Taką, z któ rą mo gła byś po ga dać o wszyst kim? – py ‐
tam, kie dy w ko ńcu ru sza my przed sie bie.

– Mia łam, ale po ró żnił nas chło pak. – Or so la wzru sza ra mio na mi. – Obie by ły śmy za ko ‐
cha ne w tym sa mym, a on wy brał mnie. – Wca le nie wy da je się z tego ty tu łu za do wo lo na.

– Jak za re ago wa ła? Była wście kła? – do py tu ję.
– Cer to. Tak. – Prze wra ca ocza mi. – Prze sta ła się do mnie od zy wać. – Ma cha ręką. – Z Teo

nie by łam dłu go, nie ca łe dwa mie si ące. Wi dzisz, szlag tra fił cały ten zwi ązek i  przy oka zji
przy ja źń. Ale przy naj mniej czas zwe ry fi ko wał, ile była war ta. – Za my śla się na chwi lę. – Chy ba
mu szę być bar dzo do bani, sko ro wszy scy ode mnie ucie ka ją. Aż strach my śleć, co się sta nie,
jak mój dzie ciak na uczy się cho dzić. Też zwie je – chi cho cze, choć wi dzę, że wbrew po zo rom
wca le nie jest jej do śmie chu.

– To lu dzie są do bani. – Uśmie cham się do niej po krze pia jąco. Te raz to ona po trze bu je
czy je goś wspar cia. – Ci źli boją się do bro ci, a ty je steś do bra. Mo gła byś za bić w nich ten jad.
Dla te go ucie ka ją. Na pew no na tra fisz jesz cze na ko goś, kto na cie bie za słu gu je. – Głos wi ęźnie
mi w gar dle, bo uzmy sła wiam so bie, jak ła two po cie szać ko goś, choć tak trud no prze ko nać do
tego sa me go sie bie.

– Tak my ślisz? – Pa trzy na mnie, jak by chcia ła spraw dzić, czy na praw dę w to wie rzę.
Na mo ment wbi jam wzrok w zie mię, po czym pa trzę jej pro sto w oczy.
– Si, Or so la. Wie rzę, że pew ne go dnia ty, ja i na sze dzie ci będzie my mie li praw dzi wy dom.

A  my będzie my wspo mi nać trud ną prze szło ść zza gęstej mgły, któ ra przy sło ni te wszyst kie
pa skud ne do świad cze nia.

***
Nad cho dzi wie czór. Wy cho dzę z ła zien ki z Ele ną na rękach. By łam się zo rien to wać, na ja ‐

kim eta pie usta lo ne go gra fi ku je ste śmy. Jesz cze trój ka dzie ci i  będzie na sza ko lej na kąpiel.



Za sta na wiam się, czy nie umyć dzi siaj ma łej czy stą wodą. Po wczo raj szym uży ciu no we go my ‐
de łka na jej plec kach i brzusz ku po ja wi ły się czer wo ne krop ki. To wy syp ka, więc naj wy ra źniej
ma na coś uczu le nie. Prze stra szy łam się, ale sio stra po wie dzia ła, że to nor mal ne i że trze ba
wy klu czyć skład nik, któ ry Ele nie nie od po wia da.

Wcho dzę do na sze go po ko ju, sia dam na łó żku i za czy nam nu cić Bat ti Bat ti le Ma ni ne – ko ‐
ły san kę o cze ka niu na ojca, któ ry w na szym przy pad ku ni g dy się nie zja wi. Nie znam in nej, ale
mała i  tak nie ro zu mie jesz cze słów. W  tym ca łym ba gnie jed no nam się uda ło. Ele na nie
będzie świa do ma pie kła, przez ja kie prze szły śmy. A ja w przy szło ści oszczędzę jej szcze gó łów.

Za my kam oczy, czu jąc, jak po wo li opa dam z sił. Nie prze spa ne noce dają mi się we zna ki.
Mam na dzie ję, że dzi siaj szyb ko za snę i że Ele na będzie dla mnie ła ska wa.

Ktoś puka do drzwi.
– Pro szę we jść – wo łam, prze ko na na, że to Or so la przy szła ży czyć mi do brej nocy. Tak jak

po przed nie go wie czo ru, kie dy przy oka zji tro chę się tu za sie dzia ła. – Pro szę – mó wię dru gi
raz, nie co gło śniej, bo nikt nie otwie ra.

Pa trzę wy cze ku jąco na klam kę, któ ra za mo ment po win na się po ru szyć, ale to nie na stępu ‐
je. Pod no szę się, przy pusz cza jąc, że ktoś zwy czaj nie się po my lił i  od sze dł. Wte dy jed nak
w pro gu sta je jed na z sióstr za kon nych. Nie spo dzie wa łam się jej tu taj o po dob nej po rze. Pa ‐
trzy na mnie z  nie tęgą miną, jak bym co naj mniej po gwa łci ła któ rąś z  pa nu jących tu za sad.
Prze cho dzi mnie dziw ny dreszcz.

– Co się sta ło? – py tam, przy ci ska jąc małą do pier si. Pró bu ję wy czy tać coś z twa rzy za kon ‐
ni cy, jed no cze śnie od twa rza jąc w pa mi ęci parę ostat nich go dzin. Ale prze cież nic się nie wy ‐
da rzy ło.

– Giu lia, praw da? – upew nia się.
Po ta ku ję, choć nic nie mó wię.
– Spo dzie wa ła się pani dzi siaj ko goś? – pyta.
– Nie – od po wia dam kom plet nie za sko czo na. – Ewen tu al nie Or so li, któ ra była u mnie też

wczo raj wie czo rem. Sie dzia ły śmy zbyt dłu go? Za cho wy wa ły śmy się zbyt gło śno? – do py tu ję,
bo do praw dy nie mam po jęcia, o co jej cho dzi.

– Mó wię o kimś z ze wnątrz. – Za ci ska usta w wąską kre skę. – Masz go ścia – ob wiesz cza.
Pa trzę na nią jesz cze przez mo ment.
– Go ścia? – Mru żę oczy.
– Pro szę za mną. – Chy ba nie za mie rza nic wi ęcej tłu ma czyć.
Ru szam z miej sca, nie za mknąw szy na wet drzwi. Idę przez ko ry tarz, pró bu jąc do trzy mać

sio strze tem pa, choć z tru dem mi się to uda je. Zer kam na Ele nę, któ ra za czy na kwi lić, jak by
wy czu wa ła mój stres. Bu jam ją de li kat nie, nim zdąży się roz pła kać na do bre. Na szczęście
milk nie, za my ka jąc oczka. Oprócz szu ra nia na szych bu tów nie sły chać pra wie nic. Na ko ry ta ‐
rzu pa nu je ci sza, bo o tej po rze ra czej wszy scy sie dzą już za mkni ęci w przy dzie lo nych po ko ‐
jach.



– Tyl ko pro szę wie dzieć, że spo tka nia o tej po rze nie są tu taj mile wi dzia ne – kar ci mnie
za kon ni ca, jak bym to wszyst ko za pla no wa ła, a  ja wci ąż mam wra że nie, że mu sia ła mnie
z kimś po my lić. Na gle za trzy mu je się, otwie ra jąc drzwi sto łów ki. – Pro szę. – Wska zu je ręką
po miesz cze nie. – Tyl ko nie na dłu go – do da je, a po tem od cho dzi, zo sta wia jąc nas same.

Jesz cze przez mo ment pa trzę, jak się od da la. Ser ce wali mi, jak by zwa rio wa ło. Ro bię krok
w przód, a gdy prze kra czam próg sto łów ki, sta ję jak wry ta. Jak by do słow nie w jed nej se kun ‐
dzie ktoś za trzy mał wska zów ki ze ga ra.

Nie wie rzę wła snym oczom.
Przede mną, nie opo dal jed ne go ze sto łów, stoi Fran co Meli. Ubra ny w bia łą ko szu lę i ciem ‐

ne spodnie opie ra się o jed no z krze seł i pa trzy pro sto na mnie.
– Bu ona se ra – wita się ni skim, wy ra zi stym gło sem, a  ja czu ję, jak ugi na ją się pode mną

nogi.
Przez parę se kund za sta na wiam się, czy to nie wy bryk Fata Mor ga ny, ale mężczy zna sto ‐

jący tak bli sko nie może być wy my słem mo jej wy obra źni. Jest zbyt re al ny i zbyt pi ęk ny, bym
mo gła stwo rzyć go wy łącz nie w swo im umy śle.

– Sa lve – od po wia dam. – Fran co, co ty tu taj ro bisz? – py tam, choć nie jest to naj bar dziej
od po wied ni spo sób na po wi ta nie.

Mil cząc, zbli ża się o krok z ręka mi wło żo ny mi w kie sze nie ele ganc kich spodni. Po chwi li
wy ci ąga z nich dło nie.

– Nie po że gna łaś się – tłu ma czy. – Wy je cha łaś, a ja na wet nie zdąży łem od dać ci wszyst ‐
kich rze czy. – Wska zu je na pa ku nek le żący na krze śle.

Prze ły kam śli nę, bo kom plet nie za sy cha mi w  gard  le. Jego wi dok na nowo przy wra ca
wszyst kie emo cje. Te po zy tyw ne, któ re będą trwa ły tyl ko przez chwi lę, a po tem szyb ko zga sną.

– Nie mu sia łeś tego ro bić – du kam. – Przy je cha łeś tu taj spe cjal nie po to, żeby mi to dać? –
To py ta nie re to rycz ne, bo prze cież już dał mi na nie od po wie dź. Za rzu cił mi brak po że gna nia,
a ja nie wiem, jak się bro nić. – Fran co, wi dzisz… to nie było w po rząd ku, że się nie po że gna ‐
łam, ale… – Prze ry wam, by za czerp nąć po wie trza. – Ale ba łam się, że będzie mi trud no. –
Czu ję, jak robi mi się dusz no.

Kiwa gło wą, że wie. Przez chwi lę na mnie nie pa trzy.
– So fia za dręcza ła się, że nie było ci u niej do brze, sko ro tak szyb ko czmych nęłaś – mówi.
O mój Boże.
– To nie tak – od po wia dam szyb ko. Tak wie le dla mnie zro bi ła. Chcę mu to wy tłu ma czyć,

ale mnie uprze dza.
– A ja za dręcza łem się, że nie było mi dane szcze rze z tobą po roz ma wiać – do da je.
– Usi ądź. – Wska zu ję ręką sto jące za nim krze sło. – Po pro szę o kawę albo może przy nio sę

ci her ba ty. – Je stem zmie sza na. Chcia ła bym go czy mś ugo ścić, bo prze był dłu gą dro gę i pew ‐
nie jest zmęczo ny, ale nie mam tu taj pra wie nic, co na le ża ło by do mnie.



– Dość już sie dzia łem bez czyn nie, Giu lia. – Podła pu je moje spoj rze nie, a mi robi się go ‐
rąco.

– Al lo ra – be łko czę pod no sem – za tem po roz ma wiaj my. – Nie po tra fię ode rwać od nie go
wzro ku.

Po pra wia man kiet ko szu li, po czym sta je tuż obok mnie. Wy ci ąga przed sie bie rękę i kie dy
je stem nie ma lże pew na, że za mo ment mnie do tknie, on głasz cze po li czek ma łej Ele ny. Ści ska
mnie w ser cu, bo wi dzę, z jaką czu ło ścią to robi. Jak by zdążył się za nią praw dzi wie stęsk nić.
Czu ję jego za pach. Mie szan ka jego per fum uno si się w ca łym po miesz cze niu, moc no za zna ‐
cza jąc jego obec no ść. Na wet gdy bym we szła tu taj z  za mkni ęty mi ocza mi, wie dzia ła bym, że
stoi przede mną.

– Kie dy znik nęłaś z mo je go domu, stał się on bar dzo pu sty. – Pa trzy pro sto na mnie. – Ci ‐
chy, niby taki jak wcze śniej, jak przed two im po ja wie niem się, a jed nak to nie było już to samo.
– Wzdy cha. – I wiesz, co so bie uświa do mi łem? Że już nie czu ję się w nim tak kom for to wo jak
kie dyś. I że z sa mym sobą też nie jest mi już tak do brze. – Opusz cza wzrok.

W mo ich oczach za czy na ją wzbie rać łzy. Fran co wy gląda, jak by był za gu bio ny. Tak bar dzo
chcia ła bym go do tknąć, ale prze cież nie mogę tego zro bić. Nie jest mój. Nie mam do nie go
żad nych praw. Nie wiem tyl ko, po co mi to wszyst ko mówi. Kon se kwent nie więc mil czę.

– I wte dy do ta rło do mnie, że tu taj nie cho dzi o mnie, Giu lia. Tu taj cho dzi o cie bie, wy ‐
łącz nie o cie bie – do da je i zer ka mi pro sto w oczy.

– Co chcesz przez to po wie dzieć? – Mój od dech sta je się szyb szy. Nie po zna ję wła sne go
gło su.

Wi dzę, że nie jest mu ła two. Na bie ra po wie trza w płu ca.
– Po zwól mi po ka zać, udo wod nić ci, że nie je stem złym czło wie kiem. Że nie je stem taki

jak on. – Jego wzrok prze pe łnio ny jest smut kiem. Mówi o Vit to riu, do któ re go go przy rów na ‐
łam.

– Fran co… – Nie po tra fię wy du sić z sie bie ani sło wa wi ęcej. Chcę mu po wie dzieć, że wca le
tak nie uwa żam. Nie jest nim i nie jest taki jak on, do sko na le zda ję so bie z tego spra wę.

– Po zwól mi za brać cię do mo je go świa ta, pa trzeć, jak Ele na do ra sta, po zwól mi wi dzieć,
jak two ja prze szło ść zni ka i jak otwie ra się przed nami zu pe łnie nowy roz dział. Wiem, że pro ‐
szę o wie le, ale w ko ńcu zro zu mia łem, że mu szę to zro bić. Mu szę spró bo wać. – Milk nie.

Za czy nam ro zu miem, że przy cho dzi czas na mnie.
Kła dę rękę na jego po licz ku i  czu ję pod pal ca mi przy jem ne kłu cie jego za ro stu. W  tym

dziw nym miej scu, w  któ rym je ste śmy, Fran co wy da je się bez pie cze ństwem, za któ rym tak
bar dzo tęsk ni łam.

– Co chcesz przez to po wie dzieć? – py tam. – Nie mam nic, Fran co. Nic, co mo gła bym ci
dać, oprócz sie bie. A to chy ba nie jest naj lep sza opcja.

– Nie chcę in nej – od po wia da. – Więc je śli nie ża łu jesz tego, że pew ne go wie czo ru po zwo ‐
li łaś mi się po ca ło wać, po zwo li łaś mi się do tknąć, po zwo li łaś mi po czuć, jak to jest, kie dy sto ‐



isz obok mnie, to… wróć ze mną do domu.
Cze ka na moją od po wie dź. Czu ję na so bie jego wzrok. Za ci skam oczy. Nie wie rzę, że to

wszyst ko dzie je się na praw dę.
– Tyl ko przy to bie po czu łam nor mal no ść, któ rej ni g dy nie mia łam. – Po raz pierw szy je ‐

stem w  sta nie po wie dzieć mu o  tym, co dzia ło się w  moim wnętrzu. Moja wła sna od wa ga
mnie za ska ku je. To nie ta kie trud ne. – Mia łam wra że nie, że mogę być jesz cze coś war ta. Ba ‐
łam się tego, że ta wia ra może mnie zwie ść – mó wię mu całą praw dę. – A te raz przy cho dzisz
tu taj i mó wisz mi te wszyst kie rze czy.

– Po wiedz tyl ko sło wo, a od ja dę i już ni g dy mnie nie zo ba czysz – prze ry wa mi.
– Nie. – Kręcę gło wą. – Ni g dy bym so bie tego nie wy ba czy ła.
Ro bię krok wprzód i opie ram czo ło na jego bar ku. Ręką opla tam jego szy ję, jak bym za mie ‐

rza ła już ni g dy go nie wy pu ścić. On robi to samo, przy ci ąga mnie do sie bie.
– My śla łam, że już ni g dy cię nie zo ba czę – szep czę przez ści śni ęte gar dło, a on skła da mi

na czo le po ca łu nek.
Jego cie pło prze ni ka do ka żdej ko mór ki mo je go cia ła. Już za po mnia łam, jak to jest, kie dy

na gle zni ka z  ser ca wiel ki ci ężar. Jak by czło wiek sta wał się o  kil ka na ście ki lo gra mów lżej szy
w ci ągu za le d wie kil ku se kund.

– Si gno re e si gno ri! Pro szę pa ństwa! – roz le ga się głos gdzieś za mo imi ple ca mi.
Od wra cam się i wi dzę sto jącą w pro gu sio strę. Do kład nie tę samą, któ ra mnie tu taj przy ‐

pro wa dzi ła.
– Nie prze sa dzaj my. To nie jest miej sce na ta kie ge sty – kar ci nas. – Pro szę wy ba czyć, pani

Giu lio, ale chy ba czas wra cać do sie bie.
Pa trzę na Fran ca i mam wra że nie, że na gle tra cę grunt pod no ga mi. Jak by ktoś chciał mi

bru tal nie za brać coś, co wła śnie od zy ska łam.
– Chy ba na nas już czas – mówi.
Na nas. Uśmie cham się na tę myśl. Ko lej ny raz od wra cam się w stro nę sio stry, któ ra cze ka

na moją re ak cję.
– Sio stro – za czy nam. – Gra zie di tut to. Dzi ęku ję za wszyst ko. Ale to chy ba jest mo ment,

w któ rym po win nam wró cić do domu.
Pa trzy na mnie za sko czo na, ale na jej twa rzy po ja wia się ni kły uśmiech.
– Je steś tego pew na? – do py tu je.
A ja mam wra że nie, że chy ba ni g dy w ży ciu nie by łam ni cze go pew niej sza.
– Si – od po wia dam sta now czo. A kie dy wy cho dzi, ła pię Fran ca za rękę. – Już ni g dy nie po ‐

zwól mi ode jść – zwra cam się do nie go bła gal nym to nem. Uścisk jego dło ni i spoj rze nie są dla
mnie wy star cza jącym po twier dze niem, że nie po zwo li mi tego zro bić.



Epilog

FRANCO

Pra wie rok pó źniej
 

La Be fa na vien di not te
Con le scar pe tut te rot te
Col ve sti to alla ro ma na:

Viva viva la Be fa na4)

4) Be fa na przy cho dzi w nocy. / W bu tach znisz czo nych. / Ubra na po rzym sku. / Niech żyje, niech żyje Be fa na!
(tekst wło skiej ry mo wan ki, za czerp ni ęty ze stro ny: https://ma gic blit zen.com/la-be fa na-vien-not te-
tut te-le-ver sio ni do stęp: 15.06.2023, tłum. aut.).

 
Za my kam drzwi, kie dy don wraz ze swo ją ro dzi ną zni ka ją za ro giem na sze go domu. Na

mo ment robi się zu pe łnie ci cho. Non na po szła już spać, a ja cie szę się, że wresz cie będę mógł
od po cząć. Dzi siej szy dzień, choć mało pra co wi ty, do resz ty wy pom po wał mnie z sił.

Snu ję się po scho dach w stro nę na sze go sa lo nu. Od sa me go dołu aż po pi ętro na po ręczy
wi szą ró żo wo-bia łe ba lo ny. W ko ńcu to ro czek Ele ny. Gdy by śmy mie li wi ęk szą ro dzi nę, z pew ‐
no ścią wy pra wi li by śmy przy jęcie w re stau ra cji, tym cza sem oprócz non ny, nas, So fii, Fa bia i ich
dzie ci, na sza có recz ka nie ma ni ko go. Dla te go zde cy do wa li śmy się na ka me ral ną uro czy sto ść
w na szym domu. Otwie ram drzwi sa lo nu i wi dzę wiel ki ba ła gan.

– Pa pa, pa pa, pa pa – ga wo rzy do no śnie Ele na. Sie dzi te raz w swo im no wym, czer wo nym
po je ździe na aku mu la tor i wy ra źnie oży wia się na mój wi dok.

– Będzie pro blem z  po ło że niem jej spać. Nie chce wy si ąść. Tak bar dzo się jej po do ba –
stwier dza Giu lia, mó wi ąc o pre zen cie, jaki mała otrzy ma ła od swo ich chrzest nych, Fa bia i So ‐
fii.

– To w ko ńcu jej dzień. – Wzru szam ra mio na mi, przy gląda jąc się ko bie cie, któ rej oświad ‐
czy łem się nie da lej jak pół mie si ąca temu.

Wy gląda cho ler nie po ci ąga jąco. Brak de kol tu, wbrew po zo rom, tyl ko pod sy ca mój ape tyt,
bo wiem, że to, co naj lep sze, cho wa tyl ko dla mnie. Ku cam przy Ele nie.

– Nie zła bry ka, ma lu chu, ale chy ba po win naś już iść do łó żecz ka. Mlecz ko i przy tu lan ka? –
pro po nu ję jej, bo za wsze na to re agu je.

Ale nie tym ra zem. Pa trzy na mnie lek ce wa żąco i kręci kie row ni cą, wy da jąc przy tym na ‐
praw dę dziw ne dźwi ęki.

– La Be fa na chy ba cię dzi siaj nie od wie dzi – do da ję, nie po tra fi ąc prze stać się uśmie chać.
– Może być ci ężko – zwra cam się do Giu lii zre zy gno wa ny.



– Z ta kim gro źba mi to za rok albo le piej za dwa – od po wia da. – Wte dy na pew no będzie
mia ła wi ęk sze par cie na Be fa nę. – Wsta je i za czy na zbie rać ze sto łu pu ste ta le rze.

– Cze kaj, po mo gę ci. – Pod cho dzę do niej i po ma gam jej uprząt nąć cały ten ba ła gan. Po ‐
tem zbie ram chu s tecz ką reszt ki mi ęsa z podło gi.

Mały Fi lip po to nie zły roz ra bia ka. Mam wra że nie, że don za parę lat będzie miał twar dy
orzech do zgry zie nia w kwe stii jego wy cho wa nia. Choć, jak to mó wią, nie da le ko pada ja błko
od ja bło ni.

Oby dwo je zer ka my na Ele nę, któ ra nie stru dze nie imi tu je jaz dę au tem, od cza su do cza su
wa ląc rącz ka mi w ozdo bio ny nie zli czo ną ilo ścią ko lo ro wych gu zi ków kok pit.

Kie dy sa lon po wo li za czy na przy po mi nać cy wi li zo wa ne miej sce na da jące się do za miesz ‐
ka nia, uświa da miam so bie, że zro bi ło się ja koś dziw nie ci cho.

– Gu ar da. Patrz. – Giu lia wska zu je pal cem na au tko.
Od wra cam się, by zer k nąć, cóż ta kie go ją za sko czy ło. Kie dy za uwa żam nie ru cho mo sie ‐

dzącą na ka na pie kie row cy Ele nę, z gło wą prze krzy wio ną na bok, pod cho dzę bli żej, by uwa ‐
żnie się jej przyj rzeć.

– Za snęła – chi cho cze nade mną Giu lia.
– Bied na. Mu sia ła być na praw dę zmęczo na. – Mi ęk nę na ten wi dok.
– I zde ter mi no wa na, by mimo wszyst ko tu taj wy trwać – do da je.
– Za nio sę ją do łó żecz ka – su ge ru ję. – Może nie roz bu dzaj my jej do kąpie li. Mia ła dość

wra żeń.
Giu lia po ta ku je, a ja od dy cham z ulgą. Szcze rze po wie dziaw szy, sam już ma rzę o tym, by

zna le źć się na mi ęk kim ma te ra cu. Ju tro z sa me go rana mu szę udać się do ma ga zy nów, żeby
spraw dzić zgod no ść przy tran spor to wa ne go to wa ru.

Jest taka lek ka. Jej mała głów ka opa da na moje ra mię. Kie dy do cie ra my do jej po ko ju, kła dę
ją do łó żecz ka i głasz czę jej po li czek, choć w tym mo men cie wca le tego nie po trze bu je. Śpi jak
miś, ukła da jąc usta w za baw ny dzió bek, że aż mia ło by się ocho tę ją cmok nąć. Nie mia łem po ‐
jęcia, że aż tak osza le ję na jej punk cie. Przez wie le lat po wta rza łem, że ni g dy nie będę nada wał
się na ojca, ale to przy szło samo. I moje wy obra że nia na nie wie le się tu taj zda ły.

Wra cam do Giu lii, ale wkła da wła śnie na czy nia do zmy war ki, więc za bie ram ręcz nik i wlo ‐
kę się do ła zien ki. Go rący prysz nic pra wie pa rzy moją skó rę, ale to tak cho ler nie od pręża jące,
że do bro wol nie urządzam so bie tu taj sau nę. Para, po mi mo wen ty la cji, uno si się w ca łym po ‐
miesz cze niu.

Wy cie ram się i wy cho dzę do sa lo nu. Wi dzę, że Giu lia też już przy go to wu je się do kąpie li.
Trzy ma w  ręku szla frok i  pro si mnie, że bym na nią za cze kał. Sia dam więc na ka na pie
i włączam te le wi zor. Przez mo ment ba wię się pi lo tem, prze su wa jąc ko lej ne pro po zy cje su ge ‐
ro wa ne przez Net �li xa, ale czu ję, jak za czy na mnie ogar niać sen no ść. Nic spe cjal ne go nie
zwra ca mo jej uwa gi, więc wy łączam urządze nie i krzątam się po po ko ju.



Pod cho dzę do okna i prze su wam za sło nę, żeby zer k nąć na mo rze, kie dy moje pal ce za nu ‐
rza ją się w czy mś, co zde cy do wa nie nie po win no znaj do wać się w tym miej scu. Pa trzę na swo ‐
ją dłoń i wi dzę, że wła śnie wy lądo wa ła w reszt kach kre mo we go cia sta przy kle jo ne go do bor ‐
do we go ma te ria łu. Wzdy cham, bo to też za pew ne spraw ka dzie cia ków. Otwie ram szu �la dę,
wyj mu ję chu s tecz ki i za czy nam się wy cie rać. Sły szę, że otwie ra ją się drzwi ła zien ki, więc od ‐
wra cam się w stro nę Giu lii, żeby po wie dzieć jej o no wym fe ler nym od kry ciu. I wte dy do słow ‐
nie, cho le ra, za sty gam.

Je stem, do dia bła, w wiel kim szo ku.
– Giu lia, te so ro. – Wstrzy mu ję po wie trze.
Stoi przede mną i choć wci ąż jest tą samą ko bie tą, któ rą po zna łem rok temu, pra wie jej nie

po zna ję. Nie ma szla fro ka, a ubra niom, któ re za ło ży ła, zde cy do wa nie da le ko do pi ża my, jaką
zwy kle za kła da, idąc spać. Prze ły kam śli nę. Cho le ra. Z wra że nia za schło mi w gar dle.

Ma na so bie ko ron ko wy, prze świ tu jący sta nik i czar ne, skąpe majt ki. Jej smu kłe nogi opi ‐
na ją czar ne, wy so kie po ńczo chy. Tak su ję ją spoj rze niem od stóp po sam czu bek gło wy – nie
mam naj mniej sze go za mia ru po zba wia nia się przy jem no ści na mol ne go wga pia nia się w  jej
cia ło. I chy ba o to jej cho dzi ło. Le d wo nad sobą pa nu ję i nie wiem, o co w tym wszyst kim cho ‐
dzi. Ale je stem świa dom jed ne go. Wy gląda jak muza. I  nie za sła nia się, jak do tąd mia ła to
w zwy cza ju.

– Po do ba ci się? – pyta nie śmia ło.
Jej nie pew ny głos nie pa su je do tego wi ze run ku. Ale przy po mi na mi o  tym, że to wci ąż

Giu lia. Moja Giu lia, z któ rą przez rok wspól nie po ko ny wa li śmy ko lej ne ba rie ry.
Tego się nie spo dzie wa łem.
Pod cho dzę do niej i przy ci ągam ją do sie bie. Ła pię jej twarz, skła da jąc na jej ustach po ca ‐

łu nek.
– Py tasz, czy mi się po do ba? Jesz cze mi nu tę temu za sy pia łem na sto jąco. Te raz… – Nie

wiem, co mam jej po wie dzieć.
– Chcia łam, żeby Be fa na przy szła i  do cie bie. A  że masz wszyst ko, cze go po trze bu jesz,

chcia łam ci zro bić inny pre zent. – Ru mie ni się.
– San to Cie lo – wzy wam Boga, choć w tym mo men cie mam u swo je go boku bo gi nię.
Od su wam ręką wło sy za sła nia jące jej szy ję. Mój wzrok ucie ka jed nak ni żej. Pod ma te ria ‐

łem wi dzę sztyw nie jący su tek. Dra żnię go pal cem, mu ska jąc jed no cze śnie jej gołe ra mię.
Dreszcz eks cy ta cji prze cho dzi mi po ple cach, a moje my śli za le wa tyl ko jed no. Czy ste po żąda ‐
nie. Chcę ją mieć. Całą. I po czuć ka żdy skra wek jej cia ła.

– Masz po jęcie, co te raz czu ję? Chcia łbym po dzi wiać cię w  tym wy da niu, a  za ra zem jak
naj szyb ciej to z cie bie ze drzeć. – Bio rę ją na ręce, nim ma szan sę mi od po wie dzieć. Nio sę ją
pro sto do na szej sy pial ni, nie przej mu jąc się tym, jak moc no wali mi ser ce.

Kła dę ją na czar nej po ście li, a jej wło sy roz sy pu ją się po po dusz ce. Giu lia pa trzy na mnie,
a w bla sku ja sne go świa tła jej oczy są nie ma lże błękit ne. Su nie ręką po moim na gim tor sie.



– Może zga śmy świa tło i włącz my tę mniej szą lamp kę – pro po nu je.
– Zde cy do wa nie nie. – Kręcę gło wą, choć może jej się to nie spodo bać. – Dziś chcę po dzi ‐

wiać ka żdy frag ment two je go cia ła, Giu lia. Chcę wi dzieć, jak wi jesz się pode mną z roz ko szy.
Chcę pa trzeć na two je usta, kie dy jęczysz. – Po chy lam się nad nią. Ła pię jej dło nie i prze su ‐
wam je wy żej, tuż nad jej gło wę.

Na sze pal ce spla ta ją się, kie dy za czy nam ją ca ło wać. Piesz czę języ kiem jej usta i  sku bię
zęba mi jej dol ną war gę. Prze su wam się ni żej, mu ska jąc usta mi jej bli zny. Ka żdą z nich znam
na pa mi ęć i ka żdą po ko cha łem. Bo to one ją two rzą.

Od dy cha szyb ciej, kie dy jed nym ru chem dło ni od gi nam ma te riał sta ni ka, uwal nia jąc
z ma te ria łu jej obie pier si. Wi dzę, jak bar dzo jest na mnie go to wa. Liżę jej su tek, jed no cze śnie
wsu wa jąc kciuk w  jej usta. Ssie go i dy szy na prze mian. Od ry wam się od niej, by przez mo ‐
ment na nią po pa trzeć. Jest roz pa lo na. Mru ży oczy, któ re wręcz bła ga ją, bym nie prze sta wał.

Scho dzę ni żej. Ła pię jej uda i  je roz chy lam. Od su wam czar ny ma te riał maj tek i wsu wam
w nią pa lec. Moje ru chy są co raz szyb sze. Spi na się i jest tak cho ler nie mo kra. Kie dy mam wra ‐
że nie, że za mo ment pode mną doj dzie, schy lam się, by za stąpić dłoń języ kiem. Jej pal ce za nu ‐
rza ją się w mo ich wło sach. Za ci skam rękę na jej no dze, moc no pod eks cy to wa ny tym, co może
mi dać. Roz grza ny do gra nic mo żli wo ści, cze kam na naj lep sze.

– Fran co – jęczy. – Ja… za raz…
– Ciii – uci szam ją. – Obu dzisz małą, a wte dy nie sko ńczę. – Uśmie cham się, wie dząc, że

to ostat nie, cze go by so bie te raz ży czy ła.
Po ta ku je. A po tem od chy la gło wę i otwie ra usta, wy da jąc z sie bie se rię krót kich od de chów.

To naj pi ęk niej szy wi dok, jaki mo głem zo ba czyć.
Nie cze kam na jej za chętę. Zrzu cam z sie bie bok ser ki i wcho dzę w nią de li kat nie.
– Po zwól, że od bio rę swój pre zent – mó wię i po chy lam się, by ją po ca ło wać. Pa trzę w jej

oczy, kie dy za czy na się uśmie chać.
A po tem po ru szam się co raz szyb ciej, ob ser wu jąc, jak ko lej ny raz za ci ska pal ce na ma te ria ‐

le ko łdry. Kie dy jej cia ło wy gi na się w łuk, ko ńczę ra zem z nią, a po tem opa dam na po sła nie.
Je stem szczęśli wy, jak chy ba ni g dy przed tem.

Zda je się, że czuj na, zło śli wa cza row ni ca przy nio sła mi wy jąt ko wy pre zent. Naj wspa nial ‐
szy, jaki mo głem so bie wy obra zić, bo taki, któ re go nie da się ku pić za ża den pie przo ny hajs.
Umiem go do ce nić, bo te raz już wiem, że nie któ re rze czy nie dzie ją się przy pad kiem. Tak jak
nie spo tka łem przy pad kiem Giu lii, do kład nie rok temu, na sta rym przy stan ku w  Pe schi ci,
choć wte dy uwa ża łem to za prze kle ństwo. Nie do strze ga łem szan sy, jaką wte dy do sta łem. Ale
nie któ re nie spo dzian ki losu wy ma ga ją głęb sze go po zna nia. Wy ma ga ją cza su i  umie jęt ne go
spoj rze nia na war to ści, któ re często po mi ja my. Być może gdy by nie Giu lia, gdy by nie mała
Ele na i gdy by nie Fa bio, te raz tkwi łbym tu taj sam, w wy god nym łó żku, z pie ni ędz mi w port fe ‐
lu, z kum pla mi, któ rzy mogą zja wić się o do wol nej po rze, i z żo łnie rza mi cze ka jący mi na mój



roz kaz. Ale bez ży cio we go celu, któ ry przy no si praw dzi we szczęście. Szczęście, któ re go smak
do ce nia się do pie ro wte dy, kie dy przy cho dzi nam go do świad czyć na wła snej skó rze.

Nie da się ubrać tego w sło wa. To trze ba po pro stu po czuć. Tego, co mam, nie za mie ni łbym
na żad ne skar by świa ta.

„Gra zie, la Be fa na” – po wta rzam w my ślach. A po tem za my kam oczy i za sy piam, tu ląc do
swo je go boku ko bie tę, któ ra po zwo li ła mi uwie rzyć w coś, co do tąd było dla mnie tyl ko wy my ‐
słem pie przo nych ro man ty ków. W mi ło ść.

 
KO NIEC



Podziękowania

Ko cha ni,
Znów po ja wia się oka zja, by  po dzi ęko wać ca łej ar mii osób, któ re sto ją za  mną mu rem.

To  trud ny mo ment, bo  za wsze oba wiam się, że ko goś po mi nę – je śli tak się sta nie, wy bacz cie.
Wiedz cie, że je stem wdzi ęcz na ka żde mu z Was, bo je śli czy ta cie po dzi ęko wa nia, to si ęgnęli ście
po moją ksi ążkę, a to dla mnie ogrom ny wy raz wspar cia.

Nie zmien nie dzi ęku ję mo je mu Mężo wi za wia rę w moje mo żli wo ści i wsze la ką po moc. Moim
ko cha nym Dzie ciom i ca łej mo jej Ro dzi nie – bli ższej i dal szej. Dzi ęku ję, że przy mnie je ste ście!

Kie ru ję wy ra zy po dzi ęko wa nia dla ca łe go ze spo łu wy daw nic twa Pas cal, z któ rym po now nie
wspa nia le się wspó łpra co wa ło. Dzi ęku ję Pani Re dak tor Klau dii Opo ździe za rze tel ną pra cę nad
tek stem i wszyst kie ko men ta rze, dzi ęki któ rym śmia łam się i mia łam po czu cie, że i ten etap pra ‐
cy może być dla au to ra na praw dę przy jem ny. Dzi ęku ję Na ta lii Ostap ko wicz za opie kę spra wo wa ‐
ną nad tym ty tu łem, za od po wie dzi na moje py ta nia, bar dzo miły kon takt, do bre no wi ny i do ‐
mkni ęcie wszyst kie go tak, by było do sko na łe. Dzi ęku ję Pa try cji Ga wędzie za pro mo wa nie mo jej
twór czo ści i świet ne po my sły. Pani Agniesz ce Gó rec kiej za to, że dała mi szan sę oraz wszyst kim
po zo sta łym, z któ ry mi nie mam oka zji wspó łpra co wać bez po śred nio. Mam świa do mo ść, że pro ‐
jekt, ja kim jest ksi ążka, wy ma ga za an ga żo wa nia na praw dę wie lu osób.

Dzi ęku ję wszyst kim Blo ge rom i  Re cen zen tom mo jej po wie ści, Oso bom pro mu jącym moje
ksi ążki i dzie lącym się swo imi opi nia mi. Za Wasz czas, za pi sa ne czy wy po wie dzia ne sło wa, nie ‐
raz pi ęk ne zdjęcia czy fil mi ki. To dzi ęki Wam moja po wie ść idzie da lej w świat. Dzi ęku ję wszyst ‐
kim Bi blio te kar kom i Bi blio te ka rzom, a ta kże Oso bom pra cu jącym w ksi ęgar niach, któ re po le ca ‐
ją moje ksi ążki in nym. To, co ro bi cie, jest wspa nia łe.

Z ogrom ną wdzi ęcz no ścią zwra cam się ta kże do mo ich re we la cyj nych Czy tel ni czek, któ re za ‐
wsze są ze  mną. Jak cu dow nie jest mieć ta kie oso by przy swo im boku! Aga Da niel, Be ata Bar ‐
czyk, Ka sia Dzi ęgie lew ska – dzi ęku ję za  Wa sze wia do mo ści, ogrom ne wspar cie, za  cu dow ne
prze sy łki, za  wszyst ko, co  dla mnie ro bi cie. To  nie sa mo wi te! Nie może tu taj za brak nąć ta kże
Ewci War cho li ńskiej, Li dii Ostoj skiej i Anny Pa pierz, któ re za po mo cą szy de łek two rzą na praw dę
nie sa mo wi te rze czy. Dziew czy ny: Ka siu Cha bło – pe łna cie pła Bi blio te kar ko, Ma dziu Cała – cu ‐
dow na Ko bie to, Mar len ko Kon sek, któ ra udo stęp nia moje po sty – dzi ęku ję! Dzi ęku ję Mo nicz ce
Bu jek, Kasi Ja bło ńskiej, Ewe li nie Gó rec kiej, Mar cie Zin kel, prze mi łej Ewe li nie Kwiat kow skiej-Ta ‐
ba czy ńskiej i wszyst kim po zo sta łym. Mo gła bym wy mie niać bez ko ńca. Ca łym ser cem dzi ęku ję
Kasi Sęk, Ad mi ni stra tor ce mo jej fa now skiej gru py „Ko pal nia Ksi ążek – We ro ni ka To ma la i Czy ‐
tel ni cy” i za ra zem wła ści ciel ce blo ga Ksi ążko pa sja. Ka sia two rzy re we la cyj ne gra fi ki, a jej czuj no ‐
ść i po świ ęce nie to coś, za to na le żą się na praw dę gło śne bra wa. Dzi ęku ję!

Dzi ęku ję To bie, Czy tel ni ku, za  to, że zde cy do wa łeś się prze czy tać tę ksi ążkę. To  dla mnie
wiel ka rzecz, bo prze cież dzi ęki temu, że czy tasz, moje pi sa nie ma sens. Je śli znaj dziesz chwi lę,
na pisz na  jej te mat kil ka zdań w  sie ci, po dziel się wie ścią o  ksi ążce z  in ny mi. Będę do zgon nie
wdzi ęcz na.



Je śli je ste ście cie ka wi mo ich dal szych au tor skich po czy nań, za pra szam na:
www.fa ce bo ok.com/We ro ni ka To ma la Au tor

www.in sta gram.com/kto _czy ta _zy je _po dwoj nie
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